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i skracania tekstów oraz zmiany tytułów. 
Zastrzegamy sobie także prawo przedruku 
nadesłanych tekstów i zdjęć w czasopismach | 
współpracujących z„Odkrywcą”. Materiałów nie || 
zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy od- 
powiedzialności za treść ogłoszeń. Nie pośred- 
niczymy w wymianie korespondencji. Przedruki || 
artykułów i kopiowanie zdjęć — wyłącznie za 
zgodą redakcji. 


Znajdź nas na: 
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łuków Odeti 


|jużznowu grudzień. W życiu każdego z nas miesiąc szczególny, miesiąc radowania 
się ze Świąt Bożego Narodzenia, które tworzą jedyną i niepowtarzalną atmosferę ciepła, 
radości i bliskości. Na ten niepowtarzalny nastrój nocy Bożych Narodzin składa się nie ty|- 
ko radość nadzwyczajnych wydarzeń, lecz świadomość przeżywania ich z najbliższymi. 


Czy pamiętacie jak wolno upływał czas między kolejnymi Świętami Bożego Narodze- 


| nia w dzieciństwie? Intrygującą cechą świadomości każdego z nas, jest przychodząca 


z wiekiem zmiana odczuwania tempa przemijania kolejnych lat. Jest już nawet nauko- 


|, we wyjaśnienie tego zjawiska. Ale cóż nam po wyjaśnieniach — fakt pozostaje faktem. 


Klepsydra czasu przesiewa piasek jakby coraz szybciej, a my, ciągle staramy się chociaż 
niektóre ziarenka zatrzymać dla siebie... Czyż nie jest tak? 


Jestem głęboko przekonana, że nas — odkrywców i poszukiwaczy tajemnic historii 


| łączy to ciągłe zmaganie się z czasem, chęć odebrania czasowi tego, co wydawało się 
| nazawsze utracone, zapomniane... to pobudza naszą wyobraźnię i działania. 


Nas, odkrywców, łączy jeszcze jedno, pewien szczególny rodzaj więzi, która pozwala 
na wyjątkową bliskość i poczucie wspólnoty. Środowisko eksploratorów, miłośników 
tajemnic historii, poszukiwacze to wyjątkowa rodzina, wielotysięczna, rozsiana w naj- 
różniejszych miejscach Polski, reprezentująca wszelkie grupy wiekowe i zawodowe. Nie- 
łatwo zgromadzićją przy świątecznym stole. Jest jednak miejsce, w którym spotykamy 
się wszyscy —„Odkrywca” Jest czasopismem, które powstaje dla Was i dzięki Wam — to 


/ nasze wspólne dzieło, owoc wspólnych pasji, zamiłowań i zainteresowań. 


Awięc gdy nadszedł czas, ten szczególny czas, gdzie wszyscy wszystkim ślą życzenia, 
to niech mi będzie wolno złożyć, w imieniu swoim, redakcji oraz Wydawcy naszego 


| miesięcznika najserdeczniejsze życzenia szczęścia, zdrowia i wszelkiej pomyślności. 


7 Życzę Wam samych sukcesów w prowadzonych, czy projektowanych poszukiwa- 

niach. Życzę odkryć, które dadzą Wam radość i satysfakcję z poznawania tajemnic, życzę, 

/ aby spośród tych ziaren klepsydry minionego czasu, chociaż niektóre z nich okazały 
się prawdziwymi perłami. 


http://www.facebook.com/Odkrywca a 
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— krzyżacki zamek widmo 


Gdzieś pośród tych malowniczych lasów kryją się pozostałości Zantyru. 


Ibi thesaurus tuus, ubi cor tuum 
- Tam skarb twój, gdzie serce 
twoje." 

Słowa te doprowadziły powieścio- 
wego „Pana Samochodzika” - boha- 
tera książek Zbigniewa Nienackiego 
— do skarbu templariuszy. Ukryty on zo- 
stał, zgodnie z fabułą, w podziemiach 
pierwszej stolicy zakonu krzyżackie- 
go w Prusach. W książce i filmie pozo- 
stałości zamku usytuowane zostały 
w fikcyjnym miejscu — nieistniejącym 
Kortumowie. Któż z nas nie chciałby 
uczestniczyć w takiego rodzaju przy- 
godzie, gdzie stawką jest średniowiecz- 
ny skarb, otoczony tajemnicą rycerzy- 
-zakonników, a rejonem poszukiwań 
- niezbadane podziemia z wymyślnymi 
pułapkami? Ta przygodowa, literacka 
wizja Zygmunta Nienackiego pozostała 
w pewnym sensie do dziś inspiracją dla 
wielu pasjonatów historii i badaczy ta- 
jemnic. Dużo mniej znanym faktem jest 


XVI|-wieczna mapa Henneberga. 
Oznaczono na niej Zantyr w okolicy 
dzisiejszej Białej Góry. 


to, że autor otarł się przy okazji o jed- 
ną z mniej znanych, a jednocześnie naj- 
bardziej ekscytujących zagadek, zwią- 
zanych z dziejami Zakonu Szpitala 
Najświętszej Marii Domu Niemieckie- 
go w Jerozolimie. Bowiem rzeczywiście 
pierwsza, krzyżacka „stolica” w Prusach 
istniała i co ważniejsze, do dzisiaj nie 
została odnaleziona. 


POSZUKIWANIA | 


Po raz pierwszy o tych poszu- 
kiwaniach usłyszeliśmy w Malbor- 

ku, prowadząc latem 2008 roku badania 
w sercu krzyżackiej twierdzy — na wyso- 
kim zamku. W trakcie, gdy nasz geora- 
dar wychwytywał podziemne anoma- 
lie, wskazujące pozostałości nieznanej 
zabudowy, opowiedziano nam o trwa- 
jących wiele lat próbach zlokalizowania 
Zantyru — tajemniczego, krzyżackiego 
zamku. Odniosłem wówczas wrażenie, 
że ten temat będzie obiektem naszego 
zainteresowania. Przeczucie mnie nie 
myliło. Dziś możemy już śmiało powie- 
dzieć, że uczestniczymy i współorgani- 
zujemy ostatni etap wyjaśnienia tej śre- 
dniowiecznej zagadki. 


Zamek zagadka 

Intrygująca nazwa Zantyr - czy też 
Santyr, Santhir, Sącirz, Santirium, bo i tak 
nazywany był zamek przez średniowiecz- 
nych i nowożytnych pisarzy — nie była 
prosta do wyjaśnienia. Próbowano ją tłu- 
maczyć na wiele sposobów m.in. jako 
„Święte miejsce. Najlepszą interpreta- 
cję zaproponował w latach 60. prof. J. Po- 
wierski. Wyraz„Zantyr” ma pochodzić z ję- 
zyka polskiego, gdzie pierwszy człon„San” 
- oznacza zbieg, a„tyr”- drogę. > 

Santyr to po prostu „zbieg dróg, ja- 
kie krzyżowały się w miejscu jego po- 
wstania. 

Nazwy tej nie nadali z pewnością 
Krzyżacy, jak również nie oni przyczy- 
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„ gadumamnem jacet. 


nili się do powstania pierwszego wybu- 
dowanego tu obronnego grodu. Jednak 
to właśnie relacja przekazywana przez 
krzyżackiego kronikarza, Piotra z Dus- 
burga, zawiera najsłynniejsze zdanie do- 
tyczące powstania Zantyru, a właściwie 
wybudowania tu w 1243 roku „zamku” 
przez księcia pomorskiego Świętopełka. 

Był to okres, gdy zakon krzyżac- 
ki utworzony dla opieki nad niemiecki- 
mi pielgrzymami i krzyżowcami w Zie- 
mi Świętej, już od ponad 15 lat walczył 
w Prusach systematycznie podbijając 
kolejne plemiona, ludy i ziemie. Ten kie- 
runek ekspansji wojowniczego zakonu 
rycerskiego wytyczył je- 
den z twórców jego potę- 
gi, wielki mistrz Herman 
von Salza, przewidują- 
cy, że krzyżackie zamki 
w Syrii i posiadłości w Je- 
rozolimie nie wytrzyma- 
ją starcia z muzułmańską 
potęgą. | choć sam nigdy 
nie przybył na pruskie po- 
granicze, to podjął z pew- 
nością trafną decyzję. Po 
kilkunastu latach od za- 
proszenia wystosowane- 
go przez księcia Konrada 
Mazowieckiego i otrzy- 
maniu pierwszych posia- 
dłości, zakon zdołał zająć 
tereny pruskie aż do rzeki 
Pasłęki, tworząc podwa- 
liny pod swoją przyszłą, 
olbrzymią potęgę. Stało 
się to możliwe zarówno 
dzięki dobrej organizacji 


Fragment w języku łacińskim doty- 
czący przeniesienia zamku Zantyr 
do Malborka. Kronika Pruska Piotra 
z Dusburga wydana w 1679 roku. 


Wyobrażenie pieczęci Świętopełka, 
księcia, który założył Zantyr. 


i taktyce budowy umocnionych punk- 
tów na zajmowanych terenach, jak i sta- 
le napływającym posiłkom i poparciu 
cesarza oraz papieża. Nie było to jednak 
łatwe, podbici Prusowie nie chcieli po- 
godzić się z nowym porządkiem, co rusz 
chwytając za broń. Ziemie pruskie stały 
się też areną rozgrywek, prowadzonych 
przez różnych władców świeckich i du- 
chowych - polskich książąt, biskupów, 
a przede wszystkim samych krzyżaków. 
W ten tygiel wmieszał się, w pierwszej 
połowie XIII wieku, ambitny książę po- 
morski Świętopełk.? 

Książę energicznie rozpoczął walkę 
o uzyskanie wpływów, szczególnie na 


A 


zdarzyło się... 


IDLLECICJA 


545 lat temu zakończyła się ostatecznie pewna epo- 
ka w stosunkach polsko-krzyżackich. W wyniku posta- 
nowień II Pokoju Toruńskiego z 1466 r., kończącego 
wojnę trzynastoletnią, „Wielki Mistrz i każdy jego na- 
stępca, w sześć miesięcy po objęciu urzędu, stawić 
się osobiście przed królem powinien, na wykonanie 
za siebie i komturów swoich i ziem Pruskich, przysię- 
gi wierności i zachowania tego pokoju, od której przy- 
sięgi uwolnienia szukać nie będzie i nie przyjmie choć- 
by dobrowolnie ofiarowane było”. Do wypełnienia tego 
zobowiązania doszło 3 lata później podczas sejmu w 
Piotrkowie. Wówczas to Wielki Mistrz Henryk Reuss 
von Plauen złożył pierwszy hołd lenny królowi Kazimie- 
rzowi IV Jagiellończykowi, co oznaczało podporządko- 
wanie państwa zakonnego polskiemu władcy. W dro- 
dze powrotnej 70-letni wówczas von Plauen zasłabł, 


głównych szlakach komunikacyjnych 
tych rejonów — Wiśle i Nogacie. Łodzie 
wypełnione jego zbrojnymi kursowały 
po rzekach, pobierając cło i przechwy- 
tując część towarów. Nieuchronny kon- 
flikt militarny rozpoczął się w 1242 roku 
i trwał z przerwami do 1248. Jego naj- 
ważniejszymi stronami stali się z jednej 
strony pogańscy Prusowie i sprzymie- 
rzony z nimi Świętopełk, z drugiej ryce- 
rze-zakonnicy, pragnący skonsolidować 
i rozszerzyć swoje pruskie posiadło- 
ści. Wojnę toczono na lądzie i wodzie. 
Książę, którego syn trafił w międzycza- 
sie w ręce krzyżackie, rozpoczął zaciekłą 
ofensywę. Jednym z jej elementów było 
utworzenie silnego ośrodka militarnego 
— Zantyru. 

„Kiedy bracia nie wydali mu jego syna, 
tak jak poprzednio zaczął prześladować 
ich jawnie. Wybudował bowiem u zbiegu 
rzek, a mianowicie Wisły i Nogatu, zamek 
zwany Santyr (łac. Santirium - przyp. 
Ł.O), w którym osadził bezbożnych mę- 
żów, którzy nie pozwalali poddanym braci 
ani spokojnie wsiadać, ani wysiadać z ło- 
dzi, lecz grabili ich z dobytku albo porwali 
w niewolę, albo zabijali” (Piotr z Dusbur- 
ga, „Kronika Ziemi Pruskiej”).* 


Pierwsze kontrowersje 
Przedstawiony powyżej opis wybu- 
dowania u zbiegu Wisły i Nogatu zamku, 
czy też grodu, nie jest pełny. Zantyr jako 
osada lub też siedziba władzy, powstał 
znacznie wcześniej niż opisał 
to krzyżacki kronikarz. Jeszcze 
przed wojną z zakonem Świę- 
topełk miał podarować go bi- 
skupowi Chrystianowi, który 
prowadził z rozmachem nie- 
zależną i udaną akcję misyjną 
wśród Prusów. Zantyr „bisku- 
pi” miał zostać w międzycza- 
sie, ok. 1236 roku, zniszczony 
przez krzyżaków, patrzących 
niechętnie na sukcesy misyj- 
ne biskupa i konsekwentnie 
pomniejszających jego rolę. 
O tych wydarzeniach świad- 
czy dokument - skarga bi- 
skupa Chrystiana do papieża 
Grzegorza IX dotycząca spa- 
lonych przez krzyżaków po- 
siadłości. Wymienia się w nim 
kościół, miasto i gród Zantyr. 
Trudno dziś stwierdzić, jak 
wyglądała ta pierwsza chrze- 
ścijańska osada i strzegący 


doznając paraliżu. Zmarł niespełna miesiąc później. 


jej gród. Ale pewne jest, że 
w 1243 roku, gdy odbudo- 
wał go Świętopełk, stworzył 
tu silny, umocniony i znaczą- 
cy ośrodek. Choć ostatecz- 
nie Świętopełk wojnę prze- 
grał, to sam Zantyr nie został 
przez krzyżackie siły zdobyty. 
Podpisany w 1248 roku trak- 
tat zmusił księcia do rezygna- 
cji z ziem leżących na wschód 
od Wisły, i choć kilka lat póź- 
niej ponownie walczył z za- 
konem, to Zantyr nie znajdo- 
wał się już pod jego kontrolą. 
Jaką drogą i poprzez jakie 
układy weszli w jego posia- 
danie rycerze-zakonnicy, do 
dziś pozostaje kwestią hi- 
potez i domniemań. Z chwi- 
lą objęcia nad nim kontro- 
li przez krzyżaków, rozpoczął 
się nowy etap w funkcjo- 
nowaniu grodu, który trwał 
prawie 30 lat. Zantyr stał się 


Fragment mapy Schróttera — „Karte von Ost- 
-Preussen nebst Preussisch Litthauen und 


West-Preussen, 1:150 000. W dokumencie 
nadania z 1525 roku znajdują się słowa: „Ciek 
wodny Zgniła Łacha biegnie między granica- 
mi dworu wiejskiego Zantyr, a granicami lasów 
Metricz i Rozenkranz”. Na mapie oznaczono na 
zielono las „Mitriz”, „Rosenkranz” oraz jedno 
z pierwszych typowanych miejsc, gdzie znajdo- 
wał się Zantyr. 


ośrodkiem władzy w Prusach, 
siedzibą komturstwa i konwentu, aż do 
chwili, gdy podjęto decyzję o budowie 
nowej potężniejszej twierdzy, która mia- 
ła przyćmić swoim ogromem wszystko, 
co znajdowało się w tej części Europy. 
„W roku 1280 zamek Santyr zmienił 
nazwę i miejsce, a mianowicie został prze- 
niesiony w to miejsce, gdzie znajduje się 
obecnie; nadano mu nazwę Marienburg 
[Malbork - przyp. Ł.O.], to znaczy zamek 
Najświętszej Marii, na której cześć i chwa- 
łę tych przenosin dokonano” (Piotr z Dus- 
burga, „Kronika Ziemi Pruskiej”).* 


Gdzie jest Zantyr? 

„Przeniesiony” - słowo użyte przez 
kronikarza można rozumieć dwoja- 
ko. „Przeniesiony” — w formie symbolicz- 
nej, jako siedziba komtura i konwentu, 
gdzie translokuje się urzędy i ludzi, oraz 
„przeniesiony” dosłownie - tzn. rozebra- 
ny cegła po cegle, kamień po kamieniu 
i przetransportowany Nogatem do Mal- 
borka, gdzie przy pomocy tych materia- 
łów wniesiono nowy, potężniejszy za- 
mek. Dla poszukujących współcześnie 
lokalizacji Zantyru, jest to bardzo waż- 
ne pytanie. Podobnie jak to, czy zamek 
był w pełni murowany, czy też pozosta- 
wał typowym, drewniano-ziemnym gro- 
dem. Odpowiadając na to pytanie, więk- 
szość badaczy jest zdania, że fortyfikacje 
zostały dosłownie rozebrane w całości, 


ponieważ Zantyr, jako zamek, nie po- 
jawia się już w żadnej średniowiecznej 
kronice ani innym dokumencie z epoki. 
Jednak sam Zantyr — osada z kościołem, 
podgrodziem i prawdopodobnie por- 
tem, pozostała w tym samym miejscu, 
na uboczu wielkiej polityki, aż do okre- 
su długiej Wojny Trzynastoletniej z Kró- 
lestwem Polskim, kiedy ufortyfikowany 
kościół i umocnienia zostają zniszczone 
przez wojska polskie. W drugiej połowie 
XV wieku znika bez śladu. Choć lepiej bę- 
dzie napisać — prawie bez śladu... 
Zagadka miejsca położenia Zantyru, 
okoliczności powstania tam „pierwsze- 
go” Malborka i likwidacja, lub też roze- 
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branie starego zamku, wzbudziły wiele 
emocji i sporów w środowisku history- 
ków i pasjonatów historii. Już w XIX wie- 
ku okazało się, że miejsce określone 
w kronice Piotra z Dusburga — „u zbiegu 
rzek, a mianowicie Wisły i Nogatu” - wcale 
nie jest jednoznaczne. Dodatkowo sporo 
zamieszania wprowadził polski znamie- 
nity kronikarz Jan Długosz. W księdze 
VII roku pańskiego 1280 zapisał on sło- 
wa odnoszące się do likwidacji i przenie- 
sienia Zantyru: „(...) Za jego rządów [mi- 
strza krajowego Mangolda v. Sternberg 
— przyp. Ł.O.] na miejscu zamku i miasta 
Sątyr wzniesiono gród Malbork, a daw- 
ną nazwę zniesiono”. Znalazły one swe 
odbicie w próbach sytuowania Zantyru 
w bezpośredniej bliskości, a nawet w ob- 
rębie samego zamku malborskiego! Jed- 
nak obecnie zwolennicy tej hipotezy po- 
zostają w głębokiej defensywie. A to za 
sprawą badań podjętych nie przez za- 
wodowego archeologa czy historyka, ale 
pasjonata, który celem swoich dociekań 
uczynił odnalezienie Zantyru. 


Przełom w poszukiwaniach 

W 2006 roku w Muzeum Zamkowym 
w Malborku zjawił się nauczyciel wycho- 
wania fizycznego z miejscowej Szko- 
ły Podstawowej nr 8, Wojciech Kunic- 
ki, z niecodzienną propozycją. Ni mniej, 
ni więcej tylko zorganizowania poszu- 
kiwań Zantyru! Szybko okazało się, że 
dysponował on sporą wiedzą na ten te- 
mat, popartą ogromną pasją. Jego przy- 
goda z archeologią zaczęła się jeszcze 
w latach 80., gdy brał udział w wykopa- 
liskach organizowanych przez Muzeum 
Zamkowe w Malborku i archeologów, 
m.in. Antoniego Pawłowskiego, Mał- 
gorzatę Pawłowską, Mieczysława Haft- 
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Wojciech Kunicki (po prawej) w trak- 
cie dokumentacji wyników prac bez- 
inwazyjnych. 


kę i Zbigniewa Sawickiego. Mieczysław 
Haftka był ostatnim archeologiem, któ- 
ry zajmował się poszukiwaniami Zanty- 
ru wterenie w latach 60. — do dzisiaj obaj 
panowie utrzymują kontakt. 

Wojciech Kunicki przedstawił założe- 
nia badawcze, zawarte w specjalnym pi- 
śmie, i zaoferował sfinansowanie dwu- 
tygodniowych badań w wytypowanym 
przez niego rejonie. Dyrekcja Muzeum 
dofinansowania nie przyjęła, ale wo- 
bec takiej determinacji wyraziła zgodę 
na wspólne działania. Wiosną 2007 roku 
rozpoczęły się pierwsze prace terenowe, 


R 


prowadzone pod nadzorem arch. 
Zbigniewa Sawickiego z pracowni 
archeologicznej muzeum. 

Koncepcja Wojciecha Kunickiego 
opierała się głównie na ustaleniach, któ- 
re zostały zebrane przez polskich bada- 
czy już w latach 60. i XVIIl-wiecznych ma- 
pach, na których nazwa Zantyr jeszcze 
występowała. Zantyru należało poszu- 
kiwać w rejonie opisanym przez Piotra 
z Dusburga, w zbiegu rzek Wisły i No- 
gatu, czyli dzisiejszej miejscowości Biała 
Góra. Oczywiście samo ustalenie ówcze- 
snego zbiegu tych rzek nie jest proste, 
od średniowiecza zmieniła się bowiem 
siatka hydrograficzna, a delta stworzo- 
na przez obydwie rzeki miała zupełnie 
inny wygląd. Aby doprecyzować miejsce 
i bezapelacyjnie zamknąć kontrowersje 
dotyczące m.in. prób lokalizowania gro- 


Badania georadarowe w rejonie wskazanym na podstawie analizy laserowe- 
go skaningu. Po prawej dr. Wiesław Nawrocki. 


Nie po raz pierwszy zajmujemy się zagadkami dotyczącymi hi- 
storii Zakonu Krzyżackiego. W 2006/2007 r. pod nadzorem dr 
Antoniego Pawłowskiego przeprowadziliśmy dwusezonowe 
prace archeologiczne w kościele katedralnym w Kwidzynie. 
W efekcie badań georadarowych, a następnie prac wykopali- 
skowych odsłoniliśmy kryptę Wielkich Mistrzów Krzyżackich 
wraz ze szczątkami Wernera von Orselna, Ludolfa Kóniga i Hen- 
ryka von Plauena. Dziś historię badań i rekonstrukcję pochów- 
ku można zobaczyć w udostępnionej do zwiedzania krypcie. Do 
wizyty w kwidzyńskim kościele katedralnym serdecznie zapra- 
szamy. 

Qdkopane przez nas szczątki, poddane długotrwałym, specjali- 
stycznym analizom, pozostają jedynym chyba na świecie prze- 
badanym pochówkiem wielkich mistrzów zakonu rycerskiego. 
Mamy nadzieję, że i tym razem uda się nam przyczynić do roz- 
wiązania kolejnej krzyżackiej tajemnicy. 
| EEE ||| KUJ 
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du w rejonie bliższym Malborkowi, Woj- 
ciech Kunicki rozpoczął wnikliwą ana- 
lizę źródeł i gromadzenie wszystkich 
dowodów — nielicznych i rozproszonych 
wzmianek w dokumentach. 

Ostatni bardzo ważny ślad po funk- 
cjonowaniu osady, a właściwie kościoła 
w Zantyrze, można znaleźć w zapisach 
pochodzących z okresy wojny trzyna- 
stoletniej, toczonej pomiędzy Króle- 
stwem Polskim a zakonem. W jej trakcie 
Zantyr kilkakrotnie przewija się w źró- 
dłach i co ważne, wiele z tych informacji 
pozostaje kluczowymi dla jego lokaliza- 
cji. W 1454 roku sprzymierzone z Polską 
wojska gdańskie próbują zdobyć Mal- 
bork, transportując przy tym Wisłą i No- 
gatem żywność dla swej armii. Z rozkazu 
rajcy Wilhelma Jordana, jeden z oddzia- 
łów gdańskich, na łodziach, próbuje lą- 

dować w pobliżu Zantyru, ale kontr- 
akcja krzyżacka skazuje ten desant 
na niepowodzenie. Osada pojawia się 
również później, już w rękach gdań- 
skich, i pełni rolę punktu przeładun- 
kowego zaopatrzenia dla armii. Naj- 
ważniejszą rolę odegrał jednak Zantyr 
w ostatnim roku wojny - 1466, gdy 
w końcu maja zaciężni żołnierze-krzy- 
żacy, z rozkazu komtura elbląskiego 
Henryka Plauena, opanowują kościół 
w Zantyrze. Zostaje on umocniony 
i otoczony fortyfikacjami, które mają 
ciągnąć się aż do brzegów rzeki. Dzięki 
temu krzyżacy kontrolują rzekę i pro- 
wadzony nią strategiczny transport. 
Kontrakcja polskich wojsk, atakują- 
cych z opanowanego już przez wojska 


Jeden z wykopów sondażowych założonych w rejonie po- 
szukiwań. 


królewskie Malborka, doprowadziła do zakończonego niepo- 
wodzeniem szturmu i zaciekłej obrony. Ostatecznie Polacy 
pod dowództwem burgrabiego malborskiego, Piotra Rembie- 
lińskiego, i starosty gniewskiego, Tomieca z Młotkowa, przy- 
stąpili do długotrwałego oblężenia, budując basteje i własne 
fortyfikacje. Zantyr został odcięty od lądu i zablokowany przez 
gdańskie łodzie od strony wody. 16 września1466 roku zało- 
ga krzyżacka otrzymała posiłki — 300 konnych, którzy przebili 
się z zadaniem umożliwienia ewakuacji. Obrońcy spalili część 
umocnień i przedarli się do Kwidzyna. Opuszczony Zantyr zo- 
stał zajęty przez polskie oddziały, które spaliły ufortyfikowany 
kościół. Rozpoczął się długi proces zapominania... 

Przez ostatnie siedem lat udało się zebrać wiele dowo- 
dów, wskazujących na możliwą lokalizację poprzednika mal- 
borskiego zamku. Pochodzą one z różnych okresów i źródeł. 
Jednym z najciekawszych jest uzyskane w 1525 roku nadanie 
ziemi dla szlachcica Jana Balińskiego, które opisując lokaliza- 
cję obiektu nadania, zawiera wzmiankę: „Ciek wodny Zgniła Ła- 
cha biegnie między granicami dworu wiejskiego Zantyr, a gra- 
nicami lasów Metricz i Rozenkranz”. Obydwa lasy, a właściwie 
nazwy lasów, udało się bez problemu zidentyfikować na pod- 
stawie XVIII-wiecznej mapy. Spośród kluczowych źródeł warto 
przytoczyć opis zawarty w opracowaniu J.H. Dewitza z 1752 
roku, gdzie padają słowa: „(...) przewoźnicy w Białej Górze utrzy- 
mywali, że na miejscu zwanym Kirchhof, położonym o strzał ze 
strzelby powyżej karczmy leżał niegdyś Malbork, w pobliskim le- 
sie zachowały się wały ziemne”. 

Ostatecznie, w wyniku drobiazgowej analizy źródeł i opra- 
cowań, udało się wyselekcjonować okolicę, gdzie Zantyr mu- 
siał się znajdować. Jest to rejon na północ od Benowa i na po- 
łudnie od Pogorzałej Wsi, która pojawiła się w opisie działań 
wojennych w 1454 roku, jako leżąca na północ od Zantyru.” 

Podczas pierwszych badań rozpoczętych w 2007 roku, sku- 
piono się na bezpośredniej okolicy Białej Góry. Do dziś pro- 
wadzone są tam przez arch. Zbigniewa Sawickiego prace na 
odnalezionym stanowisku osady z przełomu XIII i XIV wieku. 
Jednak w trakcie badań nie udało się potwierdzić, że ta osa- 
da to Zantyr. Jednocześnie z inicjatywy p. Kunickiego w la- 
tach 2006-2012 wykonano przy pomocy wolontariuszy ponad 
300 odwiertów i kilkanaście wykopów sondażowych, syste- 
matycznie poruszając się z południa od Benowa przez Białą 
Górę, Uśnice, do Parpar na północy. Udało się przy tym zloka- 
lizować pozostałości umocnień polowych, być może związa- 
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nych z polskim oblężeniem z 1466 roku, i znacznie zawęzić re- 
jon poszukiwań. 

Od 2011 roku systematycznie uczestniczymy w badaniach 
zainicjowanych przez p. Kunickiego. Dr Wiesław Nawrocki 
z georadarem „Odkrywcy” rozpoczął serię badań nieinwazyj- 
nych, zawężając powoli obszar wytypowanych lokalizacji roz- 
ciągających się na północ od Białej Góry. Ostatecznie, dzię- 
ki wykorzystaniu technologii laserowego skaningu, udało się 
odnaleźć... Zantyr! 

Obecnie za wcześnie jest, aby podać jego dokładną lokali- 
zację i wszystkie dowody na to wskazujące. Charakterystyczne 
ślady w terenie i dotychczas odnalezione źródła pisane, jedno- 
znacznie się uzupełniają. Pełną odpowiedź dadzą nam dopie- 
ro prace wykopaliskowe. Planujemy je na wiosnę 2015 roku, 
gdy w ostatnim etapie projektu organizowanego przez Gru- 
pę Eksploracyjną Miesięcznika „Odkrywca” i Wojciecha Kunic- 
kiego, wspólnie z archeologiem Zbigniewem Sawickim z Mu- 
zeum w Malborku, postawimy kropkę nad i. . 


ZDJĘCIA: WOJCIECH KUNICKI, ŁUKASZ STURGULEWSKI, 
ARCH. REDAKCJI. 


Szukajcie nas na Facebooku pod hasłem GEMO 


Działania GEMO wspomagane są przez stale współpracują- 
ce z GEMO firmy specjalistyczne: 


Driger _ GRALmarine 
KANA |. 
AELIKON-TEX uszyć 

Przypisy: 


' Słowa Chrystusa wg Ewangelii Św. Mateusza brzmią „Ubi enim est thesau- 
rus tuus, ibi est et cor tuum”, Zbigniew Nienacki zamieścił je w nieco zmienio- 
nej wersji. 

2 Książę Pomorza Gdańskiego, który stworzył podwaliny potęgi Gdańska, 
m.in. przeprowadził jego lokację na prawie niemieckim. Był też pierwszym 
chrześcijańskim władcą, który toczył wojnę z zakonem krzyżackim. Historia 
rodu Świętopełka nie jest do końca znana, wg części historyków dynastia So- 
biesławiców, z której pochodził, była boczną linią Piastów zapoczątkowaną 
przez jednego z młodszych braci Bolesława Chrobrego. 

3 Piotr z Dusburga, „Kronika Ziemi Pruskiej” Toruń 2004, str. 75 

* Tamże, str. 157 

* Zapisy związane z walkami w okresie wojny trzynastoletniej są zdecydowa- 
nym dowodem przeciwko tezie, że Zantyr znajdował się w Malborku. Obydwa 
miejsca opisywane są oddzielnie i mają zupełnie różne losy. 

* W. Kunicki, „Zantyr na Białej Górze” [w:] „Prowincja” nr 2/2010, str. 168, za 
J. Powierski, „Na marginesie najnowszych badań nad problemem misji cyster- 
skiej w Prusach i kwestią Santyra', [w:] „Prussica” tom 1, Malbork 2004 

7W opisie podróży wielkiego mistrza z 1402 roku Konrada von Jungingena, 
gdzie zaznaczono, że przeprawa „w Santyrze" leży po drodze z Mątowów Wiel- 
kich do Benowa, W. Kunicki, „Zantyr na Białej Górze”, [w:] Prowincja” nr 2/2010 


Literatura: 

1. J. Orłowska-Stanisławska, „Zantyr — zamek widmo, rozmowa 
z arch. Zbigniewem Sawickim”, [w:] „Archeologia Żywa”6/2011 
2.W.Kunicki,„Zantyr na Białej Górze” [w:] Prowincja” nr 2/2010 

3. Piotr z Dusburga, „Kronika Ziemi Pruskiej”, Toruń 2004 

4 J. Powierski, „Na marginesie najnowszych badań nad proble- 
mem misji cysterskiej w Prusach i kwestią Santyra, Komunikaty 
Mazursko-Warmińskie, R. 1968 

5. M. Biskup, „Trzynastoletnia Wojna z Zakonem Krzyżackim 1454- 
1466", Warszawa 1967 
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Archeologia pierwszej bitwy 2. Armii Wojska Polskiego 
— forsowanie Nysy Łużyckiej w kwietniu 1945 roku. 


PAWEŁ KONCZEWSKI 


Archeolodzy na polu bitwy 


Krwawa łaźnia na finiszu” 

16 kwietnia 1945 r. rozpoczę- 
ła się Operacja Berlińska. Atak ar- 
mii radzieckiej na stolicę Ill Rzeszy 
prowadzony był równolegle siłami 
1. Frontu Białoruskiego oraz 1. Frontu 
Ukraińskiego. W skład tego ostatnie- 
go wchodziła 2. Armia Wojska Polskie- 
go, obsadzająca odcinek frontu nad 
Nysą Łużycką. Rankiem 16 kwietnia 
przystąpiły one do forsowania rzeki 
i przełamania pierwszej linii niemiec- 
kiej obrony. W następnych dniach żoł- 
nierze 2. Armii WP uporczywie „wgry- 
zali” się w głąb terytorium wroga, 
docierając na przedpola Drezna. Pla- 
ny zdobycia tego miasta pokrzyżo- 
wało kontrnatarcie niemieckie, wy- 
prowadzone z rejonu Budziszyna. 


zaledwie 4 kilometry. Do przełamania 
obrony niemieckiej w tym miejscu, 
wytypowane zostały: rozlokowana na 
południowym styku z wojskami ra- 
dzieckimi 8. Dywizja Piechoty i sąsia- 
dująca z nią od północy — 9. Dywizja 
Piechoty. Na tyłach dywizji pierwszej 
linii zgrupowano: 5. Dywizję Piecho- 
ty, 1. Korpus Pancerny, 16. Brygadę 
Pancerną, 5. pułk czołgów ciężkich, 
2. Dywizję Artylerii, 14. Brygadę Arty- 
lerii Przeciwpancernej oraz większość 
armijnych oddziałów saperów i jed- 
nostki tyłowee (fot. 1). 

Podstawą wyjściową do szturmu 
przez Nysę Łużycką dla 9. DP była nie- 
wielka wieś Tormersdorf. Znajdowała 
się ona na wprost położonego po za- 
chodniej stronie rzeki miasteczka Ro- 


W krwawych bojach na Łużycach od- 


thenburg - stanowiącego pierwszy 


działy polskie poniosły ogromne stra- 16/17.04.1945 cel natarcia dywizji. Dolina Nysy Łu- 

Pay Ą A A — położenie jednostsk 2A WP 16.04.1945 SSA zi * 
ty, sięgające blisko 20 tysięcy zabi- —— położenie jednostak radzieckich 16.04.1948 życkiej w tym miejscu ma szerokość 
tych, zaginionych i rannych żołnierzy. pz przyczói uezymane przacjednowi .AWP około 800-900 metrów. Oba brzegi 
Preludium do tych wydarzeń było for- saa położenie jednostek niemieckich doliny tworzą wysokie skarpy, a rze- 


sowanie Nysy Łużyckiej, poprzedzone 
walkami o zdobycie przyczółków na 
zachodnim brzegu rzeki. 

W dniu 15 kwietnia oddziały pol- 
skie zajmowały pozycje na wschodnim brzegu rzeki - pomię- 
dzy położonym na północ od wsi Bielawa Dolna folwarkiem 
Ober Vorwerk, a zlokalizowaną na północny-zachód od mia- 
steczka Przewóz miejscowością Młoty. Pas działania 2. Armii 
WP obejmował odcinek frontu o długości około 32 kilome- 
trów. Główne ugrupowanie bojowe armii znajdowało się na 
lewym skrzydle — od wspomnianego powyżej folwarku, po 
miejscowość Tormersdorf. Odległość pomiędzy nimi wynosiła 


Fot. 2. Wykopaliska w miejscu odnalezienia mogiły żoł- 
nierzy niemieckich. Fotografia wykonana z pierwszej linii 
okopów obsadzonych przez 37. pp. 


Fot. 1. Operacja Łużycka 2. Armii WP 
w dniach 16-17 kwietnia 1945 r. Źródło 
infografiki: Wikimedia Commons. 


ka płynie tutaj dwoma korytami, two- 
rząc pośrodku płaską wyspę o dłu- 
gości około 4 kilometrów. Rejonu 
Rothenburga broniło około 1500 żoł- 
nierzy niemieckich. Były to głównie elementy Dywizji Grena- 
dierów Pancernych „Brandenburg” 128. batalion Volkssturmu 
oraz doraźnie zorganizowane kompanie zbiorcze.” 


Kryptonim „Toporów” 

Dawny Tormersdorf to obecne Prędocice — przysiółek 
przynależny administracyjnie do wsi Bielawa Dolna w gminie 
Pieńsk. Kombatantom i miłośnikom historii miejscowość znana 


Fot. 3. Pomnik poświęcony pamięci żołnierzy 37. pp pole- 
łych w 1945 roku w walkach na Łużycach. 


jest również pod wojennym kryptonimem „Toporów”. 
Spokój mieszkańców tej puszczańskiej osady, w trak- 
cie jej długich dziejów, burzyły co jakiś czas konflikty 
zbrojne przetaczające się przez Łużyce. W XV wieku to- 
czyły się tutaj wojny husyckie i grasowali rycerze-ra- 
busie. Znaczne zniszczenia i wyludnienie okolicy przy- 
niosła wojna trzydziestoletnia (1618-1648). W dniu 
24 maja 1813 r. pod Tormersdorfem miała miejsce bi- 
twa pomiędzy wojskami napoleońskimi a Rosjana- 
mi. Poległych żołnierzy obu stron konfliktu pochowa- 
no w lesie znajdującym się na południowy-wschód od 
wsi. Zapomniane z czasem mogiły, w 2007 roku odna- 
lazł archeolog Paweł Zawadzki.* 

W 2009 roku Toporów ujawnił archeologom ko- 
lejną wojenną tajemnicę. Na północ od centrum wsi, 
przypadkowo, odkryta została mogiła kryjąca szczątki 
żołnierzy niemieckich poległych w walkach w kwietniu 1945 
roku. W leju po wybuchu pocisku artyleryjskiego znajdowa- 
ły się zdefragmentowane ciała dwóch żołnierzy Wehrmachtu. 
Sądząc po znalezionych przy nich identyfikatorach, byli to gre- 
nadierzy ze składu 464. Ausbildungs-Division. W opinii Paw- 
ła Zawadzkiego żołnierze ci prawdopodobnie byli zwiadow- 
cami, wysłanymi celem rozpoznania pozycji polskich.» Wobec 
faktu, że zmarli spoczywali dosłownie kilka metrów od przed- 
nich pozycji 37. pułku piechoty, interpretacja taka jest jak naj- 
bardziej zasadna (fot. 2). 

Rok 1945 wyznaczył kres ponad 500-letniego istnienia Tor- 
mersdorf. Leon Lubecki, ówczesny dowódca 1. batalionu 26. puł- 
ku piechoty z 9. DP, opisywał: „Prędocice istniały jedynie na mapie 
pomiędzy pierwszą a drugą linią obronną. Rowy łączące wiły się 
pomiędzy ruinami i zgliszczami niedawno zasobnej osady”. 

Po wojnie miejscowość znalazła się w pasie granicznym 
objętym zakazem osiedlania. Przez kilkadziesiąt powojen- 
nych lat gospodarzyły tam Wojska Ochrony Pogranicza. W wy- 
remontowanej, dawnej karczmie funkcjonowała strażnica, 
a w folwarku, na północ od centrum osady, istniało gospo- 
darstwo hodujące konie na potrzeby WOP. 
W trakcie uroczyście obchodzonych ko- 
lejnych rocznic kwietniowych walk, 
w Prędocicach pojawiali się licz- 
nie kombatanci II wojny światowej 
i młodzież. Przez jakiś czas obok 
strażnicy WOP funkcjonowała sta- 
nica ZHP. Na łące obok wzniesio- 
no monumentalny pomnik po- 
święcony żołnierzom 2. Armii WP. 
Skromniejsze pomniki upamięt- 
niające żołnierzy poszczególnych 
oddziałów, powstawały staraniem 
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Fot. 5. Trójwymiarowy model terenu Prędocic. 
Wśród pozostałości zagród widoczne są: 


Fot. 4. Widok „z lotu ptaka” na pochłoniętą przez puszczę wieś 
Prędocice, stan z lipca 2014 r. 


dy porosły lasem, pola uprawne zamieniły się w łąki lub uległy 
zabagnieniu (fot. 4). Opuszczona wieś stała się matecznikiem 
puszczańskiego zwierza. Licznie występują tam dziki i jelenie, 
czasami można spotkać nawet wilki. Nad brzegiem Nysy uwi- 
jają się bobry i wydry, a ponad łąkami krążą żurawie, jastrzębie 
i majestatyczne bieliki. 


Pod lupą naukowców 

Frapująca historia wsi, wyniki dotychczasowych badań 
archeologicznych oraz bogactwo miejscowej przyrody spo- 
wodowały, że od wiosny br. jej pozostałości są przedmiotem 
szeroko zakrojonych badań przyrodniczo-historyczno-arche- 
ologicznych. Realizuje je zespół naukowców działających przy 
Zakładzie Biologii Człowieka Uniwersytetu Przyrodniczego we 
Wrocławiu — w ramach finansowanego przez Narodowe Cen- 
trum Nauki projektu badawczego „Mieszkańcy, kultura i śro- 
dowisko przyrodnicze Górnych Łużyc na przykładzie badań 
mikroregionu osadniczego Tormersdorf-Toporów". Główny- 
mi celami prowadzonych badań są: jak najpełniejsze odtwo- 
rzenie historii osadnictwa na badanym odcinku doliny Nysy 
Łużyckiej, poznanie biologii zamieszkujących 
tutaj dawnych populacji ludzkich oraz po- 
znanie szeroko rozumianych interakcji 
człowiek-środowisko. Całością prac 
badawczych kieruje dr Jacek Szczu- 
rowski z wrocławskiego Uniwersy- 
tetu Przyrodniczego, a za badania 
archeologiczne _ odpowiedzialny 

jest autor niniejszego tekstu. 

W projekt zaangażowali się spe- 
cjaliści różnych dziedzin nauki: an- 
tropolodzy, paleozoolog, arche- 
obotanik, konserwatorzy zabytków, 
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kombatantów w miejscach daw- 
nych walk (fot. 3). 

Wraz z przemianami ustrojo- 
wymi pod koniec XX wieku bu- 
dynki zarządzane przez WOP zo- 
stały również opuszczone, a upływ 
czasu powodował, że kombatan- 
ci pojawiali się coraz mniej licznie. 
Ostatnie siedziby ludzkie w Prędo- 
cicach pochłonęła przyroda. Zagro- 


1 - transzeje pierw- 
szej linii frontu, 

2 - okcpy drugiej linii 
fortyfikacji, 

3 - relikty domniema- 
nego stanowiska do- 
wodzenia 26. pp, 

4 - stanowiska moż- 
dzierzy 26. pp, 


5 - stanowiska armat 
przeciwpancernych 
z28.pp, 

6 - stanowiska armat 
1. dywizjonu 40. pal, 
7 - rowy łączące, 

8 - przyczółek prze- 
prawy mostowej, 

9 - koryto rzeki Nysy 
Łużyckiej. 


eksperci od geofizyki archeologicz- 
nej i prospekcji lotniczej oraz arche- 
olodzy różnych innych specjalności. 
W pracach terenowych i badaniach 
bezinwazyjnych uczestniczyli rów- 
nież członkowie Grupy Eksploracyj- 
nej Miesięcznika „Odkrywca”. Bez 
ich zaangażowania, wiedzy i wspar- 
cia sprzętowego, praca nasza była- 
by o wiele mniej efektywna. 
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Fot. 6. Odcinek doliny Nysy Łużyckiej w miejscu 
przeprawy 8. DP na południe od Prędocic: 

1, 2 - stanowiska 34. pp z 8. DP, stanowiska 28. pp 
z9.DP, 

3 - przyczółek zdobyty przez 7. kompanię 34. pp 
w dniu 13 kwietnia 1945 r., 

4, 5 - lokalizacja reliktów przepraw mostowych. 


Wobec rozległości obszaru sięgnięto do metod 
i narzędzi pozwalających na całościowe „ogarnięcie” 
badanego odcinka doliny Nysy Łużyckiej. Wykorzy- 
stano dane z laserowego skaningu lotniczego (LIDAR). 
Przeanalizowano dawne i współczesne mapy oraz foto- 
grafie satelitarne, a także wykonano fotografie lotnicze 
obrazujące obecny stan zachowania środowiska przy- 
rodniczo-kulturowego. Podjęto również systematycz- 
ne badania powierzchniowe, a miejsca szczególnie in- 
teresujące poddano badaniom geofizycznym oraz rozpoczęto 
tam prace wykopaliskowe. 


Czytelne ślady bitewnej historii 

Ważnym elementem miejscowego krajobrazu kulturowe- 
go są ślady ostatniej wojny. Na trójwymiarowym modelu te- 
renu opuszczonej wsi, wyraźnie widać lokalizację poszczegól- 
nych elementów systemu fortyfikacyjnego (fot. 5). Pomiędzy 
resztkami fundamentów domostw ciągną się okopy pierwszej 
linii frontu, obsadzone w dniach 15-16 kwietnia 1945 r. przez 
2. batalion 26. pp. Właśnie stąd wyszło natarcie ww. batalionu, 
w trakcie nieudanej próby zdobycia przyczółku po zachodniej 
stronie rzeki, w nocy z 15 na 16 kwietnia. Po przegrupowaniu, 
rankiem 16 kwietnia odział ten powtórnie przystąpił do forso- 
wania rzeki - tym razem z sukcesem. 

Na wysokiej skarpie doliny rzecznej, za pozycjami 2. bata- 
lionu, widoczne są pozostałości transzei, w których rozlokowa- 
ne były odwodowe kompanie fizylierów i dowództwo 26. pp. 
Punkt dowodzenia tworzyła grupa przygotowanych do obro- 
ny okrężnej ziemianek, zbudowanych na cyplu terenowym na 
południowy-wschód od centrum wsi. 

Na północ od miejsca postoju dowództwa pułku ciągnie 
się linia okopów - obecnie na wpół zasypanych. Tuż przed 
forsowaniem rzeki, ich obsadę stanowił 1. batalion 26. pp. 
Obok znajdujemy pozostałości stanowisk pułkowych moź- 
dzierzy i dział. 


10 | Odkrywca 12/2014 


ZE” 
Fot. 7. Przeprawa przez Nysę Łużycką działa samobieżnego 
z 1. Korpusu Pancernego WP. Pocztówka ze zbioru Autora. 


Około 200 m w głębi lasu od drugiej linii 
okopów przetrwały stanowiska 1. Dywizjonu 
40. pułku artylerii lekkiej. Całość pozycji łączą 
relikty charakterystycznych, zygzakowatych 
rowów dobiegowych. Na południe od Prędo- 
cic rozlokowany był 28. pp z 9. DP. Linią rozgra- 
niczenia pomiędzy oboma pułkami, była naj- 
prawdopodobniej droga, schodząca na ukos 
skarpą od południowego wschodu w kierun- 
ku wsi. Tuż przy drodze, u podnóża skarpy, wi- 
doczne są pozostałości pierwszej linii okopów 
obsadzonych przez 28. pp. Charakterystyczne 
„półksiężycowate” odcinki wałów świadczą, 
że piechotę w pierwszej linii wspierała pułko- 
wa artyleria. Druga linia okopów 28. pp znaj- 
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dowała się u góry skarpy. Rowom strzeleckim towarzyszą tu- 
taj pozostałości stanowisk moździerzy oraz liczne ziemianki. 
Ciekawym elementem pobojowiska jest relikt przyczółka mo- 
stu pontonowego, zbudowanego około 200 m na południe 
od wysadzonego mostu łączącego Tormersdorf z Rothenbur- 
giem. Pozostałości dwóch kolejnych przepraw mostowych za- 
chowały się w zakolu rzeki na południe od Toporowa. 

Podczas penetracji tego miejsca, wiosną bieżącego roku, 
moją uwagę zwróciły tkwiące w nurcie rzeki dwa skupiska 
pali. Prawdopodobnie są to fragmenty konstrukcji drewnia- 
nych mostów lub kładek bojowych, zbudowanych w pasie 
działania 34. pp z 8. DP. W miejscu tym, już 13 kwietnia 1945 r. 
w wyniku natarcia 7. kompanii z 34. pp, uchwycony został po 
zachodniej stronie rzeki niewielki przyczółek, sukcesywnie po- 
szerzany w kolejnych dniach (fot. 6). Budowa przepraw mosto- 
wych była niezbędna do wsparcia oddziałów piechoty czołga- 
mi i ciężką artylerią (fot. 7), oraz dalszego ich zaopatrywania 
i ewakuacji rannych. 

Na całym pobojowisku zalegają drobne przedmioty zwią- 
zane zkwietniowymi walkami. Są to przede wszystkim odłamki 
granatów artyleryjskich oraz elementy zużytej amunicji strze- 
leckiej. Pomimo prawie 70 lat od zakończenia wojny, w trakcie 
prowadzonych prac badawczych natrafialiśmy również na nie- 
wypały. W większości były to granaty ręczne i miny moździe- 
rzowe 81 mm produkcji radzieckiej. Część z nich leżała na po- 
wierzchni gruntu — pozostawiona przez nieodpowiedzialnych 


pseudoposzukiwaczy, którzy penetrują nielegalnie pobojowi- 
sko. Obecność niewypałów powodowała, że miejsca wytypo- 
wane pod wykopy archeologiczne, wraz z najbliższą okolicą, 
musiały być przeszukane za pomocą detektorów metali. W ra- 
zie odnalezienia przedmiotów potencjalnie niebezpiecznych, 
wzywaliśmy straż leśną, która zabezpieczała znaleziska do cza- 
su przybycia patrolu saperskiego. 

Wruinach Toporowa natrafiliśmy również na radzieckie miny 
do granatników 45 mm (fot. 8). Jedynym oddziałem w 9. DP wy- 
posażonym w tego typu broń, była szkolna kompania granatni- 
ków 45 mm. Forsowała ona Nysę Łużycką w drugim rzucie na- 
tarcia polskiego wraz z 1. batalionem 26. pułku piechoty. 

W trakcie badań odnajdowaliśmy również nieliczne ele- 
menty wyposażenia wojskowego: zgubione guziki munduro- 
we, zagrzebane w mule rzecznym buty i fragmenty pasów, le- 
żący na dnie okopu żołnierski kociołek i porozciągane po polu 
bitwy kable telefoniczne. Każdy z odkrytych elementów pobo- 
jowiska (na które składały się: topografia terenu, ruiny budyn- 
ków, sieć dróg, odnaleziona wcześniej mogiła, fortyfikacje po- 
lowe, elementy przepraw mostowych, pojedyncze przedmioty 
i ich skupiska), były szczegółowo dokumentowane i analizowa- 
ne. Mamy nadzieję, że poprzez takie działania uda nam się od- 
tworzyć historię zapomnianej już trochę pierwszej bitwy 2. Ar- 
mii WP w stopniu pełniejszym, niż możliwe byłoby to poprzez 
analizę dokumentów i relacji świadków. Podjęte z pobojowiska 
zabytki, po zakonserwowaniu i opracowaniu naukowym, uzu- 
pełnią zbiory Muzeum Łużyckiego w Zgorzelcu. 

Archeologiczne rozpoznanie pobojowiska pierwszej bitwy 
2. Armii WP jest tylko częścią prac prowadzonych w Prędoci- 
cach. Latem 2014 roku rozpoczęliśmy badania obozowisk spo- 
łeczności łowiecko-zbierackich ze środkowej epoki kamienia. 
Odnaleźliśmy ślady osadnictwa z epoki brązu. Ogromu mate- 
riału badawczego dostarczyły już pierwsze wykopaliska na te- 
renie wsi (fot. 9). Wspólnie z antropologami badamy lokalne 
cmentarzyska. Przy pomocy biologów dokumentujemy daw- 
ną florę i faunę. Oprócz badań terenowych wykonywane są 
czasochłonne i skomplikowane analizy laboratoryjne. Przez 
najbliższych kilka lat będziemy starać się odczytać historię wsi 
zagubionej w środku Puszczy Zgorzeleckiej. 

Ta ogromna praca nie byłaby możliwa do wykonania bez 
pomocy szeregu życzliwych nam osób. Nie mogłyby się one 
odbyć bez przychylności gospodarza terenu — Lasów Państwo- 


Fot. 8. Amunicja do radzieckiego granatnika 45 mm odna- 
leziona w miejscu forsowania rzeki przez oddziały 26. pp. 
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wych, Nadleśnictwa Ruszów. Ogromną pomocą służą nam 
mieszkańcy Bielawy Dolnej i pobliskiego Pieńska. W działaniach 
wspierają nas studenci wrocławskich uczelni, koledzy z Mu- 
zeum Łużyckiego w Zgorzelcu oraz liczna rzesza wolontariuszy. 
WPolsce coraz liczniej w ostatnich latach prowadzone są bada- 
nia pobojowisk, w które angażują się zarówno zawodowi arche- 
olodzy, jak i amatorzy — miłośnicy historii i eksploratorzy. Dzia- 
łania te pokazują, że możliwy jest konsensus pomiędzy tymi 
dwoma środowiskami. Warunkiem koniecznym jest obopólne 
zrozumienie i szacunek do odnajdywanych reliktów przeszłości. 

Musimy pamiętać, że pobojowisko nad Nysą Łużycką jest nie 
tylko miejscem nagromadzenia reliktów techniki wojskowej, ale 
przede wszystkim miejscem tragicznej śmierci setek żołnierzy 
polskich. Tylko w 26. pp straty sięgnęły ponad 100 zabitych lub 
zaginionych żołnierzy oraz ponad 300 rannych.” W próbie zdo- 
bycia przyczółku przez 6. kompanię 2. batalionu 37. pp poległa 
większość żołnierzy tego oddziału.* W toku dalszych badań po- 
staramy się uzupełnić historię tych krwawych zmagań. . 


Projekt został sfinansowany ze środków Narodowego 
Centrum Nauki, przyznanych na podstawie decyzji numer 
DEC-2013/10/E/HS3/00368. 
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<Ź__ DrPaweł Konczewski 

Archeolog, nauczyciel akademicki i biegły sądowy. Właściciel Pracowni Archeologicz- 
no-Konserwatorskiej „ANTIQUA* W pracy zawodowej zajmuje się głównie archeologią 
historyczną i archeologią sądową. Miłośnik dziejów Oręża Polskiego. 


Fot. 9. Wykopaliska w ruinach dawnego Tormersdorfu. 
Na pierwszym planie fundament budynku zniszczonego 
w 1945 r. i wyeksplorowana transzeja pierwszej linii forty- 
fikacji. W głębi pozostałości osadnictwa z XVI-XVII wieku. 


RAFAŁ SZCZOT 


łoty Stok (niem. Reichenstein) od 

Ź stuleci był jednym z bardziej zna- 
czących ośrodków górniczych 

w Europie. Sławę przyniosło mu przede 
wszystkim złoto. Wydobywano je tutaj 
najprawdopodobniej już w XIII w., choć 
Niemcy, na podstawie m.in. wyników ba- 
dań archeologicznych, datowali począt- 
ki górnictwa na VI-VII wiek. Pewne jest 
jednak to, że z 1325 r. pochodzi pierw- 
sza pisemna wzmianka o kopalniach zło- 
ta, a w 1344 r. miasto występuje w doku- 
mentach jako „oppidum aurifodiorum" 
W 1483 r. otrzymuje już własną ordynację 
górniczą, a rok później utworzony zostaje 
tu Urząd Górniczy. W 1491 r. książę Hen- 
ryk Starszy nadał miastu herb i ogłosił je 
Wolnym Miastem Górniczym. Złoty Stok 
miał o wiele większe znaczenie, niż moż- 
na by to wnioskować na postawie jego 
wielkości. Z pewnością był to dobrze roz- 
poznawalny punkt na mapie oświecenio- 
wej Europy. Świadczy o tym wiele faktów. 
W latach 1500-1510 mieszkał tu 
Szwajpolt Fiol- znany drukarz, założyciel 
drukarni w Krakowie, która jako pierw- 
sza w świecie drukowała księgi cyrylicą 
w języku starocerkiewnosłowiańskim, 
był również wynalazcą urządzeń odwad- 
niających kopalnie w Olkuszu. W Zło- 
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Sztolnia Studzienna (Źródlana) 


oaczamiM. wi 2> MMM 


Miejsce, w którym zaczęliśmy kopać. Zupełnie nie zgadzało 


tym Stoku pełnił funkcję nadwornego 
górmistrza książąt ziębickich. W 1507 r. 
miasto posiadało już własną mennicę, 
której nowy budynek (z 1520 r.) podzi- 
wiać można do dzisiaj. Swoje kopalnie 
i przedstawicielstwo handlowe miała tu 
spółka Fuggerów — najbogatszych ban- 
kierów i przedsiębiorców w XVI-wiecz- 
nej Europie. Miasto i kopalnie odwie- 
dził najprawdopodobniej sam Georgius 
Agricola — autor największego dzieła do- 
tyczącego górnictwa i hutnictwa „De Re 
Metallica" z 1556 roku. Wspomina on 
zresztą Złoty Stok w swych dziełach, jak 
np.„Bermannus, sive de re metallica dia- 
logus" z 1530 r. czy „De Veteribus et No- 
vis Metallis" z 1546 roku. O mieście pisał 
również Walenty Roździeński w swoim 
poemacie „Officina Farraria, albo huta 
i warsztat z kuźniami szlachetnego dzie- 
ła żelaznego” z 1612 roku. 

W Złotym Stoku przeprowadza- 
no pionierskie doświadczenia, m.in. 
w 1613 r., nad zastosowaniem materia- 
łów wybuchowych (prochu czarnego 
i lontów) w górnictwie. W późniejszych 
latach, mimo różnych kolei losu, wojen, 
klęsk żywiołowych, epidemii czy poża- 
rów, miasto wciąż zaskakiwało swoją 
zdolnością odradzania się i ciągłego roz- 
woju. Pod koniec XVII wieku, gdy z po- 
wodu m.in. całkowitego wyczerpania 
się najbogatszych złóż i nieopłacalności 
dalszego wydobycia nastąpiło ostatecz- 
ne załamanie się górnictwa, Jan Scharf- 
fenberg - złotostocki aptekarz i alchemik 
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Ślażtpran 


Fragment mapy z zaznaczonym wejściem do sztolni. 


— opracował nowatorską metodę uzyski- 
wania arszeniku z miejscowej rudy na 
skalę przemysłową. Rozpoczął się kolej- 
ny okres górniczej prosperity, trwający 
praktycznie do końca Il wojny światowej. 

Jednak niewiele osób zdaje sobie 
sprawę, że przed Złotym Stokiem już na 
początku XX wieku jawiła się w planach 
kolejna kariera, zupełnie niezwiązana 
z górnictwem. Jako Bad Reichenstein 
miał się stać miejscowością uzdrowisko- 
wą i gościć kuracjuszy licznie wówczas 
przybywających do pobliskiego Lądka 
czy Kudowy. A wszystko to za sprawą 
małej, tajemniczej sztolni... 


Legendarna sztolnia - odkrycie... 
Pierwsze nasze spotkanie ze Sztol- 
nią Studzienną (niem. Brunnenstollen) 
miało miejsce w grudniu 2012 r., kiedy 
to Arek Knych podzielił się z Elą Szumską 
(właścicielka Kopalni Złota) ciekawym 
odkryciem. Otóż na podstawie przedwo- 
jennych map i planów górniczych udało 
mu się zlokalizować zasypane wejście do 
starej sztolni. Próbował je nawet wcze- 
śniej odkopać, ale ze względu na zbyt 
duże problemy z tym związane, zmu- 
szony był do odłożenia planu. Ponieważ 
w tym czasie prowadziliśmy prace w jed- 
nej ze złotostostockich sztolni, Ela zapy- 
tała, czy nie bylibyśmy zainteresowani 
wzięciem udziału w kolejnej eksplora- 
cji. Było to o tyle interesujące przedsię- 
wzięcie, że wg wszelkich danych sztolnia 
ta miała być niedostępna przynajmniej 
od końca Il wojny światowej, a ponadto 
wiele wskazywało na to, że jest to legen- 
darna Sztolnia Studzienna ze źródłem ar- 
senowym. Oczywiście wszyscy wyrazili 
chęć wzięcia udziału w odkryciu kolejnej 
cząstki nieznanej historii Złotego Stoku. 
Z zebraniem grupy chętnych nie było 
żadnego problemu. Szybko i sprawnie 
zawiązała się ekipa, gwarantująca profe- 
sjonalne podejście i rychły wynik. Nale- 
żeli do niej: Arek Knych - inicjator przed- 
sięwzięcia, Adam Tetela, Piotr Miśta, 
inżynierowie górnictwa — Robert Nowa- 
kowski i Wojtek Miśta, oraz przedstawi- 
ciele Speleoklubu Łódzkiego — Piotr Mi- 
chałowski i piszący te słowa Rafał Szczot. 
Dokumentacją fotograficzną i filmową 
zajmowała się Katarzyna Kołodziejska, 
a nad wszystkimi czuwali i koordynowa- 
li akcję — Ela Szumska oraz dr inż. Marek 
Madziarz z Wydziału Górnictwa Politech- 
niki Wrocławskiej, który był odpowie- 
dzialny głównie za sprawy merytoryczne. 
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Po dotarciu na miejsce pojawiły się 
pierwsze wątpliwości. W miejscu, któ- 
re wskazał Arek, nie było żadnego roz- 
nosu — typowego dla większości sztolni. 
Poza tym całkowicie nie zgadzało się ono 
z tym, co pokazywała nam stara mapa 
górnicza, na której sztolnia była zazna- 
czona. Wg mapy wylot sztolni powinien 
znajdować się o wiele bliżej drogi i mieć 
ekspozycję północną, a nie południowo- 
-zachodnią. W dodatku jeśli rzeczywi- 
ście była to sztolnia Studzienna, to po- 
winna z niej wypływać woda, a jedyny 
ciek wodny, jaki znaleźliśmy, wypływał ze 
skał ponad 10 m dalej. Arek jednak upie- 
rał się, że na przedwojennej mapie, któ- 
rej kopię posiadał, wylot sztolni znajduje 
się dokładnie we wskazanym przez nie- 
go miejscu. Zabraliśmy się zatem do pra- 


Górne, najprawdopodobniej najstarsze 
piętro kopalni — szybik zalany wodą. 


Wciąż zasypujący się otwór wejściowy, 


cy, a Arek poszedł po mapę. Po kilku go- 
dzinach intensywnego kopania, mimo że 
„Arkowa” mapa potwierdziła słuszność 
jego przypuszczeń, zaczęło nas jednak 
ogarniać coraz większe zwątpienie. 

| wtedy... zapadła się ziemia. Wygląda- 
ło to tak, jakby sztolnia nie mogła docze- 
kać się „odkrycia jakby chciała pomóc... 

Staliśmy zaskoczeni, nie mogąc uwie- 
rzyć, że to już, że jeszcze tylko kilka ude- 
rzeń kilofa i machnięć łopatą dzieli nas od 
odkrycia kolejnej tajemnicy. I choć okaza- 
ło się, że tych uderzeń i machnięć trzeba 
było wykonać o wiele, wiele więcej, to po 
niecałej godzinie otwór był na tyle obszer- 
ny, że dawał szansę na przeciśnięcie się. 


Pierwsze wejście 
Po wejściu do środka sztolnia zasko- 
czyła nas po raz kolejny. Po pierwsze nie 


Zaskakująca upadowa. 


który trzeba było bez przerwy odkopywać. 


Przy wyjściu znaleźliśmy butelkę, do której 
ktoś już nie zdążył nabrać wody. 


skalnym i ochrowym błotem. 


był to poziomy chodnik, tylko dość stro- 
ma upadowa, o upadzie ok. 35 stop- 
ni. Na dodatek biegła w dół, co może 
nie jest niczym niezwykłym dla upa- 
dowych, ale my szukaliśmy sztolni, a te 
prowadzone są z lekkim nachyleniem 
do góry — ze względu na grawitacyjne 
odwadnianie. Jeśli chodnik prowadził 
w dół, to powinien mieć jakiś wylot od- 
wadniający, gdzieś niżej. Poza tym upa- 
dowa wyglądała na kutą ręcznie, a nie 
urabianą przy pomocy materiałów wy- 
buchowych. Mogłoby to wprawdzie su- 
gerować na jej dużo starsze pochodze- 
nie niż początkowo sądziliśmy, jednak 
w przeciwieństwie do chodników z XV|- 
-XVIII wieku, ten był wyjątkowo obszer- 
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ny. W dodatku po lewej stro- 
nie chodnika przymocowana 
była do ociosu stalowa rura, 
sprawiająca wrażenie prowizo- 
rycznej poręczy. Ociosy, strop, 
a częściowo również spąg 
chodnika pokrywały drobne 
nacieki żelazowo-manganowe 
- typowe dla większości złoto- 
stockich sztolni — oraz nielicz- 
ne wapienne. Spąg w górnej 
części chodnika pokryty był ru- 
moszem skalnym, którym za- 
sypany był otwór wejściowy. 
Na koniec największa niespo- 
dzianka - po ok. 10 metrach 
chodnik dochodził do poziomu 
wody i niknął w niej po strop. 
Trudno opisać nasze rozczaro- 
wanie, gdy po wielu godzinach 
wytężonej pracy, stanęliśmy przed ko- 
lejną przeszkodą, której z powodu bra- 
ku odpowiedniego wyposażenia, chwi- 
lowo nie byliśmy w stanie pokonać. Nie 
pozostało nam zatem nic innego, jak tyl- 
ko zabezpieczyć otwór wejściowy i przy- 
gotować się do pokonania przeszkody 
wodnej. 


Wąskie, ręcznie 
kute chodniki po- 
chodzące naj- 
prawdopodob- 
niej jeszcze z XVI 
wieku. Spąg po- 
krywa gruba, po- 
nad półmetrowa 
warstwa ochro- 
wego szłamu. 


Dywagacje na temat dal- 
szych możliwości eksplora- 
cyjnych. 


Wierzyliśmy, że pod wodą 
czeka nas rozwiązanie zagad- 
ki tajemniczej sztolni, która 
znajdowała się nie tam, gdzie 
powinna, wyglądała nie tak, 
jak miała wyglądać, a przede 
wszystkim biegła w zupełnie 
innym kierunku... 

Podczas wychodzenia, 
zupełnie przypadkowo, uda- 
ło mi się odnaleźć dość dużą 
butelkę z białego szkła. Obu- 
dziło to nadzieję, że tajemni- 
cza upadowa może mieć jed- 
nak jakiś związek ze Sztolnią 
Studzienną, a nie jest tylko 
zwyczajną sztolnią poszukiwawczą — jak 
sugerował Robert. 

Wieczorem, snując plany i rozwa- 
żając przeróżne możliwości zgodnie 
stwierdziliśmy, że do czasu następnego 
wyjazdu, na którym planowaliśmy prze- 
prowadzić nurkowanie, dobrze byłoby 
zrobić kwerendę archiwalną. Postanowi- 
ła zająć się tym Ela, i jak się później oka- 
zało, wykonała zadanie celująco. 


Drugie wejście 

Jakieś 2 tygodnie później dostałem 
maila od Eli: „Chłopaki spuszczają wodę. 
Przyjeżdżaj”. Okazało się, że Arek z Ada- 
mem wypożyczyli pompę, agregat prą- 
dotwórczy i wzięli się za wypompowy- 
wanie wody. Następnego dnia byłem 
już w Złotym Stoku. Gdy dotarliśmy pod 
sztolnię, oczom naszym ukazał się cał- 
kiem sielski widok: Arek z Adasiem sie- 
dzieli pod zaimprowizowanym namio- 
tem przy herbatce i kanapkach i ucinali 
sobie pogawędkę, a w sztolni monoton- 
nie buczała pompa wypluwając pulsu- 
jący potoczek rzadkiego, brązowego 
szlamu. Okazało się, że poprzedniego 


dnia udało im się wypompować wodę 
na tyle, żeby wejść do środka, jednak 
w pewnym momencie pompa odmówi- 
ła współpracy i sztolnia dość szybko zo- 
stała zalana. Opowiadali, że upadowa 
prowadzi do głównego chodnika leżą- 
cego kilkanaście metrów niżej i rozwija- 
jącego się w kierunku drogi. 

Po krótkiej pogawędce przebraliśmy 
się w kombinezony i weszliśmy do środ- 
ka. Upadowa o długości ok. 30 metrów 
rzeczywiście doprowadza do właściwej 
sztolni - głównego chodnika o rozwi- 
nięciu N-S o długości 130 metrów. W po- 
łudniowej części kończy się przodkiem 
z przepięknymi naciekami schwertman- 
nitowymi. Obok znajduje się również 
drugi, ślepy przodek. 

Kierując się ku północy, 
coraz bardziej zagłębiamy 
się w ochrowy szlam. Prze- 
prawa jest dość ciężka, bo 
pod wierzchnią warstwą 
wody kryje się kilkadzie- 
siąt centymetrów grzą- 
skiego błota, które łapie za 
nogi i za wszelką cenę pró- 
buje nas zatrzymać. Chod- 
nik wąski, ręcznie kuty 
i sprawiający wrażenie bar- 
dzo starego, trochę kluczy, 
ale generalnie trzyma cały 
czas kierunek północny. 
Po kilkudziesięciu metrach 
rozszerza się. Widać, że da- 
lej prowadzony jest już przy użyciu ma- 
teriałów wybuchowych, widoczne są na- 
wet elementy obudowy drewnianej. Nie 
dochodzimy do końca ze względu na 
zbyt wysoki stan wody, jednak w drodze 
powrotnej dostrzegamy wykute w stro- 
pie okno. Po krótkiej, choć dość inten- 
sywnej wspinaczce osiągamy wyższy 
poziom kopalni. 

Stanowi go dość krótki chodnik 
o rozwinięciu zbliżonym do dolnego (N- 
S). Podobnie jak dolny, jest wąski i ręcz- 
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nie kuty. Od razu widać, że bardzo stary. 
W południowej części kończy się przod- 
kiem. Aby się do niego dostać, trzeba 
przeprawić się przez zalany wodą szybik 
o nieznanej głębokości, zajmujący całą 
szerokość chodnika. Szybik był interesu- 
jący, bo choć znajdował się na górnym 
piętrze kopalni wypełniony był wodą, 
mimo że dolne piętro było już w więk- 
szości odwodnione. Później okazało się, 
że jego głębokość nie przekracza 2 me- 
trów. Północna część chodnika kończy 
się zawaliskiem. Nie jest to jednak za- 
wał, wygląda raczej na gruz skalny z po- 
wierzchni. 

Najprawdopodobniej dotarliśmy 
więc do zasypanego wylotu sztolni. 
A właściwie do jednego z wylotów, po- 
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nieważ niższy chodnik również prowa- 
dził na północ w kierunku strumienia 
i drogi, więc z pewnością gdzieś tam 
również było zasypane wejście. Byliśmy 
praktycznie pewni, że odkopana przez 
nas sztolnia, to Studzienna (Brunnesto|- 
len), z wybijającym gdzieś na jej końcu 
źródełkiem arsenowym (Asenquelle). 
Jednak wciąż nie dawała nam spo- 
koju ta upadowa i górne pięterko, któ- 
rych nie było na żadnym dostępnym 
planie. Ponieważ dalsze zwiedzanie, 
a w szczególno- 
ści kartowanie 
trzeba było odło- 
żyć ze względu 
na wciąż jesz- 
cze zbyt wyso- 


Woda wypom- 
powywana ze 
sztolni zawie- 
ra duże ilości 
ochry. 


3. * *ę- dwa tygo” 
„kdnie później. 
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ki stan wody, udaliśmy się do Eli, która 
z różnych dokumentów i książek powy- 
najdywała mnóstwo informacji na temat 
sztolni. Tu czekała nas sensacja: Złoty 
Stok miał być miejscowością uzdrowi- 
skową! 


Wycieczka do wód zdrowotnych 

Historia Sztolni Studziennej ginie 
w mroku dziejów. Została ona wyku- 
ta prawdopodobnie w czasie, gdy gór- 
nictwo złotostockie osiągnęło swój 
największy rozkwit, czyli ok. XVI wie- 
ku. Świadczą o tym przede wszystkim 
kształt i rozmiary chodników. Zapew- 
ne właśnie wtedy dokopano się do źró- 
dła, choć możliwe, że górnicy poszuku- 
jąc nowych złóż, zaczęli drążyć sztolnię 
dokładnie w miejscu, z które- 
go źródło wybijało, wierząc, 
że wysoko zmineralizowana 
woda doprowadzi ich bezpo- 
średnio do złoża. Faktem jest, 
że przez kilkaset lat woda wy- 
pływająca ze starej, zawalo- 
nej sztolni uważana była za 
< leczniczą i uzdrawiającą. Lo- 
ł kalni mieszkańcy od wielu 
pokoleń przychodzili tu czer- 
pać wodę - skuteczną przy 
iŻ leczeniu ran i wielu innych 
dolegliwości. Dowodziły tego 
również liczne analizy, m.in. 
przeprowadzana w 1908 r. na 
zlecenie miejscowego leka- 
rza — dr. Wilde. Nie dość, że potwierdza- 
ła ona zdrowotne właściwości wody, to 
jeszcze plasowała ją w ścisłej czołówce 
niemieckich wód zdrojowych. 

O źródełku pisał również A. Siegert 
- złotostocki aptekarz m.in. w przewod- 
niku po Złotym Stoku z 1924 r. („Ausflug- 
sort und Sommerfrische Reichenstein 
in Schlesien. Fiihrer durch das Reichen- 
steiner Gebirge”, P, Wenke 1924), który 
Ela wraz z wieloma innymi dokumen- 
tami skądś wyszperała. Siegert pisał, że 
już od 1910 r. zaczęto się poważnie za- 
stanawiać nad praktycznym wykorzy- 
staniem uzdrawiającej wody. Temat ten 
był wielokrotnie poruszany na sesjach 
rady miejskiej. Pod koniec 1912 r. za- 
częto oczyszczać i zabezpieczać sztol- 
nię, która była w bardzo złym stanie 
technicznym. Po długiej i mozolnej pra- 
cy dotarto w końcu do źródła — miejsca, 
w którym woda wybijała ze skały. Woda 
została ponownie opisana i przedłożona 
do badania prof. Fraseniusowi w Wies- 
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Plan drewnianej wiatki z 1914 roku. 
Nad wejściem widoczny napis: „A.D. 
1914 Bring Quell des Berges, Erzi- 
ges Wasser, Genesung den Kranken!” 
- Przynieś, źródło gór, rudnej wody, 
uzdrowienie chorym! (?). 


baden. Ponieważ geneza wypływu nie 
została ostatecznie potwierdzona (nie 
stwierdzono czy jest to rzeczywiste Źró- 
dło, czy zwykły ciek wodny zasilany wo- 
dami powierzchniowymi), we wrześniu 
1913 r. wykonano kolejną ekspertyzę, 
mającą wykazać rzeczywisty charak- 
ter wypływu. W międzyczasie „przebito 
nowy chodnik od sąsiedniego wąwozu na 
zachód od źródła, po to, aby stworzyć do 
niego lepsze dojście. Chodnik ten, o dłu- 
gości 31,8 m, z poziomu +348,42 m n.p.m. 
opada do poziomu źródła ustalonego na 
+336,20 m n.p.m. obniża się więc o 12 me- 
trów” (Wenke, op.cit.). 

Tym samym została wyjaśniona ta- 
jemnica naszej upadowej. 

Poprowadzono ją w 1913 r. w celu 
ułatwienia dostępu do źródła, ale z bli- 
żej nieznanych powodów, nie została za- 
znaczona na żadnym planie. Ponieważ 
ekspertyza z 1913 r. potwierdziła źródla- 
ny charakter wody oraz dopuściła stoso- 
wanie jej do ogólnego użytku, „Sztolnia 
Źródlana (Quellenstollen) została sta- 
rannie uprzątnięta, utworzono przed nią 
przyjemny placyk i polecono wodę do ko- 
rzystania przede wszystkim dla miejsco- 
wej ludności choć również chwalili ją so- 
bie letnicy” (Wenke, op.cit.). 

Rada miejska nie uznała za stosow- 
ne czerpanie zysków ze źródła. Znalazła 
jednak przedsiębiorców, którzy chcieli 
wodę butelkować i sprzedawać. Ponie- 
waż plany przekształcenia Złotego Sto- 
ku w miejscowość uzdrowiskową na- 
bierały coraz większego rozmachu, na 
północnym stoku Góry Krzyżowej zaczę- 
to z myślą o kuracjuszach wznosić wil- 
le, które dysponowały miejscami nocle- 
gowymi o podwyższonym standardzie. 
Powstało nawet sanatorium i dom zdro- 
jowy. Opiekę nad kuracjuszami sprawo- 
wał dr Wilde. Jak opisywał cytowany już 
wcześniej A. Siegert „Wszystko wskazy- 
wało na to, że wody lecznicze będą odtąd 
w dużych ilościach przeznaczone do wy- 
syłki tak, że Złoty Stok nabierze znaczenia 
jako kurort. Jednak poważną przeszkodą 
do wdrożenia planu stała się bolesna woj- 
na światowa 1914/1918 ze smutnymi kon- 
sekwencjami”. 
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Po wojnie kryzys spowodował wy- 
hamowanie ambitnych planów, ale 
woda ze źródła w dalszym ciągu była in- 
tensywnie wykorzystywana. W 1918 r. 
dr Wilde używał jej w miejscowym la- 
zarecie do leczenia żołnierzy rannych 
w czasie wojny. Podobno z bardzo do- 
brym skutkiem. Wspomniany już wcze- 
śniej aptekarz A. Siegert butelkował ją 
i sprzedawał. Ponieważ temat leczniczej 
wody znów powrócił, Złotostockie To- 
warzystwo Górskie (Reichensteiner Ge- 
biergsverein) zaczęło dość energicznie 
wdrażać plany uzdrowiskowe, jednak Il 
wojna światowa zadała im ostateczny 
cios. Od czasu jej zakończenia sztolnia 
uległa zasypaniu i zapomnieniu, choć 
niektórzy mieszkańcy w dalszym ciągu 
czerpali wodę wysączającą się z ziemi 
wierząc w jej wartości zdrowotne. 


Sztolnia - reaktywacja 

Dzisiaj, po blisko 70 latach zapo- 
mnienia i niecałych 2 latach od ponow- 
nego odkrycia, przed Sztolnią Źródlaną 
powoli rysuje się szansa na powrót cza- 
sów świetności. W trakcie przeprowa- 
dzania kwerendy Ela dotarła do planów 
Magistratu dotyczących zagospodaro- 
wania źródła. Obejmowały one ustawie- 
nie drewnianej altany, przez którą wcho- 
dziłoby się do sztolni, ocembrowanie 
ujęcia wody i poprowadzenie jej stalo- 
wą rurą na zewnątrz, gdzie grawitacyj- 
nie tryskałaby w formie fontanny, z któ- 
rej można by ją czerpać. Sama sztolnia 
miała być udostępniona do samodzie|- 
nego zwiedzania, co byłoby dość pro- 
ste z uwagi na to, że posiada 2 otwory. 
Miały przy nich stać ławeczki i stoliki, 
przy których turyści mogliby odpocząć. 
Część planów została już zrealizowa- 


na (m.in. splantowanie terenu w okolicy 
upadowej, ocembrowanie źródła i po- 
prowadzenie wody rurą na zewnątrz), 
część pozostała tylko na papierze (pro- 
jekt i rysunki wiatki z przepięknymi mo- 
tywami górniczymi, projekty fontanny 
itp.), a reszta dopiero czeka na realizację. 
Udało się odkopać drugi — niższy otwór 
i zabezpieczyć go cembrowiną. Jednak 
na całkowite udostępnienie trzeba bę- 
dzie jeszcze trochę poczekać. Okazu- 
je się, że największy problem stanowią 
procedury prawne, choć powoli jawi się 
szansa, że trwająca już niemal 2 lata ba- 
talia o reaktywowanie sztolni w końcu 
znajdzie swój szczęśliwy finał. 

Na zakończenie jeszcze kilka słów 
na temat nazwy samej sztolni. W przed- 
wojennych publikacjach niemieckich 
natknąć się można na różne określenia. 
Najczęściej spotykane to Brunnen Stol- 
le czyli Sztolnia Źródlana lub Studzien- 
na. Występuje ona nie tylko w publika- 
cjach, ale również na starych mapach 
górniczych. Spotyka się też nazwę Qu- 
ellen Stolle czyli Sztolnia Źródlana. 
Inne nazwy jak Arsenquelle lub Arsen- 
Eisenquelle (Źródło arsenowe lub ar- 
senowo-żelazowe) — najczęściej odno- 
szą się do samego źródła wybijającego 
w sztolni. 


Śródtytuły pochodzą od redakcji. 


ZDJĘCIA: KATARZYNA KOŁODZIEJSKA, 
ELŻBIETA SZUMSKA, RAFAŁ SZCZOT. 


ś<__ Rafał Szczot 
Zajmuje się taternictwem jaskiniowym od 1989 roku, 
anurkuję od 1990. WspółzałożycielSpeleoklubu Łódzkie- 
go. Jego pasją jest również paralotniarstwo, wspinaczka 
inurkowaniejaskiniowe. 


Kulisy rewindykacji na Dolnym Śląsku (cz. 11) 
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Co ukryto, a co znaleziono na zamku 


Ewakuacja - jedyny sposób na ocalenie 

Okres Ill Rzeszy był niewątpliwie najtrudniejszym dla dal- 
szego funkcjonowania Pruskiej Biblioteki Państwowej (Preu- 
Bische Staatsbibliothek) w Berlinie — tzw. „Berlinki”. Próbowa- 
no dokonywać ideologicznych ingerencji zarówno w kwestie 
funkcjonowania placówki, jak również w posiadane zbiory, 
a raczej ich twórców. Zlikwidowano osobny pokój ze spuści- 
zną Felixa Mendelssohna Bartholdy'ego, a w katalogu muzy- 
kaliów każdy tytuł autorstwa osoby pochodzenia żydowskiego 
oznaczono czerwoną literą „R W owym cza- 
sie w berlińskich zbiorach znajdowało się 3 mi- 
liony woluminów, 360 tys. drukowanych publi- 
kacji muzycznych, 475 tys. autografów, 72 tys. 
pism orientalnych oraz rękopisów muzycznych 
ze zbiorów słynnych uczonych i poetów. Dodat- 
kowo w bibliotece umieszczono 300 tys. rozma- 
itych dokumentów i ponad 7 tys. inkunabułów. 

Pierwsza decyzja o ukryciu najcenniejszych 
zbiorów zapadła już pod koniec sierpnia 1939 
roku. Wówczas to na polecenie władz, znających 
plan rozpoczęcia wojny, z budynku Pruskiej Bi- 
blioteki część wybranych dzieł przeniesiono na 
pewien czas do schronu, znajdującego się pod 
Ministerstwem Gospodarki Rzeszy. W następ- 
nych miesiącach ulokowano tam także skrzynie 
z kolejnymi wartościowymi zbiorami. Co praw- 
da obawa, że cenne cymelia zostaną zniszczo- 
ne podczas nalotu pozostała, jednak w zasadzie 
nie robiono nic więcej. Zwłaszcza, że w począt- 
kowym okresie Il wojny światowej to Luftwaffe 


Pracownicy Biblioteki Pru- 
skiej podczas ładowania 
książek do wagonu towaro- 
wego w 1943 roku Źródło: 
www,kulturstiftung.de 


KSIĄŻ? 


Wczesnym latem 1941 roku do Kra- 
kowa udał się przedstawiciel Pru- 
skiej Biblioteki Państwowej, któ- 
rego zadaniem było znalezienie 
odpowiedniego miejsca na tymcza- 
sowe przechowanie najcenniejszych 
eksponatów, mających ogromne zna- 
czenie dla dorobku zarówno kultury 
niemieckiej, jak i europejskiej. Wra- 
cając z serca Małopolski dyrektor Wil- 
helm Poewe odwiedził kilka miejsc 
na Dolnym Śląsku. Jednym z nich był 
zamek Książ... 


bombardowała miasta Polski, Belgii, Francji, Jugosławii, Grecji 
i Anglii. Miasta niemieckie, poza pojedynczymi nalotami RAF 
na Zagłębie Ruhry w 1940 r., były nadal bezpieczne. Dopiero 
nalot Brytyjczyków na Berlin z 9 kwietnia 1941 r., podczas któ- 
rego uszkodzono budynek biblioteki oraz zniszczono stojącą 
obok operę, uświadomił wszystkim, że ewakuacja zbiorów jest 
najpewniejszym sposobem ich ocalenia. 


idealny magazyn dla najcenniejszych zbiorów 

Dyrektor generalny placówki, Hugo 
Kriiss, nakazał więc dr. Wilhelmowi Poewe, 
pełniącemu funkcję dyrektora administra- 
cyjnego, znaleźć odpowiednie lokum. Nowy 
organizator ewakuacji, członek NSDAP, od- 
rzucił pomysł Georga Schiinemanna, szefa 
działu muzycznego, by najcenniejsze ręko- 
pisy przenieść do podziemi berlińskiego Mi- 
nisterstwa Wojny. Dodał przy tym, że zbiory 
należy rozproszyć, albowiem zgromadzenie 
ich w jednym miejscu może doprowadzić 
do całkowitej zagłady eksponatów. Wzo- 
rował się tutaj na doświadczeniach Fran- 
cuzów, którzy w 1940 r. ewakuowali zbiory 
biblioteczne z Paryża do dwóch miejsc po- 
łożonych na prowincji. Zasadniczą mody- 
fikacją było to, że Poewe podzielił pruskie 
księgozbiory na 29 części. 

Celem dodatkowego zabezpieczenia 
wybrano z poszczególnych działów poje- 
dyncze, najbardziej wartościowe egzem- 
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Przygotowanie zbiorów Bi- 
blioteki Pruskiej do wywozu 
zBerlina. Źródło: www.staats- 
bibliothek-berlin.de 


plarze, umieszczając je w kilku 
składnicach. W szczególności 
chodziło o bezcenne manu- 
skrypty muzyczne, np. „Wesele 
Figara” Wolfganga Amadeusza 
Mozarta, czy słynną IX Symfonię 
— „Symfonię radości” — Ludwi- 
ka van Beethovena. Ponieważ 
papier wymaga odpowied- 
nich warunków przechowywa- 
nia, dlatego decyzja o umiesz- 
czeniu dokumentów w danym 
miejscu, wymagała podjęcia 
szczególnych kroków i wymu- 
szała zastosowanie odpowied- 
nich procedur. Co cenniejsze 
woluminy oddzielnie owijano 
w zwykły papier nasączony ole- 
jem, aby w ten sposób uchro- 
nić je częściowo przed wilgo- 
cią. Zdarzało się, iż umieszczano 
je w pudełkach wyłożonych fa- 
listą tekturą, te zaś pojedyn- 
czo wkładano do drewnianych 
skrzyń o wymiarach 75x70x50 cm lub 60x60x80 cm, wykona- 
nych zmocnego i odpornego na wilgoć drewna. Wieko każdej 
z nich zabijano gwoździami, a następnie rozgrzanym żelazem 
wypalano na nich litery PSB” oraz stosowny numer, odpowia- 
dający oznakowaniu w katalogu. Pozostało jeszcze wybrać re- 
gion potencjalnie bezpieczny od nalotów, a w dalszej kolejno- 
ści odnaleźć odpowiedni kościół, klasztor, zamek, pałac, czy 
archiwum miejskie. Pierwszą część zbiorów z Biblioteki Pru- 
skiej dr Poewe wywiózł poza Berlin już wczesną jesienią 1941 
roku. Miejscem tym okazał się kilkusetletni zamek wzniesiony 
na malowniczym skalnym występie nad małą rzeką — zwany 


Budynek bramny z biblioteką ok. 1935 roku. Zb. Sz. Wrze- 


sińskiego. 
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Wywózka zbiorów z Pruskiej Biblioteki Państwowej. 
Źródło: www.preussischer-kulturbesitz.de 


Firstenstein. Ogromna kubatu- 
ra rezydencji wydawała się ide- 
alnym miejscem. 


Samotna Stokrotka 
Przez lata jego właściciele 
— ród von Hochbergów — wiedli 
wspaniały żywot; podróżowali 
po najlepszych dworach euro- 
pejskich, spotykali się z przed- 
stawicielami najważniejszych 
rodów książęcych i monar- 
szych. Niestety, związek Han- 
sa Henryka XV księcia von Pless 
hrabiego Rzeszy von Hoch- 
berg zu Firstenstein i pięknej 
Marii Teresy z domu Cornwal- 
lis West, zwanej przez najbliż- 
szych Daisy („Stokrotka”), nie 
wytrzymał próby czasu. Dobit- 
nym tego dowodem był ich roz- 
wód, a następnie ożenek księcia 
z hiszpańską hrabianką Clotilde 
de Silva (1925 r.). Wielki skan- 
dal rodzinny i towarzyski zda- 
wał się przykryć na pewien czas 
narastające od kilku lat proble- 
my finansowe. Nic dziwnego, że 
trzy lata później zamek przestał 
być na stałe zamieszkiwany. Po dłuższej nieobecności na Dol- 
nym Śląsku Daisy wróciła do Książa (1935 r.), lecz zamieszkała 
w budynku obok bramy wjazdowej na dziedziniec, ponieważ 
z powodu braku pieniędzy, część rezydencji od kilku lat była 
ogrzewana tylko sporadycznie. Dodajmy, że w tamtym okre- 
sie księżna była główną przedstawicielką rodziny von Pless 
mieszkającą w Fiirstensteinie, bowiem jej mąż i dwaj synowie 
— Jan Henryk XVII i Aleksander - preferowali majątek w Pszczy- 
nie. Ostatni z synów, Bolko, zmarł w 1936 r. w niewyjaśnio- 
nych okolicznościach. Śmierć Hansa Henryka XV (31 stycznia 
1938 r.) zakończyła erę panowania rodu Hochbergów. 
Kolejne informacje o losach zamku Książ są lakoniczne. 
Udało się jednak ustalić, że w październiku 1939 r. doszło do 
spotkania księżnej von Pless z Erichem von dem Bachem- 
-Zelewskim, Wyższym Dowódcą SS i Policji na Śląsku, ówcze- 
snym pełnomocnikiem Himmlera ds. umacniania niemczyzny 
na wcielonym po kampanii wrześniowej do III Rzeszy polskim 
Śląsku. Daisy sugerowała połączenie dóbr książęcych w ordy- 
nację pszczyńską — tworzącą tym samym jedną całość, a zo- 
bowiązania finansowe ciążące na Książu, równomiernie rozło- 
żyć na oba majątki. Zelewski decyzję odnoszącą się do oferty 
księżnej uwarunkował powrotem prawowitego właściciela, 
a zatem jednego z jej synów. Ponieważ Alexander przed woj- 
ną wykazywał sympatie propolskie, pełnomocnik Himmle- 
ra dał jasno do zrozumienia, że w grę wchodzić może jedynie 
Jan Henryk XVII, który przebywał w Londynie. Niestety, roz- 
mowy zakończyły się fiaskiem. Jan Henryk nie wyraził zgody 
na powrót. Niewykluczone, że obawiał się, iż podzieli los swe- 
go młodszego brata Bolka, który zmarł tuż po aresztowaniu 
przez hitlerowców (1936). Po wielu miesiącach bezskuteczne- 


go oczekiwania na zmianę decyzji syna, Daisy opuściła Książ 
i przeniosła się do wałbrzyskiej willi, stanowiącej część kom- 
pleksu zwanego Schloss Waldenburg (ob. „Pałac Czetritzów”).! 

Opuszczony i zadłużony przez właścicieli Książ począt- 
kowo planowano wydzierżawić, bądź sprzedać Zarządowi 
Zamków i Ogrodów, następnie Śląskiemu Związkowi Ochro- 
ny Ojczyzny. Pojawiła się również propozycja wykorzystania 
obiektu przez Luftwaffe. Z nieznanych nam przyczyn, osta- 
teczne porozumienie nie zostało zawarte. Ponieważ w pierw- 
szej połowie 1941 r. zamek nadal stanowił własność rodu von 
Hochberg, wciąż szukano sposobów zatrzymania majątku 
i zarazem ograniczenia wydatków związanych z jego kosztow- 
nym utrzymaniem. Na szczęście z pomocą rodzinie przyszedł, 
wspomniany na początku, dyrektor Wilhelm Poewe, dzięki 
któremu zamek, kilkanaście tygodni później, okazał się być 
idealnym... magazynem dla najcenniejszych zbiorów Pruskiej 
Biblioteki Państwowej! Dlatego jesienią tego samego roku do 
Książa przywieziono 201 skrzyń, z których: 61 zawierało rę- 
kopisy, 11 - unikalne cymelia, 10 wypełniono inkunabułami, 
32 - starymi drukami muzycznymi, a 98 — orientaliami. 


Pół tysiąca skrzyń ze skarbami 

W połowie października 1942 r. miał 
miejsce kolejny dramat rodziny Hochber- 
gów; wówczas bowiem zapadła odgór- 
na decyzja o zabezpieczeniu archiwów 
i biblioteki majorackiej w Pszczynie. Na- 
stępnym krokiem było przejęcie pałacu 
wraz z parkiem — na podstawie uchwa- 
ły z 24 czerwca 1943 roku. Wieść ta spo- 
wodowała pogorszenie stanu zdrowia 
70-letniej Daisy. To nie mógł być zbieg 
okoliczności, że pięć dni później księżna 
von Pless zmarła na zawał serca. | pomy- 
śleć, że w tym samym mniej więcej czasie 
z berlińskiej biblioteki dotarły do Książa 
dwa duże transporty (28 kwietnia-2 maja 
i 19-24 czerwca). 

Z 304 skrzyń, 268 zawierało cenne 
druki oraz rzadkości (rara), głównie z za- 
kresu nauk humanistycznych. 32 paki 
wypełniały zbiory specjalne, dotyczące 
tematyki wojny prusko-francuskiej z lat 1870-1871, zaś w 4 
skrzyniach zgromadzono zbiory z działu kartografii. Łącznie 
w Książu ukryto ponad pół tysiąca skrzyń z nader wartościo- 
wymi zbiorami Biblioteki Pruskiej! Zamek stał się przechowal- 
nią 2300 starodruków muzycznych z XV-XVIII wieku i kilkuset 
druków muzycznych z XIX wieku, głównie marszów wojsko- 
wych. Wyjątkową kolekcją było 109 autografów Wolfganga 
Amadeusza Mozarta, stanowiących czwartą część jego zacho- 
wanych na świecie manuskryptów! Nie zabrakło i dzieł Ludwi- 
ka van Beethovena; wystarczy wspomnieć o 22 autografach 
na czele ze słynną IX Symfonią, choć trzymaną tutaj bez chó- 
rów finałowych. W tym szacownym gronie znalazło się rów- 
nież 13 autografów Johanna Sebastiana Bacha oraz wybitne 
dzieła, jak m.in. „Koncert c-moll na dwa fortepiany”, czy „Kon- 
cert na dwoje skrzypiec”. Do wyjątkowych dzieł zaliczyć należy 
znakomite utwory m.in.:„Eliasz”i„Sen nocy letniej” Felixa Men- 
delssohna,„Hugenoci” Giacomo Meyerbeera,„Koncert wiolon- 
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czelowy” i pieśni Roberta Schumanna, „Symfonia B-dur" Fran- 
za Schuberta, kilkadziesiąt rękopisów Luigiego Cherubiniego, 
trzynaście Josepha Haydna, trzy Johannesa Brahmsa oraz ma- 
nuskrypty Niccolo Paganiniego.* 

Do interesujących danych dotarł przed laty Włodzimierz 
Kalicki, pisarz i dziennikarz „Gazety Wyborczej, specjalizujący 
się w tematyce zaginionych dzieł sztuki: 

„W pozostałych skrzyniach spoczywała cała kolekcja Varnha- 
gena oraz inne zbiory bezcennych rękopisów, w tym romantycz- 
nego poety i dramatopisarza Jakoba Lenza oraz Hoffmana von 
Fallerslebena, autora pieśni »Deutschland, Deutschland iiber al- 
les«. Pośród kilkudziesięciu ilustrowanych rękopisów z XVI-XVIII 
wieku, wysyłanych do Firstenstein, znajdowały się też brazylij- 
skie »Libri Picturati« księcia Maurycego von Nassau. Bezcennym 
źródłem do historii Europy było około 10 tysięcy tomów starych 
druków — ponad 180 inkunabułów, 1400 druków z XVI wieku i 4 
tysiące druków ulotnych zXVIIi XVIII wieku. W skrzynkach były też 
rzadkie starodruki i rękopisy wschodnioazjatyckie, także z Arabii, 
Persji i Chin. W sumie doktor Poewe ukrył na zamku Fiirstenstein 
505 skrzyń. Ich numery i zawartość spisał na kartach ewakuacyj- 


nych. Oryginał listy ewakuacyjnej pozostał w Bibliotece Pruskiej 
w Berlinie, kopie kart dołączono do skrzyń. Doktor Poewe w cza- 
sie wojny dwukrotnie wizytował zamek i sprawdzał, w jakim sta- 
nie są manuskrypty”. 

Pół tysiąca skrzyń z najcenniejszą na Dolnym Śląsku kolek- 
cją, pochodzącą z Pruskiej Biblioteki Państwowej, nie pozosta- 
ło tutaj do końca wojny. Śmierć księżnej Daisy i przebywanie 
jej synów poza granicami III Rzeszy, doprowadziło w końcu do 
wszczęcia procesu, który zakończył się przejęciem Książa na 
początku 1944 roku. 


A co się stało ze zbiorami? 

Oddajmy raz jeszcze głos uznanemu i wielokrotnie nagra- 
dzanemu dziennikarzowi Włodzimierzowi Kalickiemu: „W 1943 
roku zamek przestał być sennym zaciszem. (...) Szefowie Bi- 
blioteki Pruskiej uznali, że Fiirstenstein nie jest już bezpiecznym 
schronieniem dla ich skarbów, i zdecydowali się przenieść skrzy- 
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nie do klasztoru benedykty- | 
nów w Grissau, dziś Krze- 
szów koło Kamiennej Góry. 
Prócz 505 skrzyń z Fiirstenste- 
in przywieziono do Griissau 
drugie tyle z najcenniejszymi 
książkami z bibliotek uniwer- 
syteckiej i miejskiej we Wro- 
cławiu oraz wiele ciężarówek 
pobieżnie spakowanych ksią- 
żek mniejszej wartości i czaso- 
pism. Skrzynie znajcenniejszy- 
mi dziełami i paczki ukryto na 
strychach nad chórami dwóch 
kościołów — siedemnasto- 
wiecznego kościoła św. Józe- 
fa, przeznaczonego dla para- 
fian, i osiemnastowiecznego, 
przepięknego barokowego ko- 
ścioła najświętszej Marii Pan- 


Pokój księcia von Hochberg z cennymi woluminami, które zaginęły po 1945 


roku. Zb. Sz. Wrzesińskiego. 


ny, służącego wyłącznie mnichom. W kościele św. Józefa skrzynie 
i paczki miejscami sięgały po sam dach, u Najświętszej Marii Pan- 
ny ułożono je w stosy wysokości człowieka. Do klasztoru ekipa 
ewakuacyjna dostarczyła też kompletną listę zawartości skrzyń. 
Nie ma wiarygodnego świadectwa, czy benedyktynów powiado- 
miono, co w nich było, ale trudno przypuszczać, by nie wiedział 
otym przeor ojciec Albert Schmidt, a zapewne i archiwista ojciec 
Nikolaus von Lutterotti. Według późniejszej relacji jednego z mni- 
chów większość z nich nie miała jednak pojęcia, co spoczywa na 
strychach obu kościołów. (...) [Po wojnie] w okupowanych Niem- 
czech nikt nie miał pojęcia, jaki los był dziełem najważniejszego 
punktu ewakuacyjnego, w którym zgromadzono dzieła najważ- 
niejsze — klasztoru w Griissau”. 

Odnalazła je polska ekipa rewindykacyjna w lipcu 1945 r., 
lecz do Krakowa zostały wywiezione dopiero wiosną na- 
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Rodzina Hochberg von Pless na Ksią- 
żu ok. 1920 roku. Od lewej: Aleksander, 
książę Jan Henryk XV, Bolko, księżna 
Daisy i Hansel. Źródło: internet 


Jan Henryk XV von Hochberg, książę 
von Pless, hrabia von Hochberg, 
baron zu Fiirstenstein. 

Źródło: Bundesarchiv Bild. 


stępnego roku. Mimo pojawiających się 
w Niemczech sugestii, że zbiory przewie- 
ziono do stolicy Małopolski, bardzo dłu- 
go polskie władze zaprzeczały, by cokol- 
wiek ze zbiorów „Berlinki” znajdowało się 
w murach Biblioteki Jagiellońskiej. 


A co w tym czasie działo się na 
Książu? 

Przez pierwszych kilkanaście miesięcy 
po zakończeniu wojny na zamku stacjo- 
nowali żołnierze Armii Czerwonej. Może- 
my się tylko domyślać, co to oznaczało dla uszczuplenia cen- 
niejszego wyposażenia starej rezydencji. Mało tego, Rosjanie 
wręcz utrudniali polskim ekipom rewindykacyjnym pozyska- 
nie choćby części zbiorów. Jedna z tajemnic dotyczy zaginię- 
cia większości zasobów biblioteki majorackiej, liczącej niemal 
50 tys. woluminów! W instytucjach naukowych przetrwały bo- 
wiem do dzisiaj tylko pojedyncze egzemplarze. 

Czy zatem zostały wywieziono stąd do Krzeszowa albo 
w inne miejsca? Czy może bibliotekę Hochbergów przejęli So- 
wieci? 

Raczej należy wykluczyć wywózkę pod koniec wojny, albo- 
wiem z 23 lipca 1945 r. pochodzi dwujęzyczna prośba Pełno- 
mocnika Rządu RP do radzieckiego Komendanta Wojennego 
w Wałbrzychu, by wydano Polakom szereg zabytkowych me- 
bli znajdujących się nadal na zamku oraz tamtejszą bibliote- 


Maria Teresa 
Oliwia Hoch- 
berg von Pless; 
księżna Daisy. 
Źródło: James 
Lafayette, 
http://lafayette. 
org.uk 


kę. Co ciekawe, część woluminów zgromadzona była nie tylko 
w salach budynku bramnego, lecz także w skrzyniach znajdu- 
jących się w zamkowych piwnicach. Obok nich znajdowały 
się również inne przedmioty mające wartość historyczną. We- 
dług ostatniego bibliotekarza na Książu, dr. Rohbauma, latem 
1945 r. ok. 10 tys. książek i rękopisów zostało zabranych przez 
Sowietów. Podobne sformułowania znajdziemy w sprawozda- 
niu Kazimierza Wojtasa, który udał się do Książa 20 maja 1946 
roku: „Biblioteka została w większości wywieziona przez Ro- 
sjan, część zniszczył pożar, jaki miał miejsce w kwietniu br.: To co 
pozostało, przez dłuższy czas było nie do zdobycia, bowiem 
sprzeciwiali się temu stacjonujący na zamku żołnierze radziec- 
cy. Polska wyprawa rewindykacyjna pozyskała jedynie kilka 
katalogów książek, zgromadzonych w prywatnym mieszkaniu 
dr. Rohbauma. 

Podczas dwóch kolejnych 
(czerwiec i lipiec) wyjazdów Ka- 
zimierza Wojtasa i Marii Mussi- 
lowej do Książa ustalono, że Ro- 
sjanie spalili część archiwum, 
a w podziemiach zamku zna- 
leziono dwa otwarte i opróż- 
nione wejścia, gdzie wcześniej 
miały być zgromadzone paki. 
Podobno część spakowanych 
w nich przedmiotów można 
było kupić w okolicznych miej- 
scowościach: „Na rynku w Wał- 
brzychu, w Solicach Dolnych 
[ob. Szczawienko], w Bożej Gó- 
rze [ob. Boguszów] — pojawiły się 
w sprzedaży rzeczy pochodzące 
zzamku ito z podziemi. Sprzeda- 


Widok z góry na zamek Książ 
w latach 30. XX wieku. 
Zb. Sz. Wrzesińskiego. 
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wano tanio cenne zabytki sztuki chińskiej, stare polskie pieniq- 
dze z czasów Chrobrego itp.” — czytamy w raporcie, skierowa- 
nym do Ministerstwa Kultury i Sztuki w Warszawie, z dnia 12 
czerwca 1946 roku. W tym samym okresie do jednej ze skry- 
tek zamkowych dotarła grupa szabrowników, która później 
sprzedała... na cmentarzu chińskie wyroby i piękne sztychy. 
Nic dziwnego, że w domach okolicznych mieszkańców zgro- 
madzono w sumie pokaźną ilość dóbr ruchomych z Książa. 
Szereg obrazów olejnych odnaleziono rok później u dyrekto- 
ra Zjednoczenia Węglowego w Szczawnie-Zdroju. Przedsta- 
wiciele Referatu Kultury i Sztuki trafili tam również na neoba- 
rokowe meble, lecz nie udało się znaleźć przekonywujących 
dowodów, iż pochodzą one z dawnych dóbr Hochbergów. 

Tymczasem w sierpniu 1946 r. na Książ przybył Stefan Sty- 
czyński, delegat Ministerstwa Kultury i Sztuki do zabezpie- 
czania zabytków ruchomych. W swym raporcie pisał: „Pewną 
ilość muzykaliów z XVIII i XIX wieku, jaką odnalazłem, i nieliczne 
wyroby artystyczne pozostały na miejscu pod opieką posterun- 
ku”. W innym fragmencie dodał, że odnalazł coś jeszcze: „ar- 
chiwum rodzinne ks. Hochbergów i von Pless oraz archiwum go- 
spodarcze, mieszczące się na strychu budynku bibliotecznego”. 
W załączniku warszawskiego delegata znaleźć można zapis, 
że Rosjanie podczas swego pobytu na zamku wywozili meble, 
dywany, obrazy, gobeliny, rzeźby oraz wartościowsze wolumi- 
ny z biblioteki: „W maju w barbarzyński sposób zniszczono resz- 
tę pozostałych ruchomości: dokładnie połamano wszelkie meble, 
powyrąbywano drzwi, okna, powyrywano tu i ówdzie parkiety, 
wszystkie boazerie, malowidła ze ścian, tak, że wnętrza komplet- 
nie spustoszone, przedstawiają obraz całkowitej ruiny, szczęśli- 
wie, jak dotąd, chronionej przez nieuszkodzony dach”. 

W październiku do zrujnowanego majątku przyjechał Je- 
rzy Łankowski oraz Renata Starkowa. Okazało się, że na Ksią- 
żu wciąż można było znaleźć coś godnego uwagi: „Zabraliśmy 
ze szczątków wywiezionej biblioteki trzy skrzynie książek i bro- 
szur przeważnie XVII- i XVIII-wiecznych druków śląskich. Towa- 
rzyszył nam urzędnik z delegatury Ministerstwa Kultury i Sztuki 
— Styczyński, [który] zabrał stamtąd trzy skrzynie nut i rękopisów 
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53 lata temu sąd w Jerozolimie skazał na karę śmier- 
ci SS-Obersturmbannfiihrera Adolfa Eichmanna za 
jego rolę w Holokauście. Eichmann uznany został win- 
nym zbrodni przeciwko ludzkości i zbrodni wojennych, 
jakie popełnił sprawując kierowniczą rolę w przygoto- 
waniu i organizacji masowych deportacji ludności ży- 


dowskiej do gett i obozów zagłady w czasie II wojny 
światowej na terenie całej okupowanej przez hitlerow- 
skie Niemcy Europie. Eichmann, naoczny świadek ma- 
sowej zagłady w obozach Śmierci, miał świadomość 
konsekwencji kierowanej przez niego machiny depor- 
tacyjnej. Twierdził jednak, że nie był antysemitą i wy- 
konywał jedynie rozkazy zwierzchników.Proces pojma- 
nego w Argentynie w 1960 r. przez izraelskie służby 
wywiadowcze zbrodniarza śledził cały świat. Eichman- 
na stracono w maju 1962 r., a prochy rozsypano na 
międzynarodowych wodach Morza Śródziemnego. 


muzycznych, kilka książek i wydawnictw z dziedziny sztuki (szty- 
chy), trzy świeczniki (pająki) brązowe i dwa [kute w blasze, brą- 
zowe] świeczniki hinduskie. Skrzynie zabrane przez nas odsta- 
wiliśmy do Biblioteki Uniwersyteckiej we Wrocławiu, przedmioty 
zabrane przez p. Styczyńskiego złożono w gmachu wojewódz- 
twa. Równocześnie donosimy, że na zamku Fiirstenstein znaj- 
duje się jeszcze archiwum gospodarcze zamku i rodzinne książąt 
- zagrożone zniszczeniem przez rozrzucenie i brak konserwa- 
cji. Na przewiezienie tych archiwów trzeba by 5-6 samochodów 
ciężarowych” - czytamy w sprawozdaniu przedstawicieli nad- 
odrzańskiej uczelni. A jak potoczyły się losy eksponatów po- 
zyskanych przez Stefana Styczyńskiego? Wspomniany delegat 
przekazał je do dyspozycji Ministerstwa Kultury i Sztuki. 


Co z resztą zbiorów? 

4 października 1957 r. w ramach akcji przekazywania Pol- 
sce zbiorów archiwalnych, zabezpieczonych w okresie Il woj- 
ny światowej przez Armię Czerwoną, polski delegat, reprezen- 
tujący Naczelną Dyrekcję Archiwów Państwowych, otrzymał 
w Moskwie zgodę na przekazanie ok. 5 tys. jednostek inwen- 
tarzowych, wśród których znalazło się niemal 1,7 tys. jedno- 
stek archiwalnych, stanowiących niegdyś część zespołu akt 
i dokumentów dawnego Archiwum Miejskiego we Wrocławiu 
oraz archiwum Hochbergów w Książu. Szczególnie interesu- 
jąco przedstawiały się rękopisy — 110 jednostek archiwalnych 
z lat 1629-1846. Zawierały one przede wszystkim: kroniki, va- 
ria-silesiaca, rozmaite collectanea oraz materiały związane 
z genealogią i dziejami księstwa świdnicko-jaworskiego. Prze- 
jęte ze Związku Radzieckiego akta zostały przywiezione do 
Wrocławia w dniu 13 maja 1958 roku. Co jeszcze pozostało 
w Rosji, nie wiadomo. 

Próbując obecnie obejrzeć eksponaty pochodzące z zam- 
ku Książ, wystarczy udać się do warszawskiej Biblioteki Naro- 
dowej, gdzie zgromadzono ok. 300 woluminów. Z kolei w Bi- 
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bliotece Uniwersyteckiej we Wrocławiu znajduje się niemal 
30 rękopisów, zaś w Archiwum Państwowym we Wrocławiu 
trzymanych jest 140 manuskryptów i prawie 34 tys. jednostek 
archiwalnych z dawnego archiwum w Książu. Spośród wielu 
obrazów prezentowanych niegdyś w majątku Hochbergów, 
kilka dzieł eksponowanych jest co pewien czas w Muzeum 
w Wałbrzychu oraz w Muzeum Narodowym we Wrocławiu. 


informator Kriecke 

Oczywiście w historii zamku nie brakuje opowieści o ukry- 
ciu pod zamkiem tajemniczych skrzyń z niezwykłymi depo- 
zytami. Styczyński w swym sprawozdaniu z sierpnia 1946 r. 
wspominał, że słyszał o zdeponowanym na Książu „dużym 
transporcie porcelany artystycznej i szkieł”. Kilka miesięcy póź- 
niej warszawski delegat zbierał informacje o legendarnym 
ukryciu archiwaliów z Monte Cassino. W swej marcowej notat- 
ce zapisał: 

„Według poufnych wiadomości zaczerpniętych od Kriecke- 
go, zamieszkałego obecnie w Bożej Górze, a przed laty sprawu- 
jącego obowiązki archiwariusza na zamku Fiirstenstein koło 
Świebodzic, do zamku w roku 1943 Niemcy przywieźli archiwum 
Monte Cassino. Podobną informację z nieznanego mi bliżej źró- 
dła posiada również i Administracja Apostolska oraz Dyrekcja 
Archiwum Państwowego we Wrocławiu. Zgodność tych pogło- 
sek oraz duże prawdopodobieństwo, podparte twierdzeniami 
naukowca i specjalisty, którym jest informujący mnie Niemiec 
Kriecke, nakazuje poważne wzięcie tego zagadnienia pod uwa- 
gę. Szereg innych szczegółów orientacyjnych oraz uwagi (...) na 
temat sytuacji zamku (...) pozwalają przyjąć hipotezę o tajnym 
przechowywaniu archiwum Monte Cassino w Fiirstensteinie. 
Dla konfrontacji szczegółów i zebranych wiadomości w dniu 
8 marca [1947 roku] przybyłem do Fiirstensteinu z udziałem 
Niemca informatora, referenta ds. Kultury i Sztuki z Wałbrzycha 
oraz kilku górników, których zadaniem miało być otworzenie 
muru we wskazanym miejscu. Olbrzymie zaspy śnieżne na miej- 
scu całkowicie uniemożliwiły jakiekolwiek poczynania. Sprawa 
nie została rozwikłana, autopsja umacniała mnie w poważnym 
traktowaniu zagadnienia na przyszłość, gdy nie będzie prze- 
szkód naturalnych dla wszczęcia ponownych poszukiwań. Na 
koniec podkreślam, że fantastyczne nieraz w treści informacje 
o ukrytych rzeczach wszelkiego pochodzenia, a zwłaszcza z za- 
kresu zabytków ruchomych, przyjmuję ostrożnie do wiadomo- 
ści, ale jednocześnie nie lekceważę ich prawdopodobieństwa. 
W tej dziedzinie muszę się liczyć z niespodziewanymi możliwo- 
ściami”. Mimo usilnych starań sugerowane miejsce ukrycia 
okazało się fałszywym tropem. Wątpliwości jednak pozostały 
i kto wie, czy legendarne archiwum nadal nie czeka na swego 
odkrywcę? . 


PS. We wspomnieniach znanej polskiej aktorki Beaty Tysz- 
kiewicz („Nie wszystko na sprzedaż”, Warszawa 2003), której 
matka pod koniec lat 40. była szefową składnicy rewindyka- 
cyjnej w Jeleniej Górze, znalazł się niezwykły fragment odno- 
szący się do rezydencji Hochbergów: „Do Paulinum zwożono 
z pobliskich zamków i pałaców to wszystko, co przedstawiało 
muzealną wartość: przedmioty, meble, porcelanę, szkło, broń, 
rzeźby (...). Często przedmioty docierały do składnicy opakowa- 
ne w szmatki, a porcelanę z zamku Książ zawinięto w książęcą 
wyprawkę. Mogłam więc przebierać w te książęce kaftaniki moje 


kocięta, wyglądały w nich jak książęta. Niańczyłam je potem jak 
małe dzieci...”. Szkoda, że nastoletnia wówczas Beata nie do- 
wiedziała się, gdzie trafiły owe przedmioty. 


Artykuł przygotowany na podstawie książki Szymona 
Wrzesińskiego i Piotra Kucznira pt. „Zamek Książ. Legenda 
Ill Rzeszy” (Agencja Wydawnicza CB, Warszawa 2014 r.) 


Cytowane dokumenty pochodzą ze zbiorów Archiwum 
Państwowego we Wrocławiu oraz Muzeum Narodowego we 


Wrocławiu. 


Śródtytuły pochodzą od redakcji. 


Przypisy: 

' Daisy von Pless zamieszkała w wałbrzyskiej willi przy Friedlanderstrasse 43 
(ob. ul. Moniuszki 43). Po śmierci została pochowana w Wałbrzychu, ale do 
dziś nie wiadomo, gdzie znajduje się jej grób. 

2 Wśród dzieł Mozarta przechowywanych na zamku Książ wymienić wypada: 
3 i 4 akt „Wesela Figara”, „Czarodziejski flet”, jeden akt „Cosi fan tutte”, 2 akty 
„ldomeneo” 11 symfonii, np.„Jowiszowa” czy „Praska, 12 koncertów fortepia- 
nowych m.in.„Msza c-moll" zwana „Wielką” oraz koncerty skrzypcowe. 

* Dodatkowo z dzieł Beethovena na zamku ukryto: całą VII Symfonię, fragment 
Il Symfonii, Ill Koncert fortepianowy, „Wielką Fugę', część kwartetów cis-moll 
i B-dur, ręcznie pisane notatniki, listy i szkicowniki. 

* Na zamek Fiirstenstein przywieziono także dzieła: Telemanna, E.T.A. Hoff- 
manna, Hugo Wolffa i Busoniego. 
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Literatura podstawowa: 

1. N. Lewis, Paperchase: Mozart, Beethoven, Bach... the Search 
for their Lost Music” Londyn 1981 

2. Wł. Kalicki, „Ostatni jeniec Wielkiej Wojny”, Warszawa 2002 

3. W. Schochow, „Bicherschicksale: Die Verlagerungsgeschichte 
der PreuBischen Staatsbibliothek', Berlin 2003 


Z publikowanego w „Odkrywcy” cyklu „Kulisy rewindykacji 
na Dolnym Śląsku” ukazały się: 
» cz. 1 „Składnica Paulinum nr 1/2014, 
» cz. 2,Zaginione dzieła z Biedrzychowic', nr 2/2014, 
» cz. 3 „Opróżnianie pałaców w Kunowie i Stadniskach', 
nr 3/2014, 
»  cz.4„Spalona składnica w Nowym Kościele”, nr 4/2014, 
» cz. 5„Grabież pałaców pod Zgorzelcem' nr 5/2014, 
»  cz.6,Powstanie i upadek lubańskiego muzeum” nr6/2014, 
» cz.7„Zapomniane skrzynie ze skarbami..., nr 7/2014, 
»  cz.8„Na tropach rękopisu Marcina Lutra” nr 9/2014, 
» cz. 9„Między nami zakonnicami... składnica w Lubomie- 
rzu', nr 10/2014, 
» cz. 10„Karpniki - ostatnia misja Grundmanna” nr 11/2014. 


ś/__ Szymon Wrzesiński 
Historyki publicysta. Autor wielu książek o tematyce historycznej. Wkrótce ukaże się najnow- 
sza książka Autora: „Niemieckie zakłady zbrojeniowe i obozy pracy w rejonie Leśna-Lubań: 


REKLAMA 


« Automatyczne strojenie do gruntu 

* Regulacja częstotliwości od 6329 Hz do 6944 Hz 

* Możliwość regulacji reakcji na kamienie magnetyczne 

* Identyfikacja cyfrowa w zakresie -90 + 90 

* Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza (20 pozycji) 

* Czułość regulowana (48 poziomów) 

* Pinpoint z podawaniem głębokości dla monet - pomiar niezależny od czułości 
* Możliwość ułożenia własnego programu dźwięków 

* Regulacja szybkości reakcji 

* Praca dynamiczna, statyczna i jednoczesna 
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Dom Gerharta Hauptmanna „Łąkowy Ka- 
mień” (Wiesenstein) w Karkonoszach był 
obiecany po wojnie polskiemu poecie Leopol- 
dowi Staffowi. Ostatecznie zajęło go Towarzy- 
stwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 


Polskimi tropami pamiątek po Carlu i Gerharcie Hauptmannach (cz. 2) 


W poprzednim numerze poznaliśmy pierwszą część historii o polskich tropach pamiątek po Carlu Haupt- 
mannie (1858-1421). Dziś część druga — o pamiątkach po młodszym z braci niemieckich literatów 


— Gerharcie (1862-1946). 


Klucze od domu przekazano... 


JANUSZ SKOWROŃSKI 


Swoiste postscriptum - o Carlu raz jeszcze 
Zanim poznamy losy pamiątek po Gerharcie Hauptman- 
nie, bardziej znanym z braci, bo przecież literackim nobliście 
z 1912 r., kilka istotnych uzupełnień do poprzedniego odcin- 
ka, które wniósł dr Przemysław Wiater, kustosz Muzeum Car- 
la i Gerharta Hauptmannów w Szklarskiej Porębie. Zdarzenie, 
o którym opowiedział, miało miejsce przed 10. laty. Wówczas 
to pewien warszawski antykwariusz zadzwonił do szklarsko- 
porębiańskiej placówki, z propozycją sprzedaży muzeum kil- 
kunastu niemieckich, starych książek. Skoro wszystkie były 
autorstwa Carla Hauptmanna, i na wszystkich widniały jego 
odręczne dedykacje dla najbliższych członków rodziny, anty- 
kwariusz słusznie rozumował, że już ten fakt powinien zainte- 
resować muzeum pod Karkonoszami. | zainteresował, choć kto 
wie, co bardziej. Otóż wszystkie 13 książek, które muzeum i tak 
ostatecznie szczęśliwie nabyło, miało odciśnięte okrągłe pie- 
częcie o zdumiewającej treści: „Instytut Historii Sztuki Polskiej 


- Agattendorf 
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się z Pełnomocnikiem dla spraw prze- 
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ie miasta (powiatu) Jelenia Góra. 


Akademii Nauk w Warszawie”. Kto i kiedy wszedł w ich posiada- 
nie? - tego muzealnicy nie wiedzieli, i nie wiedzą do tej pory. 
Kto i kiedy pozbył się książek, decydując się na przyniesienie 
ich do antykwariatu? - tego także nie wiadomo, bo antykwa- 
riusz na dość długi czas zapomniał o posiadanych „jakichś nie- 
mieckich książkach aby odtworzyć całe zdarzenie, gdyż daw- 
no wszedł w ich posiadanie. Muzealników do dziś zastanawia 
coś więcej — ile jeszcze takich książek z pieczątkami, bądź co 
bądź najważniejszej instytucji naukowej w Polsce, może być 
jeszcze„w obiegu”? 

I sprawa druga. Jak pamięta dr Wiater, do muzeum w Szklar- 
skiej Porębie zgłosiła się osoba, która przez lata prowadziła bi- 
bliotekę Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej w Warszawie 
i miała niebawem odejść na emeryturę. Nie dawało jej spo- 
koju to, że przez lata obcowała w bibliotece z rzeczami w du- 
żym pudle (a może walizie? — tego dr Wiater już nie pamięta), 
w których znajdowały się pamiątki po... Carlu Hauptmannie. 
Muzeum niezwłocznie wystosowało pismo do PWST w War- 
szawie, które do dziś pozostało bez odpowiedzi. Trochę lat już 
minęło, bo jak pamięta Przemysław Wiater, rektorem PWST był 
wówczas Jan Englert. Łatwo sprawdzić, że znany aktor dwu- 
krotnie sprawował funkcję rektora uczelni w latach 1987- 
1993 i 1996-2002. Tak więc przeszło dziesięcioletni okres bra- 
ku odpowiedzi na pismo jest wystarczająco wymowny. W jaki 
sposób PWST mogła wejść w posiadanie pamiątek po Carlu 
Hauptmannie? Prawdopodobnie za sprawą samego Leona 


Jeden z polskich dokumentów, jakie wystawił Hauptman- 
nowi Wojciech Tabaka. Zb. Biblioteki Państwowej w Berlinie. 


Schillera, o którym już wiemy z poprzedniej części, że po woj- 
nie spędzał czas w Szklarskiej Porębie w domu Carla Haupt- 
manna, który stał się Domem Pracy Twórczej. 

Strychem owego domu, zarzuconym papierzyskami po 
Hauptmannie, interesowało się niewielu. Wśród nich łódzki li- 
terat Jan Koprowski. To on wskazywał na Leona Schillera jako 
tego, który wywiózł ze Szklarskiej Poręby szereg listów i ręko- 
pisów Carla. „Jeśli tak rzeczywiście było, ich los pozostaje do dziś 
nieznany” - pisałem w poprzednim odcinku. Może jednak ślad 
prowadzi do PWST? Do 1949 r. (wówczas) Wyższa Szkoła Te- 
atralna w Warszawie miała swoją siedzibę w Łodzi, a jej rekto- 
rem w latach 1946-1949 był nie kto inny, tylko... Leon Schiller. 
Jak bardzo twórcze musiały być powojenne wakacje w Domu 
Pracy Twórczej? 


Gerhart buduje dom 

W zakupionym domu w Szklarskiej Porębie bracia Haupt- 
mannowie zamieszkali w 1891 roku. Jednak niesnaski między 
braćmi osiągnęły swoje apogeum po niespełna 10. latach, kie- 
dy to Gerhart postanowił opuścić zamieszkiwanie pod wspól- 
nym dachem. Rezyduje m.in. w Berlinie, a dom na Fasanenstras- 
se 25, obok którego codziennie przechodzi, staje się inspiracją 
do podjęcia ważnej decyzji. Już 30 X 1899 r. kupuje odpowied- 
nią działkę budowlaną i pół roku później kładzie kamień węgiel- 
ny pod budowę nowego domu. Do przedsięwzięcia angażuje 
znanego berlińskiego architekta Hansa Grisebacha, właścicie- 
la okazałej willi przy Fasanenstrasse, która tak wpadła w oko 
Hauptmannowi. Grisebach najpierw projektuje, a potem nad- 
zoruje wykonawstwo budowy Gerhartowi okazałego domu 
- rezydencji pod Karkonoszami, w górnej części wsi noszą- 
cej wówczas nazwę Agnetendorf (dziś Jagniątków, część Jele- 
niej Góry). Prace idą niezwykle szybko i już 10 VIII 1901 r. pisarz 
wprowadza się do nowego domu. Nazwie go Wiesenstein („Łą- 
kowy Kamień"), wkrótce poślubi w nim Margaretę Marschalk, 
i wspólnie z ich synem Benvenuto zamieszkają w pięknej willi. 

Gerhart mieszkał w „Łąkowym Kamieniu" przez długie lata, 
z przerwami na liczne podróże i wakacje spędzane głównie we 
Włoszech lub wiosce rybackiej Kloster, na bałtyckiej wyspie 
Hiddensee, gdzie miał swój dom letni. Nagroda Nobla, pre- 
stiż i uznanie środowiska, sztuki grane w wielu europejskich 
teatrach powodowały, że opływał w luksusach. Wybór jakie- 
go dokonał po dojściu Hitlera do władzy, kiedy to wstąpił do 
Izby Pisarzy Rzeszy, jednej z siedmiu izb tzw. RKK (Reichskul- 
turkammer), czyli Izby Kultury Rzeszy, był czysto koniunktural- 
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gez. Margarete Hauptmann 
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ny, więc Hauptmann opowiedział się po stronie nowej władzy. 
Oficjalnie RKK była organizacją promującą kulturę niemiecką 
i zrzeszającą ludzi kultury. W rzeczywistości jednym z wielu try- 
bików w propagandowej machinie Goebbelsa i jego Minister- 
stwa Propagandy. Przynależność do RKK — tak jak i do innych 
izb — była obowiązkowa dla wszystkich literatów i ludzi zwią- 
zanych z tą branżą. Pozbawienie członkostwa oznaczało niebyt 
na literackim rynku, a w rzeczywistości, zakaz wykonywania za- 
wodu. Dla Hauptmanna mogło to nawet oznaczać utratę domu 
i wszystkich zgromadzonych w nim zbiorów. Ale nie oznacza- 
ło. Kiedy zbliżał się koniec wojny, w lutym 1945 r. polecił za- 
pobiegawczo przygotować wywiezienie części swojej kolekcji 
do Bawarii. Nic nie osiągnął u Hauptmanna sam generalny gu- 
bernator Hans Frank, który swą ucieczkę z Krakowa zaplanował 
przez „Łąkowy Kamień". Chciał on wykorzystać archiwum pisa- 
rza, jako„przykrywkę” do umieszczenia w nim części wywiezio- 
nych z Krakowa łupów. Jednak pisarz sprzeciwił się woli Hansa 
Franka, bo gubernator nic tu nie zostawił i nigdy więcej nie po- 
jawił się w progach „Łąkowego Kamienia"! 

„Wkrótce wszystko zostało uporządkowane. Behl otrzymał 
upoważnienie, aby w razie potrzeby wywieźć archiwum do Za- 
chodnich Niemiec. Kiedy obaj przyjaciele jeszcze raz chodzili po 
bliskich im pomieszczeniach, Hauptmann żegnał długim milczą- 
cym spojrzeniem kosztowności, które zgromadził przez ostat- 
nie pięćdziesiąt lat: marmurowe torso Afrodyty, głowę Sokrate- 
sa, maskę Napoleona, cenne obrazy Liebermanna, Corintha, Leo 
Kóniga, wiele dużych i małych skarbów”. Tak o pracy oddanego 
pisarzowi archiwisty Carla Friedricha Behla pisał w książce,Czy 
jestem jeszcze w swoim domu?” Gerhart Pohl. 

Kiedy 6 lutego Hauptmannowie wyjechali na kurację do 
Drezna (gdzie przeżyli bombardowanie miasta 13 i 14 lute- 
go, skąd w marcu powrócił w Karkonosze), Carl Behl mógł za- 
jąć się dalszym porządkowaniem zbiorów i w końcu — nie bez 
komplikacji - wywozem archiwum. Ostatecznie umieścił je 
w 7 skrzyniach, ponumerowanych i posiadających szczegóło- 
we inwentarze. Kopię list inwentarzowych zatrzymał Behl przy 
sobie. Na marginesie, gdy napotkano na trudności z transpor- 
tem archiwum Hauptmanna, związany z NSDAP pisarz Hans 
Christoph Kaergel z Przesieki, ten sam, który ledwie dwa lata 
wcześniej współorganizował 80. urodziny Hauptmanna, zwró- 
cił się o pomoc do samego Goebbelsa. Minister propagandy 
zgodził się udzielić wsparcia, ale pod warunkiem, że transport 
uda się do Górnego Palatynatu przez... Poczdam i Berlin. 


Minister sprawiedliwości Henryk Świątkow- 
ski (na zdjęciu) wysłał swego pełnomocnika 
Franciszka Wojciechowskiego, by zajął dom 
po Hauptmannie. Wdowa po pisarzu prze- 
kazała mu klucze wraz z uwagami o użytko- 
waniu domu. 
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Jeden z odnalezionych dokumentów w gabinecie Tabaki. 
Telegram pisarza do nadburmistrza Hirschbergu (Jeleniej 
Góry) Wernera Balsiusa. 


Jakież było zdziwienie Amerykanów, 
gdy w kwietniu 1945 r. okazano im, w jed- 
nej z miejscowości na południu Niemiec, 
archiwum Gerharta Hauptmanna. Rzucała 
się w oczy korespondencja na firmowych 
papierach RSHA, Głównego Urzędu Bez- 
pieczeństwa Rzeszy, z oryginalnymi podpi- 
sami Himmlera, a nawet Hitlera! Goebbels 
rozegrał znacznie lepiej to, co nie udało się 
wcześniej Hansowi Frankowi.„Przykrywkę” 
do wywozu z Berlina dokumentacji RSHA 
stanowiły zbiory archiwalne Hauptmanna. 


Po wojnie - zapomniana pomoc 

Kiedy skończyła się wojna, Gerhart 
Hauptmann pozostawał w swoim „Łąko- 
wym Kamieniu”, poddając się radziecko- 
-niemiecko-polskiej grze o swoją przy- 
szłość. Opiekę zapewniła mu polska 
administracja cywilna, przybyła na te te- 
reny już w maju 1945 r. i osobiście Woj- 
ciech Tabaka, pełnomocnik Rządu RP 
na Obwód nr 29 Jelenia Góra. Już 27 VIII 


latach, w domu wśród pamiątek po Irenie Matczak, zobaczy- 
łem i te przekazane młodej sekretarce przez pisarza — zdjęcie 
z jego osobistą dedykacją i nowelę „Wesele w Buchenhorst”. 
Sam Tabaka otrzymał po kilku dniach stosowne podziękowa- 
nie: „Wielce lubiany Panie Starosto Tabaka! Najserdeczniejsze 
podziękowania za Pańską tak niezwykłą i pełną szacunku pa- 
mięć o moich osiemdziesiątych trzecich urodzinach. Pański Ger- 
hart Hauptmann, Agnieszków w Karkonoszach, 19 listopada 
1945”. Podziękowanie dopiero po wielu latach miało trafić do 
Muzeum — Domu Gerharta Hauptmanna w Jagniątkowie. Sta- 
ło się to za sprawą pani Niny Niewęgłowskiej, pierwszej dyrek- 
torki Domu Wczasów Dziecięcych w domu po pisarzu. Choć 
nie od razu dom pełnił tę funkcję, o czym poniżej. 

O Tabace i jego relacjach z Hauptmannem opowiadała mi 
pani Nina: „Miał sporo problemów. Z samym Hauptmannem nie, 
raczej wokół jego osoby. Utworzył w starostwie grupę aprowi- 
zacyjną, która udzielała mu pomocy 
i dostarczała różne środki żywnościo- 
we. Kawę, czekoladę, koniak. A tego 
brakowało w tamtych, biednych cza- 
sach. Mawiał do mnie: »Pani wie, co 
przeżywałem, aby moi rodacy nie do- 
wiedzieli się, jak staram się o pisarza, 
co do niego wysyłam. I to wtedy, gdy 
większość z nich klepie biedę«. Ale 
sam Hauptmann okazywał mu dużą 
wdzięczność”. Co ciekawe, rozpoczy- 
nając swe urzędowanie w Jeleniej 
Górze, Tabaka znalazł w swoim biur- 
ku dwie inne pamiątki po pisarzu. 
Przekazał je później pani Niewęgłow- 
skiej a ta, za moim pośrednictwem, 
do Domu-Muzeum Hauptman- 
na. Pierwsza z nich to wystawione 
in blanco zaproszenie nadburmistrza 
Hirschbergu Wernera Blasiusa do Te- 
atru Miejskiego na sztukę „Woźni- 
ca Henschel”. Miała być wystawiona 
7 XI 1942 r. o godz. 19:30. Na specjal- 
ne życzenie pisarza — jak podkreślo- 


1945 r. Tabaka wystawił Hauptmanno- 
wi kartę rejestracyjną nr 252, gwarantu- 


Ściana sypialni z zapiskami Hauptman- 
na. Zamalowano ją po wojnie, pomimo 
prośby wdowy pozostawianej na pi- 


no - i z udziałem ludowego teatru 
amatorskiego z Agnetendorfu. Dru- 


jącą pisarzowi bezpieczeństwo i - co naj- 
ważniejsze — „ważną do odwołania”. O to 
bezpieczeństwo zabiegał pisarz u samego prof. Stanisława Lo- 
rentza, który 11 lipca znalazł czas, by w „Łąkowym Kamieniu” 
odwiedzić sędziwego pisarza. Wojciech Tabaka dysponował 
niewielką grupą urzędników, znających język niemiecki, i bę- 
dących w stałej dyspozycji nieść pomoc pisarzowi. Byli to m.in. 
Irena Matczak, sekretarka Tabaki, Zdzisław Straszak, Wiktor Cy- 
wiński, Stanisław Czepurkowski, Franciszek Ćwikowski, Wik- 
tor Cywiński czy Konstanty Tomankiewicz. A pomoc była róż- 
na - od zapewnienia opału na zimę (górski dom potrzebował 
ok. 60 ton koksu), po funkcjonowanie telefonu z wpisem do 
pierwszej polskiej książki telefonicznej czy zapewnienie wy- 
żywienia, którego brakowało na rynku i obowiązywały kartki 
— o wyszukanych alkoholach nie wspominając. Dwoje pierw- 
szych urzędników w imieniu Tabaki udała się nawet z oficjal- 
ną wizytą urodzinową do pisarza. Był już 15 XI 1945 roku. Po 
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gą z zachowanych pamiątek jest te- 

legram z podziękowaniami Haupt- 
manna skierowanymi do nadburmistrza Blasiusa. Wysłany 
telefonicznie z Agnetendorfu 18 XI 1941 roku. Data wyjaśnia, 
że chodzi o 79. rocznicę urodzin pisarza. Choć tę Hauptmann 
świętował w Berlinie, w towarzystwie gauleitera Dolnego Ślą- 
ska Karla Hanke. Wyjaśnienie, skąd pochodzą oba odnalezio- 
ne podziękowania i jak znalazły się w posiadaniu Wojciecha 
Tabaki, jest stosunkowo proste. Odziedziczone w gabinecie 
po niemieckim poprzedniku biurko nie było całkowicie puste. 
A dokumenty w nim się znajdujące dotyczyły nie byle kogo, 
bo od 1912 r. honorowego obywatela miasta. Rosjan nie ob- 
chodziły takie papiery, bo szukali tu czegoś innego. Zaś polski 
pełnomocnik na obwód nr 29 musiał szczegółowo zapoznać 
się z zawartością nowego gabinetu. — Bo musi pan wiedzieć, 
że Wojciech Tabaka nie miał zwyczaju niszczyć rzeczy ważnych 
— dopowiedziała mi do tej historii pani Niewęgłowska.? 
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Pełne, kilkustronicowe zestawienie wykonane przez wdowę po Gerharcie Hauptmannie, 
pozostawionego stronie polskiej inwentarza musi zastanawiać. Gdzie podziały się pa- 


miątki po pisarzu? Bo nie o wszystkich nadal cokolwiek wiadomo. Ze zb. Biblioteki Pań- 


stwowej w Berlinie. 


Co z pamiątkami po pisarzu? 

Śmierć pisarza 6 VI 1946 r. skomplikowała sprawę miejsca 
pochówku. Choć 3 dni później odbył się w „Łąkowym Kamie- 
niu” symboliczny pogrzeb, to jednak bez pochówku. Ponad 
6 tygodni toczyły się rozmowy i negocjacje, co do wywozu 
trumny z Hauptmannem spod Karkonoszy. W końcu przygo- 
towano specjalny pociąg, którym trumna, wdowa po pisarzu, 
grupa niemieckich ludzi kultury z Karkonoszy, służba pisa- 
rza i część dobytku opuściły Karkonosze. Nastąpiło to dopie- 
ro 20 lipca 1945 roku. Zatrzymajmy się na chwilę przy wspo- 
mnianym dobytku. 

Przez długie lata sądzono, że pociągiem specjalnym wy- 
wieziono z „Łąkowego Kamienia” wszystko. Ja sam jeszcze 
w 2007 r. tak sądziłem, będąc w jagniątkowskim muzeum 
na premierze przewodnika literackiego po czterech domach 
Hauptmanna.* Miało być to — zdaniem ich autorów — proste 
i oczywiste, kiedy za zgodą władz radzieckich i polskich, któ- 
re objęły szczególną ochroną znajdujący się wówczas na tere- 
nach polskich dom w Agnieszkowie, bo tak brzmiała pierwsza 
powojenna nazwa miejscowości, po śmierci Hauptmanna ze- 
zwoliły wdowie na przetransportowanie do Niemiec nie tylko 
trumny z ciałem, lecz także prawie całego (pogrubienie J.S.), 
uznanego za dobro kultury, wyposażenia domu pisarza. Na 
tamtą chwilę musiała mi wystarczyć lektura przewodnika lite- 
rackiego dwójki niemieckich autorów i wiara w to, że o losach 
i zawartości „Łąkowego Kamienia” napisali wszystko. 

„Pozostałe [tj. nie wywiezione przez Behla w lutym 1945 
roku — przyp. J.S.] wyposażenie domu i dzieła sztuki zostały prze- 


wiezione do Monachium i do Lasu Bawarskiego, a w 1949 roku 
- wraz z przechowywanymi na zamku Kaibitz archiwaliami - do 
Szwajcarii. W roku 1968 Państwowa Biblioteka w Berlinie naby- 
ła od Barbary Hauptmann, wdowy po Benvenuto Hauptmannie, 
jedynej spadkobierczyni pisarza, kompletny literacki dorobek, ar- 
chiwalny zbiór listów i księgozbiór pisarza, łącznie z tymi jego ele- 
mentami, które w 1946 roku pozostały w Miggelheim, a następ- 
nie znalazły się w zasobach Muzeum Marchijskiego (Mdrkisches 
Museum) i Niemieckiej Akademii Sztuk (Deutsche Akademie der 
Kiinste). Meble z dolnego pokoju pracy w Jagniątkowie stworzy- 
ły zaczątek zbiorów Muzeum Gerharta Hauptmanna w Erkner. 
Jednak dopiero po zjednoczeniu Niemiec jego dorobek literacki 
połączono w jedną całość: dziś komplet rękopisów, księgozbiór 
oraz archiwalny zbiór listów — pomijając udostępnione muzeum 
w Erkner eksponaty — są dostępne dla naukowców w Bibliote- 
ce Państwowej w Berlinie [pogrubienie J.S.]. Pozostałe elemen- 
ty wyposażenia i dzieła sztuki ze zbiorów Gerharta Hauptman- 
na bywają sprzedawane przez spadkobierców — jak na przykład 
dużego formatu obraz Lovisa Corintha, statuetka autorstwa Erle 
Barlach »Marznąca« lub też fortepian z drewna cytrynowego. 
Niedawno na aukcji Sothebys w Amsterdamie sprzedana została 
duża ilość mebli i elementów kolekcji artystycznej, więc nie będą 
one już nigdy częścią zbiorów muzealnych”. 

Tyle niemieccy autorzy. Z czasem zaczęły ogarniać mnie 
coraz większe wątpliwości, czy można tak stanowczo mówić 
o wywózce „pozostałego wyposażenia domu i dzieł sztuki”? Kry- 
tykowany za liczne uchybienia faktów Gerhart Pohl przedsta- 
wiał w swej książce-raporcie następującą wersję „pakowania” 
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„Wiesenstein milicja sobie odpuściła. Co prawda ich stra- 
że z pistoletami maszynowymi również tam dotarły, nie prze- 
szkadzały jednak podczas przeprowadzki. Ale brakowało rąk do 
pracy. (...) Tak więc ogromną ciężką pracę bez wystarczających 
środków pomocniczych, takich jak pasy lub nosze transporto- 
we pozostawiono kilku Niemcom z Górnego Agnieszkowa i per- 
sonelowi willi Wiesenstein. Cenne szafki z rękopisami w gabine- 
cie, które były wbudowane w ściany gabinetu, musiały zostać 
wyrwane z luk. Rozbrzmiewały uderzenia siekiery, trzeszcza- 
ły stalowe kliny, pękały deski.(...) Ciężkie skrzynie ustawiano 
w pokojach i parku, przy czym niektóre przedmioty pielęgno- 
wane od stuleci uległy bezsensownemu potłuczeniu. Bardzo 
ciężkie holenderskie barokowe szafy musiały zostać. Ciągle po- 
jawiały się walizki, skrzynie, paczki, których pochodzenia nie 
znano. Zrozpaczeni Ślązacy posłużyli się podstępem, aby prze- 
szmuglować własny dobytek wśród rzeczy rodziny Hauptmann. 
Paul oraz zarządca Stief wiedzieli o tym. Cóż jednak mieli na to 
poradzić? Była to sytuacja wyjątkowa. Wzruszali ramionami 
iładowali...”. 


Dom dla Leopolda Staffa czy TPPR-u? 

Możemy sobie podarować szafy, szafki i poniszczone 
w pośpiechu przedmioty. Czy jednak zbiór rękopiśmien- 
ny niemieckiego pisarza z „polskim” epizodem u schyłku ży- 
cia i po jego śmierci jest kompletny? Co do tego są poważ- 
ne wątpliwości. Głównie za sprawą... Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. Otóż starosta Tabaka czując, że wywóz 
trumny z Hauptmannem stanie się faktem, podjął — wraz li- 
teratami osiadłymi po wojnie w Karkonoszach — próbę na- 
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kłonienia do zamieszkania w „Łąkowym Kamie- 
niu” poetę Leopolda Staffa. A że była to próba 
odważna, świadczy fakt, że pomimo interwencji 
dwóch ówczesnych ministrów — Władysława Go- 
mułki (min. Ziem Odzyskanych) i Henryka Świąt- 
kowskiego (min. sprawiedliwości), starosta Taba- 
ka próbował do końca ugrać wariant ze Staffem 
w Karkonoszach na własną rękę. O dziwo, Mar- 
gareta Hauptmann, wdowa po nobliście, przyję- 
ła w „Łąkowym Kamieniu" trójkę gości z Krakowa. 
Miało to miejsce 29 VI 1946 r., a więc w okresie po- 
między śmiercią a pochówkiem Hauptmanna. 

Staff, autor znakomitego przekładu opowiada- 
nia „Kacerz z Soany” (z 1927 roku), nie był Haupt- 
mannom obcy. Niestety, dotychczas nie udało się 
ustalić, kto z krakowskich artystów mógłby zabie- 
gać o dom dla Staffa. Data tej wizyty jest o tyle 
istotna, że od tygodnia nie mógł wejść do „Łąko- 
wego Kamienia” niejaki Franciszek Wojciechow- 
ski, wysłannik ministra Świątkowskiego. Minister 
sprawiedliwości był jednocześnie szefem TPPR-u, 
więc uruchomił wszystkie procedury, aby dom 
po Hauptmannie zdobyć na rzecz owego „towa- 
rzystwa”. Złudzeń pozbawił go sam Staff, pisząc 
w liście do Juliana Tuwima: „Teraz jesteśmy tutaj 
[w Krakowie] w poszukiwaniu jakiegoś locum, któ- 
re by umożliwiło mi pracę, bo dotąd mieszkamy w jednym poko- 
ju (jadalnia, sypialnia, pracownia, salon) ito południowym, upal- 
nym i hałaśliwym, bo od podwórza. Grożono mi wprawdzie willą 
w Jagniątkowie po Hauptmannie, ale trudno mi na starość być 
kustoszem 20 pokoi i pamiątek po znakomitym poecie i polako- 
żercy. Szczytem moich marzeń to nie jest. Zresztą, konieczne jest 
mi do pracy miasto z biblioteką, bo moja spłonęła doszczętnie. Ty 
wiesz, co to znaczy” 


Polskie dowody odnalezione w Berlinie 

Ostatecznie, kiedy już było wiadomo, że TPPR nie da za wy- 
graną i przejmie obiekt, Margareta Hauptmann, z iście nie- 
miecką pedanterią, sporządziła dla Polaków sześciopunktowe 
uwagi o funkcjonowaniu domu (przykrywanie dachu, funk- 
cjonowanie centralnego ogrzewania, sprawności kominków 
itd.). Znaczenia nabierał podkreślony punkt czwarty „Uwag”: 
„Ściany sypialni doktora Gerharta Hauptmanna są zapisane jego 
ręką. Mają znaczenie historyczne i polecone są Państwa szczegól- 
nej opiece" W dniu opuszczenia domu, wręczyła je Franciszko- 
wi Wojciechowskiemu. „Klucze od domu przekazano” - 19 lipca 
1946 r. o godz. 14:05 kwitował pod „Uwagami” wdowy swo- 
im podpisem Wojciechowski. Osobiście odebrał klucze, zaś na 
podstawioną odkrytą ciężarówkę, wniesiono trumnę z ciałem 
pisarza. Tak Gerhart Hauptmann ostatecznie opuszczał swój 
„Łąkowy Kamień". 

Kiedy po latach usiłuję odnaleźć archiwum TPPR-u, mam 
z tym problemy. Na nic zapewnienia prezesa o pomocy (bo 
spadkobiercą jest dziś Stowarzyszenie Polska-Wschód, daw- 
niejsze Polska-Rosja), urzędnicy i tak nie mogą (a może nie 
chcą?) odnaleźć dokumentacji przejęcia domu i począt- 
ków jego funkcjonowania jako placówki TPPR. No cóż, kiedy 
w Polsce nie można, znajduję takową w... Berlinie, w Bibliote- 
ce Państwowej. Miałem to szczęście, że dane mi było zbadać 


tamte dokumenty, w tym obejmujące dokumentację, związa- 
ną z Polską i Polakami po zakończeniu wojny. Czytałem z wy- 
piekami, bo okazało się, że Margareta Hauptmann przekazała 
Franciszkowi Wojciechowskiemu coś jeszcze. 

To spisane na sześciu stronach zestawienie tego, co w „Łą- 
kowym Kamieniu”... pozostaje. Czego tu nie ma! Pokój po po- 
koju, piętro po piętrze — meble, wyposażenie poszczególnych 
pomieszczeń, obrazy, nawet łącznica telefoniczna i pozosta- 
wionych w szopie 170 cetnarów koksu oraz 3 metrów drewna. 
Zestawienie zawiera ogółem aż 35 różnych obiektów. Choćby 
pod pozycją nr 34, gdzie spisano nawet... przydomowy park, 
w którym zinwentaryzowano: „1 włoski dzban na olej, rzeźbę 
marmurową »Hanusia« autorstwa prof. Józefa Thoraka,1 staw, 
4ławki,1 halę spacerową, 1 pawilon parkowy i ok. 50 mórg ziemi 
w Kiesewald [dziś Michałowice w Karkonoszach — przyp. J.S.] 
idomy nr 122 oraz nr 123”.Pod numerem 122 mieszkał gospo- 
darz Ewald Stief, pod 123 żona pisarza i reszta służby. 

Jeśli spojrzeć na dzisiejsze wyposażenie Domu Haupt- 
manna w Jagniątkowie, nieodparcie ciśnie się na usta pytanie: 
gdzie się to wszystko podziało? 

Jedenaście lat po śmierci pisarza, takie pytania stawiał so- 
bie młody dziennikarz Jan Olszewski, który odwiedził Jagniąt- 
ków w poszukiwaniu pamiątek. Kiedy przechadzał się po 
pokojach, zauważył Iśniącą czystość, porządek i wzorowo po- 
słane małe, białe łóżka, bo większość sal przeznaczono na sy- 
pialnie funkcjonującego tu domu wczasów dziecięcych. W bi- 
bliotece i dawnym gabinecie pisarza pokazano mu meble, 
których w 1946 r. stąd nie wywieziono. Zachwycał się i ciem- 
nobrązowymi szafami i fortepianem złożonym w... rupieciar- 
ni. Instrument należał do Margarety Hauptmann. Dziennikarz 
dotarł nawet na strych. W kącie dostrzegł stojącą płaskorzeź- 
bę z twarzą pisarza, nieco dalej, za wyjętymi z futryny drzwia- 
mi, ukrytą jego głowę, z gipsu. „Podbródek i nos są już nieco 
uszkodzone” - zanotował. Obok stała wyrzeźbiona Madonna. 
„Między materacami jest na strychu bezpieczna. Tu dzieci nie 
wchodzą”. Olszewski dotarł do sypialni Hauptmanna. Słyszał 
o dokonywanych na jej ścianach zapiskach. „Notował na ścia- 
nie oderwane słowa, wiersze, pomysły . Wszystko po to, by nie za- 
pomnieć, by móc przelać na papier myśl, która przyszła nocą”. 
Dziennikarz nie wiedział jednak o prośbie Margarety prze- 
kazanej Polakom, tuż przed opuszczeniem domu. Olszewski 
spostrzegł, że w sypialni pisarza ściany są już, niestety, zamalo- 
wane. „Kto za to ponosi odpowiedzialność? Dziś to już chyba nie- 
możliwe do ustalenia” - pytał i odpowiadał zarazem. 

Dziennikarz postanowił rozejrzeć się po wsi, rozpytu- 
jąc o pisarza. „Bardzo ciekawa jest rozmowa z panem Wroń- 
skim. Przybył on do Jagniątkowa w kilkanaście dni po wyjeź- 
dzie żony Hauptmanna. Dom został wtedy oddany do dyspozycji 
TPPR-u i p. Wroński jako przewodniczący objął nad nim opiekę. 
Wroński wie dużo o dziejach Hauptmannowskiej posesji od roku 
1946 do chwili obecnej. Sam wprawdzie był gospodarzem nie- 
długo, ale mieszka w odległości kilkudziesięciu metrów od »War- 
szawiankie. Nie potrafił mi niestety powiedzieć, kiedy zamalowa- 
no ściany sypialni poety. Cenna jest za to inna jego informacja. 
Oto Wroński zabezpieczył u siebie część biblioteki Haupt- 
manna, która w roku 1946 pozostała w willi. Ma kilka auto- 
grafów pisarza i nieco listów” [pogrubienie J.S.].5 

Olszewski powrócił do parku. Dowiedział się, że w pobli- 
żu wejścia do domu stała rzeźba młodej dziewczyny. Ktoś 
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(może Wroński?) wyjaśnił mu, że to tytułowa bohaterka dra- 
matu „Wniebowzięcie Hanusi'. „Marmurowa dziewczyna jest 
darem rzeźbiarza Thoraka”.To akurat nie było prawdą. Skąd 
jednak polski dziennikarz mógł wiedzieć, że darczyńcą był 
sam gauleiter Dolnego Śląska Karl Hanke? A Thorak wyko- 
nał jedynie jego zlecenie tak, aby zdążyć na 80. urodziny pi- 
sarza. W 1942 r. w Breslau wielka urodzinowa feta z podarun- 
kiem „Hanusi”, przysłoniła inne prezenty, w tym te z Berlina 
— od Hitlera i Goebbelsa. Dwa lata później „Hanusię” osobiście 
przywiózł do Hauptmanna sam Ginther Grundmann i usta- 
wił w przydomowym parku. Miała szczęście po raz pierwszy. 
Ale w 1957 r. Olszewski odnotował brak marmurowej rzeźby 
w przydomowym parku. Ostatecznie, po wielu perypetiach, 
odnalazł ją na... jeleniogórskim basenie kąpielowym. Sta- 
ła tam przez lata i była nawet w całości. Kiedy latem 2002 r. 
ówczesny dyrektor Muzeum — Domu Hauptmanna, Robert 
Szuber, poszedł śladami artykułu Olszewskiego, „Hanusia” na 
basenie stała nadal. Miała szczęście, że ktoś się nią zaintere- 
sował, choć już wandale dali znać o sobie, bo nie miała... rąk. 
Dyrektor Szuber ponownie przeniósł ją do przydomowego 
parku w Jagniątkowie. 

W sprawie pamiątek po Gerharcie od czasu do czasu 
coś „wypływa”, także za naszą zachodnią granicą. Podczas 
ubiegłorocznych Europejskich Dni Dziedzictwa dyrektor 
Muzeum Śląskiego w Górlitz, Markus Bauer, przekazał ja- 
gniątkowskiej placówce w tzw. trwały, wieloletni depozyt 
osobliwy prezent. To tzw. matczyna kanapa (Muttersofa), na 
której po śmierci złożono Gerharta Hauptmanna. Przeszła 
zawiłe koleje losu, wyjeżdżając w 1946 r. pociągiem specjal- 
nym wraz z trumną z pisarzem. Później została podarowa- 
na Margarecie (zwanej Martą) Kappler, kucharce Hauptman- 
nów. Następnie przeszła w prywatne ręce, skąd została 
zakupiona przez Muzeum Śląskie w Górlitz. Jak podkreślał 
dyrektor Bauer, czas najwyższy, aby wróciła do miejsca swe- 
go przeznaczenia. I tak się stało. Bo historie rodzinnych pa- 
miątek nie znają granic państwowych, i czasem potrafią za- 
taczać przedziwne koła. Na szczęście... B 


ZDJĘCIA: JANUSZ SKOWROŃSKI. DOKUMENTY 
ARCHIWALNE ZE ZBIORÓW: MUZEUM MIEJSKIEGO 

- DOMU GERHARTA HAUPTMANNA W JELENIEJ GÓRZE- 
-JAGNIĄTKOWIE I BIBLIOTEKI PAŃSTWOWEJ W BERLINIE. 


Przypisy: 

' Więcej o tym: J. Skowroński, „Karkonoski trop wawelskich skarbów - ostatni 
sekret Hansa Franka, [w:]„Odkrywca” nr 1/2011 

2 Oba dokumenty przekazałem w 2013 r. do Muzeum — Domu Gerharta Haupt- 
manna. Miało to miejsce podczas premiery mojej książki „Zapomniane tajem- 
nice Karkonoszy”. 

* Więcej o tym: J. Skowroński, „Hauptmann-Transport. Pociąg pod specjalnym 
nadzorem, [w:]„Odkrywca” nr 5/2011 

* Więcej o tym: W. de Bruyn, A. Johanning, „Gerhart Hauptmann i jego domy. 
Hiddensee-Erkner-Szklarska Poręba-Jagniątków. Przewodnik literacki”, Fin- 
dling, Kunersdorf 2007 

* List L. Staffa do J. Tuwima z 13.07.1946 r. 

ś Por. J. Olszewski, „Od Wiesensteinu do Warszawianki', [w:]„Nowe Sygnały ty- 
godnik społeczno-kulturalny, Wrocław 1957, nr 21(33) z 26.05.1957 


ź<__ Janusz Skowroński 

Wieloletni współpracownik „Odkrywcy, autor książek o tajemnicach Il wojny świato- 
wej na Dolnym Śląsku i polsko-niemieckich relacjach w następstwie wojny. Jest m.in. 
autorem książki „Zapomniane tajemnice Karkonoszy , w której opisał ostatnie miesiące 
życia noblisty Gerharta Hauptmanna. Kontakt: loginfoGgo2.pl 
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D godziny 18:00 pozostały już tyl- 
Oc minuty. Powoli zapełnia się 
wiernymi górna część kościoła święte- 
go Michała Archanioła przy ulicy Stolar- 
skiej w Poznaniu. Za chwilę rozpocznie 
się wieczorna msza święta... 

Prawdopodobnie nikt spośród zgro- 
madzonych w tę wrześniową niedzie- 
lę 2014 roku wiernych, nie wiedział nic, 
co działo się w tym kościele nieco po- 
nad 70 lat wcześniej. O jego losach pod- 
czas Il wojny światowej nie informuje 
bowiem żadna tablica z historią świąty- 
ni. Na pierwszy rzut oka widać jednak, 
że nie można jej zaliczyć do wiekowych 
kościołów starego Poznania. To świąty- 
nia z lat międzywojennych, urządzona 
w latach 30. w przebudowanych obiek- 
tach... browaru. Dolny kościół konse- 
krowano w 1932, a górny w 1938 roku. 
Sąsiedztwo z terenami Międzynaro- 
dowych Targów Poznańskich podczas 
wojny okazało się dla kościoła święte- 
go Michała przekleństwem. Wszak na 
Powszechną Wystawę Krajową w 1929 
roku zbudowano tak zwany pałac rządo- 
wy, który po jej zakończeniu przekazano 
Uniwersytetowi Poznańskiemu. Tak po- 
wstało Collegium Chemicum, które pod- 
czas wojny przejął Uniwersytet Rzeszy. 
W gmachu przemianowanym na Dom 
Przyrodnika (Haus der Naturwissen- 
schaften), między innymi jakieś objęte 
ścisłą tajemnicą wojskową „badania ato- 
mistyczne” prowadził profesor Herbert 
Mayer z Instytutu Fizyki Eksperymental- 
nej. W pobliżu kościoła znajdował się też 
zakład Telefunkena. Były to więc idealne 
cele dla alianckich bomb. 


Amerykański nalot 

Drugi dzień Zielonych Świąt w 1944 
roku w Posen nie różnił się od innych 
szarych dni okupacyjnych. O świętowa- 
niu w ogóle nie było mowy. Pozbawieni 
wszelkich praw Polacy, oficjalnie uważa- 
ni za podopiecznych Wielkoniemieckiej 
Rzeszy, musieli ciężko pracować, by 
przeżyć. Dwudziestu pięciu Polaków nie 
przeżyje jednak tego świątecznego po- 
niedziałku. Jeśli niemieckie dane są rze- 
telne, to ofiar tego, co w południe roz- 
pętało się w ówczesnym Poznaniu, i tak 
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Zabytkowy gmach Bibljoteki Raczyń- 
skich w centrum e 


Celsjusza 


M, 


Temperatura zapłonu papieru wynosi 233 stopnie Celsjusza. I tylko tyle trzeba było, 
by od żaru bijącego od pobliskiego pożaru zajęły się miliony książek, które Niem- 
cy zgromadzili w pewnym poznańskim kościele. Setki tysięcy innych padły ofiarą 
walk o Festung Posen. Najpierw amerykańskie bomby, a później radzieckie pociski 
artyleryjskie ogołociły poznańskie biblioteki publiczne i prywatne z wielu książek, 
wśród których nie brakowało „białych kruków”. 


było niewiele. Nawet jeśli do tej liczby 
dodamy szesnaście ofiar wśród cywilnej 
ludności niemieckiej. 

Zarówno poznańscy Niemcy, jak 
i Polacy, pamiętali, co wydarzyło się nie- 
spełna półtora miesiąca wcześniej, gdy 
9 kwietnia, w pierwszy dzień Świąt Wiel- 
kanocnych, lotnictwo amerykańskie 
przeprowadziło atak bombowy na wy- 
brane cele o szeroko pojętym charakte- 
rze militarnym. Zginęło wówczas 47 Po- 
laków i 35 cywilnych Niemców. Ponadto 
zginęło wiele osób wojskowych. Ich licz- 
ba nie jest znana, ale — zdaniem histo- 
ryków — przewyższa straty ludności cy- 
wilnej. Gdy zatem 29 maja rozległy się 
dźwięki syren obrony przeciwlotniczej, 
wszyscy — i Niemcy, i Polacy — zbiegli do 
schronów lub piwnic. Wkrótce sto ame- 
rykańskich latających fortec B-17 z8. Ar- 
mii Lotniczej rozpoczęło bombardowa- 
nie miasta, na które w ciągu 25 minut 
zrzucono 430 bomb burzących i 550 za- 
palających. Także tysiące ulotek z ostrze- 
żeniami w języku polskim: „Wzywamy 
was do chronienia się podczas nalotów! 


Ochraniajcie wasze życie! Chrońcie wa- 
sze rodziny! Z ogłoszeniem alarmu stosuj- 
cie wszystkie środki ostrożności”. Amery- 
kanie wszak dobrze wiedzieli, że atakują 
miasto pełne cywilnej ludności polskiej. 
Mimo precyzyjnych celowników, w któ- 
re wyposażone były B-17, sporo bomb 
spadło na obiekty cywilne, w tym bu- 
dynki mieszkalne. 

Gdy Amerykanie odlecieli, w re- 
jonie dzisiejszych ulic Grunwaldzkiej, 
Śniadeckich i Stolarskiej, płonęło kilka 
budynków, w tym należące do Reichs- 
universitat Posen gmachy: Collegium 
Chemicum i Collegium Anatomicum, 
w którego piwnicy, w czynnym tam kre- 
matorium, spalano zwłoki zamordowa- 
nych Polaków. Płonął też pobliski kościół 
świętego Michała. 

Nazajutrz, wychodzący w wojennym 
Poznaniu dziennik „Ostdeutscher Be- 
obachter” na stronie lokalnej w notat- 
ce zatytułowanej „Atak lotniczy na Po- 
sen” pisał: „W poniedziałkowe południe 
Zielonych Świątek anglo-amerykańskie 
taktyczne związki bombowe ponownie 


informacja o otwarciu Stadtische 
Raczynski-Bibliothek zamieszczona 
w „Ostdeutscher Beobachter” 16 li- 
stopada 1940 roku. 


zaatakowały Posen. Zrzucono wielką licz- 
bę burzących i zapalających bomb, a tak- 
że kanistrów z fosforem, które wywoła- 
ły uszkodzenia budynków publicznych, 
mieszkalnych i hal produkcyjnych. Spo- 
łeczności niemiecka i polska poniosły stra- 
ty. Oprócz bomb powietrzni piraci zrzuci- 
li także ulotki w języku polskim. Ich treść 
była tak naiwna, że Polacy, którzy je zna- 
leźli, śmiali się i spontanicznie odnosili do 
urzędów. Dyscyplina oraz spokojne zacho- 
wanie się mieszkańców i tym razem spraw- 
dziły się w trakcie nalotu. Dzięki czyn- 
nej pomocy ludności niemieckiej i polskiej 
można było niezwłocznie przystąpić do 
usuwania szkód i gaszenia pożarów”. 


Góry w świątyni 

Na ziemiach polskich, jesienią 1939 
roku włączonych do Wielkoniemieckiej 
Rzeszy, władze hitlerowskie wydały zde- 
cydowaną walkę polskiej kulturze i pol- 
skiemu słowu. W rządzonym ciężką ręką, 
przez namiestnika Rzeszy i gauleitera 
NSDAP Arthura Greisera, Kraju Warty, nie 
ukazywały się gazety, czasopisma i książ- 
ki w języku polskim, a od 8 maja 1941 
roku kolportowanie takowych z General- 
nego Gubernatorstwa, było surowo zaka- 
zane. Ponadto konfiskowano książki pol- 
skie wydane przed 1 września 1939 roku, 
będące w zbiorach bibliotek publicz- 
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nych. W tym dziele niszczenia polskiego 
słowa przodował Greiser, w swych anty- 
polskich zapędach wyprzedzając dygni- 
tarzy NSDAP, rządzących na włączonych 
do Rzeszy ziemiach Górnego Śląska, Po- 
morza i Ziemi Ciechanowskiej na czele 
z Płockiem. 13 grudnia 1939 roku Gre- 
iser wydał bowiem zarządzenie, o zgła- 
szaniu władzom zbiorów książek i cza- 
sopism należących do osób prywatnych. 
Polaków — rzecz jasna, bo Niemców za- 
rządzenie to nie dotyczyło. 


Fragment zdjęcia wykonanego przez 
Amerykanów 9 kwietnia 1944 roku. 
W prawej górnej części zdjęcia widać 
kwartał ulic z kościołem świętego Mi- 
chała, który nie objął ogień. Zmieni to 
się podczas następnego bombardo- 
wania Posen. 


pa Odkrywca 12/2014 i 31 


|LSRE 


Składnica książek w poznańskim kościele świętego Michała w pierwszych mie- 
siącach jej funkcjonowania. W następnych książek przybędzie. 


Kilka tygodni później, w styczniu 
1940 roku, w zamkniętym dla wiernych 
poznańskim kościele świętego Michała 
przy Thiringerstrasse, utworzono zbior- 
nicę skonfiskowanych książek. Zwożo- 
no je z całego Kraju Warty, magazynując 
w nieodpowiednich warunkach. Począt- 
kowo kilku niemieckich bibliotekarzy 
przeglądało zbiory, wybierając interesu- 
jące pozycje dla biblioteki przedwojen- 
nego Uniwersytetu Poznańskiego. Miała 
ona wejść w skład Uniwersytetu Rzeszy, 
który Niemcy — za zgodą Adolfa Hitlera 
— organizowali na bazie materialnej pol- 
skiej uczelni. Reichsuniversitat Posen za- 
inaugurował swą działalność 27 kwiet- 
nia 1941 roku. 

Już jednak dużo wcześniej przeglą- 
danie książek zgromadzonych w ko- 
ściele stało się praktycznie nie- 
możliwe. Hauptsturmfihrer SS, 
profesor Hans Schleif, kierow- 
nik poznańskiego Urzędu Ge- 
neralnego Powiernika do spraw 
Zabezpieczenia Niemieckich 
Dóbr Kultury na Wschodnich 
Ziemiach Przyłączonych, infor- 
mował swą centralę: „W pew- 
nym wielkim kościele w Posen 
leży kilka łańcuchów górskich 
ułożonych w stosy książek”. 

1 marca 1941 roku krakow- 
ska „Krakauer Zeitung” w kore- 
spondencji z Poznania pisała 
o składnicy w kościele świętego 
Michała, że ta „bezprecedensowa 
instytucja powstała w szczegól- 
nej sytuacji panującej na tych zie- 
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* nioła w Poznaniu. 


miach, dzięki której zgromadzono i objęto 
ochroną książki i inne materiały bibliotecz- 
ne, będące wcześniej polską własnością”. 


Na makulaturę 

Na początku 1941 roku Niemcy zda- 
li sobie sprawę, że przepełniona zbior- 
nica — jak czytamy w raporcie z lutego 
- „znajduje się obecnie w stanie nienada- 
jącym się do wykonywania postawionych 
przez nią zadań. W pomieszczeniach daw- 
nego kościoła nagromadzono bez wyboru 
około 2-3 miliony książek. Książki te zosta- 
ły złożone na stertę liczącą około 50 me- 
trów długości, 6 metrów szerokości i do 
4 metrów wysokości”. 

Przypomnę, że słowa te napisano 
w lutym 1941 roku. A tymczasem konfi- 
skata polskich książek trwała w najlep- 


Kościół świętego 
Michała Archa- 


sze. Składnica w kościele świętego Mi- 
chała już więcej książek pomieścić nie 
mogła. Niemcy zaczęli gromadzić je rów- 
nież w dwóch innych poznańskich ko- 
ściołach — na Śródce i Winiarach. Wśród 
konfiskowanych „jak leci” książek, znaj- 
dowały się też „białe kruki” jednak trud- 
no je było wyłowić z opisanej w cyto- 
wanym raporcie góry tomów. W centrali 
Urzędu Głównego Powiernika zapadła 
więc decyzja, by zgromadzone w gór- 
nym kościele książki, posegregowali spe- 
cjaliści z Pruskiej Biblioteki Państwowej 
(Preussische Staatsbibliothek) w Berli- 
nie. Nie za darmo oczywiście. Mogli za- 
brać wszystko, co wzbogaciłoby zbiory 
tej największej książnicy niemieckiej. 

W tym jednak czasie pracownicy Pru- 
skiej Biblioteki Państwowej byli zajęci 
ewakuacją swych zbiorów na niemiec- 
ką prowincję (głównie na Dolny Śląsk 
i Pomorze, czyli obecnie polskie Pomo- 
rze Zachodnie), by uchronić je przed 
skutkami bombardowań alianckich, któ- 
re coraz częściej raziły Berlin. Do segre- 
gacji książek w Poznaniu zatem nie do- 
szło, chociaż ze szczątkowych informacji 
wiadomo, że taką próbę podjęto. Jeśli 
tak było, to z mizernym skutkiem. W każ- 
dym razie plan opracowany w centrali 
Urzędu Głównego Powiernika zakładał, 
że oprócz książek, które miały wzboga- 
cić zbiory berlińskiej biblioteki, należało 
wybrać książki polskie o tematyce tech- 
nicznej i sprzedać je w Generalnym Gu- 
bernatorstwie. Reszta zaś miała trafić na 
makulaturę. 


Wyrzucone depozyty 

Sprawę ostatecznie załatwili Ame- 
rykanie. 

29 maja 1944 roku jedna z bomb 
spadła w pobliżu kościoła świętego Mi- 
chała. Świątynia stanęła w płomieniach, 
które spopieliły miliony książek, w tym 
licząca prawie 200 tys. tomów Bibliote- 
ka Archiwum Archidiecezjalnego, któ- 
rej trzonem był księgozbiór seminarium 
duchownego. Ocalały natomiast zbiory 
złożone u świętego Michała w dolnym 
kościele. Leżały tam między innymi de- 
pozyty kilku poznańskich profesorów, 
na początku okupacji hitlerowskiej prze- 
kazane do Reichsarchiv Posen. Ówcze- 
snym poznańskim Archiwum Rzeszy, 
włączonym do Pruskiego Tajnego Archi- 
wum Państwowego w Berlinie-Dahlem, 
kierował przychylny Polakom, wrocław- 
ski archiwista, doktor Hermann Gollub. 


On to zgodził się przejąć na przechowa- 
nie, na czas wojny, biblioteki kilku po- 
znańskich uczonych, o czym wiemy ze 
wspomnień profesora Mariana Wojcie- 
chowskiego, którego ojciec —- Zygmunt 
- swą bibliotekę także zdeponował 
w archiwum na ówczesnej Schlossberg 
(obecnej Górze Przemysła). 

Ze dobre traktowanie Polaków dok- 
tor Gollub na początku 1941 roku zo- 
stał zwolniony ze stanowiska dyrekto- 
ra Reichsarchiv Posen, a jego następca, 
przybyły z Kónigsberga (Królewca) dok- 
tor Erich Sandow, wyrzucił wszystkie 
polskie depozyty do dolnego kościoła 
świętego Michała. W większości szczęśli- 
wie one ocalały. 

Gdy płonął kościół świętego Michała, 
najcenniejsze zbiory z poznańskiej Biblio- 
teki Raczyńskich bezpiecznie spoczywa- 
ły w leżącym na skraju Puszczy Noteckiej 
majątku Raczyńskich w Obrzycku. Histo- 
ria uratowania unikatowych rękopisów 
oraz około 17 tys. najstarszych książek 
zgromadzonych przez hrabiego Edwar- 
da Raczyńskiego, jest na tyle sensacyjna 
i nietypowa, że warto ją przypomnieć. 


Samobójstwo na wyspie 
Raczyńscy herbu Nałęcz, to jeden 
z najzamożniejszych rodów wielkopol- 
skich, który — jak głosi legenda - swe po- 
chodzenie wywodzi od jednego z rycerzy 
Mieszka I i Bolesława Chrobrego. W Rze- 
czypospolitej Obojga Narodów Raczyń- 
scy piastowali wiele ważnych stanowisk 
państwowych. W XVIII wieku ukształto- 
wały się dwie linie tego rodu: kurlandzka 
i wielkopolska. Prominentnym przedsta- 
wicielem tej drugiej był hrabia Edward 
Raczyński (1786-1845), oficer służący 
w armii Napoleona Bonapartego i Wiel- 
kiego Księstwa Warszawskiego, który 
w 1810 roku osiadł w podpoznańskim 
Rogalinie. Zasłynął z działalności wy- 
dawniczej. Poznaniowi, będącemu wów- 
czas pod zaborem pruskim, ufundował 
okazały gmach biblioteki wraz z księgo- 
zbiorem. Z inicjatywy hrabiego w kate- 
drze poznańskiej powstała Złota Kapli- 
ca - mauzoleum pierwszych polskich 
władców, a znajdujące się w niej posagi 
Mieszka | i Bolesława Chrobrego sam sfi- 
nansował. Niechętni mu ludzie rozpuścili 
pogłoskę, że zdefraudował pieniądze na 
budowę Złotej Kaplicy. Będąc w głębo- 
kiej depresji hrabia Raczyński, na wyspie 
w Zaniemyślu, popełnił samobójstwo, 
strzelając do siebie z... armaty. 
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W górnym kościele nic nie przypomina śladów gi- 
gantycznego pożaru z 29 maja 1944 roku. 


W drugiej połowie XIX i na począt- 
ku XX wieku polska Biblioteka Raczyń- 
skich stojąca w reprezentacyjnej części 
Poznania, raziła niemieckie władze Pro- 
vinz Posen, ale przestrzegające legali- 
zmu władze pruskie, nie odważyły się 
jej zlikwidować, chociaż z biegiem cza- 
su utrudniały Polakom dostęp do niej 
— na przykład polskim gimnazjalistom 
zakazały jej odwiedzania bez stosowne- 
go zezwolenia. O dziwo biblioteki nie zli- 
kwidowano też w czasach, gdy nad Po- 
sen powiewały czerwone flagi z czarną 
swastyką w białym kole. Biblioteka Ra- 
czyńskich stała się Stadtische Raczyn- 
ski-Bibliothek, a na drzwiach pojawiła 
się tablica „Nur fir Deutsche" A niewie- 
le brakowało, by Niemcy zlikwidowali 
tę zasłużoną placówkę oświatową, a jej 
zbiory rozproszyli. Apetyt na tę biblio- 
tekę miał zwłaszcza doktor Hanns Stre- 
it, kurator Uniwersytetu Rzeszy, który 
planował utworzyć z niej bibliotekę hi- 
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storyczno-krajoznawczą i włączyć ją do 
Reichsuniversitat Posen. 


Nowoczesna 
Raczynski-Bibliothek 

Już 15 września 1939 roku, a więc 
kilka dni po wkroczeniu hitlerowskiego 
Wehrmachtu do Poznania, do tego mia- 
sta przyjechał Józef Raczyński, a właści- 
wie Joseph Graf von Raczynski. Pocho- 
dził on z kurlandzkiej, całkowicie już 
zniemczonej linii tego słynnego rodu. 
Gdy esesmani z Einsatzgruppe VI der 
Sicherheitspolizei rozstrzeliwali pol- 
skich patriotów, przed Raczyńskim sta- 
ły otworem drzwi do niemal wszystkich 
gabinetów hitlerowskich dygnitarzy, 
którzy tworzyli niemiecką administrację 
nowej prowincji Rzeszy — okręgu Posen, 
później przemianowanego na Warthe- 
land (Kraj Warty). W staraniach o przeję- 
cie Biblioteki Raczyńskich mocno wspie- 
rał go prezes rejencji poznańskiej Kraju 
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Warty — Victor Bóttcher. Za jego sprawą 
nadburmistrz Posen, dr Gerhard Scheff- 
ler, mianował Raczyńskiego komisarycz- 
nym kierownikiem biblioteki. Pierwszym 
jego sukcesem było zapobieżenie spale- 
niu większości książek wydrukowanych 
w języku polskim, co planowali niektó- 
rzy dogmatyczni działacze NSDAP z oto- 
czenia Arthura Greisera. Udało mu się 
też storpedować pomysł doktora Streita. 

Komisaryczny kierownik Biblioteki Ra- 
czyńskich, z wykształcenia historyk sztu- 
ki, zabrał się ostro do pracy, urządzając 
nowoczesną, jak na owe czasy, placów- 
kę gromadzącą i udostępniającą czytel- 
nikom zbiory. Nie będąc bibliotekarzem, 
wielokrotnie korzystał z rad byłych pol- 
skich pracowników biblioteki. Po woj- 
nie twierdzili oni, że Raczyński rozmawiał 
z nimi po polsku, chociaż w oficjalnych 
rozmowach używał tylko niemieckiego. 

| wreszcie w piątek, 15 listopada 1940 
roku, na parkingu u zbiegu Wilhelmplatz 
i Wilhelmstrasse (placu Wolności i alei 
Marcinkowskiego) stanęły czarne limuzy- 
ny dygnitarzy hitlerowskich. W obecno- 
ści zastępcy namiestnika Rzeszy w Kraju 
Warty, doktora Augusta Jagera, przed- 
stawicieli NSDAP i Wehrmachtu, na cze- 
le z dowódcą Luftgau II, generałem Ca- 
milo Ruggerem, nadburmistrz Scheffler 
dokonał uroczystego otwarcia Stadtische 
Raczynski-Bibliothek. Z jej usług korzy- 
stali tylko Niemcy, którym udostępniano 
książki niemieckie. Józef Raczyński wspo- 
minał, że biblioteka w dzień dostępna 
tylko dla Niemców, wieczorami była po- 
tajemnie odwiedzana przez Polaków, co 
świadczy, że jej kierownik nie tylko o tym 
wiedział, ale i tolerował takie praktyki. 


Nieudana próba hrabiego 
Hrabiego Josepha Raczynskiego, jako 
obywatela Rzeszy Niemieckiej, wkrót- 
ce powołano do wojska, a kierownic- 
two poznańskiej biblioteki objął doktor 
Paul Satter. W Posen Raczynskiego nie 
było ponad dwa lata. Na czele bibliote- 
ki stanął on ponownie w drugiej połowie 
1943 roku, i ten czas wykorzystał na prze- 
prowadzenie ewakuacji najcenniejszych 
zbiorów do swego majątku w Obrzyc- 
ku w powiecie szamotulskim (wówczas 
Obersitzko w powiecie Samter). 
Rękopisy i najcenniejsze druki 
umieszczono w bibliotece i sali bilardo- 
wej pałacu, a pozostałe książki, w spe- 
cjalnie na ten cel zaadaptowanych 
budynkach gospodarczych. Ostatni 
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transport trafił do Obersitzko 21 wrze- 
śnia 1943 roku i wkrótce potem doktor 
Satter poinformował Urząd Namiestnika 
Rzeszy w Kraju Warty, że wysyłając naj- 
cenniejsze zbiory na głuchą prowincję, 
zabezpieczono je przed zniszczeniem 
podczas ewentualnego bombardowa- 
nia Posen, co zresztą — dodajmy — było 
zgodne z zarządzeniem Adolfa Hitle- 
ra z maja 1942 roku, w którym to Fiih- 
rer zobowiązał gauleiterów NSDAP, by ci 
zadbali: „aby wszystkie dobra kulturalne 
ich okręgów zostały zabezpieczone przed 
skutkami bombardowań i pożarów”. Po- 
zostałe w Posen zbiory Raczynski-Biblio- 
thek szczęśliwie przetrwały oba amery- 
kańskie naloty na Poznań wiosną 1944 
roku. Natomiast w końcu tegoż roku, do 
saksońskiej wioski Grossgrabe ewaku- 
owano cenne zbiory kartograficzne z Bi- 
blioteki Raczyńskich. 

Jak się okaże, Joseph von Raczyn- 
ski nie był w stanie uratować większości 
zbiorów założonej przez swojego dale- 
kiego krewnego biblioteki, ale — co trze- 
ba podkreślić — podjął próbę, by dla przy- 
szłych pokoleń zachować nie tylko je, 
ale także dziesiątki tysięcy książek ze zli- 
kwidowanych przez Niemców bibliotek 
w polskich majątkach ziemskich. Na jego 
polecenie gromadzono je w tymczaso- 


wych magazynach Stadtische Raczyn- 
ski-Bibliothek. Niestety, hrabia Józef nie 
przewidział jednego. Tego, że podczas 
walk o Festung Posen Armia Czerwona 
w historycznym centrum miasta uży- 
je czołgów i artylerii. Kilkakrotnie trafio- 
ny pociskami gmach biblioteki spłonie, 
a wraz z nim około 190 tys. tomów. 

Straty wojenne oszacowano później 
na 90 procent przedwojennych zaso- 
bów Biblioteki Raczyńskich. 

Wkrótce po wojnie do prowizorycz- 
nych pomieszczeń Biblioteki Raczyń- 
skich przewieziono obrzycki depozyt, 
a w 1949 roku Rosjanie zwrócili zagar- 
nięte w Saksonii polskie skarby kultu- 
ry, w tym ewakuowane do Grossgrabe 
zbiory kartograficzne. » 


ZDJĘCIA: LESZEK ADAMCZEWSKI, 
ARCH. AUTORA, ARCH. PAWŁA 
PIĄTKIEWICZA, WIELKOPOLSKA 
BIBLIOTEKA CYFROWA. 


4 __ Leszek Adamczewski 

Poznański dziennikarz i pisarz. Wieloletni współpracow- 
nik „Odkrywcy” Autor prawie 20 cieszących się sporym 
zainteresowaniem czytelników książek o tajemniczych 
zdarzeniach z czasów Il wojny światowej. Najnowszą 
książką tego Autora jest, wydana nakładem Repliki, po- 
zycja pt. „Poligon. Sensacje z Kraju Warty 


zdarzyło się... 
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100 lat temu w Wigilię (niektóre źródła mówią o 21 grudnia) 
Niemcy dokonały pierwszego nalotu bombowego na Wielką 
Brytanię. Samolot Friedrichshafen FF 29 zrzucił dwie bom- 
by w pobliżu nabrzeża portu Dover. Jedna z bomb spadła na 
ogród domu niszcząc trawnik i wybijając szyby w oknach. Nie 
był to pierwszy atak bombowy na froncie zachodnim w czasie 
I wojny światowej — wcześniej bombardowano wykorzystując 


sterowce: Liege, Antwerpię oraz Paryż, jednak warto o nim 
przypomnieć, gdyż to wtedy dowództwo niemieckiej marynar- 
ki wojennej sformułowało tezę o niszczącym wpływie na mo- 
rale i wolę walki osiąganym przez powietrzne naloty bombo- 
we. Ten nowy rodzaj prowadzenia wojny istotnie siał strach, 
zwłaszcza wśród bezpiecznej dotąd ludności cywilnej. Brytyj- 
ska propaganda usiłowała wykorzystać to zagrożenie zachę- 
cając rekrutów plakatami o treści: „daleko lepiej stanąć prze- 
ciwko kulom niż być zabitym w domu przez bomby — wstąp do 
armii, pomóż zatrzymać naloty bombowe”. To były początki 
terroru nalotów bombowych, z czasem idee niemieckich szta- 
bowców rozwinięto. Z tragicznym skutkiem. 


ROZMOWA | 


Chronić i roztaczać opiekę — nie zakazywać... 


Z Iwoną Pomian, kierownikiem Działu Badań Podwodnych Narodowego Muzeum 
Morskiego, szefową jedynego zespołu archeologii morskiej w Polsce rozmawiają 
Izabela Kwiecińska i Piotr Maszkowski 


PIERWSZE SKOJARZENIA Z PANI OSOBĄ, TO NURKOWANIE, ARCHEOLOGIA PODWODNA, WRA- 
KI... KIEDY ZACZĘŁA SIĘ TA FASCYNACJA ŚWIATEM PODWODNYM? 

Bardzo dawno temu. Od najmłodszych lat trenowałam wyczynowo pływanie, 
natomiast swój pierwszy kurs płetwonurka odbyłam w szkole średniej. Zawsze 
świetnie się czułam pod wodą. Ten świat mnie fascynował, więc kiedy nadarzy- 
ła się okazja, skorzystałam z niej, chociaż muszę przyznać, że wybór „zawodowej 
ścieżki” zdeterminował trochę przypadek. 

Wszystko zaczęło się w wakacje po maturze — na letnim obozie nurkowym, 
gdzie wygrałam podwodny maraton. Los chciał, że w tym samym ośrodku prze- 
bywał pracownik statku badawczego Centralnego Muzeum Morskiego, którego 
miałam przyjemność poznać. Często rozmawialiśmy. Opowiadał mi o poszukiwa- 
niach wraków i podwodnych pracach badawczych prowadzonych przez muzeal- 
nych płetwonurków. W pewnym momencie zapytał, czy nie chciałabym spróbo- 
wać pracy w takim zespole, w Muzeum Morskim. Przyznam, że byłam zaskoczona, 
gdyż wcześniej nie wiedziałam, że w Polsce badania tego rodzaju są w ogóle pro- 
wadzone. Postanowiłam spróbować... 

Zgodnie z sugestią zgłosiłam się do Muzeum i po rozmowie kwalifikacyjnej zo- 
stałam zatrudniona — jako młodszy dokumentalista-płetwonurek w Dziale Poszu- 
kiwań i Badań Podwodnych. Miało to miejsce bodajże w 1983 roku... i trwa do 
dzisiaj. Dużo czasu upłynęło, od kiedy pracuję pod wodą i wciąż mnie ten świat za- 
chwyca - to całkiem inne środowisko. Tam jest po prostu pięknie. Innej pracy so- 
bie nie wyobrażałam. 

Wróćmy jednak na ziemię. Ówczesna, główna siedziba Centralnego Muzeum 
Morskiego mieściła się w jednym z obiektów portowych zwanym Żurawiem. 
Obok naszego pokoju znajdował się dział historyczny, którego szefem był Pan 
Wiktor Fenrych. Większość życia zawodowego spędził na tłumaczeniu źródeł rę- 
kopiśmiennych, które stały się później genezą dla wszelkich relacji drukowanych 
dotyczących bitwy pod Oliwą (1627), tzw. Acta Commissorialia” i „Diarium Com- 
missionis Regiae" (akta i diariusz komisarzy królewskich). Bardzo się polubiliśmy. 
Czytał mi, co szczególnie zapamiętałam, o historii zatonięcia drewnianego żaglow- 
ca „Solen” - okręt brał udział w zwycięskiej dla Polski bitwie pod Oliwą — i próbach 
jego wydobycia. To był wówczas mój pierwszy kontakt z historią zatopionych wra- 
ków w ujęciu archiwalnym. 


ZAPEWNE JEDNAK PRACA DOKUMENTALISTY-PŁETWONURKA NIE POZWA- 
LAŁA PANI SPĘDZAĆ ZBYT WIELE CZASU W SIEDZIBIE MUZEUM NA WERTOWANIU 
ŹRÓDEŁ. JAKIE BYŁY ZADANIA DZIAŁU POSZUKIWAŃ I BADAŃ PODWODNYCH? 

Mój dział utworzony został przez twórcę Centralnego Muzeum 
Morskiego i jednocześnie jego pierwszego dyrektora p. dr. Prze- 
mysława Smolarka. Założenie było proste — pozyskiwanie ekspo- 
natów do Muzeum. Trzeba pamiętać, że Polska, skutkiem uwa- 
runkowań geograficznych i historycznych, nie posiadała silnych 
związków z morzem, nie wspominając już o tradycji, które trzeba 
było dopiero zbudować. Tym samym brakowało zabytków związa- 
nych z historią morską naszego wybrzeża, zaś przedwojenne zaso- 
by pomorskich muzeów niestety zaginęły po 1945 roku. 

Kiedy na początku lat 60. powstawało Muzeum Morskie, poza 
nielicznymi wyjątkami, mało kto w Polsce nurkował. Jednak od kil- 
ku co najmniej lat panowała światowa moda na podwodną eks- 
plorację, która powoli przebijała się i do naszego kraju. Dyrektor 


Smolarek, powołując Muzeum, starał się 
ten trend wykorzystać i przełożyć na ro- 
dzimy grunt. Wkrótce i u nas nastąpi- 
ły spektakularne pierwsze odkrycia bał- 
tyckich wraków — „Solena” i„Miedziowca”. 
Stały się one podstawą do rozpoczęcia 
własnych badań i sformowania pierwsze- 
go profesjonalnego zespołu nurkowego 
wspartego zapleczem naukowym. 
Pierwsze lata charakteryzowały się 
działaniami mającymi niewiele wspólne- 
go ze współczesną nam archeologią pod- 
wodną. Systematycznie jednak, w opar- 
ciu o wypracowywane doświadczenia, 
doskonalona była metodologia badań 
podwodnych, inwentaryzacji odkrywa- 
nych wraków i dokumentowania pod- 
morskich stanowisk archeologicznych. 
Niezwykle istotną rolę w wypracowywa- 
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niu metodyki badań odegrał wieloletni kierownik działu Lech 
Nowicz, posiadający dar konstruowania rzeczy użytecznych 
z niczego. To właśnie Leszek wraz z bardzo doświadczonymi 
nurkami — Zbyszkiem Jarockim i Rysiem Sucholewskim, uczyli 
mnie cierpliwie pracy na wrakach. 


OD TAMTYCH PIONIERSKICH DZIAŁAŃ MINĘŁO JUŻ SPORO CZASU. JA- 
KIE BYŁY GŁÓWNE PROBLEMY ZWIĄZANE Z BADANIAMI ARCHEOLOGICZNY- 
MI BAŁTYCKICH WRAKÓW? 

30 lat temu w ogóle nie był to temat do dyskusji. W po- 
wszechnej opinii wraki to był złom, lub rzeczy zgubione na 
morzu niewarte zainteresowania. Mało tego, jeszcze do nie- 
dawna cały krajowy system inwentaryzacji stanowisk arche- 
ologicznych kończył się w Polsce na linii brzegowej. Nie zakła- 
dano bowiem, że to, co zostało pozyskane z dna morskiego, 
mogłoby zostać uwzględnione w Krajowej Ewidencji Zabyt- 
ków Archeologicznych. Co więcej, żeby w ogóle było godne 
miana archeologii. 

Nie zapomnę jak na początku lat 90. podczas jednej z kon- 
ferencji konserwatorskich na Uniwersytecie Mikołaja Koperni- 
ka w Toruniu miałam zaprezentować metody inwentaryzacji 
i ochrony morskich stanowisk archeologicznych. Nikt wów- 
czas z obecnych nie chciał, wręcz nie był w stanie zrozumieć 
naszej specyfiki. Musiało minąć kilkanaście lat, by opracowany 
przez nas System Ewidencji Podwodnych Stanowisk Archeolo- 
gicznych zyskał w środowisku naukową i prawną akceptację. 


ByŁ TO ZAPEWNE ŻMUDNY I DŁUGOTRWAŁY PROCES... 

Kierownictwo Działu Badań Podwodnych objęłam w 1993 
roku. Mieliśmy wtedy w naszym rejestrze zewidencjonowanych 
zaledwie 30 wraków o różnym stopniu zachowania. To niewie- 
le. Co gorsza, 1/3 z nich była niepotwierdzona lub całkowicie 
zniszczona. Lista ta wymagała więc uzupełnienia. Stwierdziłam 
wówczas, że nie ma co wyważać otwartych drzwi, skoro funk- 
cjonują instytucje od dawna zajmujące się lokalizacją zalegają- 
cych na dnie morskim obiektów — w sposób bardziej profesjo- 
nalny niż my. Wiedziałam np., że Urząd Morski prowadził rejestr 
przeszkód dennych, na podstawie którego mogłabym uzupeł- 
nić nasze spisy. Innym źródłem były materiały hydrograficzne 
Marynarki Wojennej. Początkowo był problem w pozyskaniu 
tych danych — ze względu na ich tajny charakter, służyły one 
bowiem wojsku, jako informacje przydatne do nawigowania 
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Widok na Centralne, a od XII 2013 
roku Narodowe Muzeum Morskie 
w Gdańsku. Po lewej stronie jedna 
z jego filii mieszczących się w za- 
bytkowym Żurawiu, po prawej 
— siedziba główna w Spichlerzach 
na wyspie „Ołowianka”. 


okrętów podwodnych. Ostatecznie 
udało mi się ten rejestr wypożyczyć. 
Po przeanalizowaniu danych dotarło 
do mnie, że są to jednak informacje 
nieprecyzyjne, które w gruncie rze- 
czy niewiele wnoszą. Było to kilkana- 
ście tysięcy punktów zawierających 
hasła na wysokim stopniu ogólności, 
typu: „przeszkoda denna” albo „niezi- 
dentyfikowana przeszkoda denna” z podaną pozycją oraz głę- 
bokością. Z rzadka widniała dodatkowa adnotacja precyzującą 
owe przeszkody jako„wrak” czy np.„stos kamieni balastowych”. 
Z tego wynikało, że część z nich była od czasu do czasu weryfi- 
kowana, a gdy nie udało się ponownie potwierdzić wskazanej 
wcześniej pozycji, wykreślano ją po prostu z ewidencji. W efek- 
cie trudno było oprzeć się na tych materiałach, dlatego też na- 
dal poszukiwałam alternatywnych rozwiązań. Taką potrzebę 
dostrzegli również przedstawiciele Urzędu Morskiego, Aka- 
demii Marynarki Wojennej i Hydrografii. Wspólnie stworzyli- 
śmy grupę roboczą „Wraki” której celem było opracowanie sys- 
temu wymiany danych o przeszkodach dennych. Dodatkowo 
Marynarka Wojenna udostępniła mi większość archiwów, łącz- 
nie z echogramami powierzchni dna badanego przez jej okrę- 
ty. W efekcie zostałam zasypana taką ilością danych, że byłam 
bliska poddania się... 


ZNAJĄC PANIĄ, NIE WYDAJE SIĘ TO PRAWDOPODOBNE... 

A jednak. W sukurs przyszła, nieco później, Akademia Ma- 
rynarki Wojennej. Stworzyła pierwszą skomputeryzowaną 
bazę danych przeszkód (obiektów dennych). Niestety i to ze- 
stawienie nie ustrzegło się błędów, gdyż do rejestru zosta- 
ły wprowadzone wszystkie dostępne informacje, bez rozróż- 
nienia czy dany obiekt i jego pozycja zostały zweryfikowane 
wcześniej, czy też nie. W efekcie w rejestrze znalazło się bli- 
sko 20 tys. pozycji dla całego wybrzeża... Dzięki zaangażo- 
waniu specjalistów BHMW opracowana została w końcu baza 
danych, w której wprowadzono podział dotyczący wiarygod- 
ności podanych informacji. Te nie sprawdzone, takie jak np. 
zaczepy denne, czyli miejsca, gdzie rybacy zahaczali sieciami 
o niezidentyfikowaną przeszkodą zalegającą na dnie, są teraz 
systematycznie weryfikowane. Jednak ten proces tworzenia 
systemu trwał bardzo długo. 


TRZEBA BYŁO WIĘC ZACZYNAĆ WSZYSTKO OD NOWA? 

Postanowiłam stworzyć własną bazę danych, od podstaw, 
w oparciu o dotychczasowe ustalenia mojego działu i syste- 
matycznie, na bieżąco, uzupełniać ją o nowo dokonywane od- 
krycia. Jej zaczątkiem było ok. 50 wraków sprawdzonych i po- 
twierdzonych przez nasz zespół badawczy. Uzupełnialiśmy ją 
również o informacje z innych źródeł, lecz musiały być one po- 
parte kompletnym raportem z oględzin hydroakustycznych, 


zawierających m.in. odczyt z echosondy wielowiązkowej (da- 
jącej trójwymiarowy obraz obiektu - obecnie na podstawie 
odczytów tego typu jesteśmy w stanie weryfikować popraw- 
ność dokumentacji archeologicznej stanowiska podwodne- 
go), zdjęcia sonarowe i np. zdjęcie z ROV-a (pojazd podwod- 
ny). Dzięki temu mamy obecnie ok. 110 zweryfikowanych 
wraków w podległym nam pasie wybrzeża, przylegającym do 
linii granic woj. pomorskiego. 


WYKONALIŚCIE PAŃSTWO TYTANICZNĄ PRACĘ I NADAL JESTEŚCIE 
JEDYNYM ZESPOŁEM ARCHEOLOGII MORSKIEJ W POLSCE. JAK NA KRAJ 
O PRAWIE 800 KILOMETROWEJ LINII BRZEGOWEJ, TO CHYBA NIEWIELE? 

Niestety, nie ma w Polsce ośrodka akademickiego, któ- 
ry specjalizowałby się w archeologii morskiej. Co prawda na 
Uniwersytecie Mikołaja Kopernika w Toruniu jest katedra ar- 
cheologii podwodnej, jednak przygotowuje ona studentów 
głównie do prowadzenia badań w wodach śródlądowych. Ab- 
solwenci szkolą się tam, w ramach dodatkowych zajęć, w za- 
kresie płetwonurkowania, ale zdobywają uprawnienia re- 
kreacyjne, a więc amatorskie. Tymczasem w przypadku tak 
specyficznych badań podwodnych, jakie prowadzi nasz ze- 
spół, wymagane są uprawnienia nurka zawodowego, które 
uzyskuje się przed komisją kwalifikacyjną, a kończy egzami- 
nem państwowym. 

Każdorazowo, mając kontakt z przyszłymi archeologami 
podwodnymi odbywającymi w naszym Muzeum praktyki, su- 
gerowałam im odbycie, jeszcze przed zakończeniem studiów, 
cyklu odpowiednich kursów, jako podstawy do podjęcia pracy 
w zawodzie na morzu. Jest to faktycznie dość kosztowne, lecz 
niezbędne, głównie ze względu na bezpieczeństwo, ale także 
w świetle obowiązujących nas przepisów. 

Prowadząc bowiem badania archeologiczne na Bałtyku 
musimy spełniać wszelkie wymogi Urzędu Morskiego. Jed- 
nym z nich jest otrzymanie zezwolenia na prowadze- 
nie prac podwodnych, co jest kwestią o wiele bardziej 
skomplikowaną niż na śródlądziu. Określone wymogi 
dotyczą zarówno wykorzystywanego przez nas sprzętu, 
jak i uprawnień członków naszego zespołu. 


DOŁĄCZENIE WIĘC DO PANI ZESPOŁU NIE JEST SPRAWĄ ŁATWĄ, 
ALE TEŻ NIE NIEMOŻLIWĄ. WRACAJĄC JEDNAK DO KWESTII POSZU- 
KIWAŃ WRAKÓW, ZASTANAWIA NAS, JAKIE MOGĄ BYĆ, OPRÓCZ 
WSPOMNIANYCH JUŻ REJESTRÓW PRZESZKÓD DENNYCH, ŹRÓDŁA 
INFORMACJI O NOWYCH WRAKACH? 

Przez szereg lat podejmowane przez nasz zespół 
działania były skutkiem informacji zgłaszanych przez za- 
łogi jednostek pływających. Siłą rzeczy były to czynności 
doraźne, związane z okolicznościami zgłoszenia. Trzeba 
było działać. W pierwszym rzędzie identyfikując i zabez- 
pieczając znalezisko. To była podstawowa przesłanka do 
rozpoczęcia badań. Planowym systemowym działaniem 
jest praca muzealnych archiwistów i historyków. Infor- 
macje pozyskane przez nich z materiałów źródłowych, 
pozwalają nam zakreślić obszar badawczy, a w dalszym 
etapie pomagają w ustaleniu okoliczności zatonięcia od- 
nalezionych wraków. Kolejnym źródłem informacji o wra- 
kach jest weryfikacja oficjalnych sygnałów, lub zgłoszeń 
o namierzeniu „przeszkód wodnych”, jakie otrzymuje- 
my od Marynarki Wojennej czy przedstawicieli instytucji 
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państwowych, czy prywatnych przedsiębiorstw. Wiele z nich 
profesjonalnie zajmuje się prospekcją dna morskiego i z tego 
względu stosunkowo często natrafiają, w trakcie prowadzo- 
nych przez siebie prac, na wraki lub pozostałości po nich. 


Qb 2005 Roku NaRoDowEmu Muzeum MORSKIEMU POWIERZO- 
NO PROWADZENIE SPRAW Z ZAKRESU WŁAŚCIWOŚCI POMORSKIEGO Wo- 
JEWÓDZKIEGO KONSERWATORA ZABYTKÓW W GDAŃSKU. A ZATEM NIE 
TYLKO ODKRYWACIE PODWODNE ZABYTKI, ALE RÓWNIEŻ GROMADZICIE 
WIEDZĘ O ZNALEZISKACH NIEJAKO Z URZĘDU. 

Tak, to prawda. Przejęte właściwości obejmują postępowa- 
nie zgodne z art.36 ust.2 ustawy o ochronie zabytków i opiece 
nad zabytkami — w związku ze zmianą ustawy dotyczącą m.in. 
obszarów morskich RP, oraz art.35.a ust.1 ustawy o obszarach 
morskich RP i administracji morskiej. Właściwości te dotyczą 
jedynie postępowania z zabytkami wpisanymi do rejestru lub 
wydawania pozwoleń na poszukiwanie ukrytych lub porzu- 
conych zabytków ruchomych, w tym zabytków archeologicz- 
nych, przy użyciu wszelkiego rodzaju urządzeń elektronicz- 
nych i technicznych oraz sprzętu do nurkowania. A więc każdy 
odkrywca, który chce zweryfikować swoje znalezisko, zanur- 
kować i sprawdzić jaki obiekt zalega na dnie, potwierdzić jego 
lokalizację i udokumentować czy, w niektórych przypadkach, 
pozyskać z niego przedmioty, musi na swoje badania otrzy- 
mać pozwolenie Urzędu Morskiego - odpowiedniego do 
miejsca poszukiwań. Dalej, dyrektor Urzędu, aby wydać sto- 
sowne zezwolenie, musi planowane prace uzgodnić m.in. ze 
strażą graniczną, Biurem Hydrograficznym Marynarki Wojen- 
nej oraz Wojewódzkim Konserwatorem Zabytków, w naszym 
przypadku Pomorskim. Oznacza to, że również my, Narodowe 
Muzeum Morskie, musimy się do danego wniosku ustosun- 
kować, opiniować go. Bowiem za zgodą Ministerstwa Kultu- 
ry i Dziedzictwa Narodowego — organ założycielski naszego 
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47 lata temu w Kapsztadzie w RPA dr. Christiaan Bar- 
nard wraz z 30-osobowym zespołem przeprowadził pierw- 
szą w historii transplantację ludzkiego serca. Pacjentem 
był Louis Washkansky, emigrant z Litwy cierpiący na nie- 
uleczalną chorobę serca. „Jeśli lew przyprze cię do brze- 
gu rzeki pełnej krokodyli, to skoczysz w jej nurt w nadziei, 
że przepłyniesz na drugi brzeg”, tak Barnard opisywał sy- 
tuację śmiertelnie chorego człowieka stojącego w obliczu 
operacji, która wyznaczała całkowicie nową drogę kardio- 
chirurgii. Ale nie tylko, oznaczała też wyzwanie dla etycz- 
no-kulturowego tabu, którego ludzkie serce jest symbo- 
lem. Pacjent przeżył jedynie 18 dni, ale te dni wstrząsnęły 
światem, stanowiąc kamień milowy w rozwoju medycy- 
ny, oraz wyznaczając nowy poziom dyskusji etyczno-mo- 
ralnych i religijnych. Operacja przeprowadzona zaledwie 
4 lata później przedłużyła życie pacjenta aż o 23 lata. Ser- 
ce stało się organem dającym się wymienić. To musiał 
być szok — symbol życia odarty ze swej tajemnicy... 


Muzeum - na mocy porozumienia z Wojewodą Pomorskim 
i Pomorskim Wojewódzkim Konserwatorem Zabytków Naro- 
dowe Muzeum Morskie sprawuje funkcję Krajowego Konser- 
watora Zabytków Podwodnych wobec wód przylegających 
do woj. pomorskiego. Tym samym każdorazowo dowiadu- 
jemy się o nowych wrakach, prowadząc także nadzór arche- 
ologiczny podczas ich przeszukania. Warto również zwrócić 
uwagę, że procedura związana z uzyskiwaniem pozwoleń na 
przeszukanie wraków, może służyć również ich ochronie... 


W JAKI SPOSÓB? 

Nowy wrak uzupełnia rejestry przeszkód dennych stano- 
wiących zagrożenie dla żeglugi i rybołówstwa. Jego pozycja 
pojawia się więc jako ostrzeżenie dla szyprów w wiadomo- 
ściach żeglarskich. A więc, z jednej strony informacja ta umoż- 
liwia jednostkom pływającym ominięcie niebezpiecznego re- 
jonu, z drugiej, ułatwia ewentualne utworzenie bezpiecznej 
strefy objętej zakazem wszelkiej aktywności w promieniu 500 
metrów. Dzieje się tak w przypadku, gdyby wrak objęty został 
ochroną jako zabytek. 


CZY TAKI SYSTEM JEST SKUTECZNY? 

Wbrew pozorom skuteczność nie zależy od intensywności 
kontroli straży granicznej czy dozoru policji w wyznaczonych 
obszarach. Najważniejsza jest społeczna świadomość, że pod- 
wodne dziedzictwo kulturowe musi być chronione, a w przy- 
padku nieprzestrzegania przepisów — poczucie nieuchronności 
kary. Ma to szczególne znaczenie w obliczu niezwykle dyna- 
micznego wzrostu popularności tzw. turystyki wrakowej. Moim 
zdaniem ochrona nie polega na surowości przepisów czy zaka- 
zywaniu, a przede wszystkim na opiece. Na ochronę składają się 
bowiem trzy elementy. Pierwszym jest monitoring w celu wyła- 
pania ewentualnych zagrożeń, drugim, właściwe zabezpiecze- 
nie i wreszcie trzecim — udostępnianie. Jeżeli nie ma zagrożeń 
dla zabytku - udostępniamy go bezpośrednio. Gdy jednak ten 
warunek nie może być spełniony, opracowujemy inną formułę. 


JAK TO WYGLĄDA W PRAKTYCE? 

Na podległych nam obszarach morskich spoczywa ok. 80 
wraków, które za akceptacją Narodowego Muzeum Morskie- 
go, a więc i Pomorskiego Wojewódzkiego Konserwatora Za- 
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bytków, są dopuszczone do tzw. turystyki wrakowej (warto 
wspomnieć, że wśród nich znajduje się m.in. unikatowy lot- 
niskowiec niemiecki „Graf Zeppelin”). Są to obiekty przez nas 
w pełni udokumentowane fotograficznie i opisowo. Pora więc, 
aby poznali je inni. 

Nurkowanie na tych obiektach nie wymaga zezwoleń, ani 
nadzoru archeologicznego. Jedynym warunkiem, co jest oczy- 
wiste, jest zakaz wydobywania z wraku jakichkolwiek pozosta- 
łości na powierzchnię. Dość blisko współpracujemy z niektó- 
rymi z organizatorów tego typu rejsów, pozyskując od nich 
m.in. informacje na temat ewentualnych prób dewastacji wra- 
ków, prosząc jednocześnie o monitorowanie ich stanu zacho- 
wania i uzupełnianie dokumentacji. 


POZOSTAWIENIE NA DNIE WRAKÓW OKRĘTÓW W CHARAKTERZE SWO- 
ISTEGO „PODWODNEGO SKANSENU” JEST ZGODNE Z PARYSKĄ KONWENCJĄ 
UNESCO z2001 ROKU, GDZIE USTALONO, ŻE ZALECANĄ FORMĄ OCHRO- 
NY PODWODNYCH OBIEKTÓW ARCHEOLOGICZNYCH JEST POZOSTAWIENIE ICH 
W MIEJSCU ZNALEZIENIA, A NIEZBĘDNYM ELEMENTEM ICH OCHRONY JEST 
MONITORING PODWODNEGO ŚRODOWISKA W OKOLICY WRAKÓW. 

W naszej ewidencji znajduje się również kategoria wra- 
ków, do których dozwolone jest nurkowanie, ale wymaga ono 
nadzoru archeologa. Wynika to m.in. z faktu założenia na kil- 
ku z nich (np. na żaglowcu „Solen”) prób do analizy fizyko- 
chemicznej drewna. W takim przypadku archeolog ma pilno- 
wać, nie tylko, aby wrak nie został zdewastowany, ale również 
tego, aby nikt nie uszkodził lub nie zaplątał się w rozpięte na 
nich liny z próbami. Stanowią one przewidzianą na 20 lat for- 
mę monitoringu, którą wdrożyliśmy w 2007 roku we współ- 
pracy z Instytutem Technologii Drewna w Poznaniu. Polega na 


okresowej obserwacji zmian właściwości drewna, co pozwa- 
la przeciwdziałać naturalnym zagrożeniom na jakie narażony 
jest wrak w naturalnych warunkach morskich. 


SĄ JEDNAK WRAKI, DO KTÓRYCH NURKOWANIE JEST OBJĘTE CAŁKO- 
WITYM ZAKAZEM, .. 

Z powodu znacznej wartości antykwarycznej ładunku znaj- 
dującego się na pokładzie takiego wraku, jak również ze wzglę- 
du na to, iż stanowią one zabytek archeologiczny. Obecnie 
w naszej ewidencji jest jeden taki obiekt. Objęty całkowitym za- 
kazem. Nie ma co ukrywać, że cenne przedmioty znajdujące się 
pod wodą zawsze będą pokusą. W takim przypadku jedyną for- 
mą ochrony jest podanie do wiadomości ich pozycji dla służb 
morskich z adnotacją, że znajduje się tam zabytkowy wrak, 
i w promieniu 500 metrów obowiązuje zakaz jakiejkolwiek ak- 
tywności. Złamanie tego zakazu grozi sankcjami karnymi. 

Należy pamiętać, że zadaniem archeologa, w przypadku 
podjęcia decyzji o badaniach, nie jest wyłącznie wydobywa- 
nie ciekawych przedmiotów do kolekcji, ale przede wszystkim 
zarejestrowanie wszelkich informacji, związanych z badanym 
zabytkiem. Dlatego przed przeprowadzeniem systematycz- 
nej inwentaryzacji i badań takiego stanowiska archeologiczne- 
go pod wodą, staramy się ograniczyć wydobycie zabytków na 
powierzchnię — jedynie bezpośrednio zagrożonych zniszcze- 
niem, lub stanowiących ewidentny wskaźnik chronologiczny 
— bowiem byłoby to jednoznaczne ze zniszczeniem jego struk- 
tury. Trzeba też pamiętać, że nie wszystko musimy od razy ba- 
dać. Mamy to szczęście, że Bałtyk, z racji swoich specyficznych 
warunków naturalnych, jest przyjazny dla stanu zachowania 
zabytków, dlatego warto czasami poczekać na skuteczniej- 
sze metody badawcze i konserwatorskie, bo archeologia jest 
nauką destrukcyjną, i badań dwa razy nie uda się przeprowa- 
dzić. W przypadku wód przyległych do woj. pomorskiego, ta- 
kie wyjątkowe obiekty, obejmowane są ochroną na wniosek 
Pomorskiego Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków decyzją 
dyrektora Urzędu Morskiego w Gdyni. Tak było ostatnio m.in. 
z wydobytym w tym roku samolotem Douglas A-20. Dzięki 
temu samolot przetrwał w stanie nienaruszonym przez rok — do 
momentu decyzji o jego wydobyciu. To jest skuteczna metoda 
na obszarach regularnie kontrolowanych przez straż graniczną. 


INO WŁAŚNIE. CAŁKOWITYM ZAKAZEM NURKOWANIA OBJĘTE SĄ RÓW- 
NIEŻ BAŁTYCKIE WRAKI STATKÓW-MOGIŁ WOJENNYCH „GUSTLOFFA'; 
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„STEUBENA” I „Gol W PRZYPADKU DWÓCH OSTATNICH EGZEKWOWA- 
NIE ZAKAZU NIE ZAWSZE JEST SKUTECZNE, O CZYM OD CZASU DO CZASU 
DONOSZĄ MEDIA. 

To prawda, mimo, iż od 2006 roku Polska i Niemcy pod- 
pisały umowę uznającą „Gustloffa” „Steubena” i „Goyę” które 
pełniły funkcję transportowców, za mogiły wojenne, a więc 
objęte zakazem nurkowania, rejestrujemy przypadki „dzikich 
nurkowań”. Za wiele jednak nie możemy zrobić. 

„Steuben” i „Goya” spoczywają poza 12 milową strefą na- 
szych wód przybrzeżnych (morza terytorialnego), w pasie pol- 
skiej „wyłącznej strefy ekonomicznej” (Exclusive Economic 
Zone). Zgodnie z Konwencją o Ochronie Podwodnego Dzie- 
dzictwa Kulturowego ich ochrona nie jest wyłącznym obo- 
wiązkiem naszego państwa, oparta jest także na współpracy 
międzynarodowej. Tym samym możliwości skutecznego nad- 
zoru tego obszaru, choćby przez straż graniczną, są ograniczo- 
ne. Owa swoista luka jest dość często wykorzystywana przez 
zagranicznych płetwonurków — głównie z Niemiec i Szwecji, 
którzy mimo objęcia zakazem nurkowania, świadomie de- 
cydują się go łamać. Był przypadek przechwycenia dryfują- 
cej bojki nurkowej w zakazanej strefie wokół pozycji „Steube- 
na podpisanej nazwą szwedzkiego klubu płetwonurkowego. 
Wiadomo więc było, że miało miejsce nielegalne nurkowanie 
na tym wraku, lecz brakowało dowodu do wszczęcia postępo- 
wania. W 2011 roku z kolei straż graniczna złapała na gorącym 
uczynku nurkujących na tym wraku Szwedów. Przypłynęli jed- 
nak na jego pozycję nie wchodząc na nasze wody terytorial- 
ne i do naszych portów, w ten sam sposób również odpłynęli. 
W takiej sytuacji, z punktu widzenia prawa, nie było możliwo- 
ści skutecznej reakcji. Zostali jedynie pouczeni i zobowiąza- 
ni do niezwłocznego opuszczenia zakazanej strefy. Tego typu 
sytuacje pokazują, jak istotna jest świadomość społeczna, 
na której budowie tak bardzo nam zależy. Zwłaszcza w tych 
szczególnych miejscach. Ważne jest aby zrozumieć, że nurko- 
wanie do tych wraków nie jest tym samym, co odwiedzanie 
cmentarzy na lądzie. Nikt bowiem normalny nie otwiera tam 
krypt i nie bezcześci zwłok... 


W PRZYSZŁYM ROKU MINIE 70 LAT OD TYCH NAJWIĘKSZYCH, NIE TYL- 
KO W SKALI BAŁTYKU, KATASTROF MORSKICH. JAKI JEST OBECNY STAN BA- 
DAŃ TYCH WRAKÓW? 

Jeżeli chodzi o dokumentację jaką posiadamy, to w przy- 
padku „Gustloffa”, z naszego punktu widzenia, jest wystarcza- 
jąca. W przypadku „Steubena” i „Goi” zdecydowanie wymaga 
ona uzupełnienia. Jednak przeprowadzenie tam badań, ze 
względu na spoczywające wewnątrz i w najbliższym otocze- 
niu wraków szczątki ofiar oraz status mogił wojennych, jest 
kwestią, co najmniej dyskusyjną. Poza tym, a może przede 
wszystkim, jest to bardzo trudne wyzwanie logistyczne. Wra- 
ki leżą daleko od portów, na stosunkowo dużej głębokości 
i oczywiście są na nich sieci zagrażające nurkom. Dlatego też 
nie przewidujemy tego typu działań w najbliższym czasie. 


OD WIELU LAT CENTRALNE MUZEUM MORSKIE (OBECNIE NARODO- 
wE Muzeum MORSKIE) UCZESTNICZY W MIĘDZYNARODOWYCH PROJEK- 
TACH DOTYCZĄCYCH OCHRONY I ZARZĄDZANIA PODWODNYM DZIEDZIC- 
TWEM KULTUROWYM. 

Rzeczywiście przechodzimy obecnie jego kolejne etapy. Cze- 
kamy na wyniki unijnego konkursu w ramach programu Heri- 
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tage+. Za jego pierwszy etap otrzymaliśmy maksymalną ilość 
punktów, trudno powiedzieć jak będzie z kolejnymi. Bieżący pro- 
jekt ma na celu opracowanie procedur utworzenia „magazynów 
krótko i długoterminowego zabezpieczenia wraków konstruk- 
cji wielkogabarytowej” odkrywanych przy inwestycjach mor- 
skich. Realizowany jest w ramach międzynarodowego konsor- 
cjum, w którego skład wchodzą cztery kraje. Polskę reprezentuje 
nasze Muzeum, Instytut Technologii Drewna z Poznania, a także 
Wydziały Geologii Morskiej, Biologii i Chemii Uniwersytetu Gdań- 
skiego. Uczelnia ta również przeprowadzi ocenę oddziaływania 
socjoekonomicznego podejmowanych przez nas działań. Jej ce- 
lem będzie wykazanie czy dostarczą społeczeństwu i inwesto- 
rom dodatkowych korzyści, oraz czy spowoduje to podniesienie 
poziomu wiedzy na temat morskiego dziedzictwa kulturowego. 


KILKA LAT TEMU POJAWIŁY SIĘ INFORMACJE O ZAINICJOWANIU PROJEK- 
TU PODWODNEGO PARKU ARCHEOLOGICZNEGO „ZATOKA GDAŃSKA”. 
Mimo ŻE ZOSTAŁ ON CZĘŚCIOWO ZREALIZOWANY, WCIĄŻ NIE ZOSTAŁ UDO- 
STĘPNIONY, CZY JEST TO CZĘŚĆ WSPOMNIANEGO PRZEZ PANIĄ PROJEKTU? 

To nie jest park i nie lubię tej nazwy, jednak trzeba było 
to przedsięwzięcie jakoś nazwać. W założeniu ma to być krót- 
koterminowy magazyn zabytków archeologicznych. To prze- 
strzeń, gdzie przekłada się zabytek z miejsca jego pierwot- 
nego zalegania, w sytuacji, kiedy chcemy go zakonserwować 
i później wystawić w Muzeum, lecz nie dysponujemy odpo- 
wiednią przestrzenią w pracowni konserwacji. W związku 
z tym, jeżeli jest taka możliwość, przenosimy go na„krótko”, bo 
okres nie dłuższy niż 10 lat do wspomnianego już tzw. parku 
podwodnego, który być może w przyszłości stanowić będzie 
dodatkową atrakcję dla płetwonurków. Obecnie w rejonie Or- 
łowa składujemy już 3 wraki, w tym„Solena” oraz działa z 1771 
roku — w ten sposób oczekują one na konserwację. W pla- 
nach jest również utworzenie magazynu długoterminowego. 
Znajdą się tam zabytki i wraki, których nie zamierzamy pod- 
dać konserwacji. Zostaną rozłożone na części, z których wy- 
konana zostanie dokumentacja 3D. Następnie odpowiednio 
ponumerowane elementy złożymy na dnie na ok. 80-100 lat. 
Jeżeli ktoś po tym czasie zechce wrak odtworzyć, będzie dys- 
ponował precyzyjną dokumentacją oraz zachowanymi orygi- 
nalnymi częściami. Przy bardziej zaawansowanych technikach 
konserwacji i miejscu na jego ekspozycję będzie sobie można 
je wyjąć, złożyć i udostępnić zwiedzającym. Takie są przynaj- 
mniej założenia. Najpierw trzeba jednak opracować swoisty 
przewodnik, jakimi kryteriami się kierować przy wyborze za- 
bytków, do umieszczenia ich w poszczególnych magazynach. 


CZYŻBY BYŁO AŻ TAK DUŻO WRAKÓW DO ZAGOSPODAROWANIA? 

Są takie sytuacje, jak np. podczas pogłębienia Martwej Wi- 
sły przy Porcie Północnym, kiedy odkryty nowy wrak musi po- 
zostać na dnie... Bowiem decydując się na jego wydobycie 
i konserwację, nie dysponujemy powierzchnią do jego wy- 
eksponowania. Możemy więc wyłącznie opracować jego do- 
kumentację, oraz ewentualnie pozyskać do naszych zbiorów 
najlepiej zachowane elementy. Reszta konstrukcji idzie... na 
śmietnik. Odkrywanych wraków systematycznie przybywa, za- 
równo dzięki coraz doskonalszym technikom sondowania dna, 
jaki licznym inwestycjom podwodnym realizowanym w podle- 
głym nam obszarze. Wiemy, że tylko pomiędzy Portem Północ- 
nym a Portem Gdańskim zalega kolejnych 7 wraków, a niewie- 
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le dalej następne 9. Mamy to wszystko przekopać i zachować 
tylko w postaci dokumentacji papierowej? Trochę szkoda. 

Nie możemy też ich wszystkich wydobyć, poddać konser- 
wacji i wyeksponować na powierzchni, bo nie mamy na to 
wszystko ani miejsca, ani środków. Nie da się też niestety za- 
chować wszystkich artefaktów, bo świat zamieniłby się w je- 
den wielki skansen archeologiczny i nie byłoby miejsca na nor- 
malne życie. Stąd wspomniana już koncepcja zachowywania 
i ochrony wraków w miejscu ich zalegania, lecz również pro- 
jekt przenoszenia ich do podwodnych magazynów archeolo- 
gicznych. To rozwiązanie jednak jest wciąż kwestią przyszłości. 


W TCZEWIE JEDNAK W POŁOWIE BR. RUSZYŁ KOLEJNY PAŃSTWA PRO- 
JEKT, KTÓRY WYDAJE SIĘ BYĆ ZNACZNIE BLIŻSZY REALIZACJI. 

Tak, powstaje tam nasze Centrum Konserwacji Wraków Stat- 
ków wraz z Magazynem Studyjnym. To bardzo ciekawa inwesty- 
cja, finansowana ze środków Norweskiego Mechanizmu Finan- 
sowego oraz MKiDN. Znajdzie się tam miejsce dla eksponatów 
wielkogabarytowych, które nie mieściły się w naszej gdańskiej 
siedzibie. Równocześnie będzie je można poddać konserwa- 
cji lub zmagazynować w obszernych pomieszczeniach po daw- 
nej Fabryce Gazomierzy. 24 listopada br. odbyła się uroczystość 
wmurowania kamienia węgielnego pod budowę tego Centrum. 


ZAPEWNE NA WZROST ŚWIADOMOŚCI OCHRONY PODWODNEGO DZIE- 
DZICTWA WPŁYW MAJĄ POPULARNE PRODUKCJE TELEWIZYJNE. 

Niestety bardzo trudno jest zrealizować telewizyjny pro- 
gram edukacyjny na temat zabytków, który by pokazał nie tyl- 
ko atrakcyjny wycinek, ale cały żmudny proces obejmujący 
jego poszukiwania, odkrycie, a następnie badania i udostęp- 
nienie w ramach ekspozycji. Wielu redaktorów chciało tworzyć 
tego typu produkcje, ale długo nie mogli namówić swoich sze- 
fów do ich sfinansowania. Chlubnym wyjątkiem był m.in. cykl 
TVP „Podwodna Polska” Ewy Żerdzińskiej, z którą współpraco- 
wałam przez 3 lata. Były to ciekawe programy, których wpływ 
i odbiór był wyraźnie przez nas odczuwalny. 


Czy BAŁTYCKIMI WRAKAMI NADAL INTERESUJĄ SIĘ TAKIE STACJE JAK 
NATIONAL GEOGRAPHIC CZY DISCOVERY? 

Słynne już XVlll-wieczne działa wydobyte z dna Bałtyku 
w 2011 roku, miały stanowić temat dla pewnej produkcji tele- 
wizyjnej. Do jej realizacji zatrudniony został, przez firmę współ- 
finansująca tę operację, nawet profesjonalny reżyser ze Stanów 
Zjednoczonych specjalizujący się w produkcjach dla Discovery. 
Problem jednak polegał na tym, że było za wcześnie, by taki film 
realizować, gdyż nie mieliśmy wówczas pojęcia, skąd te działa 
się tam wzięły i jaka była ich historia, zwłaszcza że, co nas rów- 
nież zaskoczyło, brakowało wraku statku, który mógł je przewo- 
zić. Było to niezwykle intrygujące, lecz na tamten moment nie 
byliśmy w stanie tego pokazać, ani wyjaśnić. Zresztą specyfiką 
Discovery i National Geographic jest zainteresowanie komplet- 
nymi opowieściami, a takich długo nie mogliśmy zaoferować 
tym popularnym stacjom. Jedynym wyjątkiem w tym zakresie 
były katastrofy „Goi' „Steubena” i „Gustloffa. Przyznam się jed- 
nak, że wolałabym, aby przygotowywane produkcje mniej kon- 
centrowały się nad ilością ofiar i krwawych szczegółach, choć 
jest to niestety charakterystyczne w obecnych czasach. Mamy 
wiele ciekawych historii związanych z dziejami żeglugi, które 
w równym stopniu mogły by być zaprezentowane. 


NA KONIEC ZAPYTAMY JESZCZE O „BOSTONA, BO TO CHYBA JUŻ DE- 
FINITYWNY KONIEC PANI PRZYGODY Z TYM WRAKIEM. 

Od początku byłam mocno sceptyczna do pomysłu wy- 
ciągania tego samolotu. Nigdy wcześniej tego nie robiliśmy. 
Na dodatek była to niespotykana dotąd skala przedsięwzię- 
cia. Owszem mieliśmy wcześniej styczność z tego typu obiek- 
tami, lecz nie były to całe samoloty. W tym przypadku była to 
prawie kompletna maszyna, o trudnej do oszacowania ma- 
sie, ze względu na zalegający w jej wnętrzu muł i piasek. Wrak 
został odkryty przez hydrografów ze statku „IMOR”, należą- 
cego do Instytutu Morskiego w Gdańsku. Po wszelkich pra- 
cach i częściowym wypłukaniu pod wodą i tak ważył ponad 
20 ton. Benedykt Hac, kierownik Zakładu Oceanografii Ope- 
racyjnej Instytutu Morskiego, od momentu kiedy wrak został 
odnaleziony, miał wizję jego wydobycia. To on również zaraził 
tą ideą dyrektora Muzeum Lotnictwa w Krakowie, Krzyszto- 
fa Radwana, i opracował wstępną metodę podniesienia z dna 
na powierzchnię. Oczywiście trzeba było wprowadzić pew- 
ne modyfikacje w projekcie, bo po raz kolejny okazało się, że 
nawet najbardziej doświadczony praktyk morski, nie pracu- 
jąc z zabytkami zalegającymi w wodzie, nie potrafi wyobra- 
zić sobie zmian, jakie zachodzą we wraku pod wpływem śro- 
dowiska morskiego. Prawdę mówiąc szczęściem okazało się 
to, że po dwutygodniowych pracach naszego zespołu, prze- 
prowadzonych na wraku w zeszłym roku, nie doszło do próby 
jego podniesienia. Przygotowane oprzyrządowanie dopro- 
wadziłoby, w najlepszym wypadku, do zniszczenia samolotu, 
a w najgorszym, nawet do katastrofy. Ponieważ z racji dużej 
ilości prac Instytut Morski ostatecznie wycofał się ze współ- 
pracy, zwróciliśmy się z prośbą o pomoc do Marynarki Wojen- 
nej. Pomimo zapewnień autora pierwotnego projektu wydo- 
bycia o wystarczającej nośności systemu, zdecydowałam się 
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ROZMOWA 


wymienić i wzmocnić wszystkie jego elementy, poza belką 
nośną dostarczoną przez Instytut Morski w Gdańsku. I to był 
błąd. Już w trakcie przestawiania wraku na dnie, potwierdził 
się jego zdecydowanie większy ciężar. Okręt Marynarki Wo- 
jennej ORP „LECH” dysponujący 10 tonowym dźwigiem, nie 
był w stanie podnieść go wyżej niż metr nad dno. Faktem jed- 
nak jest, że bez pomocy Lotos Petrobaltic całe przedsięwzię- 
cie, przy ograniczonym budżecie i potencjale, którym dyspo- 
nowaliśmy, byłoby niewykonalne. W trakcie pierwszej próby 
wydobycia okazało się, że belka nośna po wynurzeniu się nad 
powierzchnię, jest bliska złamania. Dlatego podjęto decyzję 
o ponownym złożeniu wraku na dnie. Załoga statku „St. Bar- 
bara” wykonała w nocy nową belkę o wystarczającej nośno- 
ści, i tylko temu tak naprawdę zawdzięczamy to, że wrak znaj- 
duje się już w Krakowie. 


CZY UDAŁO SIĘ USTALIĆ OKOLICZNOŚCI TEJ KATASTROFY? 

„Boston” został zestrzelony w kwietniu 1945 roku przez 
niemiecki okręt. Wersja ta została potwierdzona w dwóch 
niezależnych źródłach. Co ciekawe, kilka tygodni temu do- 
stałam maila z Niemiec, od syna artylerzysty, który miał tego 
dokonać dokładnie w rejonie, gdzie samolot spoczywał na 
dnie. Informacja ta znajduje potwierdzenie w rosyjskojęzycz- 
nym opracowaniu dotyczącym „Bostonów:, będących na wy- 
posażeniu Związku Radzieckiego, do.którego dołączona zo- 
stała lista utraconych maszyn tego typu podczas II wojny 
światowej. 
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Bałtycki „Boston” 
leci do Krakowa... 


PIOTR MASZKOWSKI 


est to dla nas wielkie wydarzenie, po- 
J nieważ po raz ostatni mamy możli- 
wość na gościnnym nabrzeżu flotylli 
okrętów Marynarki Wojennej gościć pań- 
stwa i prezentować po raz ostatni samolot 
Douglas A-20 - przywitał zgromadzonych 
lekko wzruszony organizator i współ- 
gospodarz spotkania, dyr. Narodowego 
Muzeum Morskiego Jerzy Litwin. Defi- 
nitywnie bowiem skończył się pierwszy, 
najbardziej spektakularny i pełen emocji 
etap niezwykle ambitnego przedsięwzię- 
cia eksploracyjnego w skali kraju — po raz 
pierwszy udało się podnieść z dna morza 
stosunkowo dobrze zachowany samo- 
lot, w celu zachowania i przyszłego wy- 
eksponowania w placówce muzealnej. 
Historię jego odnalezienia i wydobycia 
opisaliśmy szczegółowo w poprzednim 
numerze („Odkrywca” nr 11/2014). Obec- 
nie projekt ten wszedł w kolejną fazę, po- 
legającą na przekazaniu wraku do zbio- 
rów Muzeum Lotnictwa w Krakowie, 
gdzie zostanie przeprowadzona kom- 
pleksowa konserwacja, a następnie opra- 
cowana koncepcja prezentacji dla zwie- 
dzających. Nie mogłoby jednak do tego 
dojść, gdyby nie wielostronna współpra- 
ca publiczno-prywatna, która pozwoli- 
ła zrealizować ten wyjątkowo kosztowny, 
skomplikowany technicznie i logistycz- 
nie projekt. —- Akcja wydobycia Douglasa 
to wzorcowy przykład na to, że kiedy trze- 
ba ratować dziedzictwo kulturowe, a takim 
jest niewątpliwie ten wrak, to wszystkie siły 
są gotowe zewrzeć szeregi i sprostać wiel- 
kim wyzwaniom. I się udało. A był to wysi- 
łek ogromny. To również znakomity przy- 
kład na to, że możliwa jest, po pierwsze 
kooperacja między ministerstwami, a po 
drugie kooperacja pomiędzy przedstawi- 
cielami władz, a prywatnym biz- 
nesem - powiedziała w swym 
wystąpieniu Minister Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego prof. 
Małgorzata Omilanowska. 
Trzeba jednak przyznać, 
że owa szczytna współpraca 
w żadnym wypadku nie powin- 
na zostać przerwana, ponieważ 
kolejny etap wciąż wymaga nie- 
zwykle wysokich nakładów za- 
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Port wojenny w Gdyni, 3 listopada br. Na nabrzeżu, wokół wydobytego kilka tygo- 
dni wcześniej wraku bombowca, panuje spory ruch. Właśnie rozpoczyna się konfe- 
rencja prasowa związana z jego przekazaniem do Muzeum Lotnictwa w Krakowie 
oraz podsumowanie tego wyjątkowego projektu. Na uroczystość przybyła Minister 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego Małgorzata Omilanowska i podsekretarz stanu 
w Ministerstwie Obrony Narodowej wiceminister Maciej Jankowski. Obecni byli rów- 
nież przedstawiciele Marynarki Wojennej, Narodowego Muzeum Morskiego w Gdań- 
sku, Muzeum Lotnictwa w Krakowie oraz przedsiębiorstwa Lotos Petrobaltic SA. 


równo sił, jak i środków. Podkreślił to przej- 
mujący do swych zbiorów wrak Dyrektor 
Muzeum Lotnictwa w Krakowie Krzysztof 
Radwan, który ocenił wstępnie, że projekt 
konserwacji i niezbędnych prac mających 
na celu przygotowanie go do wyekspo- 
nowania potrwa minimum 3 lata. Jednak 
najbardziej istotną kwestią jest, na obecną 
chwilę, skuteczne zabezpieczenie przed 
postępującym procesem korozji. Wśród 
muzealników wciąż trwają bowiem kon- 
sultacje, jak ten wymagający pośpiechu 
problem rozwiązać. Niewątpliwie w tym 
przypadku pomocne będą doświadcze- 
nia brytyjskie z niemieckim bombowcem 
Dornier Do 17, wydobytym przed rokiem 
z wód Kanału La Manche. Działania ra- 
tunkowe wobec tego samolotu polega- 
ją na płukaniu go przez 5 najbliższych lat 
w specjalnym zbiorniku z mieszanką wody 
z kwasem cytrynowym. — My prawdopo- 
dobnie znajdziemy inną, szybszą metodę, 
aby te prace, które mają zapobiec dalszej 
korozji, były krótsze. Mamy pewien pomysł, 
ale wymaga on konsultacji ze specjalistami 
— wyjaśniał tę kwestię dyr. Radwan. 

Jest również sporo pomysłów doty- 
czących samej koncepcji ekspozycji wra- 
ku. Jedna z nich przewiduje wystawienie 
go po oczyszczeniu i zakonserwowaniu 
w obecnej formie destruktu, być może 
zachowana struktura uzupełniona zo- 
stanie fantomowo o brakujące elemen- 
ty. Inną koncepcją jest umieszczenie 
„Bostona” w specjalnym, przeszklonym 
zbiorniku z imitacją dna morskiego wy- 
pełnionego wodą zdemineralizowaną. 


z 
|. 


Podczas uroczystości przekazania 
wraku „Bostona” do Muzeum Lotnic- 
twa w Krakowie zgromadzonych po- 
witał Dyrektor Narodowego Muzeum 
Morskiego Jerzy Litwin. Od lewej sto- 
ją: dyr. Krzysztof Radwan, ministro- 
wie Maciej Jankowski i Małgorzata 
Omilanowska. 


W tym wypadku prezentowany byłby 
odwiedzającym w warunkach, w jakich 
został odnaleziony. - To są oczywiście 
wstępne projekty na dzisiaj, nie wiem jaka 
zapadnie decyzja, bowiem wszystkie one 
wiążą się z poważnymi kosztami. Tu liczy- 
my niezmiennie na pomoc Ministerstwa 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego, w na- 
dziei, że i tym razem wesprze nasze przed- 
sięwzięcie — dodał. 

Wrak samolotu „Boston” został 8 li- 
stopada załadowany na niskopodwozio- 
wą lawetę i przetransportowany z Gdyni 
do Krakowa. O dalszej części tej sprawy, 
będziemy informować w miarę pojawia- 
nia się nowych informacji w kolejnych 
numerach „Odkrywcy”. L 


Minister Małgorzata Omilanowska 
z„Odkrywcą”... 


II Zamkowe Spotkania z Historią 
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w twierdzy szyfrów 


P rocznej przerwie — w dniach 8-9 listopada br. - w Zam- 
Qu Czocha ponownie zagościły Zamkowe Spotkania 
z Historią. „Spotkania których głównym organizatorem jest 
Stowarzyszenie „Zamek Czocha mają na celu popularyza- 
cję historii poprzez kontakt miłośników i pasjonatów historii 
- zwłaszcza Dolnego Śląska — z autorami i wydawcami książek 
o tej tematyce. Służą zawsze do tego zamkowe pomieszczenia 
z reprezentacyjną Salą Rycerską, gdzie przy kominku zagości- 
li wydawcy. Tuż obok, w Sali Marmurowej, autorzy prezento- 
wali swoje najnowsze książki i wygłaszali prelekcje na tematy, 
nad którymi aktualnie pracują, bądź już je ukończyli. Były też 
bezpośrednie spotkania z czytelnikami przy kawie, nieodzow- 
ny punkt„Spotkań". Sprzyjał temu klimat Saloniku Gitschowa, 
czyli obecnej zamkowej biblioteki. 

Z nowym projektem wydawniczym „Zamek Czocha w ma- 
larstwie i grafice” zapoznał wszystkich dr Łukasz Tekiela, dyrek- 
tor Muzeum Regionalnego w Lubaniu. Zdumiewające jest to, 
że ostatnio — i to w krótkim czasie — lubańska placówka pozy- 
skała kilkanaście nowych obrazów i grafik, ukazujących Czochę 
w XVIII i XIX wieku. Zdobyte zbiory ukażą się drukiem. 

O | wojnie światowej nad Kwisą opowiadał Janusz Kulczyc- 
ki, prezes Stowarzyszenia Miłośników Górnych Łużyc. Okazu- 
je się, że w jednym z obozów pobliskiego Lubania, interno- 
wana była Aleksandra Szczerbińska, późniejsza żona Józefa 
Piłsudskiego. Prelegent bogato udokumentował swoje bada- 
nia tego tematu. 


„Nam też oddajcie!” - apelował kolejny z pre- 4 
legentów, Szymon Wrzesiński, znany z łamów 
„Odkrywcy”. Jest on autorem wydanej ostatnio - 
książki „Na tropach skarbów Ill Rzeszy na Ziemiach 
Odzyskanych, w której (nawet z sukcesami!) tropi losy 
skarbów, wywiezionych już po wojnie z kilku lokalnych muze- 
ów Dolnego Śląska. 

O Luksemburczykach, których losy splotły się z Czochą, 
opowiadał wyżej podpisany, pytając na koniec: czy zasłużyli 
na naszą niepamięć? Rozlokowanie po Dolnym Śląsku, wywie- 
zionych pierwotnie do Lubiąża Luksemburczyków, doprowa- 
dziło do ich przyjazdu także w pobliże obu zapór nad Kwisą. 
Posłużyli m.in. za „żywe tarcze”, dzięki czemu zapory te nie zo- 
stały zbombardowane (więcej o tym — „Odkrywca”" nr 6/2011). 
Autor prelekcji apelował o godne upamiętnienie miejsc zwią- 
zanych z nimi nad kwiskimi zaporami. 

Zbigniew Madurowicz przybliżył sylwetkę Roberta Ru- 
scheweyh'a, pioniera dolnośląskiego, a nawet europejskie- 
go meblarstwa, XIX-wiecznego wynalazcy, znanego m.in. z... 
rozkładanego stołu. Niestety, olszyńskie meblarstwo z chwilą 
upadku zakładu przed kilku laty, to już historia. 

Z kolei Tomasz Rzeczycki, kolejny autor „Odkrywcy na 
podstawie swojej książki „Zagadka Drogi Sudeckiej” przed- 
stawił powojenne losy poszczególnych odcinków tej nigdy 
nieukończonej widokowej trasy turystycznej, prowadzącej 


REKLAMA 


Kulisy powstania 1 Samodzielnej Brygady Spadochronowej generała Sosabowskiego. 


Dlaczego polscy spadochroniarze ginęli pod Arnhem, a nie w Warszawie, czyli polsko-brytyjska walka 
o przeznaczenie brygady. Czy Polacy są winni ostatniej klęski aliantów w Il wojnie światowej? 


Dlaczego przez lata musieli walczyć o honor brygady i generała Sosabowskiego? Ę 
To tylko niektóre kwestie poruszone przez autora w tej pasjonującej książce. 4 


Krzysztof Jan Drozdowski, Sosabowcy W 


Czesław Miłosz i Leon Schiller, generał „Nil” Fildorf i marszałek Śmigły- < 
Rydz, bezimienni bohaterowie i zdrajcy — plejada postaci w okupowanej 
Warszawie. 

Życie codzienne w oparach bimbru, wyroki na zdrajcach, bezpardono- 
wa walka o władzę w Polsce Podziemnej, podziemny biznes, napady 
na banki i fałszerstwa dokumentów — w niewiarygodnych wspomnie- 
niach porucznika „Lecha” Wacława Zagórskiego. 


Wacław Zagórski, Wolność w niewoli 
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Wspaniałe, niewyobrażalne osiągnięcie... Książka napisana lekkim, świetnie się czytającym stylem 
oparta na benedyktyńskiej pracy historyka... GA malsorówaj 


Żywy opis postaci i wydarzeń... mistrz gawędziarstwa... w tym rodzaju historycznego pisarstwa 
wątpię, by Massie miał sobie równego 


Paul Kennedy, Los Angeles Time Book Reviev 


Robert K. Massie - zdobywca Nagrody Pulitzera. „Stalowe Fortece" są kontynuacją świetnego 
„Dreadnoughta” wydanego przed kilku łaty w Polsce. Ich treścią są morskie zmagania Anglii i Niemić 
w I wojnie światowej. 


Robert K. Massie, Stalowe Fortece, tom 1 8 


| AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


przez śląskie pasma górskie. Opo- = 
wiadał też o mitach na temat mi- 
litarnego znaczenia przypisywa- 
nego tej trasie, wyjaśniając ich 
pochodzenie. 

Zaś Wojciech Szczerepa, pra- 
cownik Archiwum Państwowego 
we Wrocławiu Oddział w Jeleniej 
Górze, podjął temat „kolejowy” 
i przedstawił dzieje budowy linii 
kolejowej w dolinie Bobru (Lwó- 
wek Śląski-Wleń-Jelenia Góra), 
która 5 lat temu obchodziła stu- 
lecie swego istnienia. Podczas 
wystąpienia zaprezentował pu- 
bliczności archiwalne zdjęcia, 
dokumenty i plany kolejowej in- 
frastruktury tej jednej z naja- 
trakcyjniejszych linii kolejowej 
w Polsce. Na koniec przedstawił 
niezrealizowane koncepcje rozbudowy kolei doliny Bobru. 

Panel dyskusyjny „Pisać czy poszukiwać? Miesięcznik histo- 
ryczny w XXI wieku” poprowadziła Izabela Kwiecińska, redak- 
tor naczelna „Odkrywcy” i Piotr Maszkowski. Wydawcy, auto- 
rzy i zaproszeni goście wskazywali na pozytywy tak dużego 
zainteresowania historią w ostatnich latach i miejsce, jakie zaj- 
muje na tym rynku nasz miesięcznik. Wśród głosów krytycz- 
nych i apeli pojawiały się i takie, by jeszcze bardziej zachęcić 
młode pokolenia do zgłębiania tajemnic historii. Wydaje się, 
że same rekonstrukcje historyczne, których jest coraz więcej, 
mimo swych walorów poznawczych, tematu edukacji histo- 
rycznej młodym nie zastąpią. Aby temu sprostać, oferta musi 
być atrakcyjna i zachęcająca. Pracy pismom historycznym 
ani wydawnictwom nie brakuje 
— brzmiał końcowy wniosek. 

Piotr Kucznir ze swadą odniósł 
się do popularnego telewizyjne- 
go serialu przygodowego pyta- 
jąc, czy „twierdza szyfrów” jest 


Gościem wieczoru „Spotkań” 
był dr Marek Grajek. 


ka 25 $ Ryc 


— odszyfrować zwycięstwo”. 


Piotr Kucznir próbował wyja- 
śnić nie tylko zagadkę tajem- 
niczego urządzenia w zam- 
kowej winiarni. Wykluczył 
udział jednostki TICOM 

w zdobywaniu Czochy, pre- 
zentując odtajniony wywiad 
z Howardem Campaigne'm. 


Wamua > 


y„Enigma Od lewej stoją: Marek Grajek, autor wystawy, 
Jan Surowiec (burmistrz Leśnej) i Jarosław Ku- 
czyński (dyrektor zamku). 


mitem, czy prawdą o Zamku Czocha? Na podstawie najnow- 
szych, odkrytych dokumentów z berlińskiej pracowni Bodo 
Ebhardta, sporządzonych przed przebudową Czochy, wyka- 
zywał, że z liczących około 3 tys. m? podziemi zamku, prze- 
szło 2 tys. stanowią — jak zaznaczył Ebhardt - „podziemia głę- 
bokie', wymagające rekonstrukcji i odbudowy. Miejsce na 
ulokowanie tu aparatury do deszyfracji teoretycznie było 
— wnioskował prelegent. Jednak późniejsze raporty TICOM-u', 
a zwłaszcza zaprezentowane fragmenty opublikowanego 
w 1983 r. i odtajnionego wywiadu Roberta Farleya z Howar- 
dem Campaigne'm nie potwierdzają, aby niemiecka maszy- 
na „Bandwurm” („Tasiemiec”), przeznaczona do rozszyfrowy- 
wania radzieckich radiodalekopisów, mogła znajdować się na 


DOCID 
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Oral History Interview 
NSA-0H-14-83 
CAMPAIGNE, Howard, Dr. 
29 June 83 
Annapolis, MD 
By: Robert D. Farley (g1p) 


Intro: _ Today is 28 June 1983. Our interviewee, Dr. Howard 


campaigne. Dr. Campaigne, a mathematician and cryptographor, 
served during WM II at 0P-20-G and for a short tour 

at Bletchiey Park. Following World War II, ho joined 
the Navy Security Group, APSA and NSA, in the RED elenent 
as a mathematician rosearchor. Dr. Campaigne is a 
retired Navy Captain in the Nnvy Security Group Reserve. 
Be sezvod the bulk of hia career in the Research and 
Developzent elezenta of NSG, APSA and NSA. Dr. Campaigne 


will digcuss his military and civilian caret 


interview is taking place in Annapolis, Maryland, the 
residence of Bi11 Blankenship. Interviewer, Bob Farley. 
Captain campaigne desirea that the classification 
of these tapes be Secret Handle Via Comint Channels Only. 
Farley: Well, we might as well start. What I'd like to do, 
Cap, is just to thank you firet of all for giving mo 


this time. I apologize for not meeting you in New Mexico, 


—RRSDLE PTR CONTTCIHANNEESOER" 
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Janusz Kulczycki pokazał fragment sztandaru pułku car- 
skiego z czasów I wojny światowej, odnaleziony w Pozna- 
niu, w kufrze po oficerze pruskim. 


zamku Czocha.„Niestety” dla zamku nad Kwisą, wszelkie ślady 
prowadzą do Rosenheim w Bawarii. 

Gościem wieczoru tegorocznych „Spotkań” był dr Marek 
Grajek, autor dwóch książek:,ENIGMA - bliżej prawdy” oraz naj- 
nowszej „Nie tylko ENIGMA. RYBA, która przemówiła”. Ta ostat- 
nia została nagrodzona we wrześniu Złotą Różą za najlepszą 
książkę popularnonaukową w Polsce 
w 2014 roku. W swojej dwuczęściowej, 
wielce interesującej prezentacji Marek 
Grajek przedstawił nie tylko kulisy wal- 
ki o prawdę w złamaniu szyfru „Enig- 
my” przez trójkę polskich matematy- 
ków — Mariana Rejewskiego, Jerzego 
Różyckiego i Henryka Zygalskiego 
— ale omówił znaczenie innego urzą- 
dzenia „Ryby” (niem. Sagefisch, ang. 
Fish). Jego nowa książka opisuje fa- 
scynującą grę kryptologiczną podczas 
Il wojny światowej, która doprowadzi- 
ła do złamania niemieckich szyfrów da- 
lekopisowych i przyczyniła się m.in. do 
powodzenia operacji lądo- 


Uzupełnieniem tegorocz- f 
nych „Spotkań” było otwarcie 
wystawy „Enigma — odszyfro- 
wać zwycięstwo zorganizo- 
wanej, po prawie dwuletnich 
staraniach Stowarzyszenia 


A) 


Dzięki uprzejmości PTT Projekt Arado 
z Kamiennej Góry wystawę wzbogacił 
wania aliantów w Normandii. ę 


= prawdziwa „Enigma”. 


Panel dyskusyjny o roli czasopism i książek historycznych. 
Od lewej: Janusz Skowroński, Izabela Kwiecińska, Piotr 
Maszkowski, Bartosz Rdułtowski (Technol) i Andrzej Za- 
sieczny (CB). 


cił egzemplarz autentycznej „Enigmy”, jaką użyczyła Podziem- 
na Trasa Turystyczna „Projekt Arado" z Kamiennej Góry. Wysta- 
wa, prezentowana po raz pierwszy na Dolnym Śląsku, potrwa 
do 31.01.2015 roku i już została włączona w trasę zwiedzania 
zamku. Następnego dnia oblegały ją tłumy. W jej scenerii Stowa- 
rzyszenie przewiduje przeprowadzenie lekcji edukacyjnych dla 
szkół. Już narodził się pomysł, aby zamknięcie wystawy połączyć 
z konferencją podsumowującą i spotkaniem z przedstawiciela- 
mi rodzin kryptologów, zapomnianych 
przez lata. Zaś pomieszczenie, w którym 
eksponowana jest wystawa o rozszyfro- 
waniu „Enigmy”, nazwać w przyszłości 
„Salą kryptologów, gdzie na stałe pre- 
zentowane byłyby dokonania polskiej 
przedwojennej myśli kryptologicznej. 
Wszak zwiedzanie „twierdzy szyfrów” 
zobowiązuje... 

Drugiego dnia uczestnicy „Spo- 
tkań” udali się do elektrowni wodnej 
przy Zaporze Leśniańskiej, funkcjonu- 
jącej od 1905 roku. Ogółem w tego- 
rocznych, udanych „zamkowych Spo- 
tkaniach z Historią" uczestniczyło 10 

autorów i 5 wydawnictw ksią- 
żek historycznych i wielu go- 
ści. Dioramę zaprezentowa- 
ła GRH Oberlausitz działająca 
przy Stowarzyszeniu „Zamek 
Czocha. Głównym patronem 
medialnym imprezy był „Od- 
krywca' a większość prelegen- 


v 


„Zamek Czocha dzięki przy- 
chylności i zaangażowaniu 
Urzędu Marszałkowskiego 
Województwa Wielkopolskie- 
goi samego marszałka, p. Mar- 
ka Woźniaka, pomocy Gru- 
py Hoteli WAM w Krakowie 
oraz wsparciu p. Jana Surow- 
ca, burmistrza Leśnej. Wysta- 
wa poświęcona jest trójce 
poznańskich matematyków, 
którzy w latach 30. XX w. do- 
konali złamania niemieckiej 
„Enigmy”. Całość wzboga- 


po raz pierwszy odczytana została 
zakodowana przy użyciu niemieckiej maszyny szy- 
frującej „Enigma” depesza. Dokonał tego wybitny 
kryptolog i matematyk Marian Rejewski zatrudnio- 
ny w Biurze Szyfrów Oddziału II Sztabu Głównego 
Wojska Polskiego. Do wybuchu wojny, przy współ- 
pracy z innymi kryptologami, Jerzym Różyckim 
i Henrykiem Zygalskim, udało mu się w pełni roz- 
pracować zarówno budowę urządzenia, jak i za- 
sady jego kodowania. Wiedza ta, po przekazaniu 
do Francji, a następnie Wielkiej Brytanii, została 
udoskonalona, umożliwiając pod koniec wojny od- 
czytywanie przez aliantów większości niemieckich 
szyfrogramów. Do dziś fakt ten uznawany jest za 
jeden z najważniejszych czynników, który przyczy- 
nił się do klęski III Rzeszy. 


tów stanowili autorzy, znani ze 
stron naszego miesięcznika. b 


ZDJĘCIA: KAZIMIERZ KULA, 
JANUSZ SKOWROŃSKI 


Przypis: 

"TICOM (Target Intelligence Commit- 
tee) — organizacja utworzona w 1944 r. 
przez Amerykanów i Brytyjczyków, 
w celu znalezienia urządzeń i wyko- 
rzystania niemieckich akt wywiadu, 
szczególnie z zakresu kryptografii. Dla 
TICOMU-u pracowali m.in. Paul K. Whi- 
taker, Selmer S. Norland, Arthur Le- 
venson i Howard Campaigne 
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Militarne Repty 


TOMASZ RZECZYCKI 


(zy ośrodek rehabilitacyjny w Tarnowskich Gó- 
rach, zbudowany z myślą o ofiarach katastrof gór- 
niczych, miał mieć drugie, niejawne przeznaczenie? 
Pewne przesłanki mogą na to wskazywać. W trakcie rozbudo- 
wy ośrodka konsultowano się m.in. z władzami wojskowymi, 
uzyskując stosowne uzgodnienia. Ale to nie znaczy, że w rep- 
towskim parku ukryte zostały wieżyczki wartownicze, a pod 
obiektami naziemnymi można szukać podziemnego szpitala. 


znajdującym się na terenie Tarnowskich Gór parku 
W: Reptach „Odkrywca” gościł niedawno dwukrotnie, 

przybliżając przedwojenne i powojenne dzieje tam- 
tejszego pałacu. Pałacu, po którym nie ma już właściwie śladu 
w terenie. Mimo wszystko miejsce to od dziesięcioleci znane 
jest w Polsce za sprawą jednego z lepszych ośrodków rehabi- 
litacyjnych. Okazuje się, że nawet tego typu placówka posiada- 
ła w swojej historii ciekawe tajemnice, mogące zainteresować 
miłośników obiektów strategicznych. A jeśli do tego dodamy 
jeszcze opowieść o planach utworzenia podziemnego szpitala, 
sprawa zaczyna przedstawiać się intrygująco. 


Lecznica w cieniu fabryki 

Kompleks szpitalny, jaki zaczęto wznosić w czasach PRL obok 
ruin pałacu rodziny Heckel von Donnersmarck, poniekąd rze- 
czywiście miał znaczenie strategiczne. Jakie? W tamtym okre- 


zdarzyło się... 


12 XII 1896 oraz 1901 r. 


12 dzień grudnia 118 lat temu oraz 113 lat temu za- 
pisał się szczególnie w historii radiofonii i radiotransmi- 
sji. Najpierw u schyłku XIX w. w Londynie Guglielmo 
Marconi, włoski fizyk i wynalazca, dokonał pierwszej pu- 
blicznej prezentacji radia, by równo 5 lat później wysłać 
i otrzymać pierwszą transatlantycką transmisję radiową. 
Jej treść była niezwykle prosta. To litera „s” zapisana ko- 


dem Morse'a. Sygnał wysłany z południa Anglii do no- 
wofundlandzkiego St.John przebiegł ponad 2000 mil, bu- 
dząc zdumienie przeciwników Marconiego twierdzących, 
że sygnał nie pokona ziemskiej krzywizny i może dotrzeć 
jedynie do odbiornika usytuowanego 10-krotnie bliżej! 
Paradoksalnie, mimo że krytycy mieli rację, transmisja za- 
kończyła się sukcesem — nie znano jeszcze roli atmosfe- 
ry i jonosfery w propagacji fal radiowych. 8 lat później 
Marconi wspólnie z niemieckim wynalazcą Ferdynandem 
Braunem został uhonorowany nagrodą Nobla. Swoje ba- 
dania prowadził do śmierci w 1937 — w dniu pogrzebu 
BBC zamilkło na 2 minuty. W radiu to wieczność... 


sie dużym problemem była wypadkowość w kopalniach węgla 
kamiennego. Był to podstawowy surowiec eksportowy Polski, 
stanowiący niebagatelne źródło dochodu krajowego budżetu. 
Dewizy uzyskane za granicą ze sprzedaży węgla, potrzebne były 
np. do zakupu rudy żelaza, a to z kolei było niezbędne pol- 
skiemu przemysłowi zbrojeniowemu. Dzisiaj, kiedy zna- 
czenie węgla kamiennego w obrocie międzynarodowym 
wyraźnie spadło, trudno to sobie wyobrazić. W tamtych 
czasach, w okresie wyścigu zbrojeń i pogoni za rekorda- 
mi wydobycia węgla, każda para rąk do pracy w kopalni 

była na wagę złota. Górników, którzy skutkiem wypadków 
stali się inwalidami, musieli zastąpić mężczyźni pracujący w in- 
nych zawodach. Stąd też powstała myśl, aby niepełnosprawnych 
górników, po przeprowadzonym leczeniu rehabilitacyjnym, 
przyuczać do nowych zawodów. Przywracałoby to im sens ży- 
cia, a gospodarce narodowej — dodatkowych pracowników. Już 
nie jako osoby zatrudnione w kopalniach, lecz np. jako krawcy, 
frezerzy, tokarze, fotografowie czy fryzjerzy, mogliby dalej zara- 
biać na swoje utrzymanie mimo dotkliwego kalectwa. 

W ten sposób skrystalizowała się koncepcja ośrodka rehabi- 
litacyjnego w Tarnowskich Górach. Miał on się składać z dwóch 
części. Pierwszą część możemy umownie nazwać szpitalną. 
Drugą, czyli Zakład Rehabilitacji Zawodowej Inwalidów, nazy- 
wano w tamtym okresie — przezawodowaniem. Kompleks po- 
łączonych ze sobą pawilonów przezawodowania, zbudowany 
został w centralnej części wzgórza w reptowskim parku. Włą- 
czono do niego poniemiecki budynek byłej masztalarni. W po- 
szczególnych pawilonach utworzono m.in. warsztaty do nauki 
zawodów, internat i stołówkę. Natomiast poniżej wzgórza, na 
jego południowym zboczu, zbudowano zespół pawilonów re- 
habilitacji leczniczej, mieszczący oddziały szpitalne, gabinety 
zabiegowe, basen rehabilitacyjny, salę widowiskową oraz po- 
mieszczenia dyrekcji. W zamyśle twórców, górnicy, którzy ulegli 
ciężkim zatruciom, połamaniom albo utracili kończyny, mieli 
odbyć rehabilitację, trwającą nawet kilka miesięcy. Po niej mieli 
zostać przeniesieni do pawilonów przezawodowania, gdzie 
nauczyliby się nowego zawodu — stosownego do typu swojej 
niepełnosprawności. Szybko jednak życie w prozaiczny spo- 
sób zweryfikowało te pomysły. Rehabilitanci bardzo niechęt- 
nie godzili się na długotrwałą rozłąkę z rodziną. Zespół przeza- 
wodowania służył więc inwalidom, ale niekoniecznie górnikom. 
W tutejszej szkole zawodowej naukę zaczęli pobierać więc różni 
niepełnosprawni uczniowie. 

Po pewnym czasie podniosły się głosy kwestionujące istnie- 
jący model ośrodka rehabilitacyjnego. Oto bowiem, w bezpo- 
średniej bliskości znajdowały się dwie części placówki, podle- 
gające tej samej dyrekcji naczelnej, ale o skrajnie różnym profilu 
działalności. W pawilonach rehabilitacyjnych przebywali cho- 
rzy, którzy w otoczeniu parku reptowskiego, w ciszy i w spoko- 
ju, dochodzili do zdrowia po przebytych urazach, amputacjach, 
czy udarach. Natomiast na szczycie wzgórza funkcjonował, w ra- 
mach tzw. zespołu przezawodowania, normalny kompleks pro- 
dukcyjny, z ciężkimi maszynami i urządzeniami fabrycznymi. Do 
tego bywało, że na trawnikach zalegały sterty materiałów pro- 
dukcyjnych. 


Zbędny schron 
Rozmawiałem przed laty z jedną z osób, która pracowała 
w Reptach od pierwszej połowy lat 60. i była świadkiem rozbu- 


dowy ośrodka rehabilitacyjnego. Jej zdaniem zespół przeza- 
wodowania zaprojektowano i zbudowano w taki sposób, aby 
w razie potrzeby można było szybko usunąć uczniów i rozpo- 
cząć produkcję zbrojeniową. 

Co może przemawiać za takimi przypuszczeniami? Zo- 
baczmy. 

Drugi etap rozbudowy tarnogórskiego ośrodka rehabilita- 
cyjnego, polegający na wzniesieniu pawilonów przezawodo- 
wania, rozpoczął się w lutym 1964 roku. Dokumentacja opra- 
cowana została przez Biuro Projektów Przemysłu Węglowego 
z Krakowa. Funkcję głównego projektanta pełnił architekt An- 
toni Biedroń, natomiast generalnym wykonawcą inwesty- 
cji zostało Przedsiębiorstwo Budowlane Przemysłu Węglowe- 
go z Katowic. Trzy miesiące po zainaugurowaniu prac, w maju 
1964 roku, przystąpiono do budowy internatu oraz przewiąz- 
ki łączącej go z istniejącym budynkiem masztalarni. Internat 
zaprojektowano na 180 miejsc noclegowych. Pod internatem 
wykonany został schron przeciwlotniczy. 

Dwa lata później, wiosną 1966 roku, zaczął się trzeci etap 
rozbudowy ośrodka rehabilitacyjnego. Działo się to równo- 
cześnie z pracami budowlanymi na placach drugiego etapu. 
Trzeci etap obejmował wzniesienie zespołu pawilonów lecz- 
niczych na południowym zboczu wzgórza w reptowskim par- 
ku. Kształt całości trzeciego etapu musiał zostać zaakceptowa- 
ny przez władze wojskowe. Z tego względu 8 lutego 1966 roku 
zostało skierowane do wojska pismo z prośbą o akceptację in- 
westycji. Odpowiedź nadeszła w marcu. Zastępca szefa Woje- 
wódzkiego Sztabu Wojskowego do spraw TOPL w Katowicach 
stwierdził, że Sztab nie wnosi zastrzeżeń do inwestycji. Nie za- 
lecał również budowy obiektów mogących służyć TOPL, czy- 
li terenowej obronie przeciwlotniczej. Jak interpretować takie 
stanowisko Sztabu? Personelowi medycznemu ośrodka re- 
habilitacyjnego nie był potrzebny schron na wypadek wojny, 
podczas gdy w sąsiednim internacie Zakładu Rehabilitacji Za- 
wodowej Inwalidów taki schron był niezbędny. Czy aż tak cen- 
ne było życie niepełnosprawnych uczniów? A może mieli się 
tam chronić, w trakcie nalotów, specjaliści kierujący produk- 
cją zbrojeniową? Zdaję sobie sprawę, że są to tylko przypusz- 
czenia, ale uprawnione w świetle decyzji władz wojskowych 
z zimy 1966 roku. 

Gdyby rzeczywiście w Reptach dopuszczano możliwość 
rozpoczęcia produkcji zbrojeniowej w razie potencjalnego 
konfliktu, to dodatkowym atutem byłaby istniejąca na miej- 
scu baza samochodowa. A więc w ramach zespołu pawilonów 
przezawodowania, wzniesiono także, na północnym zboczu 
wzgórza, w pobliżu głównej drogi wjazdowej do parku, gara- 
że i warsztaty samochodowe. Utworzono również stację ob- 
sługi samochodów. Niepełnosprawni mieli tam uczyć się za- 
wodów mechaników samochodowych itp. 

Spośród wszystkich pawilonów drugiego etapu, czyli Zakła- 
du Rehabilitacji Zawodowej Inwalidów, jako pierwszy ukończo- 
ny został w czerwcu 1966 roku właśnie pawilon H, czyli stacja 
obsługi samochodów. Początkowo, tuż po oddaniu do użytku, 
obiekt ten służył jako magazyn wyposażenia. Z dzisiejszej per- 
spektywy może dziwić takie połączenie: stacja obsługi samo- 
chodów jako część ośrodka rehabilitacyjnego. W przypadku hi- 
potetycznej wojny wyglądałoby to jednak całkiem logicznie. 

Po stacji obsługi samochodów i garażach w reptowskim par- 
ku już dawno pozostało tylko wspomnienie. Pod koniec XX wie- 


Zrujnowane wnętrze stacji obsługi samochodów w rep- 
towskim parku, stan z początku XXI wieku. 


ku obiekty te służyły już tylko jako magazyn rzeczy wycofanych 
z użytku w ośrodku rehabilitacyjnym, takich jak choćby zużyte 
łóżka. W 2000 roku zlikwidowana została wiata, która pod sam 
koniec była pomieszczeniem magazynowym. Garaże przestały 
funkcjonować niedługo później. Przed 2005 rokiem obiekty te 
były już mocno zdewastowane przez złodziei i chuliganów. 


Tropem podziemnego szpitala 

Zostawmy zdewastowane garaże i wróćmy do części lecz- 
niczej ośrodka rehabilitacyjnego. Pora, by spróbować wyja- 
śnić jeszcze jedną kwestię. 

Co z podziemnym szpitalem w Reptach? 

Mało kto wie, ale rzeczywiście istniał taki pomysł. Wydaje się, 
że jego promotorem był dr Józef Juszko, dyrektor ośrodka reha- 
bilitacyjnego. Górnicze Centrum Rehabilitacji Leczniczej i Zawo- 
dowej - bo tak nazywał się od 1968 roku ośrodek rehabilitacyj- 
ny w Reptach — otrzymało w osobie dr. Juszki nie tylko dyrektora 
o silnych cechach przywódczych, ale także prawdziwego wizjo- 
nera. W czerwcu 1968 roku zaprezentował on, w trakcie narady 
dyrektorów szpitali oraz kierowników Wydziałów Zdrowia po- 
szczególnych Prezydiów Powiatowych Rad Narodowych z tere- 
nu woj. katowickiego, referat o zamierzeniach rozwoju kierowa- 
nej przez siebie placówki. Miało tam powstać m.in. lądowisko 
dla helikopterów oraz - co najbardziej interesujące — podziemny 
szpital dla osób chorych na nadciśnienie. Była to śmiała koncep- 
cja. W tamtym okresie w Polsce istniało jedynie podziemne sana- 
torium alergologiczne „Kinga” w kopalni soli kamiennej w Wie- 
liczce. Trwały też prace adaptacyjne w Kowarach, w sztolni 19a, 
po kopalni uranu, gdzie kilka lat później otwarto inhalatorium 
radonowe. Poza tym o uruchomieniu podziemnego lecznictwa 
myślano także w Inowrocławiu i w Bochni. Tarnogórski ośrodek 
rehabilitacyjny miał więc szansę być drugim po Wieliczce, który 
sięgnie do podziemnych wyrobisk. 

Pod reptowskim parkiem przebiega fragment długiej, li- 
czącej ponad cztery i pół kilometra Sztolni „Fryderyk”. Nawia- 
sem mówiąc, właśnie tamten odcinek użytkowany był od 1957 
roku jako podziemna trasa turystyczna pod nazwą Sztolnia 
„Czarnego Pstrąga'. Oprócz tego w mieście istnieją inne wyro- 
biska po górnictwie rud ołowiu i srebra. 

Józef Juszko w swoim referacie, jak również w później- 
szych wypowiedziach dla prasy, nie konkretyzował miejsca, 
w którym miałyby powstać dwa podziemne oddziały leczni- 
czo-rehabilitacyjne szpitala. Wiadomo tylko, że miały one słu- 
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Fragment planszy Zespołu Przy- 
rodniczo-Krajobrazowego „Park 
w Reptach i Dolina Dramy”. U góry 
- zabudowania dawnego Zakładu 
Rehabilitacji Zawodowej inwali- 
dów (tak zwanego przezawodo- 
wania), przejęte pod koniec XX 
wieku przez salezjanów. Poniżej 
- pawilony ośrodka rehabilitacyj- 
nego. Poniżej symbolu „A”, ozna- 


Legenda SS 
czającego przystanek autobusów  — > 


MZKP Tarnowskie Góry, miejsce, a kami 
w którym zburzono pałac Don- = 4 mu 
nersmarcków. Hi moicecydskyczne 9 


żyć leczeniu astmy oraz niektórych schorzeń serca. Tu miejsce 
na drobną dygresję. Być może zdawano sobie sprawę z tego, 
że w razie konfliktu zbrojnego taki podziemny szpital mógł- 
by mieć nieco inne zastosowanie. W każdym razie 13 listopa- 
da 1968 roku dyrektor Juszko odbył spotkanie z przedstawi- 
cielami Wojska Polskiego, w tym m.in. z komendantem sztabu 
powiatowego w Tarnowskich Górach. Na spotkaniu omówio- 
ne zostały perspektywy utworzenia szpitala podziemnego 
w Reptach. Następnie przyszła pora na rozpoznanie podzie- 
mi. Tu skorzystano z pomocy fachowców z Instytutu Medycy- 
ny Pracy w Sosnowcu, z Zakładu Mikrobiologii Śląskiej Aka- 
demii Medycznej w Zabrzu oraz z Ministerstwa Górnictwa 
i Energetyki. Postanowiono przeprowadzić badania mikrokli- 
matu podziemnego i jego przydatności do celów leczniczych. 
Skorzystano z tego, że kilka kilometrów od Rept trwała (a wła- 
ściwie ślimaczyła się) budowa Kopalni Zabytkowej. Udrożnio- 
ne były szyby „Anioł” i „Szczęść Boże” — kilka lat później włączo- 
ne w skład podziemnej trasy turystycznej Kopalni Zabytkowej. 
Wówczas jednak do podziemi trzeba było schodzić, korzysta- 
jąc z drabin zainstalowanych w tychże szybach. 

O koncepcji budowy podziemnego szpitala mogli dowie- 
dzieć się wszyscy, za sprawą informacji prasowych publikowa- 
nych zarówno w prasie fachowej, jak i w zwykłych gazetach. 

„Już w tej chwili kierownictwo myśli o wielkiej szansie dla na- 
szej medycyny, jaką stałoby się wykorzystanie krypt podziem- 
nych do stworzenia tam filii szpitala dla celów leczenia astmy 
i niektórych chorób sercowych” — pisała Krystyna Raczyńska 
wiosną 1968 roku na łamach tygodnika „Służba Zdrowia”. 
O planowanym sanatorium w wybranych sztolniach dawnej 
kopalni srebra, 100 metrów pod powierzchnią, pisał jesienią 
1972 roku Zenon Borkowski w tygodniku „Perspektywy”. Rów- 
nież Nina Grella, dziennikarka katowickiej „Trybuny Robotni- 
czej”, dała się uwieść sugestywnemu stylowi opowiadania dy- 
rektora Józefa Juszki na temat planowanego podziemnego 
oddziału szpitalnego. Z jej tekstu, opublikowanego w grudniu 
1971 roku, można się dowiedzieć jeszcze jednej, zgoła sensa- 
cyjnej wiadomości o tym, że pod parkiem reptowskim znale- 
ziono „bardzo ostatnio popularną wodę radioaktywną”. Wiary- 
godność tej informacji można postawić jednak pod znakiem 
zapytania. Ciekawe, że geolodzy radzieccy, którzy w czasach 
stalinowskich przebadali Polskę południową wzdłuż i wszerz 
w poszukiwaniu rud pierwiastków promieniotwórczych, ja- 
koś nie wskazali Tarnowskich Gór, jako miejsca nadającego się 
pod budowę kopalni uranu. 
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Penetracje sztolni 

Odłóżmy na bok sensacje pra- 
sowe, a wróćmy do rozpoznania 
wyrobisk pod kątem przydatności 
do przeniesienia tam części szpi- 
tala. Wyniki badań podziemi tar- 
nogórskich przeprowadzonych na 
początku lat 70. XX wieku, okaza- 
ły się rozczarowujące. Nie znale- 
ziono żadnego medycznego uza- 
sadnienia do budowy podziemnej 
lecznicy. Jedynymi sprzyjającymi 
czynnikami, były stała temperatura 
i wilgotność panujące w komorach 
i korytarzach położonych płytko 
— około 30 metrów pod powierzchnią gruntu. Tak więc w 1973 
roku, kiedy to opracowano aneks do generalnych założeń in- 
westycyjnych Górniczego Centrum Rehabilitacji Leczniczej 
i Zawodowej, oficjalnie skreślono z planu budowy oddział lecz- 
nictwa podziemnego. Nie było sensu tworzenia podziemnego 
szpitala tylko na wypadek wojny, podczas gdy w trakcie poko- 
ju byłby on nieużyteczny. Ponadto sytuacja międzynarodowa 
była już nieco inna niż kilkanaście lat wcześniej, gdy dopiero 
planowano budowę tarnogórskiego ośrodka rehabilitacyjne- 
go. Projekty zrodziły się niewiele lat po konflikcie koreańskim, 
tuż po rewolucji kubańskiej, a także „chwilę po” wzniesieniu 
Muru Berlińskiego. Równocześnie trwała wojna w Wietnamie, 
a zimna wojna osiągnęła swoje apogeum. Dlatego też ewen- 
tualność wybuchu trzeciej wojny światowej była wówczas re- 
alnie brana pod uwagę. Natomiast w 1973 roku Polska znajdo- 
wała się w najlepszym chyba czasie dla rządzącej wtedy ekipy 
Edwarda Gierka. Było to świeżo po podpisaniu w 1970 roku 
układu między rządami Polski i Republiki Federalnej Niemiec 
o normalizacji stosunków między tymi dwoma państwami. 
Widmo wojny wydawało się jeśli nie zażegnane, to na pewno 
odsunięte gdzieś na dalszy plan. Ośrodek rehabilitacyjny mógł 
więc w takiej sytuacji funkcjonować bez militarnych kontek- 
stów i zajmować się tym, do czego został powołany — czyli do 
leczenia oraz nauczania inwalidów nowego zawodu. 

Na zakończenie można jeszcze wspomnieć, że ćwierć wie- 
ku później ośrodek rehabilitacyjny skupił się już tylko na swej 
funkcji leczniczej, a Zakład Rehabilitacji Zawodowej Inwali- 
dów został zlikwidowany. Obiekty po nim przejęła wrocław- 
ska inspektoria Towarzystwa Świętego Franciszka Salezego. 
Salezjanie zaadaptowali pawilony do swoich celów. We wrze- 
śniu 1999 r. w byłej masztalarni i innych pawilonach dawne- 
go przezawodowania rozpoczął funkcjonowanie Salezjański 
Ośrodek Szkolno-Wychowawczy, składający się z gimnazjum, 
liceum i szkoły zawodowej. A nam pozostaje się tylko cieszyć, 
że w minionych dziesięcioleciach panował pokój i nie było po- 
trzeby wykorzystania obiektów ośrodka rehabilitacyjnego do 
celów militarnych i strategicznych. B 


Zabudowania 
tzba Przyjęć 
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Długoletni współpracownik „Odkrywcy* Wnikliwy badacz dziejów zagospodarowania 
polskich Sudetów oraz historii podziemnych tras turystycznych istniejących na terenie 
naszego kraju. 
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Śmierć hrabiny Muriel, 


czyli smutna historia pałacu w Dobrej 


DARIUSZ PIETRUCHA 


15 marca 1943 r. na dziedziniec pałacu w Dobrej (niem. Dobrau, później Burgwasser) zajechał samochód. Siedzieli w nim funk- 
cjonariusze Gestapo. Nie przyjechali tu bez powodu. Po raz kolejny chcieli przesłuchać 63-letnią hrabinę, a niewykluczone, że 
ich zamiarem było aresztowanie właścicielki pałacu. Nie udało się. Hrabina widząc zbliżający się pojazd, pospiesznie udała się 
na drugie piętro pałacu, otworzyła okno w pięknej i smukłej, neogotyckiej wieżyczce i skoczyła w dół... W ten sposób kończąc 
swój długi koszmar. Nie była już w stanie znieść presji wywieranej przez niemiecką tajną policję. Zapraszam Was do miejsca, 
gdzie to się wydarzyło. Nadal ponurego i smutnego. Do pałacu w Dobrej. 


„W grafowskim grobowcu co tu przi kościele, 

Muriel już se leży — pani łod ty sztele, 

Zaszczuo przez Niymcow ze wieży skoczyła, 

Bo strzimać to wszysko ponad jeji siyła” Autor anonimowy 


Biały, wielki dyplomata 

Bohaterka tej niecodziennej opowieści to Muriel White, 
amerykanka, która urodziła się w Paryżu 12.10.1880 roku. Była 
córką bardzo znanego człowieka. Nie tylko w USA, ale i na ca- 
łym świecie. Jej ojciec, Henry White, od 1890 r. był wpływo- 


Muriel White. Źródło: 
www.potyczkizgenealo- 
gia.blogspot.com 


Henry White; 
źródło: www.en.wikipedia.org 


wym amerykańskim dyplomatą. 
To właśnie on w 1919 r. był jed- 
nym z amerykańskich sygnata- 
riuszy znienawidzonego przez 
Hitlera i wielu Niemców Traktatu 
Wersalskiego. Ponadto bliskim 
współpracownikiem prezyden- 
ta Theodora Roosevelta (pre- 
zydent w latach: 1901-1909). 
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Theodor, krewniak późniejszego prezydenta USA Frankli- 
na Delano Roosevelta (lata prezydentury: 1933-1945) uwa- 
żał White'a za jednego ze swoich najbardziej zaufanych ludzi. 
White cieszył się także poważaniem innego amerykańskiego 
dyplomaty, Edwarda Mandella House'a, bliskiego współpra- 
cownika prezydenta Woodrowa Wilsona (1856-1924, kaden- 
cja: 1913-1921). 

Henry pochodził ze stanu Maryland. Podczas wojny sece- 
syjnej jego rodzina sympatyzowała z Konfederacją. Po zakoń- 
czeniu tej brutalnej wojny domowej rodzina White'a przepro- 
wadziła się do Francji, gdzie Henry ukończył studia w Paryżu. 
Po zakończeniu wojny francusko-pruskiej rodzina przeniosła 
się do Wielkiej Brytanii. Tam, mającemu problemy ze zdrowiem 
Henry'emu, zalecono częste przebywanie na świeżym powie- 
trzu i aktywny tryb życia. Z uwielbieniem więc zajął się roz- 
rywką bogatych, czyli polowaniem, poznając przy okazji wielu 
wpływowych ludzi. W 1879 r. poślubił piękną Margaret „Daisy” 
Stuyvesant Rutherfurd.' Dzięki żonie, która była jego ogrom- 
nym wsparciem, coraz bardziej zagłębiał się w zawiły świat 
międzynarodowej dyplomacji. Wkrótce nowożeńcy wyjecha- 
li do USA. Urodziła im się dwójka dzieci, córka Muriel (1880) 
i syn John Campbell (1884).> W 1883 r. Henry został sekreta- 
rzem placówki USA w Wiedniu, a po jakimś czasie sekretarzem 
amerykańskiej placówki w Londynie, którą kie- 
rował do 1893 roku. Następnie, wraz z rodziną 
powrócił do USA. Zamieszkali w Waszyngtonie. 
W 1896 r. ponownie objął stanowisko pierwsze- 
go sekretarza amerykańskiej ambasady w Lon- 
dynie, odrzucając propozycję urzędu ministra 
USA w Hiszpanii. Odegrał znaczącą rolę w pod- 
pisaniu w 1901 r. brytyjsko-amerykańskiego 
traktatu Haya-Pauncefote'a. 

W 1899 r. Margaret „Daisy” White z powo- 
du choroby usunęła się z aktywnego życia pu- 
blicznego. Od tego momentu towarzyszką 
wielu podróży służbowych Henry'ego stała się 
jego córka Muriel, doskonaląc przy okazji zna- 
jomość języków obcych. Biegle władała sze- 
ścioma językami. W 1905 r. Henry został ame- 
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rykańskim ambasadorem we Włoszech, a w 1906 r. weFrancji. 
W Paryżu przebywał do 1909 roku. Rok później stanął na cze- 
le amerykańskiej delegacji na panamerykańską konferencję 
w Buenos Aires. W 1912 r. architekt John Russell Pope zapro- 
jektował wspaniałą rezydencję Henry'ego w Waszyngtonie, 
która istnieje do dzisiaj. To właśnie tam wychowała się Muriel. 

20 lutego 1909 r. Muriel została żoną niemieckiego arysto- 
kraty, hrabiego Ernsta Hansa Christophera Rogera Hermanna 
von Seherr-Thoss i zamieszkała 
na Śląsku, w miejscowości Do- 
bra. Podobno młodzi poznali się 
na dwa miesiące przed ślubem. 
Musieli być sobą zauroczeni, bo 
nie widzę innego powodu za- 
warcia tego małżeństwa. Tak na- 
prawdę spotkało się dwoje ludzi 
z zupełnie innych światów — to 
miało zadecydować o ich życiu. 
Henry odwiedzał swoją córkę 
w Dobrej i dzięki temu nawiązał 
kontakty z niemiecką arystokra- 
cją. Wraz ze swoją żoną przeby- 
wał w Dobrej, gdy w 1914 r. wy- 
buchła | wojna światowa. Przez 
Berlin i Holandię powrócili do 
USA, zabierając ze sobą dwoje dzieci 
Muriel, które pierwsze dwa lata Wiel- 
kiej Wojny spędziły w ojczyźnie swo- 
jego dziadka. 

2.09.1916 r. zmarła Margaret,Dai- 
sy" White. Po śmierci żony Henry na 
jakiś czas usunął się z polityki, pró- 
bując poradzić sobie ze stratą uko- 
chanej osoby. Po zakończeniu I woj- 
ny światowej został jednym z pięciu 
członków amerykańskiej delegacji 
na konferencję paryską, gdzie opra- 
cowano Traktat Wersalski z Niemca- 
mi. Opuścił Paryż dopiero w grud- 
niu 1919 r. doprowadzając do końca 
traktat pokojowy z Austro-Węgra- 
mi. Po powrocie do USA zaanga- 
żował się w działalność społeczną. 
W 1920 r. poślubił Amerykankę Emi- 
ly Thorn Vanderbilt pochodzącą ze 
znanej w USA i bogatej rodziny. Hen- 
ry tylko kilka lat nacieszył się no- 
wym małżeństwem. W 1926 r. dość 
mocno podupadł na zdrowiu. Zmarł 
15.07.1927 roku. Urnę z jego pro- 
chami pochowano w Waszyngtonie, 
nieopodal miejsca ostatniego spo- 
czynku prezydenta Wilsona. Takie było bujne życie wielkiego 
Henry'ego White'a, ojca „naszej” Muriel. 
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Taka piękna dziewczyna nie będzie robiła przy 
krowach 

W internecie znalazłem bardzo ciekawą historię opisaną 
przez dziennikarza Krzysztofa Strauchmanna (www.nto.pl, „Hi- 
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tyczkizgenealogia.blogspot.com 
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storia hrabiny Muriel White i jej kucharki Balbiny Jenek — go- 
towy scenariusz na film”). Jej bohaterką jest Balbina (Albina) 
Szafarczyk pochodząca z miejscowości Rozkochów (niem. Ro- 
snochau). Gdy wybuchła I wojna światowa, 14-letnia Balbina ru- 
szyła w poszukiwaniu pracy. Nieprzeciętna uroda dziewczyny 
zaważyła na jej dalszym losie. „Taka piękna dziewczyna nie będzie 
robiła przy krowach”— miała rzec hrabina Matylda von Seherr- 
-Thoss, gdy Balbina pojawiła się w Dobrej. Dziewczynę skiero- 
wano więc do pracy w pałacowej 
kuchni. Pracowała tam wiele lat, 
awansując nawet na szefową 
kuchni. W wieku 21 lat wyszła za 
mąż i stała się panią Jenek, choć 
podobno syn hrabiny, Hermann 
(późniejszy mąż Muriel), nie po- 
został obojętny na uroki Balbi- 
ny. Dochowała się własnych dzie- 
ci. Podczas wojny Balbina bardzo 
mocno zbliżyła się emocjonalnie 
do hrabiny Muriel, nie dziwi więc, 
że mocno przeżyła jej tragiczną 
śmierć. Gdy w styczniu 1945 r. do 
Dobrej zbliżali się Sowieci, Bal- 
bina wraz z dziećmi uciekła, jak 
większość mieszkańców, pozo- 
stawiając swój ukochany pałac za 
sobą. Uciekinierzy dotarli aż pod au- 
striacką granicę. Tam zastała ich wia- 
domość o zakończeniu wojny. Część 
mieszkańców Dobrej postanowiło iść 
dalej do Austrii i Niemiec. Balbina Je- 
nek wraz z kilkoma rodzinami zdecy- 
dowała się wrócić do Dobrej. Widok, 
który ujrzała po powrocie, przeraził ją. 
Pałac został doszczętnie spalony, a ro- 
dzinna krypta grobowa Seherr-Thos- 
sów znajdująca się w kościele pw. 
św. Jana Chrzciciela, stojącym nie- 
opodal pałacu, zniszczona i splądro- 
wana. Walały się w niej wymieszane 
szczątki poszczególnych przedstawi- 
cieli tego rodu. Była tam również roz- 
bita trumna, a w niej sprofanowane 
zwłoki hrabiny Muriel. Ktoś wyłamał 
jej palce, aby łatwiej ściągnąć cenne 
pierścienie. Balbina i towarzyszący jej 
znajomy uporządkowali, jak potrafi- 
li, grobowiec. Szczątki doczesne hra- 
biny Muriel złożyli do trumny. To było 
ostatnie spotkanie kucharki z jej daw- 
ną Panią... 


Muriel już se leży — pani łod ty sztele... 

Przyczyną śmierci hrabiny Muriel było samobójstwo. Co 
ją do tego popchnęło? Hipotez jest wiele. Chodziły słuchy, 
że Niemcy ją szantażowali. Zapewne przyczyną było ame- 
rykańskie pochodzenie hrabiny. Być może podejrzewali ją 
o działalność agenturalną na rzecz USA. Podobno grozili jej 
wywiezieniem do KL Auschwitz. Jej mąż (podobno oficer We- 
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Pałac w Dobrej w formie 
barokowej, XVIII w. Źródło: 
www.zamki.bill.com.pl 


hrmachtu) był znany z antynazistowskiej postawy, co nie po- 
zostawało bez wpływu na stosunek Gestapo do Muriel. Co wię- 
cej, trójka ich dzieci przebywała w USA. Muriel odesłała je tam 
na krótko przed wybuchem wojny (prawdopodobnie w 1937 
r.),nie chcąc, aby jej dwaj synowie służyli w Wehrmachcie. Po- 
dobno Gestapo chciało zmusić Muriel, aby sprowadziła swoje 
dzieci do Niemiec. Gdy w 1938 r. w USA wychodziła za mąż jej 
córka, Margarit Muriel, niemieckie władze nie pozwoliły mat- 
ce na wyjazd. Co więcej, hrabina Muriel starała się pomagać 
amerykańskim jeńcom, co również budziło wściekłość nazi- 
stów. Podejrzewam, że wszelkie szykany stosowane wobec 
tak znanej arystokratki musiały być znane, a może i uzgadnia- 
ne, co najmniej na szczeblu opolskiego Gestapo, o ile nie w sa- 
mym Berlinie. Na pewno doskonale znał ją szef opolskiej pla- 
cówki Gestapo SS-Oberfiihrer Emanuel Schafer. Ten sam, który 
przygotowywał w terenie „prowokację gliwicką”. 

W 1939 r. w USA urodził się wnuczek Muriel, którego hrabi- 
na nigdy nie zobaczyła. Balbina Jenek dobrze zapamiętała ten 
moment, bowiem w tym samym roku urodził się jej młodszy 
syn Giinther. Hrabina, która nie mogła cieszyć się widokiem 
swojego wnuka, rekompensowała sobie tę stratę przenosząc 
uczucia na syna Balbiny. Obdarowała małego Giinthera ubran- 
kami, które zakupiła dla swojego wnuka. Kupiła nawet dzie- 
cinny wózek. Zjawiała się u Balbiny coraz częściej. Bawiła się 
z chłopcem, przewijała go, karmiła i prowadziła na spacery po 
parku. Zajmowała się nim jak własnym wnukiem. 

Coraz częściej jednak zamykała się w sobie. Twierdziła, że 
była śledzona (raczej miała rację) i bała się opuszczać pałac. 
Nawet w swoim parku widziała dziwne postacie. Gdy w 1943 r. 
ze strachu przed Gestapo popełniła samobójstwo, pogrążyła 
wszystkich w głębokim smutku. Nie tylko swoją rodzinę, ale 
wszystkie osoby, które ją znały. Gdy z pałacu niesiono jej trum- 
nę do grobowej krypty w kościele, całą drogę wyłożono czer- 
wonymi dywanami. Na znak szacunku. 

Pracownicy pałacowego folwarku zapamiętali małżeństwo 
Seherr-Thossów bardzo dobrze. Każdego roku w pałacu urzą- 
dzano wystawną wigilię dla wszystkich pracowników. Hrabia 
sam wybierał dostojne świerki, którymi przystrajano salę ba- 
lową znajdującą się na drugim piętrze pałacu. Jednakże naj- 
pierw trzeba się było sporo namęczyć, aby je tam wciągnąć 
przez okna. Na wigilii zjawiał się ksiądz, siostry zakonne, któ- 
re śpiewały kolędy, a hrabina Muriel przygrywała im na for- 
tepianie. Wiejskie dzieci biegały po pałacowych korytarzach, 
ciesząc się niecodziennym wydarzeniem. Co więcej, każdy 
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Sehlosa Pałac w Dobrej po przebu- 
dowie w 2 poł. XIX w., fasa- 
da przednia... 


z pracowników miał przez cały rok (w każdą niedzielę) swo- 
bodny dostęp do przepięknego, pałacowego parku. Zresz- 
tą nie tylko oni. Mieszkańcy okolicznych wsi także. Podobno 
hrabina Muriel lubiła pasać kozy na łące przy pałacu, ubrana 
w zwykły, wiejski strój. Takich ich zapamiętano. 

17.01.1945 roku hrabia Hermann von Seherr-Thoss przy- 
szykował bryczkę i zjawił się pod domem Balbiny, namawia- 
jąc ją do wspólnej ucieczki na zachód. Wiedział, czym dla niej 
może skończyć się nadejście Sowietów. Balbina była sama 
z dziećmi, bo jej męża powołano do armii. Hrabia zamierzał 
uciec do swojej austriackiej posiadłości w Krausowitz. Balbi- 
na odmówiła. Oprócz trójki swoich dzieci? miała jeszcze pod 
opieką trójkę swojej znajomej, która znalazła się w szpita- 
lu. Wszyscy nie zmieściliby się w hrabiowskiej bryczce, a nie 
mogła zostawić dzieci oddanych pod jej opiekę. Hrabia po- 
jechał sam. Reszta ludzi, która pozostała w majątku, również 
szykowała się do ucieczki. Część przepędzali z domostw sami 
Niemcy. Wszystkim kazali pozostawiać otwarte drzwi i okna, 
tłumacząc, że będą wysadzali w powietrze pobliską fabrykę 
amunicji.” 

19 stycznia nadeszli Sowieci i zajęli pałac, wcześniej ostrze- 
liwując go z artylerii. Wkrótce Niemcy przystąpili do kontrata- 
ku. Pałac zaczął się palić. Jedni twierdzą, że zbombardowało 
go niemieckie lotnictwo. Jednakże Agnieszka Czernecka, cór- 
ka Balbiny twierdziła, że to niemożliwe, bo na dachu pałacu 
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Piękna, dwukondygnacyjna jadalnia w pałacu w Dobrej. 
Źródło: www.dolny-slask.org.pl 


... i fasada tylna z wieżą. 
Źródło: www.dolny-slask.org.pl 


znajdowała się wielka swastyka, pełniąca funkcję znaku infor- 
macyjnego. Być może doszło do podpalenia przez broniących 
się w pałacu Sowietów, których podobno ok. 90 zginęło. Nie- 
wykluczone również, że Niemcy wycofując się wysadzili pa- 
łac w powietrze. Wszystkie stropy, dach i ściany zawaliły się do 
środka. Po wojnie pałac pozostał w stanie ruiny. Szabrowni- 
cy ukradli, co się dało. Nic nowego. Tak skończyło wiele pała- 
ców na Śląsku. 


Bajeczne bogactwo 

Chcąc poznać, co zostało wówczas utracone, należy się 
cofnąć do początków pałacu w Dobrej. Został zbudowany 
w 1750 r. przez hrabiego Erdmanna Carla von Roederna, pru- 
skiego, królewskiego radcę dworu, syna pruskiego ministra 
wojny Carla Gustava von Roederna. Nadano mu wtedy formę 
barokową. W 1780 r. został odsprzedany Leopoldowi Heinri- 
chowi von Seherr-Thoss, który wówczas pełnił funkcję podcza- 
szego księstwa górnośląskiego i radcy dworu króla Prus Fryde- 
ryka Wielkiego. W 1775 r. Leopold Heinrich otrzymał od króla 
Prus Fryderyka II tytuł hrabiego, a Dobra stała się państwem 
stanowym. Leopold był w tym czasie jednym z największych 
posiadaczy ziemskich w Europie. Posiadłości von Seherr-Thos- 
sów to chociażby pałace w Siedlimowicach (niem. Schónfeld) 
koło Świdnicy, Ostroszowicach (niem. Weigelsdorf) koło Dzier- 
żoniowa, Kamieńcu (niem. Kamnitz) koło Kłodzka, Osowej Sie- 
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ni (niem. Róhrsdorf) koło Wschowej, w Mosznej (niem. Mo- 
schanu) koło Krapkowic, Domanicach (niem. Domanze) koło 
Wrocławia, Walcach (niem. Walzen) koło Krapkowic, Wawrzę- 
cicach (niem. Lorzendorf) koło Strzelina, Kórnicy (niem. Kór- 
nitz) koło Krapkowic i wiele, wiele innych. To oczywiście tylko 
na Śląsku i w różnych okresach. Bajeczne bogactwo. 

Żoną Leopolda była Catharine Wilhelmine Henriette 
z domu von Zollikofer-Altenklingen. Ich synem był urodzony 
w Dobrej baron Ernst Heinrich Leopold von Seherr-Thoss, rot- 
mistrz armii pruskiej i uczestnik bitwy pod Jeną w 1806 roku. 
Jego żoną była Agnes Leopoldine Casimire z domu von Loen. 
Ernst i Agnes mieli ośmioro dzieci, przez których małżeństwa 
doszło do skoligacenia z największymi rodami: Stolberg-Sto|- 
berg, von Saldern-Platenburg, Hohenthal, czy von Strachwitz. 
To właśnie Olga z domu Strachwitz (żona jednego z synów 
Ernsta i Agnes, barona Leopolda Heinricha Hermanna von Se- 
herr-Thoss) doprowadziła do wybudowania w 1867 r. obecne- 
go kościoła pw. św. Jana Chrzciciela w Dobrej, który wzniesio- 
no w miejscu starego. Ale o kościele za chwilę. 

Kolejnym właścicielem dóbr w Dobrej został Ernst Hans 
Christoph Roger von Seherr-Thoss, być może syn Olgi i Le- 
opolda, którego żoną była hrabina Mathilde, z domu von Saur- 
ma-Jeltsch. Ta sama, która zachwyciła się niezwykłą urodą Bal- 
biny. Ich najstarszym synem był Ernst Hans Christoph Roger 
Hermann von Seherr-Thoss, przyszły mąż hrabiny Muriel.5 Mu- 
riel i Hermann mieli troje dzieci. Najstarsza była córka Marga- 
rit Muriel, urodzona 4.04.1910 r. w Rozkochowie. Przebywa- 
jąc w USA została żoną Edgara Moore Churcha. Nie wiem, czy 
mieli dzieci. Drugim dzieckiem Muriel był Hans Christoph Ro- 
ger Heinrich Hermann Ernst, urodzony w 1912 r. w Rozkocho- 
wie. Zmarł w 1992 r. w Bitchfield w USA. Nic więcej o Hansie 
nie wiem, ale to właśnie on byłby dziedzicem pałacu w Do- 
brej. Trzecim dzieckiem był syn Hermann Ernst Hans Christoph 
Heinrich Leopold Antonius, urodzony w 1915 r. w Berlinie. 
O Hermannie też nic więcej nie wiem. Ród von Seherr-Thoss 
był również skoligacony z rodem Thiele von Winckler, właści- 
cielami przepięknego pałacu w Mosznej. 


| coledii 
Druga stróżówka z bramą. 
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Dobre czasy pałacu w Dobrej 
W poł. XIX w., (prawdopodobnie z inicjatywy Ernsta Hein- 
richa lub w latach 1857-1860 z inicjatywy jego syna Herman- 
na) pałac w Dobrej został przebudowany w malowniczym sty- 
lu angielskiego neogotyku. Przebudowę zaprojektował znany 
i modny wówczas berliński architekt Rudolf Wilhelm Gottge- 
treu z Charlottenhof. Gottgetreu w pałacu w Dobrej uciekł od 
symetrii, burząc jedno skrzydło (z wieżą bramną), a w drugim, 
likwidując dotychczasowy dach, zastąpił go krenelażem flan- 
kowanym na narożach i okrągłymi wieżyczkami ze stożkowym 
zwieńczeniem. Zastosował też łuki Tudorów, efektowne pina- 
kle i inne neogotyckie zdobienia. Od strony ogrodu umieścił 
wysoką, okrągłą, zamkniętą stożkowato wieżę, z której to wła- 
śnie... skoczyła hrabina Muriel. Elewację korpusu głównego 
pałacu i narożnych ryzalitów zaakcentował czworobocznymi 
oknami, zamkniętymi górą załamującymi się nad nimi nad- 
okiennikami. W ten sposób pałac w Dobrej nabrał nowego, 
niezwykle pięknego i nieco tajemniczego wyglądu. 

Wnętrze pałacu zostało zaadaptowane do nowoczesnych 
potrzeb jego mieszkańców. Zlikwidowano wiele schodów, 
a w osi pałacu zaprojektowano wielki salon, skomunikowa- 
ny z pokojami gościnnymi i małą kaplicą umieszczoną w pa- 
łacowej wieży. Na pierwszym piętrze umieszczono większość 
reprezentacyjnych pomieszczeń, w tym niesamowitą, dwu- 
kondygnacyjną jadalnię, pokój przyjęć i pomieszczenia pani 
domu oraz dzieci, a także pokój bilardowy i ciąg pomiesz- 
czeń pana domu wraz z gabinetem. Całość robiła niesamowi- 
te wrażenie. Rudolf Wilhelm Gottgetreu doskonale wywiązał 
się z powierzonego mu zadania. 

Wydaje się jednak, że projekt przebudowy pałacu opraco- 
wany przez niego nie został do końca zrealizowany. Niektó- 
re elementy nowego pałacu (brama wjazdowa i stróżówka) 
w 1865 r. zaprojektował inny słynny, berliński architekt 
Carl Liidecke, zwany „wirtuozem neogotyku”. 

Wokół pałacu w Dobrej powstał przepiękny park, 
który przecinały strumyki i sztuczne kanały, po których 
pływano łódkami. Znajdowały się w nim stawy, a na nich 
malownicze wysepki. Co prawda stawy ocalały do dzi- 
siaj, ale już niewiele mają w sobie z dawnej świetności. 
Malownicze też nie są. Zachowały się również strumy- 
ki i kanały, jednak ich stan pozostawia wiele do życze- 
nia. W parku znajdowała się także herbaciarnia, ogród 
różany oraz zbudowany w stylu szwajcarskim hotelik. 
Cały park zaprojektował berliński projektant Gustav von 
Meyer, współtwórca słynnej oranżerii w Sanssouci i na- 
czelny dyrektor berlińskich ogrodów, a pielęgnował go 
urodzony w Lubniewicach (obecnie powiat sulęciński) 
Eduard Petzold, twórca genialnego założenia parkowe- 
go w Mużakowie (niem. Bad Muskau). 


Podróż w przeszłość 

Wjeżdżając do miejscowości Dobra (od strony Krap- 
kowic trasą na Prudnik), trudno zauważyć, co kryje się 
pomiędzy drzewami. Zwykła, spokojna opolska wieś. 
Wzmianki o niej sięgają XIII w. Wieś obecnie liczy ok. 750 
mieszkańców. Znajduje się 4 km od zjazdu z autostrady 
A-4. Waszą uwagę mogą przyciągnąć rozciągające się po 
prawej stronie wielkie stawy (obecnie ośrodek wypoczyn- 
kowy), dość nietypowe w wiejskiej scenerii. To element 
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dawnego założenia parkowego, który dzisiaj żyje własnym ży- 
ciem. Wędkarze zasiadają na brzegach, racząc się spokojem 
i urokiem tego miejsca. Całe rodziny spacerują po gustownych 
mostkach, ciesząc się słońcem i spędzonym wspólnie czasem. 
Wokół znajdują się relikty dawnych ośrodków wypoczynko- 
wych, pewnie jeszcze rodem z PRL-u. Kiedy jednak miniecie sta- 
wy, zauważycie drzewa — wielkie imonumentalne. Zaraz za nimi 
wyrośnie przed Wami niecodzienna budowla. To dawna stró- 
żówka, a właściwie dwa budynki o tym samym przeznaczeniu. 
Jeden z nich (ten położony dalej wzdłuż drogi) został zaprojek- 
towany w stylu neogotyckim przez Carla Lidecke, Piękny. Choć 
mocno zdewastowany. Koło drugiej stróżówki (równie urokli- 
wej, stojącej bliżej stawów) biegnie w głąb parku droga, która 
za chwilę skończy się sporym parkingiem. Zaprasza do wjazdu 
wielką, ozdobną bramą. Możecie zatrzymać się w tym miejscu, 
aby pospacerować wokół stawów. Wtedy dopiero zauważycie, 
jak są duże i przemyślnie zaprojektowane. Warto je zobaczyć, by 
poczuć namiastkę dawnej świetności tego miejsca. 

Jeśli chcecie dotrzeć do pałacu, musicie się wrócić. Wystar- 
czy znowu minąć stawy i wjechać pomiędzy domostwa, w wą- 
ską drogę prowadzącą w stronę kościoła. Kiedy dojedziecie 
do rozwidlenia (łatwo je poznać po pomniku upamiętniają- 
cym mieszkańców wsi, którzy zginęli podczas obydwu świato- 
wych wojen), możecie skręcić na lewo, w stronę kościoła lub 
pojechać prosto. Radzę najpierw udać się w stronę pałacu, czyli 
przeciąć rozwidlenie na wprost. Po chwili znajdziecie się przed 
żelazną bramą, która pokieruje Was w lewą stronę, ku widocz- 
nemu w dość znacznej odległości pałacowi. To właśnie pałac 
w Dobrej. A może raczej to, co udało się z niego uratować. Gdy 
dojeżdżamy do niego główną aleją, po prawej i lewej stronie 
mijamy dawne zabudowania gospodarcze, którym również 
nadano piękną formę. Są w różnym stanie zachowania. Część 


zdarzyło się... 
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34 lata temu przed hotelem Dakota, w którym zamiesz- 
kiwał, został śmiertelnie postrzelony John Lennon. Strza- 
ły oddał obłąkany fan Mark Chapman, który ledwie dzień 
wcześniej dostał autograf od zastrzelonego sławnego ex-Be- 
atlesa. Płyta „Double Fantasy” — ostatnia wydana za życia 
artysty, podpisana dla jego zabójcy sprzedana została 11 lat 
temu na aukcji za pół miliona dolarów. Po rozwiązaniu gru- 


py The Beatles w 1970 roku John Lennon skoncentrował się 
na działalności humanitarnej i społecznej. Karierę muzyczną 
zawiesił w 1975 r. Płyta „Double Fantasy” miała być jego po- 
wrotem na scenę muzyczną. Album wydano tuż przed tra- 
gedią.Chapman odsiadujący dożywotni wyrok, w wywiadzie 
jaki przeprowadziła z nim w 1992 r. ikona amerykańskiej te- 
lewizji Barbara Walters stwierdził, że zabijając Johna Lenno- 
na chciał przejąć jego sławę. Lennon zginął od przemocy, 
przeciwko której tak często protestował i obsesyjnego fana- 
tyzmu, od którego uciekał. Fenomen Johna Lennona trwa, 
żywiąc się jego muzyką i osobowością, a nie faktem tragicz- 
nej śmierci. I pewnie jak „Strawberry Fields” będzie trwał 


| — Forever. Na zawsze. 


stoi pusta. W jednym z nich znajduje się zakład stolarski. Praw- 
dopodobnie są to dawne pałacowe stajnie. Przemieszczając się 
aleją, dojedziemy do głównej bramy pałacu, która niestety jest 
zamknięta. Za nią rozciąga się pałacowy dziedziniec, a dalej wi- 
dać neogotycką bryłę pałacu. Nie wygląda najlepiej, choć, gdy 
się przyjrzymy, można zauważyć ślady dość solidnych prac re- 
montowych. Niestety widać, że zostały przeprowadzone dość 
dawno, a obecnie nic się tam nie dzieje. Na prawo od pałacu 
rozciągają się zabudowania gospodarcze i służbowe, częścio- 
wo zamieszkane. Po lewej zauważycie pochodzący z XVIII w. 
budynek dużego spichlerza, posiadający wyraźne barokowe 
cechy (przebudowany w XIX w.). Jeszcze dalej na lewo doj- 
rzycie kolejną bramę, która prowadzi do pałacowego ogrodu 
i szklarni. Część znajdujących się tam zabudowań pochodzi 
z czasów Seherr-Thossów, co widać po ich urozmaiconej archi- 
tekturze. Zabudowania są wykorzystywane na różne cele go- 
spodarcze. Jest tam nawet dom mieszkalny, którego użytkow- 
nicy chętnie odpowiadają na pytania związane z pałacem. 


Pałac — dawniej perła śląskiego neogotyku 

Przykro mi to stwierdzić, ale swoje dobre czasy pałac ma 
już za sobą. Nie da się bliżej do niego podejść, gdyż dziedziń- 
ca pilnują dwa psy. Bardzo agresywne, więc nie ma sensu ry- 
zykować. Puste oczodoły okien pałacu smutno spoglądają na 
świat, na pałacową bramę i na nas samych. Możemy go podzi- 
wiać jedynie z daleka. Brama to solidne, murowane z kamie- 
nia filary zwieńczone ozdobnymi donicami, na których kiedyś 
znajdowały się rodzinne herby. Kiedyś. Po oryginalnej żelaznej 
bramie nie ma śladu. W jej miejscu stoi jakieś PRL-owskie stra- 
szydło. Ale lepsze to niż nic. Oczywiście obiekt oznaczony jest 
tablicą informującą o statusie zabytku i ochronie... Trele mo- 
rele. Pilnują go ci, którzy mieszkają w przypałacowych przybu- 
dówkach. Nie wiem jak Wy, ale ja, znając historię tego pałacu 
i wiedząc, jak kiedyś wyglądał, nie mogę za długo na niego pa- 
trzeć. Po prostu mi smutno. I tyle. 

Nieopodal pałacu znajduje się prawdziwy skarb — kościół 
pw. św. Jana Chrzciciela, wybudowany w 1867 r. dzięki fundacji 
hrabiny Olgi von Seherr-Thoss, z domu von Strachwitz. Aby do 
niego dotrzeć, musicie powrócić do rozwidlenia dróg i skręcić 
w prawo, w ślepą uliczkę. To wyjątkowo urokliwa, neogotycka, 
mała świątynia otoczona wiejskim cmentarzem. Postawiono 
ją w miejscu starego, drewnianego kościoła, który rozebrano. 
Wiemy jednak, jak tamten wyglądał, gdyż na ścianie obecnego 
uwieczniono go w formie płaskorzeźby. Kościół jest prawdzi- 
wą skarbnicą wiedzy o losach tej miejscowości, zapisaną w ka- 
miennych płytach, które znajdują się wokół niego. Musicie go 
odwiedzić, aby dokładnie poznać historię hrabiny Muriel. 

Konsekrowano go w dniu 23.12.1867 roku. Najstarszą pa- 
miątką jest wmurowana w ścianę kościoła płyta nagrobna po- 
święcona pamięci Caspara Rohoffsky'ego (zmarłego w 1611 r.), 
który był właścicielem pobliskiego Steblowa. Dość tajemnicze 
jest epitafium ofiarowane grafowi Hugo Oppersdorfowi. Wła- 
ściwie nie wiadomo, czemu się tutaj znajduje. Jednakże nas 
najbardziej interesuje grobowiec rodzinny von Seherr-Thoss, 
zadbany i otoczony opieką. Znajdziecie go zaraz obok kościo- 
ła. Pochowany w nim jest Ernst Hans Christoph Roger von Se- 
her-Thoss i jego żona Mathilde. Pochowano w nim również 
tragicznie zmarłą hrabinę Muriel. Spoczęła w Dobrej, w któ- 
rej przeżyła większość swojego życia, i które to miejsce bez 


Płaskorzeźba z wyobrażeniem dawnego kościoła. 


wątpienia kochała. Na płycie grobowca znajdują się również 
epitafia męża Muriel, Hermanna von Seherr-Thoss (wraz z in- 
formacją, że został pochowany w Klagenfurcie) oraz jej syna 
Hansa (który został pochowany w Bitchfield w USA). W ścia- 
nę kościoła wmurowane jest również epitafium hrabiny Olgi 
von Seherr-Thoss, fundatorki tej świątyni. Znajdziemy tu rów- 
nież herb rodu, na którym pojawia się data 1371, a także dość 
dziwnie pisane rodowe nazwisko - tu w formie Sehherr-Toss- 
sche. Kiedy obejdziemy ten niewielki kościół dookoła, pozna- 
my sporą część historii tej ziemi. 


Pałac - częściowa reaktywacja 

Pałac w Dobrej odnawiany jest przez Franciszka Jopka, 
znanego przedsiębiorcę z Zabrza — od wiosny 2000 r. właści- 
ciela obiektu wraz z parkiem w Dobrej. Od samego początku 
był skazany na własne siły. Ani Ministerstwo Kultury, ani kon- 
serwator zabytków nie partycypowali w kosztach remontu. 


Grobowiec rodzinny von Seherr-Thossów. 
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Zaczęto od wywiezienia około 5 tys. m? gruzu i usunięcia wie- 
loletniej, dzikiej roślinności. W ruinach znaleziono sporo niewybu- 
chów, co świadczy o silnym ostrzale artyleryjskim obiektu. Andrzej 
Michalik z Zabrza przeniósł tu swoją firmę remontowo-budow- 
laną i zamieszkał w pałacowej oficynie, by na miejscu dopilno- 
wać prac. Wylano nowe stropy i stropodach. Uzupełniono ubytki 
w murach zewnętrznych. Zużyto 400 tys. cegieł i 100 ton stali. Do- 
budowano zwieńczenia dachu zwane krenelażami. Rozpoczęto 
również porządkowanie okazałego parku, w którym można odna- 
leźć ciekawy i egzotyczny drzewostan. Następnie przystąpiono do 
remontu przypałacowej wieży, elewacji zewnętrznych i pokrycia 
dachowego. Tego etapu już nie ukończono. Jopek zamierzał prze- 
kształcić pałac w kompleks rekreacyjno-wypoczynkowy, odbudo- 
wując pałac w formie francuskiego neogotyku. Nowy właściciel 
szacował, że remont pochłonie ogromną kwotę ok. 20 mln dola- 
rów. Nie przewidział jednak, że zaczną się tak wielkie biurokratycz- 
ne trudności. Największy problem jest z zaprojektowaniem prac 
melioracyjnych i scaleniem pałacowych gruntów. Sprawy nie raz 
opierały się o szczebel województwa, a nawet władz centralnych. 
W 2008 r. prace remontowe stanęły w miejscu. Nie wiem dlacze- 
go. Do dzisiaj nic się nie dzieje, choć teren pałacu jest pilnowany. 
To wielka szkoda, że tak się stało. 

Nieopodal pałacu znajdują się fragmenty rokokowych rzeźb 
z kamienia oraz pochodzący z 1882 r. neogotycki grobowiec- 
-mauzoleum rodziny Seherr-Thoss. Aby do niego dojść, trzeba 
ruszyć na spacer parkowymi alejkami. Czasami, szczególnie je- 
sienią, gdy liście tworzą już zalegający na ziemi kolorowy dywan, 
widać go nawet z głównej drogi. Wybudowano go w parku jako 
odrębny grobowiec dla ewangelickich członków rodziny. Idąc 
przez park, zwróćcie uwagę na drzewa. Możecie tu spotkać licz- 
ne okazy starodrzewia, jak chociażby ponad dwustuletni wiąz 
polny, limbę, platan, sosnę wejmutkę, cypryśnik błotny (jedno 
z trzech stanowisk na Śląsku), czy dostojną choinę kanadyjską. 
Ewangelickie mauzoleum rodowe wybudowano z kamienia, 
a dach pokryto łupkiem. Nad drzwiami wejściowymi wmuro- 
wano herb rodziny. Obiekt musiał być systematycznie dewa- 
stowany, gdyż obecnie wszystkie wejścia i okna zostały zamu- 
rowane. W jego wnętrzu znajduje się sześć nisz grobowych. 
Mauzoleum rodowe stoi zapomniane. Mam wrażenie, że z god- 
nością oczekuje swojego końca. Warto się do niego wybrać, bo 
trudno powiedzieć, na ile lat starczy mu siły, aby przeciwstawiać 
się ludzkiej głupocie. Prawdopodobnie wnuczka pochowanego 
tu człowieka była królową Albanii. No cóż, mówcie, co chcecie, 
ale trochę mi wstyd za stan tego miejsca. 


Pałac - atrakcja turystyczna 

Pałac w Dobrej mógłby się stać wielką atrakcją turystyczną 
Opolszczyzny. Mógłby, ale wygląda na to, że do tego jeszcze 
daleko. Podziwiam upór i determinację nowego właściciela, 
aby uczynić to miejsce na powrót wspaniałym i pięknym. Tyl- 
ko czy starczy mu sił? Już podczas remontu zaglądało tu wie- 
le wycieczek. To dowód na to, że ludzi interesuje pałac i jego 
historia. Pewnego razu pojawiła się nawet mieszkająca w USA 
synowa Muriel, prawdopodobnie żona Hansa wraz z ich córką. 
Nie wiem, co myślały patrząc na stan obiektu. Mogę sobie tyl- 
ko wyobrazić. Parkowe kanały zarasta dzika roślinność. Okaza- 
ła neogotycka brama właściwie prowadzi donikąd. Szlachetne 
parkowe drzewa giną w pospolitej roślinności, która wchła- 
nia je do swojego wnętrza. Widać je coraz mniej. Mam wra- 
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żenie, że umierają. Czas kładzie swoje nieubłagane piętno na 
tym miejscu. Zakrywa go mgłą zapomnienia. Tragedia hrabiny 
Muriel, wyraz jej osobistego sprzeciwu przeciwko bezprawiu, 
odchodzi w zapomnienie. Gdzieś tam w USA żyją jej potom- 
kowie, zapewne pielęgnując rodzinną historię. Ale są daleko 
od tego miejsca. Za daleko. Zarówno fizycznie, jak i mentalnie. 

Nie wiem co będzie z pałacem. Życzę jego właścicielowi 
jak najlepiej. Nie muszę Wam chyba mówić, że postać hrabi- 
ny Muriel pojawia się tam czasami w nocy. To wiedzą wszyscy 
miejscowi. Sam chciałbym kiedyś wejść do jego odrestauro- 
wanych wnętrz i spróbować wyobrazić sobie tamte czasy, gra- 
jącą na fortepianie hrabinę i pałac rozbrzmiewający dziecię- 
cymi głosami. Ale nie tylko to. Wyobrażam sobie krzyk Muriel, 
gdy spadała z pałacowego okna, rozstając się z tym światem. 
Na zawsze. A przecież go kochała, tak samo, jak swoje dzieci. 
Wybrała jednak śmierć. Jednego tylko nie chcę. Nie chcę usły- 
szeć krzyku pałacu, gdy jemu również przyjdzie pożegnać się 
z nami. Wtedy wszystko odejdzie w ciemność. B 


PS. W styczniu 1945 roku w Dobrej doszło do kolejnej tra- 
gedii. Tym razem żołnierze Wehrmachtu (prawdopodobnie 
100. Dywizja Strzelców) zamordowali tam rannych sowieckich 
jeńców. To stało się powodem kolejnej tragedii, o której opo- 
wiem Wam innym razem. Mała miejscowość, na której wojna 
odcisnęła swe brutalne piętno. Przerażające. 


Przypisy: 

' Margaret była córką amerykańskiego prawnika i astronoma Lewisa Morrisa 
Rutherfurda, który w XIX w. wykonał słynne fotografie Księżyca i innych ciał 
niebieskich, wykorzystując do tego skonstruowane przez siebie przyrządy. 
Był wnukiem senatora Johna Rutheforda i prawnukiem Lewisa Morrisa, jedne- 
go z sygnatariuszy Deklaracji Niepodległości. Matką Margaret była Margaret 
Stuyvesant Chanler, siostra Johna Winthropa Chanlera, znanego amerykań- 
skiego prawnika, polityka i kongresmena. 

2 Syn Henry'ego, podobnie jak jego ojciec, zajął się dyplomacją. Rozpoczął 
swoją pracę w 1914 r. W latach 1940-1941 był konsulem generalnym USA 
w Maroku, w latach 1941-1944 ambasadorem na Haiti, a w latach 1944-1945 
ambasadorem USA w Peru. Po 1945 r. wycofał się z czynnej działalności. Zmarł 
w 1967 roku. 

3 Jej najstarszy syn Jan został powołany do Wehrmachtu i nigdy nie wrócił do domu. 
* Prawdopodobnie chodzi o tajemniczą fabrykę bomb lotniczych, ukrytą 
w lasach niedaleko miejscowości Gwoździce k. Krapkowic. Dostęp do tego 
obiektu do dzisiaj jest niemożliwy, gdyż teren jest użytkowany przez Wojsko 
Polskie. W dawnych poniemieckich magazynach prawdopodobnie przecho- 
wywana jest jakaś broń (być może chemiczna). 

* Spotkałem się z informacją, że 18.11.1928 r. w Berlinie miał miejsce rozwód 
Muriel i Hermanna, ale nie wiem, czy to prawda. 

< Sam Franciszek Jopek opowiadał, że podczas podróży po okolicy, zatrzymał 
się na poboczu, wówczas zobaczył ruiny neogotyckiego pałacu w Dobrej. Był 
pod wrażeniem. Pałac został kupiony od Nadleśnictwa Prószków. 
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„Święty Hufiec Kopańskiego” 


Legia Oficerska Polskich Sił Zbrojnych na Bliskim Wschodzie 


PIOTR GALIK 


Generacjom podchorążych i kadetów, przyszłych oficerów, wbija- 
no do głów podczas znienawidzonej „unitarki” maksymę, w myśl 


której „kto chce rozkazywać, musi się najpierw nauczyćsłuchać”. Ta 
umiejętność w sposób szczególny okazywała się przydatna pod- 
czas służby w oddziałach oficerskich, powstających zwykle w dra- 


matycznych i wyjątkowych okolicznościach. Wykorzystywanie 

wyszkolonych i doświadczonych dowódców w charakterze szeregowych żołnierzy, jest — z punktu widzenia ekonomiki wojen- 
nej — wielkim marnotrawstwem, lecz w krytycznych momentach wojen niekiedy okazuje się jedynym, sensownym krokiem. Ma 
najlepsze uzasadnienie jako rozwiązanie tymczasowe, pozafrontowe. Wprowadzenie oddziału oficerskiego do walki przypomi- 
na bowiem „strzelanie do wroga diamentami”. Niekiedy nie ma jednak innego wyboru. W takim przypadku jest to nieomylny 
znak, że wojna przebiega niepomyślnie, a kraj zmierza ku katastrofie... 


Dał nam przykład Bonaparte 

Jaskrawym przykładem sytuacji, w której nie pozostaje nic 
innego niż powołanie oddziału złożonego z samych oficerów, 
jest mało znany epizod z czasów kampanii Napoleona w Ro- 
sji. Kawaleria Wielkiej Armii poniosła w trakcie przebiegu dzia- 
łań wojennych przerażające straty, tracąc więcej koni z powo- 
du niedostatecznego zaopatrzenia w żywność i przemęczenia 
marszowego, niż w wyniku walk. W listopadzie 1812 roku 
z wielu pułków konnych pozostały jedynie drobne zgrupowa- 
nia jeźdźców. Znaczny odsetek stanowili wśród nich oficero- 
wie, którzy — dzięki prywatnym zasobom — mogli skuteczniej 
dbać o swoje wierzchowce, kupując furaż dla koni, mimo spe- 
kulacyjnie zawyżonych cen. Podczas odwrotu spod 
Moskwy cesarz Napoleon wydał rozkaz o zgroma- 
dzeniu około 300 oficerów, którzy utracili już swo- 
ich podwładnych, w kombinowany dywizjon konny, 
tworząc swoją ostateczną rezerwę — „as w rękawie” 
— na czas spodziewanej ciężkiej bitwy o przeprawy 
na Berezynie. Święty Szwadron (l'escadron sacró), 
bo taka nazwa, nawiązująca do legendarnego świę- 
tego hufca Tebańczyków, szybko przylgnęła do tej 
wyjątkowej jednostki, musiał zawsze pozostawać 
w zasięgu wzroku władcy, by móc niezwłocznie re- 
agować na jego rozkazy. Wcieleni do szwadronu — 
odpowiednio do posiadanego stopnia wojskowego 
— pełnili w nim służbę szeregowych (podporuczni- 
cy, porucznicy), podoficerów (rotmistrzowie i ma- 
jorowie) lub oficerów (pułkownicy i generałowie). 
Święty Szwadron nie walczył zbyt długo, gdyż zo- 
stał rozwiązany już 10 grudnia 1812 roku, po dotar- 
ciu sztabu Wielkiej Armii do Kowna. Warto dodać, że 


Zygmunt Pilewski, zwiadowca konny Legii Ofi- 
cerskiej przy I Korpusie Polskim, umundurowa- 
nie, uzbrojenie i wyposażenie rosyjskie. 
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w jego szeregach znaleźli się także Polacy, jak np. pułkownik 
Suchorzewski, major Stryziński, rotmistrzowie Grodski (Grodz- 
ki?), Kisgelnicki (Kisielnicki?) i Stanowski oraz porucznicy Pie- 
natski (?), Staropicki, Badowski i Radolewski (pisownia orygi- 
nalna, wg francuskiej listy personalnej). Podczas pośpiesznej 
rekonstrukcji armii cesarskiej wielu kawalerzystów szwadronu 
powróciło do służby liniowej, obejmując stanowiska w odtwa- 
rzanych oddziałach napoleońskiej jazdy. 

Pułki i bataliony oficerskie powstawały także w okresie ro- 
syjskiej rewolucji i wojny domowej, gdy zbolszewizowane 
masy żołnierskie mordowa- 
ły „jaśniepanów z pagonami” 


Oficer Legii Rycerskiej 
w mundurze zgodnym 
z przepisami I Korpusu Pol- 
skiego w Rosji, na czapce 
metalowy orzeł, na kołnie- 
rzu naszywki z inicjałami 
jednostki LR. Oznaki stop- 
nia porucznika - trzy szew- 
rony na rękawie z cyfrą 
2 w rombie - emblematem 
2 batalionu. 


Publikacja okolicznościowa, wyda- 
na w Tel-Avivie (drukarnia Azriel) 
z okazji rocznicy powstania Legii 
Oficerskiej. 


i porzucały służbę, a ocaleli z pogro- 
mów dowódcy mogli liczyć na jakie- 
kolwiek szanse przetrwania jedynie 
w formacjach kontrrewolucyjnych. 
Często nazwa pułku nawiązywała do 
nazwiska jego twórcy i komendanta, 
jak na przykład szturmowy pułk „kor- 
niłowców', których patronem został 
słynny generał Ławr Korniłow. Zło- 
żone z oficerów wyborowe oddziały 
„korniłowców”, „drozdowców”, „mar- 
kowców" czy „aleksiejewców” (by wy- 
mienić tylko te najbardziej znane 
zwielu istniejących) wyróżniały się nie 
tylko bitnością i determinacją w wal- 
ce z„czerwonymi” lecz także fenome- 
nalną zdolnością do absorbowania ochotników lub rekrutów 
i błyskawicznej rozbudowy do wielkości brygad czy dywizji. 

W tym trudnym czasie także i Polacy z dawnej carskiej ar- 
mii utworzyli podobne jednostki. Do najbardziej znanych na- 
leżała Legia Oficerska, powołana do życia w grudniu 1917 
roku w ramach I Korpusu Polskiego, stacjonującego na Biało- 
rusi w okolicy Mińska Białoruskiego (wówczas Mińska Litew- 
skiego). Początkowo miała to być formacja zbiorcza, groma- 
dząca oficerów bez przydziału w formacjach bojowych, lecz 
wkrótce dokonano reorganizacji Legii, dzieląc ją na odręb- 
ne kompanie specjalistyczne: 1 - kawaleryjską pod dowódz- 
twem pułkownika Bielińskiego, 2 - piechoty (płk Konarzewski) 
i 3 - artylerii i broni specjalnych (technicznych), którą dowo- 
dził podpułkownik Habich. Ten ostatni pododdział nie posia- 
dał wprawdzie armat, ale skupiał wyszkolonych artylerzystów 
uzbrojonych w karabiny maszynowe. Trafili tam także oficero- 
wie saperów, lotnictwa i łączności. W styczniu 1918 r. Legię, 
w której służyło razem około 300 oficerów, rozdzielono po- 
między nowo tworzone oddziały Korpusu Polskiego, by za- 
pewnić im kwalifikowane kadry dowódcze. Po kilku miesią- 
cach pomysł odrębnej formacji oficerskiej powrócił, i znalazł 
ponownie realizację. 

W kwietniu 1918 r. utworzona została Legia Rycerska. Na- 
zwa ta nadana została dwubatalionowej jednostce wielko- 
ści słabego pułku (ok. 1000 osób), który brał udział w bojach 
z „czerwonymi”, zyskując sławę obroną Bobrujska i Rohacze- 
wa. Dowódcą Legii Rycerskiej został ppłk Eugeniusz Habich, 
a komendę nad jej batalionami objęli kpt. Stanisław Wrzaliń- 
ski i ppłk Czesław Łabuć. Legia miała w swoim składzie także 
pluton (półbaterię) artylerii oraz drużynę łączności. Legia Ry- 
cerska podzieliła los macierzystego korpusu, który uległ roz- 
brojeniu przez wojska niemieckie w maju 1918 roku. Liczni jej 
żołnierze-oficerowie w niedługim czasie wzięli udział w two- 
rzeniu odrodzonego Wojska Polskiego. Miano Legii Oficerskiej 
otrzymał także jeden z wileńskich oddziałów Samoobrony Kre- 
sowej formowanej u schyłku roku 1918 pod komendą genera- 
ła Władysława Wejtki. Wileńska Legia Oficerska w sile kompa- 
nii wzięła udział w walkach z bolszewikami na przełomie 1918 


Orzeł wojskowy, opatrzony inicja- 
łami LO i krzyżem jerozolimskim, 
symbolizującym służbę na Bliskim 
Wschodzie, nieregulaminowy eg- 
zemplarz o charakterze pamiątki 
kombatanckiej. 


i 1919 roku, a po opuszczeniu miasta, 
uniknęła rozbrojenia przez Niemców. 
Wkrótce jednak, w obliczu ciężkie- 
go położenia i zagrożenia jednocześnie ze strony niemiec- 
kich wojsk Ober-Ostu (Naczelnego Dowództwa Wschód), jak 
i bolszewickich formacji Lit-Biełu (sowieckiej Republiki Litew- 
sko-Białoruskiej) około 30 oficerów-legionistów postanowi- 
ło 25 stycznia 1919 r. przedostać się na obszary kontrolowane 
przez rząd polski, choćby ceną tego kroku miało być rozbro- 
jenie przez Niemców. Pozostali podzielili losy partyzanckiej 
grupy rotmistrza Władysława Dąbrowskiego - „Łupaszki” i to- 
cząc utarczki z bolszewikami dotrwali do połączenia się z Woj- 
skiem Polskim, wchodząc w jego skład jako zalążek Dywizji Li- 
tewsko-Białoruskiej. 


Na obczyźnie 

Apokaliptyczna klęska, która dotknęła II Rzeczpospoli- 
tą w roku 1939, zmusiła wiele tysięcy żołnierzy do opuszcze- 
nia Kraju. Głównym celem tych wojennych migracji stała się 
Francja, uważana za niezwyciężonego, potężnego sojuszni- 
ka, u boku którego należy podjąć walkę o zwycięski powrót 
do Polski. Co charakterystyczne, pomimo strat wojennych, 
do formujących się polskich oddziałów wojskowych dociera- 
ło nieproporcjonalnie wielu oficerów w porównaniu z szere- 
gowcami. Oczywistym powodem tej dysproporcji był fakt, że 
dla kadry dowódczej WP — zarówno zawodowej, jak i rezerwi- 
stów — pozostawanie pod okupacją któregokolwiek z totalitar- 
nych reżimów, realizujących ludobójcze plany „adaptacji” ziem 
polskich do swoich potrzeb, oznaczało śmiertelne ryzyko. Po- 
nadto oficerowie — zwłaszcza starsi stopniem — dysponowa- 
li często środkami pieniężnymi, ułatwiającymi niebezpieczną 
wędrówkę, podczas której niejednokrotnie przetrwanie za- 
leżało od wręczenia odpowiedniej kwoty funkcjonariuszowi 
służb mundurowych obcych państw... 

Nadreprezentacja kadr dowódczych w powoli formowanych 
oddziałach polskich we Francji skłoniła Naczelnego Wodza, gen. 
Władysława Sikorskiego do powołania Legii Oficerskiej. 

Formacja ta, do której obowiązkowo kierowano oficerów 
w wieku do 55 lat, nie posiadających przydziału do sztabów, 
urzędów lub oddziałów bojowych WP, zakwaterowana zo- 
stała w malowniczym uzdrowisku w środkowej Francji, Vichy. 
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Odznaka pamiątkowa Legii Oficerskiej, łą- 
cząca emblemat Orła Białego w moder- 
nistycznej stylizacji z symboliką bli- 
skowschodnią: zielono emaliowanym 
półksiężycem z gwiazdami (ówczesne 
godło Egiptu) oraz krzyżem jerozolim- 
skim. W tle czarno emaliowany krzyż 
w typie maltańskim. 


Miasteczko to miało wkrótce zyskać wątpliwą sławę 
jako stolica kolaboracyjnego rządu francuskiego po- 
wołanego po klęsce 1940 roku. Fatalny przebieg działań wo- 
jennych przerwał istnienie polskiej Legii Oficerskiej, która 
formowała się i szkoliła pod dowództwem pułkownika Ada- 
ma Bogoria-Zakrzewskiego, osiągając stan batalionu ciężkich 
karabinów maszynowych i broni wsparcia piechoty. Żadna 
z jego trzech kompanii nie weszła do akcji bojowej, a oddział 
uległ rozwiązaniu, podczas pośpiesznej ewakuacji władz pol- 
skich na uchodźstwie do Wielkiej Brytanii. 

Znaczna część polskich oficerów pragnących kontynu- 
ować walkę z najeźdźcami u boku sojuszników, trafiła do Syrii, 
wówczas pozostającej pod kontrolą Francji. W składzie fran- 
cuskiej Armii Lewantu utworzono tam polską brygadę, któ- 
ra z czasem otrzymała nazwę „karpackiej”. Brygada Strzelców 
Karpackich zorganizowana została jako formacja piecho- 
ty górskiej, gdyż przewidywano jej udział w walkach na Bał- 
kanach. W obliczu porażki Francji i groźby rozbrojenia przez 
kolaboracyjne władze tego kraju, Polacy na rozkaz Naczelne- 
go Wodza, przekroczyli granicę syryjsko-palestyńską i podpo- 
rządkowali się siłom brytyjskim okupującym Ziemię Świętą. 
Jesienią roku 1940 przebiegała reorganizacja brygady, która 


zdarzyło się... 


7 XII 1941 r. 


73 lata temu siły morskie i lotnicze Cesarstwa Japonii, 
niewypowiadając wojny, zaatakowały amerykańską bazę 
morską w Pearl Harbor na Hawajach. Strategicznym ce- 
lem ataku było powstrzymanie ew. zaangażowania sił USA 
w działania przeciwko Japonii, w związku z planowaną 
przez nią napaścią na kraje Azji Południowo-Wschodniej. 
Bazę zaatakowało 353 japońskich myśliwców, bombow- 
ców i samolotów torpedowych, startujących z 6 lotniskow- 
ców. Atakujący, przy min. stratach własnych, zniszczy- 
li 8 pancerników, 3 krążowniki, 3 niszczyciele oraz blisko 
200 samolotów. Życie straciło 2 403 Amerykanów. Tak- 
tyczne zwycięstwo Japonii umniejszył fakt nie zniszczenia 
amerykańskich lotniskowców, co symbolicznie zwiastowa- 
ło przyszłą strategiczną klęskę. Prezydent Franklin Roose- 
velt ogłosił dzień 7 grudnia „dniem hańby”. Amerykański 
izolacjonizm został przełamany — następnego dnia Stany 


| Zjednoczone wypowiedziały Japonii wojnę. Atak na Pearl 


k 


Harbor uznany został,w świetle prawa międzynarodowe- 
go, za zbrodnię wojenną. 


60 | Odkrywca 12/2014 


Kask tropikalny jednego z wzo- 

rów brytyjskich, używany przez 

żołnierzy Legii Oficerskiej m.in. 
podczas służby wartowniczej. 

Kask, potocznie nazywany „kor- 
kowym”, wykonany był w rze- 

czywistości z prasowanych liści 

palmowych, obszytych tkaniną 

w barwie piaskowej. 


z francuskiego etatu dwupułkowego, 
przechodziła na brytyjski etat cztero- 
batalionowy. Po obsadzeniu wyma- 
ganych schematem organizacyjnym 
stanowisk oficerskich, pozosta- 
ła znaczna nadwyżka dowód- 
ców, dla których zabrakło plu- 
tonów, kompanii i batalionów. 
Generał Stanisław Kopański, 
dowódca brygady, postanowił 
zatem „zagospodarować” nad- 
wyżki kadrowe, tworząc bata- 
lion złożony z„nadliczbowych” 
oficerów. W listopadzie 
1940 roku wydane zo- 
stały rozkazy organiza- 
cyjne, natomiast Legii Oficerskiej, która faktycznie roz- 
poczęła swoje istnienie, w dniu 2 grudnia. Pierwszym 
jej komendantem został podpułkownik dyplomowany 
Jan Pindela-Emisarski, do niedawna attachć wojskowy 
w ambasadzie RP w Budapeszcie. Dyplomatyczne talen- 
ty i doświadczenie dowódcy okazały się bardzo przy- 
datne, gdyż dla niektórych żołnierzy LO obowiązek służ- 
by w roli szeregowca równał się degradacji i wywoływał 
głęboką frustrację. Podobnie bowiem jak w Świętym 
Szwadronie cesarza Napoleona |, podporucznicy i po- 
rucznicy pełnili służbę szeregowych, kapitanowie pod- 
oficerów, majorom przypadła służba w roli zastępców 
dowódców kompanii i dowódców plutonów, a podpuł- 
kownikom - dowódców kompanii. Po kilku miesiącach 
dowódcą LO został „pełny” pułkownik, Adam Epler, wsła- 
wiony bohaterską postawą podczas walk w 1939 roku. 
Zgodnie z brytyjskim schematem organizacyjnym 
batalionu, Legia Oficerska powinna składać się z pięciu 
kompanii: dowodzenia i wsparcia (plutony: dowodze- 
nia, łączności, dział piechoty i moździerzy) oraz czterech 
kompanii strzeleckich. Kompania etatowo obejmowała 
3 plutony, każdy złożony z 3 drużyn (10 oficerów) oraz 
grupę dowodzenia (tzw. poczet dowódcy). Legia Oficer- 
ska stopniowo przyjmowała dalsze uzupełnienia, gdyż 
początkowy stan (227 oficerów) pozwolił na uformowa- 


Metalowe inicjały LO, na- 
kładane na tekstylną na- 
suwkę na naramiennik, 
zakrywającą podczas 
pełnienia służby ozna- 
ki stopnia porucznika lub 
podporucznika, żołnierza 
Legii Oficerskiej. 


nie jedynie dwóch kompanii. Jesienią 1941 roku w Legii słu- 
żyło już 456 oficerów oraz 44 podoficerów i szeregowych, co 
umożliwiło rozwinięcie kolejnych kompanii. 

Nietypowy charakter batalionu wpłynął na przyjęcie sze- 
regu wyjątkowych rozwiązań organizacyjnych i regulamino- 
wych. Zaplecze logistyczne LO tworzyła grupa kilkudziesięciu 
szeregowych i podoficerów, co pozwoliło na uwolnienie ofice- 
rów-żołnierzy kompanii od pełnienia uciążliwych i uważanych 
za „niegodne szarży” obowiązków kuchenno-sanitarnych. Ofi- 
cerom służącym w LO przysługiwało prawo do noszenia oznak 
stopnia, lecz podporucznicy i porucznicy w czasie służby za- 
słaniali gwiazdki oficerskie na naramiennikach nasuwkami, 
wykonanymi z materiału mundurowego. Gaże oficerskie wy- 
płacano w zależności od posiadanego stopnia stałego, a nie 
funkcji w Legii (był to więc najkosztowniejszy dla płatników 
PSZ batalion!). Oficerowie Legii nie mogli zatrudniać rodaków 
jako ordynansów („pocztowych”), lecz przysługiwało im pra- 
wo wynajmowania służących, wywodzących się z ludności tu- 
bylczej. Przywilej ten — szokujący dla wielu Polaków — był po- 
wszechnie przyjętą normą w imperialnej armii brytyjskiej. 

Brytyjskie sugestie, aby Legia Oficerska stała się zalążkiem 
oddziału do zadań specjalnych, na wzór kompanii comman- 
do, LRDG (pustynnych patroli dalekiego zasięgu) czy SAS, nie 
zostały zaakceptowane przez gen. Kopańskiego. Doświad- 
czony dowódca obawiał się bowiem, że podjęcie forsownego 
szkolenia i straceńczych działań na tyłach wroga, doprowadzi 
w krótkim czasie do utraty kilkuset oficerów, tak potrzebnych 
przyszłej, odrodzonej armii polskiej. Pododdziały Legii Ofi- 
cerskiej pełniły więc początkowo służbę garnizonową i war- 
towniczą, z końcem grudnia 1940 roku obejmując posterunki 
wokół brytyjskich lotnisk w Abukirze i Dikheili (Egipt). W mar- 
cu 1941 LO przeniesiona została do Mersa Matruh i Sidi Bar- 
rani, strategicznych oaz na Pustyni Libijskiej. Polacy strzegli 
tam bezcennych dla armii sprzymierzonych ujęć wody oraz 
olbrzymich składów zaopatrzeniowych. Wobec załamania się 
brytyjskiego frontu pustynnego, w kwietniu Legia opuściła 
zagrożone oazy i powróciła do zadań wartowniczych w Egip- 
cie. W lipcu 1941 LO otrzymała swój sztandar, ufundowany 
przez środowisko polskich uchodźców cywilnych na Bliskim 
Wschodzie. W następnym miesiącu legionistów zelektryzowa- 
ła wiadomość, że wkrótce oddział wejdzie do czyn- 
nej walki z nieprzyjacielem. Samodzielna Brygada 
Strzelców Karpackich skierowana została bowiem 
do oblężonej przez oddziały niemiecko-włoskie li- 
bijskiej twierdzy nadmorskiej Tobruk. Legia Ofi- 
cerska miała podążyć za „Karpatczykami” W celu 
przygotowania przybycia batalionu LO do Tobruku 
skierowano niewielką grupę oficerów, która prze- 
wieziona została na miejsce na pokładzie brytyj- 
skiego niszczyciela i dołączyła do Brygady Karpac- 
kiej. Legia Oficerska miała zastąpić na nadmorskim 
odcinku frontu spieszony Pułk Ułanów Karpackich, 
który oczekiwał na wycofanie do Egiptu w celu od- 
bycia szkolenia pancernomotorowego. Rankiem 
25 października 1941 roku siły główne Legii za- 
okrętowano w Aleksandrii na pokłady brytyjskich 
niszczycieli. Niedaleko Tobruku konwój został jed- 
nak zaatakowany przez nieprzyjacielskie lotnictwo 
i zmuszony do powrotu. Okręty przewożące legio- 
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nistów nie zostały trafione bombami, oddział uniknął więc 
strat. Tymczasem w oblężonej twierdzy pododdział wysunię- 
ty LO wcielony został do „Karpatczyków, stając się improwi- 
zowaną, samodzielną baterią artylerii uzbrojoną w zdobyczne 
włoskie działa. 

W dniu święta niepodległości, 11 listopada 1941 r. żołnie- 
rzy Legii Oficerskiej, przebywających w Egipcie, odwiedził 
gen. Władysław Sikorski. W przemówieniu zapowiedział ry- 
chłą rozbudowę Wojska Polskiego, które będzie potrzebowa- 
ło kadry dowódczej. Powszechnie odczytywano te słowa jako 
zapowiedź rozwiązania Legii, która powróciła do pełnego sta- 
nu po przybyciu z Tobruku wydzielonej grupy oficerów. W ko- 
lejnych miesiącach szeregi LO mocno się przerzedziły, gdyż 
wielu oficerów odeszło do Brygady Karpackiej, by uzupełnić 
straty wojenne, lub otrzymało przydziały do nowo tworzo- 
nych formacji. W lutym 1942 roku Legia Oficerska zakończy- 
ła swoje istnienie, formalnie stając się Centrum Wyszkolenia 
Broni i Służb. Powstający w oparciu o ewakuowanych z ZSRR 
żołnierzy Il Korpus Polski potrzebował doświadczonych ofi- 
cerów. „Święty Hufiec Kopańskiego” przeszedł do historii, po- 
zostawiając po swoim krótkim okresie służby sztandar prze- 
chowywany w Instytucie Polskim w Londynie oraz niezwykle 
dziś rzadkie i cenne artefakty: odznakę pamiątkową, inicjały 
oddziału przypinane do naramienników i orła z literami LO na 
tarczy amazonek, oraz dokumenty i fotografie, które są współ- 
cześnie świadectwem tamtych niezwykłych czasów... » 


Literatura, ilustracje: 

1. H. Bagiński, „Wojsko Polskie na Wschodzie 1914-1920 Warsza- 
wa 1921 

2. L. Hennet, „Lescadron sacre” Paryż 1909 

3. P, Medyna,,Do polski przez cały świat, Warszawa 1970 

4. T. Radwański, „Karpatczykami nas zwali, Warszawa 1978 

5. Kwartalnik„Karta” 

6. Portal internetowy „Myvimu” (Sebastian Kłoda Collection) 
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Historyk, pisarz, erudyta. Długoletni współpracownik i przyjaciel „Odkrywcy” i kon- 
sultant z dziedziny wojskowości, chociaż jego ogromna wiedza obejmuje wiele innych 
dziedzin z zakresu historii. Kolekcjoner-falerysta. 
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Rozbiórka schronu piechoty nr 13 - Twierdza Wrocław 


Krajobraz zniszczenia... 


la większości mieszkańców Wro- 
D:: Twierdza Wrocław, prawdo- 

podobnie, nie kojarzy się z niczym 
konkretnym. Inaczej jest z pasjonatami 
militariów, chociaż i oni określenie „Fe- 
stung Breslau" kojarzą prawie wyłącznie 
z dramatem oblężenia miasta w ostatnich 
miesiącach Il wojny światowej. 

W rzeczywistości w okresie Il woj- 
ny światowej nie powstał we Wrocławiu 
żaden obiekt forteczny — to znaczy taki, 
który byłby częścią systemu umocnień, 
zdolnym do prowadzenia walki w ra- 
mach takiego systemu, lub, choćby, za- 
pewniający walczącym wsparcie. Budo- 
wano natomiast obiekty fortyfikacyjne, 
po roku 1935 schrony przeciwlotnicze, 
a w 1945 r., przygotowując się do obrony 
miasta, wykonano pewne umocnienia 
polowe. Stąd można wysnuć wniosek, 
że wszystkie urządzenia warowne znaj- 
dujące się we Wrocławiu, a wchodzące 
w skład Twierdzy Wrocław, były budowa- 
ne w latach 1890-1918. 

Wrocław był miastem 
umocnionym przez całą swo- 
ją historię, nawet rozpoczę- 
cie likwidacji przez okupan- 
tów francuskich obwarowań 
miejskich w czasie wojen na- 
poleońskich w roku 1807, 
nie spowodowało utraty 
przez miasto statusu twier- 
dzy. W XIX stuleciu trwała 
dyskusja nad odbudową for- 
tyfikacji Wrocławia. Najam- 


Przejazd przez obwałowa- 
nie schronu (2010 r.). 


62 | Odkrywca 12/2014 ż 


Pechowa trzynastka? 


bitniejszy projekt twierdzy poligonal- 
nej (rozciągającej się wzdłuż ścisłego 
centrum miasta) przedstawił w 1859 
r. Johann Ludwig Leopold von Brese.? 
Projekt ten wpłynął na dalszy rozwój 
fortyfikacji niemieckiej w kierunku forto- 
wego systemu ześrodkowanego.? Żaden 
z powstających w ciągu XIX stulecia pro- 
jektów, nie znalazł ostatecznego uzna- 
nia, i w związku z tym nie był realizo- 
wany. Upraszając, pod koniec XIX wieku 
sytuacja międzynarodowa utworzonej 
w 1871 r. Rzeszy Niemieckiej stopnio- 
wo się pogarszała, rozpoczął się proces 
tworzenia bloków militarnych. Na tym 
tle niemiecki sztab generalny przewi- 
dywał nawet możliwość wojny prewen- 
cyjnej z Rosją. W roku 1889 Najwyższym 
Rozkazem Gabinetowym — a więc decy- 
zją cesarza Wilhelma Il - nakazano przy- 
gotowanie projektów fortyfikacji, któ- 
re będą chronić Wrocław przed nagłym 
atakiem kawalerii, lub armii polowych 
niewyposażonych w środki oblężnicze. 


A 


4 
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Szef sztabu generalnego, Alfred graf von 
Waldersee, postawił przed fortyfikacja- 
mi Wrocławia następujące wymagania 
— najważniejszą częścią twierdzy miał 
być odcinek położony na prawym brze- 
gu Odry — rozciągający się od osiedla Bi- 
skupin, we wschodniej części dzisiej- 
szego Wrocławia, po wzgórze Szwedzki 
Szaniec, położone w północno-zachod- 
niej części miasta. Tutejsze umocnienia 
miały bronić podejścia do Wrocławia od 
najbardziej zagrożonej, północnej stro- 
ny, a także trzymać pod ogniem przej- 
ścia przez mającą ulec spiętrzeniu rze- 
kę Widawę. 

Umocnienia na lewym brzegu Odry 
uznano za mniej ważne, przewidując, że 
nie będą atakowane. Ich zadaniem mia- 
ło być utrzymanie kontroli nad drogami 
prowadzącymi do centrum miasta. Ob- 
szerne przestrzenie między planowany- 
mi fortyfikacjami, zamierzano wypełnić 
rowami strzeleckimi i przygotowanymi 
do obrony miejscowościami. Zakładano, 
iż całość prac zostanie wyko- 
nana w razie ogłoszenia mo- 
bilizacji.* 

Trudno było jednak 
ogrom zaplanowanych prac 
przeprowadzić w wyznaczo- 
nym czasie 6 tygodni, dyspo- 
nując niewielkimi środkami. 
Biorąc to pod uwagę, 24 IV 
1890 r. zapadła decyzja o bu- 
dowie schronów  piecho- 
ty, służących w przyszłości 
utworzeniu na ich bazie sta- 
łych punktów oporu. W la- 
tach 1892-1894 na lewym 


= 
Schron Piechoty nr 13 - kotłownia i jedna 
z przelotni, krajobraz typowy... (2010 r.). 


brzegu Odry wybudowano 5 schronów 
piechoty. Pośród nich schron piechoty 
nr 13. 

W latach 1903-1913 krystalizowały 
się poglądy na kształt budowanej twier- 
dzy. W 1903 r.> przewidywano, że Wro- 
cław stanie się jedną z modelowych 
twierdz tej epoki, posiadającą regular- 
ny pierścień kilkunastu budowli fortecz- 
nych, położonych na obwodzie pier- 
ścienia. Do 1913 roku zaplanowano już 
jednak wysunięcie Głównej Linii Walki 
na wschód — dla ochrony wrocławskich 
mostów, dzisiaj znanych jako Jagiel- 
lońskie i Chrobrego. Na południe — dla 
uzyskania na korzyść obrońcy terenu 
położonego przed nasypem obwodni- 
cy kolejowej. A także na zachód — dla 
utrzymania pod ogniem możliwych do 
wykorzystania przepraw, na przewidzia- 
nej do spiętrzenia rzece Ślęzie. W tym 
momencie rozwoju Twierdzy Wrocław 
wybuchła I wojna światowa. 


Schron piechoty 

Po roku 1886 w fortyfikacji niemiec- 
kiej nastąpił przyspieszony rozwój. Do- 
tąd, na fortecznym polu walki miały 
panować wielkie, ześrodkowane dzia- 
łobitnie artyleryjskie, nazywane fortami 
standardowymi. Na nich spoczywać miał 
zasadniczy ciężar stoczenia walki z na- 
cierającym przeciwnikiem. Przestrzenie 
między fortami, międzypola, były słab- 
sze, a główną przyczyną ich słabości, 
była polowa rozbudowa, której miały zo- 
stać poddane w ramach przygotowania 
twierdzy do oblężenia. W połowie lat 80. 
XIX wieku do użytku w artylerii weszły 
jednak nowe pociski artyleryjskie, co 
wymusiło wdrożenie rozbudowy umoc- 
nień międzypolowych już w czasie po- 
koju, tak, aby dały skuteczny odpór no- 
wym rodzajom amunicji.” 

W roku 1887 w twierdzach wprowa- 
dzono do stosowania projekt standar- 
dowego schronu dla piechoty.” Schron 
tego rodzaju miał posiadać sześć kaza- 
mat - odpornych na ostrzał pomiesz- 
czeń, w których przebywali żołnierze, 
połączonych w szyjowej części koryta- 
rzem oraz przejściami łączącymi bezpo- 
średnio każdą z kazamat (jeżeli warun- 
ki na to pozwalały). W każdej z kazamat 
miał znajdować się otwór służący wy- 
prowadzeniu spalin piecyka. 


Wszystkie fazy budowy, fasada cegla- 
na, płaszcz betonowy, murowana prze- 
lotnia (2012 r.). 


Wentylacji służyły zamykane w razie 
zagrożenia okna lub, w razie ich braku, 
bramy. W 1888 roku zalecono wprowa- 
dzenie do budowanych schronów latryn 
i studni. Standardowy schron piechoty 
mógł pomieścić 250 żołnierzy i 4 ofice- 
rów, ponadto podręczny skład materia- 
łów wojennych oraz urządzenia łączno- 
ści. Zadaniem schronu była ochrona — na 
czas bombardowania, lub podczas prze- 
rwy w prowadzeniu walki — żołnierzy peł- 
niących służbę w rowach strzeleckich, 
które były oddalone, nie więcej niż sto 
metrów od schronu. Osłonę przed działa- 
niem pocisków artyleryjskich zapewnia- 
ło sklepienie konstrukcji trójwarstwowej, 
złożonej z wierzchniej warstwy granito- 
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betonu (ok. 1,2 m grubości), piasku 
(ok. 1m), oraz ceglanego stropu kaza- 
mat (ok. 1,2 m grubości), mające zapo- 
biegać zniszczeniom powodowanym 
przez nowoczesne pociski artyleryj- 
skie. Konstrukcje tego typu wznoszono 
do połowy lat 90. XIX wieku, od 1895 
r. wprowadzono konstrukcje betono- 
we, reprezentowane we Wrocławiu 
przez schrony piechoty nr 10 (ul. Lotni- 
cza), schron piechoty nr 5 (ul. Redycka, 
następnie przebudowany na fort pie- 
choty), schron piechoty nr 20 (ul. Wia- 
duktowa). Od początku XX stulecia 
budowano już schrony całkowicie be- 
tonowe — we Wrocławiu taki typ obiek- 
tu reprezentował schron piechoty nr 
10a (ul. Bystrzycka). Od początku XX 
wieku nie przewidywano, aby schrony 
piechoty mogły być używane jako ko- 
szary dużych zespołów obronnych.$ 

Schrony piechoty, przed moderni- 
zacjami z początku XX wieku, posia- 
dały ceglaną fasadę, zwieńczoną pochy- 
lonym, ozdobnie boniowanym skosem. 
Fasada posiadała szereg występujących 
na przemian drzwi lub bram, a w kil- 
ku wypadkach także okien. Na prawym 
skrzydle znajdowało się okienko latry- 
ny. Po modernizacjach przebiegających 
w latach 1908-1912, większość obiek- 
tów otrzymało nowe, betonowe fasady, 
przy czym pozostawiano bez obetono- 
wania część prawego skrzydła schronu, 
gdzie mieściła się latryna, zamykając 
jednak znajdujące się tu okno. 


Kwestia nazewnictwa 
Na przełomie października i listo- 
pada br., prywatny inwestor rozpoczął 
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rozbiórkę jednego ze schronów pie- 
choty wchodzących w skład Twierdzy 
Wrocław. W doniesieniach medialnych 
spotkać się można (jak to zresztą czę- 
sto ma miejsce w takich wypadkach) 
z niekonsekwencją nazewniczą. W uży- 
ciu są trzy terminy określające budow- 
lę wojskową znajdującą się przy ul. Gra- 
biszyńskiej 337 d, a mianowicie: schron 
piechoty nr 13, fort piechoty nr 13, lub 
bunkier piechoty. O „bunkrze piechoty” 
można powiedzieć tyle, że zastosowa- 
nie słowa „bunkier” ma przybliżyć temat 
szerszemu gronu czytelników. Należy 
jednak rozróżnić czy mamy do czynienia 
z fortem, czy ze schronem — w najogól- 
niejszym rozumieniu — z budowlą służą- 
cą czynnej czy też biernej obronie. 

W podstawowych źródłach dotyczą- 
cych umocnień Wrocławia”, spotykamy 
się z następującym określeniem nazew- 
nictwa dzieł Twierdzy Wrocław: I.R. 1, 2, 
3, 9, $, Sa, 10, 10a, 11, 12, 13, 14, 15, 20. 
(I.R. — Infanterie Raum - schron piecho- 
ty) oraz l.St. 4, 5, 6, 7, 8, 8a, 15a, 15b, 16, 
17,18, 19,21, 22, 23.Ponadto tylko zjed- 
nego dokumentu („Erlauterung iiber die 
Festung Breslau”) dowiadujemy się o ist- 
nieniu jeszcze jednego obiektu — I.St. E, 
którego śladów brakuje w terenie (l.St. 
- Infanterie Stutzpunkt - punkt oporu 
piechoty, w polskiej terminologii obiek- 
ty takie określa się „fortami piechoty”). 
Prócz tego, praktycznie wszystkie za- 
chowane dokumenty dotyczące Twier- 
dzy Wrocław wymieniają jeszcze pew- 
ną ilość innych obiektów, wchodzących 
w skład zespołu umocnień. W manu- 
skrypcie „Die Entwicklung des Deut- 
schen Festungssystem seit 1870” znaj- 
dujemy informację o urządzeniu przy 
schronach piechoty: 3 i 9 oraz 12, 13, 14 
i 15 pozycji strzeleckich piechoty w roku 
1912. Nie oznaczało to jednak utworze- 
nia na bazie tych schronów fortów pie- 
choty, ponieważ brak było w tych wy- 
padkach stałych urządzeń bojowych, 
charakterystycznych dla wybudowa- 
nych w tym okresie fortów piechoty nr 
4, 5,6, 7,i8.'' Dzieła te, chociaż otoczone 
w całości lub w części ziemnymi przed- 
piersiami, w dalszym ciągu, mimo mo- 
dernizacji związanej z pozostaniem na 
Głównej Linii Walki, pełniły rolę schro- 
nów piechoty. 

Jako ciekawostkę warto dodać, że 
projektując dalszy rozwój umocnień 
w roku 1903, wszystkie istniejące i pla- 
nowane obiekty twierdzy nazwano Werk 
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— czyli dzieło, przy czym dodano numery 
— z przerwą między 15 a 20, w której mia- 
ły znaleźć się umocnienia o numerach 
16-21, które zamierzano zbudować w ra- 
zie mobilizacji.'* Tak więc na ulicy Grabi- 
szyńskiej 337d znajduje się dzieło fortyfi- 
kacyjne, które prawidłowo powinno być 
nazywane schronem piechoty nr 13. 


Dzieje schronu piechoty nr 13 
- od budowy do roku 1918 
Schron piechoty nr 13 wybudowano 
w dolinie rzeki Ślęzy nieopodal miejsco- 
wości Grabiszyn, na zachodnim zboczu 
niewielkiego wzniesienia opadającym 
łagodnie w stronę rzeki, w latach 1893- 
1894. Obiekt stanął przy szosie oraz mo- 
ście nad Ślęzą, w miejscu umożliwiają- 
cym kontrolowanie podejścia do miast. 
Za budowlą znajdował się cmentarz, 


Ostatnie chwile przed rozbiórką... 


KŻ" 


którego zadrzewienie korzystnie wpły- 
wało na zamaskowanie dzieła fortyfika- 
cyjnego. 

Schron piechoty nr 13 nie został zbu- 
dowany w pierwszym okresie budowy 
umocnień Wrocławia (1890-1891) lecz 
w trzecim (1892-1894). Nie różnił się 
zbytnio od pozostałych — posiadał sześć 
kazamat, studnię na lewym skrzydle i la- 
trynę na prawym. Do obiektu prowa- 
dziło sześć dużych, dwuskrzydłowych 
bram wiodących do kazamat, oraz sze- 
reg drzwi doprowadzających do koryta- 
rza w szyjowej części budowli. Od obiek- 
tów powstałych w pierwszym okresie 
różniły go szczegóły techniczne — we 
wszystkich obiektach wybudowanych 


w latach 1892-1894 boniowany skos po- 
nad ceglaną częścią fasady wykonano 
jako element betonowy, połączony z be- 
tonową płytą detonacyjną leżącą ponad 
stropem schronu. Ponadto w obiektach 
tych, przy okienku latryny, wyprowa- 
dzono dwa kanały odwadniające, a w ra- 
zie potrzeby poduszkę piaskową (takie 
kanały posiadały też wznoszone póź- 
niej schrony całkowicie betonowe, speł- 
niające wówczas swoje zadanie w razie 
uszkodzenia stropu). 

W kwietniu 1910 roku schron pie- 
choty nr 13 otrzymał tzw. rejony ogra- 
niczeń budowlanych. Były to dwie stre- 
fy rozciągające się na 600 m (I rejon) oraz 
ponad 2200 m (III rejon) od przewidywa- 
nej pozycji strzeleckiej, w których nie 
wolno było dokonywać żadnych istot- 
nych zmian w krajobrazie - zwłaszcza 


zaś wznosić nowych, trwałych obiek- 
tów budowlanych. Istniejące właściciel 
w razie mobilizacji musiał zniszczyć na 
własny koszt. Istnienie tych dwóch stref 
służyło zarezerwowaniu przestrzeni słu- 
żącej rozbudowie umocnień polowych, 
ponadto, utrzymanie wokół schronu 
przestrzeni niezabudowanej, sprzyja- 
ło prawidłowemu oddziaływaniu bro- 
ni w razie prowadzenia w rejonie umoc- 
nień walk.'3 

W 1912 roku doszło do rozbudowy 
obiektu. Dookoła budowli, w niewielkim 
kilkunastometrowym oddaleniu, usypa- 
no ziemny wał z przedpiersiem, uzupeł- 
niono także, prawdopodobnie istniejącą 
już wcześniej, zieleń maskującą. 


Znacznie poważniejsze zmiany zaszły 
jednak w architekturze samego schro- 
nu. Począwszy od 1906 roku, w sposób 
nietypowy rozbudowywano wrocław- 
skie schrony piechoty — w przypad- 
ku obiektów znajdujących się w twier- 
dzach wschodniej granicy Niemiec, było 
to rozwiązanie unikatowe, stosowane 
tylko we Wrocławiu i właściwie, na taką 
skalę, nigdzie poza Twierdzą Wrocław 
nie wprowadzone. Przed fasadą cegla- 
ną budowano nową, całkowicie betono- 
wą. Uzyskaną przestrzeń wykorzystano, 
by zbudować trzy komory wentylato- 
rów oraz przedsionki.'* Pierwsze dwie 
realizacje koncepcji budowy płaszczy 
(tak określa się w literaturze te nowe, be- 
tonowe fasady), nie były jeszcze w peł- 
ni udane. W 1910 r. dobudowano beto- 
nowe płaszcze do kolejnych schronów 
piechoty, przy czym część z nich rozbu- 
dowano jako forty pie- 
choty. Betonowe płasz- 
cze chroniące dawne 
fasady, także przechodzi- 
ły swego rodzaju ewolu- 
cję — w pierwszych z nich 
nie było jeszcze kanałów 
wywiewnych. Nowa ścia- 
na tylna — fasada schronu 
piechoty nr 13 - posiada- 
ła już jednak wszystkie 
możliwe udogodnienia 
i prezentowała najnowo- 
cześniejsze, i najbardziej 
zaawansowane  rozwią- 
zania - odpowiednikiem 
jest tylko płaszcz schronu 
piechoty nr 14. W 1910 
r nie poradzono sobie 
jeszcze z kwestią wyprowadzenia z wnę- 
trza schronu, poprzez płaszcz, przewo- 
du kominowego — przewód kominowy 
po prostu przedłużono i wyprowadzo- 
no nieosłoniętym blaszanym kominem. 

W schronach piechoty nr 13 i 14 
ukryto przewód kominowy wewnątrz 
płaszcza tak, że wychodził w najwyż- 
szym punkcie nowej fasady. Rozwiąza- 
nie to było korzystne w razie ostrzału 
schronu - przewód kominowy nie był 
bowiem w tych dwóch schronach nara- 
żony na zniszczenie. Dzięki temu załoga 
schronu nie była wystawiona na działa- 
nie spalin z pieców, w razie zniszczenia 
zewnętrznej części komina. 

We wszystkich modernizowanych 
po 1906 r. schronach piechoty, stoso- 
wano mechaniczną instalację wentyla- 
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cyjną, napędzaną elektrycznie. Wenty- 
latory dostarczała firma Siemens, każdy 
z trzech wentylatorów mógł dostarczyć 
do wnętrza schronu 380 metrów sze- 
ściennych powietrza na godzinę. Czerp- 
nie powietrza były chronione stalowymi, 
perforowanymi płytami grubości 5 cm." 
Koszt budowy tego typu schronu wyno- 
sił około 58 tys. marek. Koszt moderniza- 
cji pozostaje nieznany. 

W czasie | wojny światowej Twierdza 
Wrocław nie brała udziału w walkach, 
przewidywano, że na doprowadzenie 
umocnień do wstępnej gotowości potrze- 
ba będzie 14 dni, natomiast po 25 dniach 
twierdza miała się znaleźć w pełnej goto- 
wości. Rola schronu piechoty nr 13 wtym 
procesie była w pewnym sensie szczegól- 
na, gdyż w jego pobliżu rozlokowano je- 
den z pomocniczych składów materiałów 
mobilizacyjnych.!ś 


Trójwarstwowy strop 
schronu. F 


Dzieje schronu piechoty nr 13 
- od 1918 do dzisiaj 

Wielka Wojna zakończyła się dla 
Niemiec porażką. W 1919 r. podpisa- 
no Traktat Wersalski, którego obostrze- 
nia Niemcy traktowali ze wszech miar 
jako upokarzające. Warunki te dotyczy- 
ły także kontroli, jaką mieli sprawować 
zwycięscy alianci nad niemieckimi for- 
tyfikacjami, których część miała zostać 
zniszczona, a pozostałych nie wolno było 
Niemcom rozbudowywać.” W grudniu 
1924 r. przybyli do Wrocławia przedsta- 
wiciele Międzyalianckiej Komisji Kontro- 
li Wojskowej, którzy odwiedzili również 
schron piechoty nr 13. W przypadku 
tego obiektu nie stwierdzili żadnych nie- 
prawidłowości, meldując przy tym, że 
we wszystkich obiektach fortecznych 
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w czasie rewolucji w Niemczech doszło 
do zniszczeń, zwłaszcza w sieci telefo- 
nicznej.'$ W następnych latach schron 
pozostawał we władaniu wojska. 

W 1933 r. gdy do władzy doszli 
naziści, zerwano z postanowieniami 
Traktatu Wersalskiego. Przywrócono 
powszechny pobór do wojska, a w kra- 
jobrazie Wrocławia zaczęły pojawiać się 
schrony przeciwlotnicze. Wówczas XIX- 
-wieczny schron piechoty, który nie był 
już dłużej przydatny do pełnienia swo- 
jej pierwotnej funkcji, zaadaptowa- 
no na schron przeciwlotniczy. Pierw- 
szą kwestią, którą należało poprawić, 
było uczynienie schronu gazoszczel- 
nym, gdyż pierwotnie budowle tego 
typu nie były projektowane z założe- 
niem użycia przez przeciwnika gazów 
bojowych. Aby uczynić schron odpor- 
nym na działanie gazów bojowych, zli- 
kwidowano możliwość 
indywidualnego ogrze- 
wania każdej z kaza- 
mat. Dla zapewnienia 
komfortu termiczne- 
go, na lewym skrzydle 
obiektu dobudowano 
do betonowej fasady 
niewielki budynek ko- 
tłowni. Chcąc uniemoż- 
liwić wtargnięcie gazów 
bojowych do wnętrza 
schronu, zamurowano 
cztery z sześciu wejść 
do niego, a w dwóch 
pozostałych zainsta- 
lowano śluzy gazosz- 
czelne. Wejścia do śluz 
osłonięto murowanymi 
przelotniami, które miały chronić wej- 
ścia przed działaniem podmuchu, zwią- 
zanego z detonacjami bomb lotniczych 
oraz odłamków — mogących spowodo- 
wać rozszczelnienie śluzy. 

Także wnętrze schronu zostało zmo- 
dernizowane. Wprowadzono urządze- 
nia filtrowentylacji, które wcześniej nie 
były potrzebne. W kazamatach zbudo- 
wano ścianki działowe, wymieniono in- 
stalację elektryczną. Zmiany dotknę- 
ły nawet latryny w schronach piechoty. 
Warto dodać, iż w większości budow- 
li fortecznych tylko oficerowie posiada- 
li oddzielony ustęp, żołnierze korzystali 
ze wspólnej ławy z otworami. W trakcie 
przebudowy zrealizowano cztery kabi- 
ny ustępowe, oddzielone murowany- 
mi ściankami działowymi. Na posadzki 
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schronu wylano także kilka centyme- 
trów dodatkowej warstwy wylewki be- 
tonowej. W takim stanie schron dotrwał 
do 1945 r. i nie został w żaden poważ- 
ny sposób uszkodzony w wyniku oblę- 
żenia miasta. 

Dzieje schronu między 1945 a 1990 r. 
owiane są do tej pory nimbem pew- 
nej tajemniczości. Prawdopodobnie 
w latach 50. i 60. miała działać tutaj za- 
głuszarka Radia Wolna Europa. Z pew- 
nością jednak funkcjonowała tu jed- 
nostka radiolokacyjna - żyją jeszcze 
jej dawni pracownicy. Sam schron był 
wówczas tylko częścią większego za- 
łożenia, w skład którego wchodziły też 
budynki mieszczące niegdyś przed- 
szkole. Dookoła schronu rozstawiono 
maszty antenowe, po których jeszcze 
do niedawna przetrwały kotwy odcią- 
gów. Na zdjęciu lotniczym wykonanym 
w 1994 r. dla celów topograficznych, 
teren schronu i przyległych zabudo- 
wań celowo zamazano. Na początku 
lat 90. był to już jednak teren miejski, 
ponieważ w związku z przemianami 
ustrojowymi, wojsko nie potrzebowa- 
ło tego typu obiektów. Od tamtej pory 
schron piechoty nr 13 popadał w za- 
pomnienie i ulegał dewastacji. Typo- 
wej dla takich terenów — niechętnie 
zagospodarowywanych przez samo- 
rządy, chociaż przecież atrakcyjnych 
pod względem turystycznym. Dowo- 
dem atrakcyjności tego typu obiek- 
tów są umocnienia Feste Kaiser Wil- 
helm I w Mutzig-Molesheim, tłumnie 
odwiedzane przez turystów czy, na 
krajowym przykładzie, udostępnione 
do zwiedzania fortyfikacje w Świnouj- 
ściu, Toruniu lub Poznaniu. 

W 2010 r. schron piechoty nr 13 zna- 
lazł się, zgodnie z uchwałą Rady Miasta 
Wrocławia z dnia 20 maja 2010 (załącz- 
niki, rys. 3 „Uwarunkowania - dzie- 
dzictwo kulturowe”), w grupie budow- 
li określanej jako „Obiekty nowożytnej 
Twierdzy Wrocław”. W 2012 roku schron 
piechoty nr 13 został dostrzeżony przez 
władze miasta jako element systemu 
obronnego Wrocławia, i jako atrakcja 
turystyczna znalazł się na trasie rowero- 
wej - „Obiekty militarne Wrocławia” oraz 
w wydanym przez Urząd Miejski Wrocła- 
wia przewodniku. 

Niestety, już w 2010 r. zapadła de- 
cyzja o mającej nastąpić rozbiórce, wy- 
dana na korzyść prywatnego inwestora 
przez uprawnione organy państwowe. 
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Zamysł jej wykonania dojrzewał poza 
świadomością opinii publicznej. 

W czwartek 23 października br. do- 
wiedziałem się — od jednej z osób zain- 
teresowanych losem zabytków — o mają- 
cej nastąpić rozbiórce schronu piechoty 
nr 13. Wiadomość ta wydała mi się z po- 
czątku fantastyczną, jednak po dotarciu 
na miejsce, w godzinach wieczornych, 
okazało się to w całej rozciągłości praw- 
dą. Schron odarto już wówczas z histo- 
rycznego, niegdyś maskującego budow- 
lę drzewostanu — jak się później okazało, 
tłumacząc decyzję o wycince, jego rze- 
komym złym stanem sanitarnym. Pozo- 
stałości form ziemnych zostały rozjecha- 
ne ciężkim sprzętem. 

W piątek rano zadzwoniłem do se- 
kretariatu Biura Miejskiego Konserwa- 
tora Zabytków, gdzie poinformowa- 
no mnie, że tak naprawdę los schronu 
ich nie interesuje, ponieważ obiekt 
nie jest wpisany ani do ewidencji za- 
bytków, ani do rejestru zabytków. Nikt 
przez lata nie zgłaszał też takiej po- 
trzeby. Tymczasem co innego stanowi 
Ustawa o Ochronie Zabytków i Opie- 
ce nad Zabytkami, z 23 lipca 2003 roku. 
W artykule 6 [Katalog zabytków] usta- 
wa stwierdza jasno: „Ochronie i opiece 
podlegają, bez względu na stan zacho- 
wania: 1) zabytki nieruchome będące, 
w szczególności: d) dziełami budownic- 
twa obronnego (...)”. 

Na nieszczęście schronu piechoty 
nr 13, Biuro Miejskiego Konserwatora 
Zabytków zareagowało zbyt późno, do- 
piero, gdy w prasie i radiu zaczęło być 
głośno o skandalu... Gdy rozbiórka za- 
częła nabierać tempa, wówczas Biuro 
Miejskiego Konserwatora Zabytków po- 
stanowiło wydać decyzję, która miała 
skutkować zaprzestaniem prac rozbiór- 
kowych. Mimo że zarówno pracownicy 
firmy rozbiórkowej, jak i przedstawicie- 
le inwestora otrzymali informację o po- 
wzięciu przez organ administracji de- 
cyzji obligującej do wstrzymania prac, 
kondycja schronu z każdym dniem po- 
garszała się. Istnieje więc podstawa, by 
przypuszczać, że do początku grudnia 
schron piechoty nr 13 przejdzie do hi- 
storii... 

Czytelnikom „Odkrywcy” znany 
jest niejeden przypadek, kiedy to służ- 
by konserwatorskie z całą surowością 
i mocą potrafią egzekwować prawo 
w przypadku zabytków zalegających 
w gruncie. Jako komentarz nasuwa się 


tylko gorzka porada: Drodzy Państwo 
— argumentujcie zawsze, jak sekreta- 
riat Biura Miejskiego Konserwatora Za- 
bytków we Wrocławiu. - tego nie było 
w rejestrze, tego nie było w ewidencji, 
nikt tym się przez tyle lata nie intere- 
sował... B 
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Powstrzymanie rosyjskiej ofensywy w Galicji w 1914 roku 


Triumf w czarnej godzinie 


PIOTR GALIK 


rzed stu laty na ziemiach polskich 
P>, się losy Europy. Niewiele 

brakowało, aby Imperium Rosyjskie 
zadało ostateczny cios sprzymierzonym 
cesarstwom Niemiec i Austro-Węgier. 
„Zjednoczenie” ziem polskich pod berłem 
carów, dający się przewidzieć, i zgodny 
ze strategicznymi planami Petersburga, 
efekt wojennego zwycięstwa, oznaczałby 
kres marzeń o niepodległej Polsce. Car- 
ska polityka wobec Polaków trwała bo- 
wiem na stanowisku, dającym się stre- 
ścić słowami: „nikakoj Polszy nikagda nie 
budiet" (nigdy nie będzie żadnej Polski). 
Wcielenie do Rosji ziem Małopolski (Gali- 
cji), oznaczać mogło jedynie zaprzepasz- 
czenie dorobku okresu autonomicznego 
i utratę wszelkich swobód, jakimi cieszy- 
li się polscy poddani cesarza i króla Fran- 
ciszka Józefa |. Nie brakowało wprawdzie 
naiwnych (w najlepszym razie) zwolen- 
ników tak zwanej orientacji rosyjskiej, 
lecz wiemy przecież, że „pożyteczni idio- 
ci/ i nie mniej pożyteczni „jurgieltnicy, od 
wieków służyli rosyjskiej polityce ekspan- 
sji i niewolenia państw ościennych... 


Ponura jesień 

Pierwsza jesień Wielkiej Wojny przy- 
brała zdecydowanie ponure barwy dla 
Austro-Węgier i sprawy polskiej. Po wiel- 
kich, zwycięskich bitwach letnich, kiedy 
to Rosjanie zostali dotkliwie pokonani 


Lwów pod carską okupacją - rosyjskie szyldy i napisy na ulicach 
tego arcypolskiego miasta były ponurą zapowiedzią przyszło- 
ści, jaka miała czekać „zjednoczone w słowiańskim imperium” 


ziemie polskie... 


w Prusach Wschodnich (Stębark /Tan- 
nenberg/, jeziora mazurskie) przez woj- 
ska niemieckie, a pod Komarowem i Za- 
mościem przez oddziały habsburskie, 
nadszedł czas klęsk. Moskale, wykorzy- 
stując swój tradycyjny atut — przewa- 
gę liczebną — parli na zachód, spycha- 
jąc oddziały Sprzymierzonych. Wojska 
austro-węgierskie zmuszone zostały do 
odwrotu z Galicji Wschodniej, a Lwów, 
jeden z najważniejszych ośrodków pol- 
skiego życia politycznego, kulturalnego 
i naukowego, oddany został najeźdźcom 
na początku września 1914 roku. Wkrót- 
ce z ust rosyjskiego dygnitarza, przyby- 
łego do zajętego bez walki miasta, któ- 
re nigdy w swoich dziejach nie miało 
z Rosją nic wspólnego, padły znamien- 
ne słowa „Zdies Rasija” („Tu jest Rosja”). 
Aż dziwne, że deklaracja ta nie spowo- 
dowała przebudzenia zdrowego rozsąd- 
ku i odpowiedniej reakcji w szeregach 
polskich moskalofilów, ale jak to mówią: 
„co pan każe, sługa musi”... Przystąpi- 
li więc oni do skutecznej akcji sabotażo- 
wej, udaremniając powstanie polskiego 
Legionu Wschodniego. Tysiące patrio- 
tów-ochotników utraciły szansę na wal- 
kę pod znakiem Orła Białego, i trafiły 
później „w cesarskie kamasze” a jedynie 
część z nich zdołała dołączyć do formu- 
jącego się w Krakowie zalążka przyszłej 
Il Brygady Legionów Polskich... 


Walki tymczasem trwały nadal. Wrze- 
śniowy odwrót oznaczał pozostawienie: 
na tyłach frontu Przemyśla — potężnej 
twierdzy, blokującej swobodę manew- 
ru na zachód — w kierunku krakowskim 
i na południe — ku przełęczom karpac- 
kim, i na Węgry. Trzeba jednak pamiętać, 
że nie ma twierdz niezdobytych, są naj- 
wyżej zbyt krótko oblegane. Za cenę po- 
toków krwi, przelanej podczas szturmu, 
można czas oblężenia znacząco skrócić. 
Strategiczna lokalizacja Przemyśla zmu- 
szała Rosjan do podjęcia energicznych 
kroków, by zneutralizować ten ośrodek 
oporu na tyłach frontu, a szybki upa- 
dek rejonu fortecznego, mógł przyczy- 
nić się do znaczącego pogorszenia na- 
strojów opinii publicznej, dostatecznie 
już przerażonej oddaniem wrogom roz- 
ległych obszarów kraju. Zdając sobie 
z tego sprawę, dowództwo wojsk au- 
stro-węgierskich próbowało przejść do 
działań zaczepnych. Nieprzyjaciel dotarł 
już jednak zdecydowanie zbyt głębo- 
ko. Front ustabilizował się na linii Nida= 
Dunajec-Beskidy-Bieszczady. Próba od- 
zyskania inicjatywy strategicznej przez 


Błyskotliwe sukcesy habsburskiej armii w pierw- 
szych tygodni wojny — jak bitwa pod Kraśnikiem - 
nie wystarczyły, by zatrzymać zalew ziem polskich 
przez carskich „mużyków”. 
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Wojna w warunkach zimowych - do tego w terenie górzystym — była najtrudniejszą próbą nie tylko dla żołnierzy, ale 
także dla sztabów i logistycznego zaplecza, bez którego działania nie byłyby możliwe. 


_ wojska Sprzymierzonych, podjęta nad 
Wisłą i Sanem na przełomie września 
i października 1914 roku, nie przynio- 
sła jednak powodzenia. Niemcy zalegli 
na przedpolach Warszawy. Natarcie po- 
łączonych oddziałów sojuszniczych na 
Dęblin (wówczas pod nazwą Iwango- 
rod), w którym wzięli udział także legio- 
niści polscy, bijąc się bohatersko pod La- 
skami i Anielinem (22-26 października), 
zostało krwawo odparte. Na południo- 
wym odcinku frontu udało się dopro- 
wadzić do deblokady Przemyśla (10 paź- 
dziernika), jednak dla załogi twierdzy 
przybycie odsieczy stało się raczej po- 
całunkiem śmierci, niż ocaleniem. Mu- 
sieli oni podzielić się z przybyłymi od- 
; działami zapasami żywności i amunicji, 
co przyczyniło się do przedwczesnej ka- 
pitulacji, spowodowanej wyczerpaniem 
zaopatrzenia, do czego doszło wiosną 
następnego roku. 

Rosjanie szybko przeszli do kontr- 
natarcia, i już 9 listopada 1914 roku po- 
nownie pojawili się wokół przemyskich 
_ fortów, odcinając twierdzę od sił głów- 
_ nych armii habsburskiej. Zgromadzone 
naprzeciw niespełna 60 dywizji sojuszni- 
czych, blisko 100 dywizji carskich ruszy- 
_ ło naprzód, niczym opiewany z wytęsk- 

nieniem przez francuską prasę „rosyjski 
walec parowy”. Natarcie utknęło na Ju- 
rze Krakowsko-Częstochowskiej, gdzie 
w drugiej połowie listopada 1914 roku 
doszło do szeregu zaciętych starć. Kra- 
ków przygotowywał się do obrony, 
w której niebagatelną rolę miały ode- 
grać fortyfikacje, wprawdzie nie tak no- 
woczesne i rozległe jak w Przemysłu, 
jednak wciąż stanowiące znaczący atut 
w walkach defensywnych. Naturalną ba- 
rierą obronną okazały się także pasma 
górskie północnych Karpat. Ukształ- 
towanie terenu sprzyjało zdecydowa- 
nie oddziałom austro-węgierskim, któ- 
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re zdołały utrzymać front na odcinku od 
Czerniowiec (Bukowina) do okolic No- 
wego Sącza. Rosyjski „potop” osiągnął 
stan najwyższej wody. Rosjanie — jak się 
im wydawało, i na co liczono w Paryżu 
i Londynie, byli już tylko o krok od wtar- 
gnięcia na Śląsk i Węgry, co oznaczało- 
by zapewne zwycięstwo wojenne przez 
strategiczny „nokaut” Zagrożenie pru- 
skiego Śląska mogłoby skłonić Berlin 
do zawarcia separatystycznego poko- 
ju z Rosją, kosztem oddania pod carskie 
berło ziem polskich. Efekty wprowadze- 
nia tradycyjnej rosyjskiej polityki knuta 
i pogromu wobec galicyjskich Polaków 
i Żydów, byłyby wręcz trudne do wy- 
obrażenia. Poświęcenie obrońców i wo- 
jenne szczęście zdecydowały jednak ina- 
czej. 


Kraków-Limanowa-Łowczó- 
wek. Punkt zwrotny w dzie- 
jach Wielkiej Wojny 

Dowództwo austro-węgierskie dzię- 
ki złamaniu szyfrów przeciwnika, pozna- 
ło plany rosyjskiego ataku na Kraków, 
mogło więc podjąć skuteczne przeciw- 
działanie. Rosjanie rozpoczęli na froncie 
galicyjskim natarcie, które miało przy- 
nieść ostateczny triumf, rankiem 14 li- 
stopada 1914 roku. Uderzenie trzech 
armii (4., 9. i 3.) zakończyło się niepowo- 
dzeniem. Wkrótce do kontrataku prze- 
szły oddziały habsburskie. Wyczerpane 
i osłabione dotychczasowymi walkami 
dywizje dwóch armii austro-węgierskich 
(1. i 4.), nie były w stanie rozbić silniej- 
szego przeciwnika, dokonały jednak nie- 
mal cudu — zatrzymały „walec parowy” 
u północnych przedmieść krakowskich. 

Ten odcinek frontu, obsadzony 
był przez pułki VI Korpusu, dowodzo- 
nego przez generała dr. Artura baro- 
na Arza von Straussenburga. W ciężkim 
boju pod Iwanowicami jego podwładni, 


wsparci przez brygadową grupę bojową 
piechoty, utworzoną z krakowskiej za- 
łogi fortecznej (płk. Karol Piasecki) oraz 
cztery pułki „czerwonych diabłów” (hu- 
zarów) z 11. Dywizji Kawalerii Honve- 
du, odnieśli znaczący sukces i rozbili 
oddziały nieprzyjacielskie, co przyczyni- 
ło się do zatrzymania ofensywy Rosjan. 
Nie oznaczało to jednak końca bojów, 
tym bardziej, że austro-węgierski atak, 
na północ od miasta, odsłonił podejścia 
do twierdzy ze wschodu. Wieczorem 20 
listopada Rosjanie podjęli ostrzał fortu 
nr 49 w Krzesławicach, do którego zbli- 
żyli się żołnierze carscy — na odległość 
zaledwie 2 kilometrów - zagrażając 
bezpośrednio zewnętrznej linii obrony 
Festung Krakau. Starcia trwały przez kil- 
ka kolejnych dni, nie przynosząc znaczą- 
cych zmian przebiegu frontu. Dowódz- 
two austro-węgierskie, uznawszy, że 
plany przeciwnika zostały chwilowo po- 
krzyżowane, nakazało 25 listopada prze- 
rwanie dalszych akcji zaczepnych. Tak 
zakończyła się pierwsza bitwa o Kraków. 

Tymczasem znaczne siły rosyjskie 
nadciągały z kierunku Tarnowa (3. Ar- 
mia) oraz wzdłuż podnóża Karpat (8. Ar- 
mia). O ruchach wojsk nieprzyjacielskich 
wiedziano sporo, dzięki lotom rozpo- 
znawczym, wykonywanym przez nie- 
liczne jeszcze wówczas samoloty ce- 
sarsko-królewskiej armii. W obliczu 
niebezpieczeństwa szturmu na Kraków, 
od strony Wieliczki, odziały habsburskie 
przypuściły atak uprzedzający, na połu- 
dnie od dawnej stolicy Piastów i Jagiel- 
lonów, za cel przyjmując utracone nie- 
dawno miasta Limanowa i Nowy Sącz. 
Tyrolskie pułki strzeleckie z XIV Korpusu 
rozpoczęły 2 grudnia atak w okolicach 
Łapanowa i Rajbrotu, a grupa bojowa 
gen. Nagy'a, w składzie której walczyli 
legioniści polscy (grupa pułkowa Piłsud- 
skiego, niedługo później przemianowa- 


na na | Brygadę), z powodzeniem natarła 
na Limanową, wyzwalając ją spod rosyj- 
skiej okupacji i osiągając linię Dunajca. 

W pierwszych dniach grudnia miał 
miejsce ostateczny (jak miało się okazać) 
bój o Kraków. Rosjanie, siłami XXI Korpu- 
su, opanowali podkrakowskie wsie Bo- 
gucice i Bieżanów i zaatakowali fort 51 
Rajsko. Pomimo ciężkiego ostrzału zna- 
komitej artylerii fortecznej, w tym słyn- 
nych ciężkich moździerzy kalibru 305 
mm, nieprzyjaciel dotarł aż do wzgórza 
Kaim (265 m n.p.m.), ok. 10 km od kra- 
kowskiego rynku. 

W miejscu tym wzniesiony został 
później pamiątkowy monument, ni- 
czym historyczny znak „wysokiej wody” 
moskiewskiej powodzi, która mroczną 
jesienią 1914 roku zalała Małopolskę. 

W dniu św. Mikołaja, 6 grudnia 1914 
roku, załoga krakowska, wsparta potęż- 
nym ogniem artylerii i pociągów pan- 
cernych, uderzyła na Rosjan, i odrzuci- 
ła ich ku południowemu wschodowi. 
Ciężkie walki pod Krakowem i Wielicz- 
ką trwały aż do 15 grudnia i zakończy- 
ły się dotkliwą porażką armii gen. Radko 
Dimitriewa, który musiał skierować swo- 
ją uwagę na zlekceważony początko- 
wo sektor frontu w okolicy Limanowej. 
Warto dodać jeszcze, że rekrutujący się 
z Krakowa cesarsko-królewski 13. pułk 
piechoty, bił się dzielnie niedaleko swo- 
jego macierzystego garnizonu, w oko- 
licach Wolbromia i wsi Gołaczewy na 
ziemi olkuskiej, będąc częścią sił sojusz- 
niczych, broniących naturalnej bariery 
terenowej, jaką są wzgórza Jury Krakow- 
sko-Częstochowskiej. 

Równolegle - jeszcze podczas od- 
pierania rosyjskiego szturmu na Kraków 
— oddziały habsburskie ruszyły do natar- 
cia dolinami rzek Raby, Stradomki i Ło- 
sosiny, by osłonić podejścia do twierdzy 
krakowskiej. Zasadniczym celem dalsze- 
go ataku stała się Bochnia. Do zaciętych 
walk doszło w okolicach Rajbrotu i Ła- 
panowa. Tam też nacierających zastało 
uderzenie rosyjskie, rozpoczęte 6 grud- 
nia na kierunku limanowskim. Osie ata- 
ku sił głównych stron walczących, były 
równoległe, tak więc obie armie usiło- 
wały przełamać prawe skrzydło przeciw- 
nika. Na legionistów polskich i żołnie- 
rzy grupy gen. Nagy'a natarł tam silny 
VIII Korpus z 8. Armii gen. Brusiłowa, jed- 
nego z najlepszych carskich dowódców. 
Już 6 grudnia nasi legioniści natknęli się 
na nadciągające rosyjskie posiłki. W ko- 
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lejnych dniach żołnierze Józefa Piłsud- 
skiego (który dowodził nimi osobiście, 
a wspomnienia z tej akcji zawarł w tomi- 
ku „Moje pierwsze boje”) stoczyli szereg 
walk z przeważającymi siłami przeciw- 
nika, stopniowo wycofując się pod ich 
naporem ku Limanowej. „Leguny” zmu- 
szeni zostali do walki z przeważający- 
mi siłami rosyjskiej 15. Dywizji Piecho- 
ty, usiłując zastopować jej pochód pod 
Marcinkowicami i Pisarzowicami. Sytu- 
ację wykrwawionych i wyczerpanych 
wcześniejszymi walkami batalionów le- 
gionowych, niespodziewanie pogorszy- 
ło samowolne opuszczenie sąsiedniej 
linii obronnej przez oddziały Landstur- 
mu (pospolitego ruszenia), złożone 
w większości z polskich rezerwistów. Je- 
śli wierzyć relacji świadka, „był to jedy- 
ny przypadek, gdy [Piłsudski] widział źle 
walczących Polaków”. 

Dla pełni obrazu sytuacji trzeba przy- 
pomnieć, że w batalionach pospolite- 
go ruszenia służyli zwykle panowie po 
czterdziestce, często o nienajlepszym 
zdrowiu i kondycji fizycznej, a w tam- 
tych dniach panowały silne mrozy, któ- 
rym towarzyszył obfity śnieg. A więc... 

Aby załatać powstałą w ten sposób 
niebezpieczną lukę w linii frontu, dowo- 
dzący na zagrożonym odcinku gen. mjr 
Herbert von Herberstein, dysponują- 
cy w rezerwie brygadą jazdy, skierował 
w krytyczny punkt bitwy spieszonych 
kawalerzystów z 9. i 13. pułku huzarów, 
którzy zapobiegli porażce obrońców. Bo- 
haterską kartę w swoich dziejach zapisał 
42. Feldkanonen Regiment (pułk armat 
polowych) w boju o Polankę. Zdetermi- 
nowani artylerzyści własnymi siłami sku- 
tecznie odparli atak rosyjskiej piecho- 
ty, zmuszając nieprzyjaciół do odwrotu. 
Groźna sytuacja powstała także w sekto- 
rze między Wieliczką a Gdowem, gdzie 
generał Dimitriew zamierzał oskrzydlić 
stanowiska habsburskiej 3. Dywizji Pie- 
choty. W krytycznej chwili na pomoc za- 
grożonym towarzyszom broni przybyli 
polscy „pospolitacy” z 95. Brygady Land- 
sturmu pod dowództwem pułkownika 
Wiktora Grzesickiego. Obrońcy utrzyma- 
li swoje pozycje, a mróz, śnieg i nocne 


Legiony Polskie walczyły pod zna- 
kiem Orła Białego, występując jako 
sojusznik jednego z zaborców prze- 
ciwko innemu, znacznie groźniejsze- 
mu. Polityka to sztuka wykorzystywa- 
nia okazji, jakie niesie los... 


ciemności przyniosły wyczerpanym pie- 
churom obu armii, upragnione godziny 
względnego spokoju. Było to jednak tyl- 
ko chwilowe wytchnienie. Nadchodząc 
kolejny dzień miał przynieść niezwykle 
ciężkie walki. j 
Krytycznym punktem operacji sta- 
ła się Limanowa. U boku Polaków bili 
się z niezwykłym poświęceniem Wę- 
grzy. Górujące nad Limanową wznie- 
sienie Jabłoniec, stanowiące taktycznii 
ważny punkt obserwacyjny i ogniowy, 
opanowane zostało przez nieprzyjaciół 
którzy w ten sposób wreszcie zyskali 
możliwość wywalczenia upragnioneg 
przełamania frontu. Kolejny atak Rosjan 
mógł spowodować załamanie obrony 
wojsk austro-węgierskich, a w konse- 
kwencji - klęskę, skutkującą utratą Kra- 
kowa i otwarciem przez wroga drogi na 
Śląsk, Czechy i Węgry. Desperacki bój, 
stoczony przez spieszonych kawalerzy- 
stów z 9. pułku huzarów pod dowódz- 
twem pułkownika Othmara Muhra, któ- 
ry poległ na placu boju, przeszedł do 
legendy węgierskiego oręża, jako „pie- 
kielny taniec czerwonych diabłów pod 
Limanową". „Węgierskie Termopile” jak 
nazwano wzgórze Jabłoniec, nie były 
jedynym odcinkiem, gdzie trwały wal- 
ki o wielkim znaczeniu. Polscy legioni: 
ści obsadzili front pomiędzy Limanow. 
a Łąckiem i umiejętnie odpierali prze 
ciwnika w kolejnych starciach pod Zblu 
dzą, Zagórzynem, Zabrzeżem i Łąckie 
(9-11 grudnia), biorąc odwet za niedaw: 
ny odwrót na żołnierzach rosyjskiej 15. 
Dywizji. Trzeba dodać, że prowadzeni 
działań wojennych utrudniała surowa, 
podkarpacka zima, a głęboki śnieg i siar- 
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czysty mróz szybko wyczerpywały siły 
żołnierzy, zmuszonych do walki w tak 
niesprzyjających warunkach. 

Bój trwał aż do nadejścia nocy. 
Wówczas wstrząśnięta porażką carska 
15. Dywizja Piechoty rozpoczęła od- 
wrót, silnie naciskana przez uskrzy- 
dlone wieściami o limanowskim zwy- 
cięstwie oddziały austro-węgierskie. 
W pościgu za nieprzyjacielem wzięły 
udział także bataliony legionowe Jó- 
zefa Piłsudskiego. Rosyjski front za- 
czął się kruszyć, choć kryzys dotknął 
także i ich przeciwników. Najpierw 15. 
_ Dywizja, a później jej macierzysty VIII 

Korpus, nocą z 11 na 12 grudnia 1914 
roku, przeszły do odwrotu, zapoczątko- 
wując wycofywanie się ku wschodowi 
głównych sił rosyjskich. Tego samego 
dnia do ataku przeszły habsburskie ar- 
mie (1. i 2.), walczące na północ od Kra- 


Łowczówkiem. 


kowa między Wisła a Pilicą. Flankowy 
atak austro-węgierskiej 3. Armii z kar- 
packich grzbietów i silny wypad zało- 
_ gi Przemyśla dopełniły dzieła. Rosyjski 
„walec parowy” ruszył wstecz. Zwycię- 
skie wojska sprzymierzeńców nie mia- 
ły jednak możliwości, by wykorzystać 
strategiczny lokalny sukces i zamienić 
powodzenie pod Limanową w strate- 
giczne zwycięstwo. 
Rosjanie, głównie dzięki energiczne- 
mu działaniu swojego najlepszego ge- 
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Gwiazdka w okopach. W takich warunkach 
„świętowali” strzelcy Sosnkowskiego pod 


nerała, Aleksieja Brusiłowa, a także bra- 
wurze bułgarskiego generała w carskiej 
służbie, Radko Dimitriewa, dowodzą- 
cego z iście bałkańskim temperamen- 
tem rosyjską 3. Armią, przeszli w drugiej 
połowie grudnia do lokalnych ataków, 
by ustabilizować front. Stoczono wte- 
dy szereg zaciętych starć. Podczas czte- 
rodniowej bitwy pod Łowczówkiem 
i Meszną Szlachecką (22-25 grudnia) wy- 
różnili się ponownie polscy legioniści, 
którymi dowodził ppłk Kazimierz Sosn- 
kowski.„Leguny” pięciokrotnie atakowa- 
li rosyjskie okopy, odparli 16 szturmów 
wroga i wzięli do niewoli ponad 600 car- 
skich sołdatów, tracąc jednak 128 pole- 
głych (w tym aż 38 oficerów) i 342 ran- 
nych. Ostatecznie, zmuszeni zostali do 
odejścia z tak zaciekle bronionych pozy- 
cji, gdy pod naciskiem Rosjan wycofały 
się oddziały austro-węgierskie na skrzy- 
dłach Polaków. Wykrwawiony 
przeciwnik nie miał już jednak 
sił by atakować nadal, co po- 
zwoliło na szybkie odtworzenie 
linii obronnych i ostateczne go 
zatrzymanie. 

Już po bitwie, uwielbiany 
przez swoich żołnierzy „Szef” 
Kazimierz Sosnkowski, wysto- 
sował do swoich żołnierzy po- 
chwalny rozkaz, w którym pisał: 
„Żołnierze. Bój, który rozpoczęli- 
ście dnia 22 grudnia 1914 rokuna 
wzgórzach Łowczówka i Meszny 
Szlacheckiej był największym ze 
wszystkich, w jakich dotychczas 
brał udział Pułk Legionów. Mieli- 
ście do czynienia z wyborową dy- 
wizją rosyjskiej piechoty specjal- 
nie do przełamania tego frontu 
przysłaną. Mieliście sprawę z nie- 
przyjacielem ufnym w powodze- 
nie. Ruszyły do boju nasze sze- 
regi. W pierwszy ogień poszła 
nasza stara gwardia, oddziały 
majora Śmigłego, prąc naprzód 
w niezawodnym ataku. (...) Na próż- 
no szalał ogień artylerii nieprzyjaciel- 
skiej, nasz front trwał w ogniu, wszyst- 
kie rezerwy wcieliwszy w obrót walki. 
Front nieprzyjacielski zasilały wypoczę- 
te oddziały, coraz nowych grup. Żołnie- 
rze, uporem swoim, hartem i męstwem 
tego dnia okazanym wystawiliście sobie 
świadectwo godne tych wszystkich, któ- 
rych sława przyświeca naszemu orężo- 
wi. Dowiedliście, że nie ma wysiłku i nie 
ma ofiary dość trudnej, byście się jej nie 
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podjęli, gdy wróg złamać was pragnie, 
a wy zwyciężać chcecie. Żołnierze! W bi- 
twie pod Łowczówkiem daliście dowód 
męstwa, które szacunkiem przejmuje dla 
was szeregi armii, a za które nieprzyja- 
ciel płaci stosami trupów i rannych. (...) 
Niech żyje Polska! Legioniści naprzód!. 

Bohaterska postawa legionistów 
w tej bitwie została uhonorowana już 
w niepodległej Polsce, gdy na warszaw- 
skim Grobie Nieznanego Żołnierza poja- 
wiła się tablica z inskrypcją - Łowczówek 
24XlI 1914. 


„Żadnych złudzeń, panowie!” 
Operacja krakowsko-limanowska, 
choć w skali taktycznej nie wydaje się 
z pozoru szczególnym sukcesem (kosz- 
tem straty blisko jednej trzeciej sił ata- 
kujących odzyskano zaledwie kilkudzie- 
sięciokilometrowy pas terenu pomiędzy 
Krakowem a Gorlicami), jednak w wy- 
miarze strategicznym śmiało może zo- 
stać uznana za zwrotny punkt w dziejach 
Wielkiej Wojny. Walki w Galicji Zachod- 
niej rozstrzygnęły bowiem o bezpow- 
rotnej utracie inicjatywy przez Rosjan. 
Tym samym, nie mógł zostać spełnio- 
ny podstawowy cel kampanii — szybkie 
zmiażdżenie oporu przeciwnika, zwy- 
cięskie zakończenie wojny, rozbiór mo- 
narchii naddunajskiej i rozszerzenie ro- 
syjskiego samodzierżawia na Europę 
Środkową i Bałkany, zgodnie z progra- 
mem „zbierania ziem słowiańskich". Było 
to zatem także polskie zwycięstwo, któ- 
re ocaliło południowe i zachodnie ob- 
szary przedrozbiorowej Rzeczypospo- 
litej przed godnym pożałowania losem 
„kraju przywiślańskiego” i kresowych 
ziem zabranych. Jakże trafnie —- w od- 
niesieniu do zaborczych planów Peters- 
burga — zabrzmiałyby z końcem grudnia 
1914 roku, wypowiedziane w zupełnie 
innym kontekście, czasie i miejscu, sło- 
wa cara Aleksadra Il Romanowa: „Żad- 
nych złudzeń, panowie, żadnych złu- 
dzeń!”.. B 
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4 Odkryj z nami historię na now. 


księgarnia 
odkes 


Przemysław Dominas „Kolej Kłodz- 
ko-Lądek Zdrój-Stronie Śląskie”, opr. 
twarda, str. 200, wyd. Księży Młyn. 
Cena: 65,50 zł 
Książka omawia historię budowy i eks- 
ploatacji linii kolejowej Kłodzko-Lądek 
Zdrój-Stronie Śląskie przebiegającej 
przez atrakcyjny turystycznie górski 
teren ziemi kłodzkiej, na szlaku prowa- 
dzącym do znanego uzdrowiska Lądka 
Zdroju. Zamieszczone w książce liczne 
zdjęcia z okresu budowy linii (koniec XIX 
w.), lat międzywojennych oraz czasów 
najnowszych uzupełniają tekst, a także 
nych w latach 1939-1941, przez trudne ukazują, jak interesujący jest to krajobraz 
walki na pustyniach Afryki Północnej pod względem architektonicznym. Na fo- 
a ż i skutych lodem pustkowiach Związku - —=E tografiach zostały utrwalone zabytkowe 
EA Radzieckiego, po ostateczny odwrót drewniane dworce o konst kcji szkieletowej oraz mosty i wiadukty będą- 
do samej Rzeszy. dstawił dzieje rozbudowy i zmagań sił zbroj- ce budowlaną wizytówką ówczesnej epoki. Autor wykorzystał w publikacji 
wiele nieznanych dotąd materiałów archiwalnych, informacje z ówcze- 


nych Trzeciej Rzeszy, a na jektownych rycinach i zdjęciach zaprezento- z A 4 > 
wał wyposażenie i uzbrojenie żołnierzy różnych formacji niemieckich  Snych periodyków o postępach w budowie i uroczystościach organizowa- 
nych z okazji uruchomienia linii. 


wojsk lądowych. 


August Kubizek „Adolf Hitler. Colin D. Heaton, Anne-Marie Lewis GWIRZBA AFRYMI 


Chris McNab „Armia Hitlera”, opr. 
miękka, str. 432, Wydawnictwo RM. 
Cena: 53,80 zł 
Po klęsce Niemiec w I wojnie świato- 
wej mało kto spodziewał się, że w cią- 
gu zaledwie 20 lat kadłubowa armia 
zmieni się w przerażającą i długi czas 
niepokonaną siłę, która rzuci na ko- 
lana pół Europy. Autor książki kreśli 
opis nazistowskiej machiny wojennej, 
od jej pierwszych, zdumiewających 
zwycięstw w kampaniach błyskawicz- 


Mój przyjaciel z młodości”, opr. ADOLF „Gwiazda Afryki. Hans Marseille nie- "mim aąeiomy s Lattesie 
miękka, str. 510, wyd. Vesper. ra pokorny as Luftwaffe”, opr. twarda, 

Cena: 30,70 zł HITLER str. 344, wyd. Replika. Cena: 42 zł 

„Jestem w pełni świadomy, jak Hans-Joachim Marseille był skompliko- 

wielką trudnością było przywrócić waną zagadką - trudną do rozwiązania 


i rzadko omawianą. Był rycerzem Rze- 
szy, który uosabiał wszystko, co w jego 
ojczyźnie stanowiło tabu. Pod wieloma 
względami był typowym młodym ber- 
lińczykiem - buntowniczym i ekscen- 
trycznym podrostkiem. Miał ponoć 
w sobie również wytrwałość i dyscypli- 
nę - cechy konieczne, by osiągnąć do- 
skonałość w przestworzach. Stereoty- 8 
powy zły chłopiec był dla Rzeszy jednak 

rycerskim, dzielnym wojownikiem. Zapisał na” s lu_ 

i koncie sto pięćdziesiąt osiem zwycięstw powietrznych i poległ, - | 
dzo niewielu przyjaciół z czasów młodości Adolfa Hitlera i w ogóle nie ukończywszy dwudziestu trzech lat. Autorzy książki w dziesięciu roz- 
jego życia przed udaniem się do Niemiec w roku 1913 oraz z lat Wielkiej działach omawiają karierę i sukces Marseille'a, a także przywołują i powołu- 
Wojny. Książka została podzielona na dwie części. Pierwsza obejmuje _ ją się na dawne relacje o „gwieździe Afryki. 

młodzieńcze wspomnienia w Linzu. Druga dotyczy życia Hitlera i Kubiz- 
ka w Wiedniu. 


mej pamięci i spisać wydarzenia 
odległe o ponad 40 lat. Jednakże 
przyjaźń z Adolfem Hitlerem od 
początku miała cechy niezwykłe, 
tak że wszelkie szczegóły wbiły się 
w moją pamięć mocniej, aniżeli 
mogło to mieć miejsce w wypad- 
ku przeciętnej, powierzchownej 
znajomości” - pisał autor tuż przed 
pierwszym wydaniem swoich 
wspomnień w 1953 r. Wspomnienia 
Augusta Kubizka to świadectwo jednego z bar- 


©OLIND.HFATON 


ANNFEMAKIF Lewis 


Krzysztof Drozdowski „Graudenz 
1945. Ostatnie tchnienie”, opr. mięk- 
ka, str. 108, wyd. Pomost. Cena: 26,15 


krzysztof Drozdowski 
Marcin Szymański „Inowłodzka ż z 


SEROWA nai Al Sa Ę -Graudenz 1945 Grek stara się pokazać walki o Gru- 
Inowłódz wyróżnia to, iż jest miej- Ostatnie dziądz z punktu widzenia niemieckiego 


scem, w którym zgromadzone są ; tchnienie żołnierza. Książka składa się z 4. rozdzia- 
budowle i urządzenia obronne po- łów. W pierwszym omówione zostały 
chodzące z różnych okresów histo- przygotowania niemieckiej załogi Twier- 
rycznych — począwszy od zarania pol- dzy Grudziądz do spodziewanego ataku 
skiej państwowości, poprzez czasy ze strony Armii Czerwonej w operacji ma- 
Średniowiecza, na Il wojnie światowej zowiecko-mazurskiej. Drugi rozdział sta- 
skończywszy. Na niewielkim obsza- nowi opis walk prowadzonych zarówno 
rze istnieje zespół wymieszanych ze na przedpolu Grudziądza, jak i w samym 
sobą, przenikających się nawzajem mieście. W trzecim, znajdziemy opis wyda- 
zabytków architektury szczególnej rzeń, zmierzających do poddania się zało-| 
Przewodnik przedstawia w formie opi- śię części żołnierzy z okrążenia. Ostatni rozdział: 
sowej wszystkie budowle i urządzenia | |stanowi epilog, w którym zawarte są wspomnienia jednego z niemiec-| 
obronne w kolejności chronologicznej |  |kich oficerów opisujące exodus niemieckich wojsk i zesłanie w zapomnia- 
ich powstawania. ne ostępy kraju, w którym załamała się niemiecka wojna błyskawiczna, 
[jak i marzenia o wielkiej, tysiącietniej Rzeszy. 


Znajdź nas na 


www.odk.pl 


"MACHINY | 
'DO TORTUR 


| kARzenzi, eczerycje 
j 
J 


Robert Jurga „Machiny do tortur”, 
opr. twarda, str. 295, wyd. Vesper. 

Cena: 69 zł 
Oficjalnie tortury wprowadzono do są- 
downictwa średniowiecznego w XII w., 
ale na masową skalę zaczęto je stoso- 
wać dopiero od XVI w. W średniowieczu 
dominowała brutalność w ferowaniu 
wyroków i sposobach torturowania 
mających wymusić zeznania. Początko- 
wo europejskie innowacje w dziedzinie 
torturowania opierały się na prostych, 
instynktownych sposobach zadawa- 
nia bólu i uśmiercania, czasami jednak 
stanowiły przemyślane działania zapo- 
czątkowujące w niektórych dziedzinach 
wręcz rozwój nauki. Karanie więzieniem 
należało jeszcze wtedy do rzadkości. 
jszej publikacji, dzięki rysunkom 


Roberta Jurgi, czytelnicy mogą zapoznać się z wyglądem i sposobem dzia- 
łania stosowanych niegdyś machin do tortur. 


księgarnia 
odkrywcy 


Richard Hargreaves „Ostatnia 
twierdza Hitlera. Breslau 19457, 
opr. twarda, str. 512, wyd. Rebis. 
Cena: 47 zł. 

Autor opisuje dzieje Twierdzy Breslau. 
Była ona najdłużej broniącą się twier- 
dzą Ill Rzeszy, skapitulowała 4 dni po 
upadku Berlina i zapłaciła za to niemal 
całkowitym zniszczeniem. Podczas 
oblężenia zginęło do 80 tys. cywilów, 
a życie można było stracić nie tylko 
z rąk radzieckich żołnierzy. Za każde 
słowo podważające wiarę w zwycię- 
stwo i Fiihrera groził stryczek lub roz- 
strzelanie. Mimo wojny "mieszkańcy 
Breslau długo musieli się bać — były 


kartki na żywność, obowiązek zaciemniania domów i zakaz słuchania 
obcych radiostacji. Ale Breslau długo leżało poza zasięgiem sowieckich 
i alianckich samolotów i raczej nie zakładano, że nadciąga zagłada. Do- 
piero w sierpniu 1944 r. miasto zostało ogłoszone twierdzą, co znaczy- 
ło, że ma pełnić funkcję falochronu, wiążąc znaczną ilość wojsk nieprzy- 
jaciela i rozbijając napór radzieckiej ofensywy. 


Krzysztof Jan Drozdowski „Sosa- 
bowcy” , opr. twarda, str. 240, wyd. 
Finna. Cena: 38,90 zł 

„Sosabowcy” to książka o dziejach 
pierwszej i jak dotąd najsłynniejszej 
wielkiej polskiej formacji powietrz- 


praca dokumentalna, oparta na licz- 
nych materiałach źródłowych oraz 
analizie dotychczasowych opracowań. 
W pracy przedstawiono historię 1. Sa- 
modzielnej Brygady Spadochronowej 


Tomasz Marzec „Tajne akcje snaj- 
perów GROM, opr. miękka, str. 
224, wyd. The Facto. Cena: 32 zł 
We wstępie do tej książki płk, Dariusz 
Zawadka - jeden z byłych dowódców 
tej jednostki napisał: „Tajne akcje snaj- 
perów GROM to pod wieloma wzglę- 
dami książka wyjątkowa. Nie tylko 
dlatego, że chyba po raz pierwszy 
podejmuje próbę opisania okrytej do 
tej pory tajemnicy służby snajperów 
GROM. Więcej, nie dlatego nawet , 
że niezwykle rzetelnie i barwnie rela- 
cjonuje nieznane do te pory metody 


od jej powstania w Wielkiej Brytanii, 

aż po formalne rozwiązanie jednostki 

i symboliczne złożenie sztandaru w In- 

stytucie Sikorskiego w Londynie. Celem 

pracy jest przybliżenie czytelnikowi 

wielu spraw z historii brygady, określa- 

nych często jako tzw. białe plamy. Klamrą 

zamykającą książkę są pokrótce zarysowane zbiorowe losy żołnierzy bry- 
gady, a przede wszystkim pierwszego dowódcy, gen. Stanisława Sosabow- 
skiego, już po rozwiązaniu jednostki. 


naboru, selekcji oraz specjalistycznych 

szkoleń — wszystko widziane oczami 

uczestników" Snajperzy Jednostki 

Specjalnej GROM to najbardziej tajemnicza grupa polskich żolnie- | 
rzy. Dziennikarzowi Tomaszowi Marcowi udało się przekonać kilku znich, 
żeby opowiedzieli między innymi o „zimnym strzale” „pierwszej selekcji, 
zatrzymaniu „Rzeźnika” i odległości, z jakiej są w stanie precyzyjnie trafić 
w kwadrat wielkości ludzkiego oka. 

Szymon Wrzesiński, Piotr Kucznir 
„Zamek Książ. Legenda Ill Rzeszy”, 
opr. miękka, str. 198, wyd. Agencja 
Wydawnicza CB. Cena: 29,40 zł 
Pod zamkiem Książ, Niemcy rękami 
więźniów obozu Gross Rosen wy- 


GĘ drążyli wielopiętrową sieć korytarzy 
) rej i pomieszczeń. Czemu miała służyć ta 


gigantyczna inwestycja? Czy przygo- 
s. 


Szymon Wrzesiński Piotr Kucznir 


Zamek Książ 


legenda lil sę 


„Sukcesy i porażki wywiadu pol- 
skiego 1918-1945', red. R. Maj- 
zner, opr. twarda, str. 192, wyd. 
Taurus. Cena: 52,50 zł 
> = Zawarte w niniejszej publikacji kry- 
(ESY IPORAŻKI SC spojrzenie i SEE pro- 
Ę E wadzenia poszczególnych operacji 
IADUROLSKIEGO przez polski wywiad, na przedłożo- 
[ifsj945 = ne wnioski, czy wreszcie na politykę 
e kadrową w obrębie służby, pozwoli 
przewartościować część z występu- 
jących w obiegu naukowym ocen 
polskiej polityki zagranicznej oraz 
polityki obronnej. Zasadniczym 
celem niniejszej publikacji - rozpo- 
czynającej serię wydawnicza poświę- 
coną różnym aspektom aktywności 
4 wojskowych służb specjalnych Il Rze- | 
czypospolitej, jest zwrócenie uwagi.na zagadnienia dotychczas niepodej 
mowane i tym samym wskazanie nowych obszarów w badaniach nad ich 


towywano tu najpiękniejszą kwaterę 
Adolfa Hitlera, jak chce tego część 
współczesnych badaczy? A może 
planowano zlokalizowanie tu cze- 
goś jeszcze, co zamyka penetrację 
i badania podziemi zamku do dnia 
dzisiejszego? Na te, oraz inne pytania, 
czytelnicy odnajdą odpowiedź w tej 
książce. Autorzy dotarli nie tylko do 
| wielu nowych informacji, przytoczyli sze- 
reg nieznanych bądź zapomnianych faktów, lecz przede wszystkim po raz 
pierwszy przedstawili w jednej publikacji tajemniczą historię zamku Książ 
w okresie Il wojny światowej oraz szczegółowo omówili badania nauko: 
we pracowników berlińskiego Instytutu Badawczego Medycyny Lotni- 
czej, którego siedzibę w 1944 r. tymczasowo przeniesiono na Dolny Śląsk. 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQ©odk.pl 
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5) OSTATNIA TWIERDZA HITLERA 
1 
| 


Ź siew FPPEBALN 


Styczeń 1945 roku. Armia Czerwona ze straszliwą furią 
przystąpiła do ataku na Rzeszę. Breslau stawił zacięty opór 
i stał się ostatnią twierdzą Hitlera. 


